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Cena egz. 20 groszy 


Do „Dziennika“ dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy, 
"Redakcją otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 4—7 po południu. 
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 5. 

Mostowa 17 — w Grudziądzu, ul. Toruńska 22 w Inowrocławiu, Król. Jadwigi16 _.Ń 
w Gdyni, Skwer Kościuszki 24, I ptr. X 


Telefony: Nr zbiorowy 2650 (trzy przewody) — Oddział w Bydgoszczy 1299. 


Numer 262 


epazalno neofitó. 


7 lwowskim „Dzienniku Pol- 
skim” oraz: w czasopiśmie „Akcja 
Narodowa”,  redagowanym przez 
członków Związku Narodowców, 
którzy wystąpili z Str. Nar. i poszli 
na służbę sanacji, pojawił się cały 
szereg artykułów, atakujących 
Stronnictwo Pracy i jego przywód- 
ców. Z atakami tymi, wykraczają- 
cymi poza granice rzeczowej i przy- 
zwoitej dyskusji, rozprawia się po- 

„, niżej znany czytelnikom naszym p. 
Przemysław Mariański. — Redakcja 
„Dziennika Bydgoskiego”). 

Jest rzeczą znaną, że każdy neofita 
czyli nowowierca wpada w przesadną 
gorliwość zwalczania tego, co przed 
tym wyznawał. Siąd też zrozumiemy, 
że ci, co dawniej pod niebiosa chwalili 
Ignacego Paderewskiego, generała Hal- 
lera i Wojciecha Korfantego, poszedł- 
szy na podwórko sanacyjne, dziś w o- 
hydny sposób napadają na tych ludzi, 
chcąc takimi. napaściami wylegitymo- 
wać się wobec sanacji jako prawowier- 
ni. 

Naprawdę pożałowania godni są ci 
ludzie, co zdradziwszy własne swoje 
szeregi, poszli na usługi obcych i tam 
nie mogą uzyskać równóuprawnienia. 
Stronnictwo Narodowe pozbyło się ich 
lekkim sercem, sanacja nie zyskała na 
nich nic i dlatego muszą żółć swoją 
wylać na tych, co im żadnej krzywdy 
nie zrobili. 

Ani Chrześcijańska Demokracja, ani 
Narodówa. Partia Rohotniczą „Bie wy- 
rządziła żadnej krzywdy panóm ze 
„Związku Narodowców*, po cóż więc 
szczekają ma kongres połączeniowy 
tych dwóch partyj? Po cóż złoszczą 
się, że generał Haller stanął na czele 
„Stronnictwa Pracy?“ Po cóż Ignacy 
Paderewski stał się im nagle tylko 
„wielkim muzykiem“ (przyswoili sobie 
już żargon sanacyjny)? Każdy Polak 
wie, że Ignacy Paderewski więcej zro- 
bił dla Polski, niż cały legion „młodych 
narodowców” razem wziąwszy. 

` Jesteśmy przekonani, że sam Ignacy 
Paderewski ‘więcej dumny jest z tego, 
co dla Polski zrobił, niż z swej genial- 
nej muzyki. Skąd to od razu generał 
Władysław Sikorski nie udzielający 
się zresztą politycznie, poczyna być 
upostaciowaniem sił anonimowych i 


f » obcych? Każdy Polak wie, kim jest ge- 


nerał Władysław Sikorski i jak chlub- 
ną rolę odegrał w bitwie pod Warsza- 
wą w roku 1920, Jakże śmią pomawiać 
człowieka tak wielkich zasług o współ- 
pracę z siłami wrogimi Polsce?! Skąd 
organ „Związku Narodowców' wie, że 
„Stronnictwo Pracy“ wysługuje się 
masonerii? Komu wysługuje się „Zwią- 
zek Młodych Narodowców, pytamy 
się? „Stronnictwo Pracy“ wśród siebie 
nie ma takich ludzi, co biskupom grożą 
Eerezą, 

.Organ Związku Narodowców „Akcja 
Narodowa nazywa kongres połącze- 
niowy Narodowej Partii Robotniczej i 
Chrześcijańskiej Demokracji „Konfede- 
racją emerytów i sił rozprężenia*, Byli 
endecy z dzisiejszego „Związku Naro- 
dowców* nawet emerytury nie otrzy- 
mali od Stronnictwa Narodowego, bo 
poczynali robić rozprzężenie w Stron- 
nictwie Narodowym. Sanacyjna mą- 


„/ drość polityczna tak podziałała na mó- 


zgi „Związku Narodowców*, że wpadli 
wprost w niepoczytalną nienawiść do 
„Stronnictwa Pracy", 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 


ti 


Rungi samol 


Berlin, 13. 11. (PAT) Samolot Lufthansy, kursujący na linii Berlin—Man- 
heim, wczoraj o godz. 17 był zmuszony do lądowania w pobliżu Manheim. 
Lądowanie odbyło się niepomyślnie. 7 pasażerów, lotnik i mechanik, zginęli 
na miejscu, dwóch pasażerów jest ciężko rannych, 

z $ * * 


| katastrofie lotniczęj, 
w ub. czwartek:4 progu lotniska warszaw- 
skiego pod Piasecznem, 
szczegóły tego tragicznego wypadku. 


| dwa samoloty: rumuński i krakowski. Gdy 
Rumun Popesco lądował, pilotowi Witkow- 
skiemu polecono, aby się utrzymywał w po- 
wietrżu, aż do chwili, gdy wyląduje samo- 


gowano przede wszystkim wysokość lotu. 
Nad Piasecznem kazano mu lecieć na wyso- 
Kości 60 metrów, a po dwóch minutach zajść 


Przedstawicielstwa: w Toruniu, ul. 


| Założyciel Jan Teska. | 


BYDGOSZCZ, niedziela dnia 14 listopada 1937 r. 


Z depeszy tej wynika, że prawo serii działa, Fr. Prengel na łamach 
„Dziennika Bydgoskiego“ (nr 252 na dzień 31 października. 1987) . dokładnie 
przepowiedział katastrofy w ruchu i technice, podając dzień 11 listopada jako 
objęty konstełacją krytyczną. 

Paryż, 13. 11. (PAT) W pobliżu -Dinant spadł wezoraj samolot wojskowy. 
Dwaj piloci ponieśli śmierć. 

Rzym, 13. 11. (PAT) W ośrodku wyszkolenia lotniczego 
samolot wojskowy. Dwaj lotnicy są zabici. 


Szczegóły Katastrofy 


poci Warszawą. 


Nastąpiła eksplozja przez zetknięcie się samolotu 
z przewodami elektrycznymi wysokiego napięcia. 


Warszawa, 13. 11. (Tel. wł). Po strasznej 
która wydarzyła się 


Ciampino spadł 


nadchodzą dalsze | stkie okoliczne miejscowości, 
nieszczęście. 


Równocześnie nadleciały do Warszawy 


chały pospiesznie z miasteczka. 


Kiedy ekspedycja ratunkowa 


lot zagraniczny. Przez cały czas radiostac ja 


utrzymywała łączność z samolotem. Kory- skową ponoc sanitarną. 


miejscu. Zmarły J. Gawlona miał 
na 50 metrów. 
W chwili, gdy pytano się radiotelegrafi- 


Najmłodsi oficerowie armii polskiej na Zamku. 


W dniu święta Niepodległości, zgodnie z tradycją, przybyli na Zamek celem złożenia 
hołdu Panu Prezydentowi R. P., jako najwyższemu zwierzchnikowi sił zbrojnych, no- 
womianowani podporucznicy — absolwenci Szkół‘ Podchorążych wszystkich rodzajów 
broni. Podczas prezentacji najmłodszych naszych oficerów Panu Prezydentowi Rze- 
czypospolitej, obecny był marszałek Polski Edward Śmigły-Rydz. Na zdjęciu an 
Prezydent przed frontem podporuczników Marynarki Wojennej. 


straszniejsza 


sty, czy ma wysokość 60 metrów, nagle ur- 
| wała się łączność z załogą. Kierownictwo 
portu zaczęło alarmowaąć gorączkowo Wszy- 
przewidując 
Telefonistka z Piaseċzna od- 
powiedziała, że musiało sie stać coś bardzo 
ważnego, gdyż władze bezpieczeństwa wyje- 


„Lotu“ 
przybyła na miejsce, zastano już tam woj- 


Rannych przewieziono do szpitala war- 
szawskiego, zaś zabitych zabezpieczono na 
obciętą 
nogę, połamane kości i poszarpany brzuch. 
Janina Kostanecka zmarła wa skutek wstrą- 


EPO E TŻ EO OC CIĘTY OE TĘ OE TOP OOOO PETA OO ZYC LAO 
P WRZE NETIEDEBEN TOW ZA WPA E E EE 


i Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł, m iesięezn ję G 
8.85 zł. kwartalnie; przez pocztę w dom 3.34 zł. miesięcznie, 10.00 zł, kwartalnie 
Pód opaską: w Polsce 6.95 zł., zagranicę 9.25 zł. miesięcznie, 
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14, 

Rękopisów niezamówionych nie zwraca się, 


Telefony Przedstaw.; Toruń 1546, Grudziądz 1294, Gdynia 1460, Inowroclaw 420 


Rok XXXI. 


m 


katastrofa 


Ob „iulthkamsyć. m © ludzi zabitych. 


su mózgu. Dyr. Bergrin (Szwed) zmarł 
wskutek ogólnych potłuczeń. 

Ranny dr. Kostanecki, który początkowo 
czuł się dobrze i został umieszczony w do- 
mu, zmarł nad ranem wskutek pogorszenia 
się stanu zdrowia. Obrażenia wewnętrzne 
były cięższe, niż pierwotnie przypuszczano. 

Stan zdrowia Beerowej budzi nadal po- 
ważną obawę. Hrabina Pelagia Potocka 
do dziś jeszcze nie odzyskała przytomności. 

Na miejsce katastrofy przybyła komisja 
techniczna i śledcza, celem zbadania przy- 
czyny wypadku. Po dokonanej operacji no- 
gi, pilots Witkowski złożył krótkie zeznania. 
Oświadczył on, że warunki atmosferyczne 
były jak najfatalniejsze. 


Wskutek mgły nie widziano 
wcale ziemi 


i orientowano się tylko według przyrządów. 
W odległości 15 km od Warszawy leciał on 
Ra wysokości 100 metrów, zmniejszając 


| szybkość i spuszczając podwozie. Gdy leciał 
| już na wysokości 60 metrów poczuł nagle, 


że samolot uderzył o coś skrzydłem. Bły- 
skawica wielka oślepiła wszystkich. Nie 
zdążył już zamknąć gazu. Nastąpił drugi 
wstrząs i pilot stracił prztyomność. 

Jak się okazało, samolot zaczepił o prze» 
wody elektryczne o wysokim napięciu, 
Wskutek zderzenia wierzchołek słupa zo- 
stał ścięty, samolot runął na ziemię. Mimo 
krótkiego spięcia nie nastąpiło samozapale- 
nie, a nawet rozlana behzyna przy zderzeniu 
z ziemią nie: zapaliła się. Jednak skutki 
katastrofy i tak były straszne: 4 zabitych 
i8 rannych. _Ț ; 

Nie ulega wątpliwości, że przyczyną ka- 
tastrofy był albo defekt w wysokomierzu, 
albo też wiry powietrzne, które raptownie 
rzuciły płatowiec w dół o 30 do 40 metrów, 
choć podobne wypadki na tak małej wyso- 
kości zdarzają się bardzo rzadko. Komisja 
będzie musiała odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego samolot leciał tak nisko, mimo, że 
do Okęcia było jeszcze 11 km? 

Mieszkańcy wsi Myszadła składają zgod- 
ne zeznania. Zauważyli oni wśród ciem- 
ności i gęstej mgły wielki samolot na wyso- 
kości 50 m. W pewnej chwili zauważono 
silny błysk, a samolot — zdawało się, cały 
jest w płomieniach. Był to moment 


zderzenia się samolotu 
z przewodem elektrycznym, 


który. następnie błyskawicznie- runął na 
ziemię między drzewa. Jeden z pasażerów; 
który cudem ocalał, pierwszy pospieszył z 
pomocą rannym, wzywając pomocy, której 
udzielili mieszkańcy wsi. Zaalarmowano 
przede wszystkim kompanię czołgów, która 
przejeżdżała szosą w pobliżu, wracając z 
pokazów w Warszawie. Zawezwane karetki 
pogotowia nie mogły się dostać na miejsce 
wypadku, gdyż droga była bardzo błotnista 
i nie do przebycia. Użyto więc do pomocy 
czołgów. Opatrunek rannych odbywał się 
przy świetle latarki elektrycznej. 

Samolot typu „Poekheed* jest całkowicie 
rozbity. Od chwili, gdy wprowadziliśmy 
zagraniczne samoloty 


jest to już trzecia katastrofa 
w roku bieżącym. 


Pod Salonikami zginęła jedna osoba, pod 
Rawą Ruską zginęły trzy osoby, a ciężkie 
obrażenia odniosło 5 osób. 

Komisja nie ukończyła jeszcze swych ba: 
dań. Można już teraz jednak stwierdzić, na 
podstawie wstępnych dochodzeń, że zarów. 
no płatowiec, jak i silniki oraz służbą ra- 
diowa działały bez zarzutu. Obydwa wyso- 
komierze, które ocalały znajdują się obecnie 
w badaniu w instytucie technicznymi lotni- 
ctwa. Zauważyć należy, że zarówno samo- 
lot, jak i pasażerowie byli ubezpieczeni. 


Wszyscy otrzymają pełne odszkodowanie. (£) 


Niepoczyfalność neofitów. 


(Ciąg dalszy), 


Byli przecież narodowymi demokra- 
tami. Winni wiedzieć, co znaczy naro- 
dowa demokracja w ścisłym tego słowa 
znaczeniu. Jeżeli się tego w szkole „Na- 
rodowej Demokracji* nie nauczyli, po- 
wiemy im: 

Demokracja znaczy tyle co władz. 
two narodu czyli ludu. Innymi słowy: 
Obywatel — Polak nie jest dla państwa, 
lecz państwo jest dla obywatela, To 
jest staro-polska i chrześcijańska zasa- 
da, którą Polska zna już od czasów 
króla Władysława Łokietka. W tym bo- 
wiem czasie poczynała się według hi- 
storyków polskich formować polska 
myśl narodowa czyli polska demokra- 
cja, która zrazu ograniczała się tylko 
do warstwy szlachecko-ziemiańskiej, a 
dziś obejmuje już cały naród polski. 

Jeżeli „Stronnictwo Pracy“ czci ge- 
nerała Hallera, to właśnie dlatego, że 
zawsze podporządkowywał się woli na- 
rodu, czyli woli demokratycznej, a nie 
przeciwstawiał się tejże woli, choć miał 
siły po temn, to uczynić. Właśnie ta 
wierność jego wobec woli narodu spra- 
wiła, że tak Chrześcijańska Demokra- 
cja jak i demokratyczna Narodowa 
Partia Robotnicza powierzyła mu pre- 
zesurę w nowym demokratycznym 
„Stronnictwie Pracy", 

„Stronnictwo Pracy“ nie uznaje in- 
nej ideologii państwowej, jak tylko 
ideologię demokratyczną, gdyż ta de- 
mokratyczna ideologia, jest historyczną 
polską ideologią państwową. Polska de- 
mokracja historyczna dała nam Grun- 
wald, Unię Lubelską, dała nam teź nie- 
podległość, Być może, że masoneria 
międzynarodowa krzewi myśl demo- 
kratyczną, To nas zgoła nic nie obcho- 
dzi. Czyż masoneria międzynarodowa 
nie krzewi także totalizmu, faszyzmu, 
a więc ruchów, którymi zachwyca się 
„Związek Narodowców*? Jakież więc 
idąc po linii rozumowania naszych 
przeciwników, należałoby wyciągnąć 
wnioski o ich stosunku do masonerii? 

Co to jest w ogóle masoneria? 

Otóż, żeby organ „Związku Naro- 
dowców* to wiedział, powiemy mu: 
Masoneria jęst to wojujący protestan- 
tyzm, nie uznający protestanckiej orga- 
nizacji kościelnej i ateizm żydowskiego 
autoramentu, propagujący humanita- 
ryzm ogólnoludzki, Ponieważ jednak 
nienawiść do historycznego chrzęści- 
jaństwa czyli Kościoła katolickiego 
jest w masonerii silniejsza, niż poczu- 
cie humanitaryzmu, dlatego masoneria 
więcej nienawidzi Kościoła niż kocha 
bliźniego. Masonerii może być równie 
dobrze w każdym systemie politycz- 
nym. Posądzać demokrację o ducho- 
wość masońską, jest absurdem, Prze- 
ciwnie, tam gdzie lud naprawdę nie 
bywa ogłupiany, lecz gdzie rządzi, tam 
może być najmniej wpływów masoń- 
skich. Taki ustrój polityczny stanowi 
przedmiot politycznych postulatów 
„Stronnictwa Pracy“, Tak rozumie 
„Stronnictwo Pracy", generał Haller, 
Wojciech Korfanty i Karol Popiel. 


Jeżeli „Stronnictwo Pracy“ wypo- 
wiedziało się za  pięcioprzymiotniko- 
wym prawem wyborczym, to po pro- 
stu dlatego, że dotychczas jeszcze nikt 
lepszego demokratycznego prawa wy- 
borczego nie wymyślił. Jest to sprawa 
ściśle techniczna. To prawo zresztą wy- 
woła najmniej sprzeciwów ze strony 
najszersżych warstw społecznych. A o 
te warstwy chodzi „Strennictwu Pra- 
cy“ a nię o neofitów sanacyjnych, 

Jeżeli jesteśmy demokratami, to dla- 
tego, że chcemy być Polakami. Wolimy 
polski indywidualizm niż obcy tota- 
lizm, 

My nie przeciwstawiamy Paderewskie- 
go, Hallera czy też Koriantego osobom 
innym jak Dmowskiemu i Piłsudskie- 
mu „lecz przeciwstawiamy te osoby jako 
ucieleśniające polską wolność i godność 
ludzką, słowem ucieleśniające historycz- 
ną polskość, wszystkiemu temu, co jest 
obcą okupacją, co jest nalotem złym, co 
jest efemerydą tak obrzydliwie pano- 
szącą się w Polsce i tak głupio wciąż na 
nowo importowaną do Polski. Być mo- 
że, że jesteśmy usposobienia dziecięce- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 14 listopada 1937 r. 


Cały Szanghaj otoczony 


przez wojska japońskie. 


Szanghaj, 13. 11. (PAT) Baterie ja- 
pońskie w Putungu oraz japońskie 
okręty wojenne bombardowały wczo- 
raj ostatnie umocnienia chińskie na 
południowy zachód od Nantąo. Japoń- 
czycy zawładnęli tamą na Uangpu i u- 
stawili na niej karabiny maszynowe, 

W ciągu dnia wczorajszego w kon- 
cesji francuskiej zostało zabitych 16 
Chińczyków oraz 1 cudzoziemiec, ran- 
nych zaś 18 Chińczyków i 5 cudzoziem- 
ców, z czego 1 Francuz. Na terytorium 
koncesji eksplodowały 4 zabłąkane po- 
ciski artyleryjskie. 

Ochotniczy korpus koncesji między- 
narodowej został po pełnieniu 3-mie- 
sięcznej służby zdemobilizowany. 

Szanghaj, 13. 11. (PAT) Wojska ja- 
pońskie po zajęciu Nantao posunęły 
się naprzód wzdłuż bulwaru dwóch re- 
publik, otaczając strefę ochronną, któ- 
rej wszystkie wejścia znajdują się od- 
tąd pod kontrolą japońską, © godz, 17 
został 


I zajęty przez Japończyków ostatni 
w Szanghaju ośrodek oporu chińskiego, 
budynek ceł morskich, 


na którym zatknięto sztandar japoński, 
Liczba żołnierzy chińskich, którzy szu- 
kają schronienia w koncesji francu- 
skiej wzrasta z godziny na godzinę. 
Władze Koncesji zorganizowały dla 
nich 3 obozy koncentracyjne, 


Szanghaj, 13. 11. (PAT) Przedstawi- 
ciel japońskiej kwatery głównej oświad- 
czył, że wojska japońskie znajdują się 
obecnie 05 km na zachód od Nanziang. 


Wojska korpusu japońskiego, który wy- |. 


lądował w zatoce Hangczeu dotarły do 
dworca kolejowego Kung, na linii 
Szanghaj—Nankin 050 km na zachód 
od Szanghaju i 35 km na zachód od 
Nanziangu. Kwatera główna japońska 
przewiduje, że w dniu dzisiejszym na- 
stąpi połączenie wojsk japońskich, ata- 
kujących od południa z wojskami, po- 
stępującymi w kierunku zachodu. 


Lord Halifax u Hitlera. 


Londyn, 13, 11, (PAT). Agencja Reu- 
tera donosi: Sir John Simon oświad- 
czył wczoraj w Izbie Gmin, na zapytanie 
członka Labour Party Greenwoodav, że 
lord Halifax udaje się w połowie przy- 
szłezo tygodnia do Berlina, Wizyta ta 
będzie miała charakter zupełnie prywa- 
tny, niemniej jednak lord Halifax przy- 
jął zaproszenie kanclerza Hitlera do 
przeprowadzenia z nim rozmowy, (któ- 
ra będzie prywatnym namawianiem Hi- 
tlera na pokojowość i odpowiada  czę- 
ściowo przedwojennym próbom Cham- 
berlaina-ojca — red.). 


"Berlin, 13. 11. (PAT), Wczoraj wie- 
czorem nadeszło do Berlina potwierdze- 
nie pogłosek o bliskim przyjeździe lorda 
Halifaxa. Przyjazd nastąpić ma w cią- 
gu listopada, Jakkolwiek ten polityk 
brytyjski, uchodzący za zwolennika 
przyjaznych stosunków z Niemcami, 
przybyć ma według oficjalnej wersji w 
charakterze ściśle en A AAE celem 


iga obrony vew 
została 


Paryż, 13. 11. (PAT), „Le Matin" po- 
dał wczoraj interesujące informacje na 
temat rozłamu, jaki dokonał się w Cen- 
tralnym Komitecie Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, której przewod- 
niczący znany działacz lewicowy i ma- 
soński prof, Wiktor Basch. 

Siedmiu członków zarządu Ligi ustą- 
piło z tego zarządu, motywując swój 
krok w liście, w którym oskarżają za- 
rząd Ligi o prowadzenie polityki stron- 
niczej zbyt daleko dostosowującej się do 
interesów komunizmu, 

Ostatni rok -- brzmi deklaracja ste- 
dmiu członków — wykazuje, iż Liga 


zwiedzenia wystawy łowieckiej to je- 
dnak w Berlinie przywiązuje się do tej 
wizyty duże Znaczenie, | 

Najnowsze tendencje w polityce brytyj- 
skiej, jakim dał wyraz premier Cham- 
berlain skłaniają tutejsze koła politycz- 
ne do przewidywania, że wizyta Hali- 
faxa może się stać poważnym przyczyn- 
kiem do usunięcia różnicy zdań między 
Wielką Brytanią a Rzeszą, 

W tym też duchu ujęty jest pierwszy 
niemiecki komentarz prasowy, jaki się 
ukazał w sobotnim wydaniu „Berliner 
Tageblatt*, Dziennik pisze: „skoro lord 
Halifax podczas zwiedzenia wystawy 
łowieckiej będzie miał sposobność. od- 
więdzenia kanclerza Rzeszy, Niemcy 
witają go z żywą radością. -Do zasady 
niemieckiej polityki zagranicznej należy 
bowiem wykorzystywanie okazji wymia- 
ny myśli z tymi siłami w Europie, któ- 
re gotowe są do porozumienia w spra- 
wie współpracy nad utrzymaniem i po- 


wulwieka ywatela 


nareszcie zdemaskowana. 


sprzeniewierza się swym zadaniom, na 
rzecz oportunizmu politycznego. Od ro- 
ku bowiem stanęło przed Ligą zagadnie- 
niem procesów moskiewskich i do- 
rażnych sądów skazujących ma Śmierć 
w Rosji Sowieckiej setki ludzi, 

Pomimo całorocznej pracy komisja, 
zajmująca się tą sprawą, a która opra- 
cować miała deklarację Ligi, potępiają- 
cej stosowane w Rosii Sowieckiej meto- 
dy terroru, dotychczas nie zdołała dojść 
de żadnych wyników, 

W zakresie drugiego zadania Ligi, ja- 
kim jest obrona prawdy przed Ligą sta- 
nęła kwestią wystąpienia przeciwko po- 
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— jak mówią nasi przeciwnicy — ale 
= tym nasza sila, że wierzymy w Pol- 
skę jak dziecko wierzy w swą matkę. 

Tak się sprawy w Polsce ułożyły, że 
zę wszystkich grup politycznych tylko 
„Stronnictwo Pracy“ ma jasną drogę 
wyjścia, Chce takiej techniki głosowa- 
nia, za pomocą której naród najlepiej 
będzie mógł powiedzieć, czego pragnie, 
Chce takiego ustroju politycznego, w 
którym za Rzeczpospolitą jedynie i wy- 
łącznie naród polski kędzie odpowiadał. 
Jak sobie Polacy łóżko pościelą tak się 
też wyśpią. 

Czy to nie jest logiczne i mądre? A 
przedę wszystkim ludzie grupujący się 
w „Stronnictwie Pracy“ nie cheą dopu- 
ścić, by w Polsce przyszło do porachun- 
kóws*krwawych między totalizmem na- 
cjonalistycznym a totalizmem między- 


narodowym. Polska nie ma być drugą 
Hiszpanią, 

Wszyscy ci, co nie wierzą, tej demo- 
kracji „Stronnictwa Pracy“, niech wie- 
dzą, że są w nim ludzie o mocnych ner- 
wach, a za takich uważać należy nie 
tylko generała Hallera, ale j Korfantego 
i Popiela, Ludzie ci się nie załamywali 
ani pokusom nie ulegali. Neofitą nie 
jest ani jeden ani druzi. 

a Pariie, którym nawet zamach majowy 
nie złamał duchowego ij moralnego krę- 
gosłupa, mają rację bytu w Polsce, 

„Stronnictwo Pracy“ jedyne w Polsce 
ma dziś zupełnie skonkretyzowaną wolę 
polityczną. Tylko niepoczytalność neo- 
fitów mogła nazwać „Stronnictwo Pra- 
cy“ „Konfederacją emerytów i sił roz- 


prężenia', 
; Przemysław Marlański, 


lityes kłamiiwej kampanii wprowadzo. 


nej przez dziennik komunistyczny 
„L'Humanité“, 
w ciagu całego szeregu miesięcy Liga 
nie zdołała zdecydować się na zabranie 
głosu. W tych warunkach, członkowie 
znajdujący się w mniejszości, uważają, 
że Liga dla względów  oportunistycz- 
nych, w celu oddania usługi polityce f 
propagandzie sowieckiej, skazała sa 
ma siebie na bezczynność, 

Deklarację tę podpisali w liście do za- 
rządu poza dep. Gaston Bergery, znana 
publicystka ji literatka Magdalena Paz, 
wybitny publicysta lewicowy Gaston 
Pioch, oraz pp. E. Reynier, L, Emery i 
G. Michon, 
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Dostarcza 
z własnych połowów TRANSPORT 


Port rybacki, tel. 30-55, 
też we własnej solarni. 
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Tajfun. 


Nowy Jork, 13, 11. (PAT) Z Manili 
donoszą, że tajfun, który przeszedł 
wczoraj nad wyspą Luzon uczynił tam 
wielkie spustoszenia. Ucierpiała zwła- 
szcza prowincja Bulacan, gdzie uległo 
zniszczeniu wiele budynków publicz- 
nych oraz przeszło 360 domów prywat 
nych, W katastrofie poniosło śmierć 
40 osób, a losy znacznej liczby są dow 
tychczas nieznane. Przeszło 39 tys. 
mieszkańców prowincji zostało pozba- 
wionych dachu nad głową. 


„Katastrofa pia w Japonii. 


HA =, = + łyo == 


s BS Xaizumaj 


oznaczona jest 


Krzyżykiem na mapie £ 
miejscowość Kaizuma, gdzie w katastrofie 
kopalnianej zginęło 500 górników. 


‘Odmowa Japonii. 

Bruksela, 13. 11, (PAT) Rząd belgij- 
ski otrzymał wczoraj odmowną odpo- 
wiedź japońską ma powtórne zaprosze- 
nie do udziału w konferencji 9-ciu mo- 
carstw, W kołach angielsko-amerykań- 
skich konferencji, odpowiedź japońska 
uważana jest jako zamykająca drogę 
do dalszych kroków pojednawczych, 
Szef delegacji chińskiej na konferencję 
oświadczył, że nie jest zdziwiony, że 
tego rodzaju odpowiedź nadeszłą z To- 
kio. 

Decyzja Japonii będzie zakomuniko« 
wana dziś na zebraniu konferencji, 
która prawdopodobnie odroczy obrady. 


Zgon hr. Ignacego Potockiego. 


W nocy z dn. 10 ua 11 bm. zmarł niemal 
nagle, gdyż po dwudniowej zaledwie choro- 
bie hr. Ignacy Potocki, mieszkający w do- 
brach Rudki, w wojew. białostockim. 

Śp. Ignacy hr. Potocki, młody, wybitny 
działacz społeczny i samorządowy, sprawo+ 


| wał w swej gminie, Brańsk, obowiązki wój. 


ta i brał udział w pracach różnych organi- 
zacyj. Pozostawł żonę, z domu Dembińską, 
osierocił troje dzieci. Zmarły był synem, 
dyrektora departamentu wyznań w mini- 
sterstwie oświaty hr. Franciszka Potockio- 
go, kióremy towarzyszy powszechne współ. 
czucie, gdyż w jednym dniu stracił syna, a 
córka padła ofiarą katastrofy lotniczej i jest 
umierająca. 


Również w tej sprawie. 
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A niedziela, 
dnia 14 listopada 1937 r, 


Bardzo piękna była idea władz woj- 
skowych, aby świętu niepodległości nadać 
głębszą treść przez wciągnięcie młodzieży 
pod sztandar wojskowy. Młodzież bez 
względu na przekonania defilowała ra- 
mię w ramię z armią, radując oczy swo- 
ją liczebnością, postawą i zrozumieniem 
najważniejszego powołania żołnierskie- 
go. 

Idea była piękna. Młodzież zdała eg- 
zamin, zeszła się licznie i karnie, poka- 
zała, że jest siłą, z którą się wszyscy li- 
czyć muszą. Przegrali politykierzy, wy- 
grali ci, którzy stawiali na młodzież jako 
na stawkę ogólnonarodową, na przyszłość 
narodu, a nie żadnej partii czy grupy 
politycznej, 

Będąc z całym uznaniem dla inicja- 
tywy wojskowej, nie możemy teraz, kiedy 
już jest po święcie i nie ma obawy zga- 
szenia zapału, nie zgłosić drobnych słów 
krytyki, która na przyszłość musi być 
uwzylędniona. 

Powinien być taki dzień, w którymby 
mogła manifestować pod skrzydłami ar- 
mii, że jest przyszłością narodu. Ale, 
niestely, dzień 11 listopada na takie świę- 


ło się nie nadaje. Piękna, ważna roczni-' 


ca — to prawda, ale dzień listopadony, 
jesienny, mrośny nie pozwala młodzieży 
wystąpić tak, jakby mogła wystąpić w in- 
nych przyjaźniejszych warunkach. 

Wiosna, lato — to jest czas na święta 
młodzieży, roześmianej, kolorowej. 

W listopadzie zawsze będziemy wi- 
dzieli zsiniałe ręce i czerwone nosy, Zim- 
no nie sprzyja entuzjazmowi, a samym 
zapałem trudno się grzać przez parę go- 
dzin. 

Warto o tych drobnych sprawach po- 
myśleć. Właśnie — dla dobra sprawy. 
I dla dobra młodzieży, której zdrowie to 
też jest skarb równie cenny jak tradycja. 
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unieszkodliwiajaą nikotynę, 
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Wszyscy uwięzieni żydzi w Niemczech 
w jednym obozie koncentracyjnym. 


Paryż, 13, 11. Jak donosi niemiecka 
prasa emigracyjna we Francji, wszyscy 
żydzi, przebywający do tej pory w róż- 
nych obozach koncentracyjnych, zostali 
przeniesieni do obozu koncentracyjnego 
w Dachau. M, in. znajdują się już w 
Dachau przewodniczący frakcji socjali- 
stycznej sejmu polskiego — E. Heilmann 
oraz znany notariusz J. Litten. 


Nowy obóz koncentracyjny. 


Gotha, 13, 11, W Turyngii, obok miej- 
scowości Gotha, budowany jest nowy 
obóz koncentracyjny, obliczony na 8.000 
osób, Będzie on nosić nazwę „Buchen- 
wald“, 


Paderewski w radio 
w dniu święła niepodległości 


Miłą niespodzianką dla radiosłucha- 
czy w dniu święta niepodległości był 
fakt, że do programu świątecznego włą- 
czono szereg utworów Ignacego Pade- 
rewskiego w wykonaniu wybitnego pia- 
nisty prof, Józefa Turczyńskiego. 

Przypomnienie w dniu święta 11 listo- 
pada Paderewskiego choć tymcza- 
sem jako muzyka i kompozytora — jest 
znamienne, pocieszające i obiecające na 
przyszłość, i 


». 


DZIENNIK BYDGOSKI 


7 listopada minęło 20 lat od objęcia 
rządów nad Rosją przez Lenina, Troc- 
kiego i towarzyszy. 20 lat! Ludzie pod 
trzydziestkę stanowiący więcej niż po- 
łowę zaludnienia Rosji znają stosunki 
przedwojenne tylko z opowiadań. Mo- 
głoby się zdawać, że reżim komuni- 
styczny, który tyle już dokonał i tyle 
przetrzymał, powinien z dumą patrzeć 
na bilans swej działalności i z ufnością 
spoglądać w przyszłość, w poczuciu 
swej siły. 

Pod względem gospodarczym oby- 
watele sowieccy doszli do ideału ko- 
munistycznego: wszyscy są najemnika- 
mi, wszyscy są źle płatni, wszyscy od- 
czuwają głód. Chłop wrócił do pań- 
szczyzny, robotnik do wyzysku z pierw- 
szej połowy XIX wieku, dziecko straci- 
ło rodziców, kobieta oparcie w małżeń- 
stwie i wszyscy razem stracili podsta- 
wę wszelkiego zadowolenia: dostatek 
chleba, 

Co to się gadało o pierwszej piati- 
letce. Kto nie pamięta tego naiwnego 
amerykańskiego reportera, p. Knicke- 
bockera, który zbił ciężkie pieniądze, 
ogłaszając książkę p. t, „Czerwony han- 
del grozi“? Przy drugiej piatiletce, 
mającej dostarczyć obfitość wszyst- 
kich przedmiotów codziennego użytku, 
było już dużo ciszej, Teraz za dwa mie- 
siące kończy się ona i poza specjalista- 
mi, nikt o tym nie nie wie. Wprawdzie 
„Komisja planowa“ opracowuje podob- 
no plany trzeciej „piatiletki*, ale o niej 
jest jeszcze ciszej. W obliczu głodu 
i niedostatku żadnym idecwym knu- 
tem, — tak by trzeba nazwać gwałcącą 
umysły i serca poddanych sowiecką 
propagandę, — nie się już nie da wy- 
dusić ze zniechęconych, osłabłych na 
ciele i duszy niewolników. 

Przed rokiem przeprowadzono w So- 
wietach spis ludności. Według „najlep- 
szych i nowoodkrytych przez naukę | 
sowiecką“ metod. Obecnie został on u- 
nieważniony i jego wyniki uznane za 
tajemnicę państwową. Dlaczego? Prze- 
cież takie dane, jak religia, narodowość, 
warunki pracy, czy płacy, posiadaną 
ilość izb mieszkalnych można  fałszo- 
wać do woli, Jedno tylko nie daje się 
zmienić. Nie można tylko w skali całe- 
go olbrzymiego państwa dodać 5—19 
milionów obywateli, jeśli ich nie ma, 
bo wtedy trzeba by fałszować każdy 
arkusz spisu i dodawać na nim nieuro- 
dzone dusze. Tego sowiecką propagan- 
da jeszcze nie potrafi i dlatego spis 


znał tedy 


unieważniono. Sowiety nie mają odwa- 
gi przyznać się, że ich ludność wymie- 
ra pod działaniem chłodu, głodu, roz- 
przęrzenia rodziny i moralności, 

Bilans polityczny odpowiada gospo- 
darczemu. Od miesięcy grzmią salwy 
egzekucyj i nawet 20-lecie nie spowo- 
dowało jakiejś amnestii, czy innej „pie- 
redyszki* (odpoczynku) w tej krwawej 
masakrze, 

Giną na szafocie „starzy“ bolszewicy. 
Stalin nie ma zaufania do młodych, 
We wszystkich „republikach* narodo- 
wościowych ujawnia się bunt niewol- 
nych narędów. Polityka utrzymywania 
pełnego żłobu tylko dla zasłużonych, 
mizdrzenia się do młodzieży i okłamy- 
wania narodowości ideałami wspólno- 
ty komunistycznej — wzięła w łeb. So- 


Sa ze wi pochodzić -- 


powietrza i swojskich ziemiopłodów. — Nie 
jest to więc prosty przypadek, że Ksiądz 
Kneipp obrał produkt z rodzimego plonu za 
codzienny napój, a mianowicie: 


pozycja Sowietów. Wprawdzie na dzień 


poddańczo winszował na Kremlu p. pre- 


salów, 
przeddzień rocznicy w dn. 6 listopada 


wiety po 20 lałach właściwie przestały 
być sowieckie. W tym komunistycznym 
państwie komunista nie ma nic do ro- 
bienia. Ze wszystkich idei pozostał tyl- 
ko Stalin jako alfa i omega całego ży- 
cia, jako sowiecki cesarz, sowiecki pa- 
pież i pan niewolników, = 


do spożycia kawałka chleba bez jego 
pozwolenia, 
Tam, gdzie nie ma co jeść, gdzie 


ludzie nie są pewni ni dnia ni godziny, 
gdzie najpodlejsze płaszczenie się przed 
władzą wydaje się jedynym sposobem 
ratowania życia — tam kultura nie tyl- 
ko nie może się krzewić i rozradzać, 
ale nie może wprost istnieć... 

Gdy jeszcze życie sowieckie prze- 
świetlała ideologia komunistyczna, w 
jej promieniach wyrastała i literatura, 
i kino, i teatr. Nawet zawzięci wrogo- 
wie sowieckiego reżimu  dopatrywali 
się u nich pewnych cech. Było wpraw- 
dzie w tym wszystkim wiele hałaśli- 
wej, żydowskiej reklamy, ale fakt fak- 
tem, że niektóre dzieła miały rzeczy- 
wiście trochę wartości. 

Obecnie pozostały tylko podwójne 
gruzy. Na zwaliskach carskiej literatu- 
ry, carskiego teatru, spoczęły nowe ru- 
iny komunistycznej literatury, komu- 
nistycznego teatru i kina, Sowiety są 
państwem bez kultury, posiadającym 
natomiast pewną ilość literatów i arty- 
stów, którzy miast tworzyć dżieła sztu- 
ki, rozkradają fundusze państwowe, 
oskarżają się o „szkodnictwo*, kajają 
się przed władzą, żałując od czasu do 
czasu, że jeszcze zbyt mało czczą „ba- 
tiuszkę* Stalina i jego rzady, 

Ponieważ jedną z najważniejszych 
rzeczy jest dziś potencjał zbrojeniowy 
i ponieważ Sowiety urządzają zawsze 
z okazji swych rocznie wspaniałe rewie, 
warto się zastanowić nad tym, co war- 
ta jest siła obronna państwa czerwo- 
nych carów, Zdaje się, że symbolem tej 
siły są 30-tenowe tanki, pokazywane na 
Czerwonym Placu. Można sobie od bie- 
dy wyobrazić, że taki tank można prze- 
transportować koleją, ale jak będzie 
an przejeżdżał mosty szosowe, czy dro- 
gowe? Które z nich wytrzymają ciśnie- 
nie 30.000 kilogramów? 

Sowiety mogą mieć dużą armię. Mo- 
gą mieć rozbudowany wielki przemysł 
wojenny. Ale wyobrazić sobie, że wszy- 
stkie czynniki, które są niezbędne do 
przetransportowania i zaopatrzenia w 
polu żołnierza, będą w Sowietach dzia- 
łały, że robotnicy i chłopi, gdy dostaną 


zbawienne działanie wody, świeżego 


do rąk karabiny nie rozprawią się ze 
znienawidzonymi komisarzami, byłoby 
prawdziwie dziecinnym złudzeniem. 
30-tonowe tanki nie dojadą na front. 
Na pewno zepsuje się w nich magneto, 
zabraknie benzyny lub zwalą się do 
pierwszej lepszej rzeki ze zbutwiałym 
mostem. , 

Odpowiednio do bilansu gospodar- 
czego, politycznego, kulturalnego i 
zbrojeniowego kształtuje się światowa 


7 listopada urządzono niezwykle uro- 
czystą galówkę w Madrycie na cześć 
Lenina i Stalina, wprawdzie wierno- 


zydent Benesz imieniem czeskich wa- 
ale podpisany w Rzymie w 


do tej, 
jechać 


mi 


` Rok XXXI. Nr 262. 
Trzecia strona. 


pakt antykomunistyczny niemiecko- 
włosko-japoński charakteryzuje izola- 
cję Sowietów i grozi im nieobliczalnymi 
skutkami na przyszłość. 


Sowiety idą ku swej katastrofie we- 
wnętrznej. Jest ona koniecznością. Sta- 
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lin nie jest wieczny, ale wydaje się tak 
silny i tak jeszcze młody, że po sobie 
nie zostawi nic: pustkę duchową, ma- 
terialną i brak prawdziwych talentów 
u szczytów władzy, 

Sowiety idą ku katastrofie, ponie- 
waż musi ich rozsadzić odśredkowe 
parcie narodowości, Jeśli zamiera idea 
komunistyczna i Stalin sięga do lamu- 
sa haseł nacjonalistycznych, prowoku- 
je identyczną reakcję po „stronie 
mniejszości, które razem stanowią 
przygniatającą większość w stosunku 
do Wielkorusów (9). 

Jeśli zaś Sowiety idą ku katastrofie, 
muszą na swej drodze wzbudzić zabor- 
cze instynkty sąsiadów, Niech to się 
nazywa antykomunizmem, będzie prę- 
dzej czy później pożądaniem  sowiec- 
kich bogactw w ziemi, w lasach i w ko- 
palniach. Kto umiera zawsze ma ja- 
kichś spadkobierców.. Nawet jeśli pada 
zwierz — zjawiają się grabarze, Od 
Mińska do Władywostoku nie może 


powstać pustka bezpańska, ani nie po- 


wstanie samorzutnie tyle państw, ile 


jest w Rosji narodowości, 


Rosja stoi przed sytuacją podobną 
która kazała niegdyś bojarom 


do skandynawskiego Ruryku 


i prosić go, by przyszedł „włiadziet na- 


sts 


St. Strębski. 


_ Członkowie kolonii rosyjskiej w War- 
szawie zgromadzili się z okazji Ż0-tej rocz- 
nicy przewrotu bolszewickiego w Rosji, 
duchowieństwo prawosławne odprawiło na- 
bożeństwo na intencję ocalenia Rosji od 
komunizmu, połączone z modłami za du- 
sze ofiar bolszewizmu. Przed nabożeń- 
stwem prezes rosyjskiego komitetu spo- 
łecznego w Polsce prof. Simański wygłosił 
krótkie przemówienie, nawołując emigra- 
cję do wytrwania w nieprzejednaniu w sto- 
sunku do komunizmu. 

| oto 

Przy porażeniu półstronnym uzyskuje się 
przez stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa obfite wypróżnienie. Za- 
pytajcie się Waszego lekarza, 
Z ZA OZ NOOO ERC OZ 

Tajemnica skrytki bankowej. Przez pe- 
wien czas głośno było w Łodzi o aferze 
Mendelsona, który zbiegł za granicę, nara- 
żając na poważne straty szereg klientów 
spółdzielczego Banku  Handlowo-Przemy- 
słowego. Śledztwo ujawniło obecnie sen- 
sacyjne momenty. Ustalono, że Mendelson 
posiadał w banku spółek niemieckich 
skrytkę, w której znaleziono papiery war- 
tościowe, waluty obce i gotowiznę w zło- 
tych polskich, Mendelson musiał mieć ja- 
kiś inny powód do ucieczki z Łodzi poza 
zwykłymi oszustwami na szkodę swych 
klientów. Być może, iż nie zdążył po pro- 
stu zabrać ze skrytki tych rzeczy, albo też 
do ostatniej chwili nie był zdecydowany na 
ucieczkę. Zawarte w skrytce walory stwa- 
rzają możliwość częściowęgo pokrycia strat 
poczynionych przez Mendelsona. 

W Krakowie młodzi socjaliści wycofali 
się z pochodu. Na wieść o wygwizdaniu 
przez narodowców pocztu sztandarowego 
T. U. R., który maszerował w grupie czoło- 
wej defilady na ul. Basztowej, oddział tu- 
rowców, którzy mieli defilować w dalszej 
części pochodu, wycofał się i w defiladzie 
udziału nie wziął, 

Podwyższenie kary czterem oskarżonym 
w procesie o najazd na Myśleniee. Sąd Ape- 
lacyjny w Krakowie ogłosił wyrok na 
wspólników inż, A. Doboszyńskiego w na- 
padzie na Myślenice. Na mocy wyroku An- 
drzejowi Płoce podwyższono karę do 1 roku 
i 6 mies., Janowi Kwincie na 3 lata, Karolo- 
wi Knotkowi na 1 rok i 6 mies. i w uwzglę- 
dnieniu apelacji prokuratora, — Piotra Tyl- 
ca, który w pierwszej instancji został unie- 
winniony, Sąd Apelacyjny skazał na 10 
mies. więzienia, Obrona zapowiedziała ka- 
sację. 

Autostrada Warszawa—Sandomierz. Ro- 
boty przy budowie autostrady Warszawa— 
Sandomierz przez Radom, Skarżysko, Ostro- 
wiec i Opatów rozpoczną się w jak najszyb- 
szym tempie i równocześnie w kilkunastu 
miejscach. 

Dom cechu wędliniarzy w Warszawie. W 
Warszawie odbyło się poświęcenie kamie- 
nia węgielnego pod siedzibę cechu wędlinia- 
rzy przy ul. Pańskiej nr 75. W uroczystości 
tej wzięli udział przedstawiciele władz pań- 
stwowych i samorządowych. Aktu poświę- 
cenia dokonał ks. prałat Godlewski. Budo- 
wla domu jest finansowana przez Tow. 
Wzajemnej Asekuracji trzody chlewnej. Po- 
nieważ w roku przyszłym przypada 30-lecie 
istnienia Cechu Wędliniarzy władze cecho- 
we dążyć będą do wykończenia budynku, w 
którym znajdą pomieszczenie lokale cecho- 
we, składy spółdzielni wędliniarskiej i 
schronisko dla starców. 
PIRMUIECNA O MNI KR F 


Armo Akbexander. 


A 


POWIEŚĆ SENSACYJNA. 


10) 


(Ciąg dalszy): 


— Ty spryciarzu, w którym miejscu 
chcesz się rozłożyć? — zawołał szyder- 
czo. Słowom tym towarzyszył obrzydli- 
wy śmiech. 


Devorny wciąż jeszcze stał w nonsza- 
lanckiej postawie obok stołu i udawał, 
że nie widzi, co się święci, W kieszeni 
jego tkwił naładowany browning. ale 
tym razem broń nie wchodziła w rachu- 
bę. Trzeba było radzić sobie gołymi 
pięściami. Oczywiście, nic łatwiejszego, 
jak utrzymać przeciwników w szachu 
rewolwerem, ale cóż by tą drogą osią- 
gnął? Najpewniej znano tu hrabiego; 
zbyt stanowcze wystąpienie mogłoby 
wzbudzić pewne podejrzenia, a wówczas 
cała ta zmiana ról straciłaby sens, Nie, 
nie było innej rady, jak przyjąć narzu- 
cong walkę i ewentualnie nawet nara- 
zić się na kilka ciosów. Oczywiście, i w 
tym zakresie wskazana była daleko idą- 
ca ostrożność. ponieważ w wyniku zbyt 
energicznych uderzeń mogły by mu od- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Głos śp.ks. prałata Gordona z przed lat15 


niedziela, dnia 14 fistopada 1937 P. 


- powtórzony z płyty gramoślonowej. 


W Chicago odbył się bankiet z okazji 
40-tej rocznicy założenia Macierzy Pol- 
skiej w Ameryce. Nastrój na bankiecie, 
jak donosi „Dziennik Związkowy — 
Zgoda panował: sympatyczny, miły. 
Mistrzem toastów był Jan Nering, Hi- 
storię rozwoju Macierzy, jej cele i na- 
stępnie gorący apel, aby młodzież gar- 
nęła się w szeregi tej polsko-katolickiej 
organizacji wystosował prezes Woiciech 
Soska, Życzenia złożyli przedstawiciele 
innych organizacyj, a niespodzianką dla 
uczestników było przemówienie założy- 
ciela Macierzy ks, Franciszką Gordona, 
nieżyjącego cd kilku lat, a powtórzone 


ście lat temu podczas srebrnego jubileu- 
szu Macierzy, 5 
a 

Śp. ks, prałat Franciszek Gordon, za- 
łożyciel Macierzy Polskiej w Ameryce, 
ur. 1860 r, w Tryszczynie pow, bydgo- 
skiego, zmarł w 1932 r, Należał do zako- 
nu Ojców Zmartwychwstańców i był 
wydawcą. „Dziennika Chicagoskiego'. O 
popularności i zasługach tego wielkiego 
syna ziemi bydgoskiej świadczy fakt, 
że gdy w 1906 roku największy dziennik 
chicagoski „Chicago Examiner“ (an- 
gielski) rozpisał konkurs: „Kto jest 
najsławniejszy w Chicago?" ksiądz Gor- 
don otrzymał najwięcej, bo aż 1,132.324 
głosów, 


z płyty gramofonowej, nagranej piętna- 


a, 


IE z 
jest o wiele 
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Jej tajemnica: użyć jak najmniej pasty Erdal ale polerować 
EN miąkkim suknem, aż do lśniącego połysku. 


pasta do 
obuwia 
iepszą. 


Echa wywiadu z Paderewskim. 


Sauerweina z Ignacym Paderewskim, 
zamieszczony w dzienniku „Paris Soir“, 
odbił się szerokim echem w prasie całe- 
go świata, czego dowodem są liczne o- 
mówienia wywiadu zamieszczone m. in. 
w nast. dziennikach: „Le Populaire* — 
Paryż, „Le Journal de Geneve“ — Gene- 
wa, Le „Figaro“ Paryż, „Ihe He- 
rald' Tribune“ — Nowy Jork, „Lidove 
Noviny“ — Brno, „Hackenkreuzbanner 
— Manheim“, „Le Peuple“ — Bruksela, 


Warszawa, 13, 11. (Tel, wł). enke | 


e A Oaa 


Jedziemy do stratosiory, do bieguna | w Himalaje. 


Komitet organizacji wypraw badawczych PUWF, 


Z inicjatywy ministra spraw wojsko- 
wych poczynił PUWF i PW kroki mają- 
ce na celu skoordynowanie pracy towa- 
rzystw zajmujących się wyprawami ba- 
dawczymi, Postanowiono powołać do 
życia towarzystwo pełnoprawne o cha- 
rakterze związku, do którego należeliby 
delegaci Polskiego Tow. Tatrzańskiego 
itp. organizacyj oraz delegaci zaintere- 
sowanych resortów i instytucji urzędo- 
wych, Towarzystwo to zajęłoby się pla- 
nem wypraw, koordynowaniem poczy- 
nań, zdobywaniem środków pieniężnych 


paść przylepione wąsiki i cała mistyfi- 
kacja wydałaby się z miejsca. 

Wszystkie te myśli przemknęły detek- 
tywowi przez mózg w ciągu ułamka se- 
kundy, W następnej chwili Devorny 
schylił się i uskoczył w bok. Nie bez 
satysfakcji usłyszał, jak przeznaczony 
dla niego cios herkulesowej pięści trafia 
w stół. Jednocześnie rozległo się Do- 
lesne wycie służącego. 

Teraz rzucili się na hrabiego obydwaj 
kelnerzy, rozjuszeni niepowodzeniem s0- 
jusznika. Devorny z prawdziwie hra- 
biowską godnością zainkasował kilka 
ciosów. Było to, niestety, nieuniknione. 
Wolał zresztą dziesiątek uderzeń tych 
dwóch, aniżeli jedno dotknięcie służą- 
cego-atlety, 

Uwaga! Hotelowy Herkules znów 
zjawił się na płacu boju. Prawa jego 
dłoń zwisała wprawdzie bezwładnie, nie- 
zdatna do użytku, tym groźniej jednak 
balansowała w powietrzu gigantycz- 
nych rozmiarów lewica. Detektywowi 
z trudem udało się zachować należyty 


s 


— Antwerpia, „Jour- 

Genewa, „Selbst- 
wehr“ — Praga, „Deutsche Presse“ — 
Praga, „Volkspresse“ Opawa, Cze- 
chosłowacja, „Socjaldemokrat* — Pra- 
ga, „Neue Freie Presse“ Wiedeń, 
„Germania“ Berlin, „Voelkischer 
Beobachter“ — Berlin, „Le Midi“ — Tu- 
luza, „L'Ordre* — Paryż, „L‘Oeuvre“* — 
Paryż, „Le Petit Journal“ — Paryż, „Le 
Courrier de Limoges“, „Die Peirhspost" 
— Wiedeń, | 


„La Metropole“ 
nal de Nations“ — 


— 


= 


i wszelkiej pomocy ze strony społeczeń- 
stwa, nie poprzestając jedynie na sub- 
wencjach rządowych. Poza tym towa- 
rzystwo przystąpi do realizowania pew- 
nych możliwości komercjalizacji cdkryć, 

Celem szczegółowego opracowania 
statutu wybrano komisję, utworzono 
poza tym „tymczasowy komitet organiza- 
cji wypraw badawczych* pod przewod- 
nictwem prof. dr. Jerzego Lutha, 

W planie ekspedycji na r. 1938 prze- 
widziane są wyprawy: w Himalaje, po- 
larna, archeologiczna i stratosferyczna, 


dystans od zionącego pragnieniem zem- 
sty draba; zmuszony był przy tym pozo- 
stawiać niemal bez odpowiedzi, nie co raz 
to gwałtowniejsze uderzenia pozosta- 
łych dwóch oprawców. Sytuacja sta- 
wała się krytyczna; trzeba było koń- 
czyć. 

Devorny zręcznie uniknął ciosu służą- 
cego i w tej samej niemal chwili pięść 
jego wylądowała w okolicach żołądka 
tęgiego oberkełnera. Grubas upadł bez 
jęku. 

— Od dawna już miałem cię dosyć! — 
krzyknął detektyw — był to wprawdzie 
cios niedozwolony, ale tak samo nie- 
dozwolone jest napadanie w trójkę na 
jednego. 

Kelner wił się w bólach na podłodze, 
Pozostali napastnicy skonsternowani, 
otoczyli go kołem. DevVorny nie prze- 
gapił, naturalnie, sprzyjającej okazji. 
Jednym susem znalazł się przy drzwiach 
i popędził korytarzem, 

Głośne przekleństwa upewniły go, że 
jest ścigany. W całym hotelu zrobiło 
się niezwykle zamieszanie. Ze wszyst- 
kich stron biegli kelnerzy i służba. Ale 
Devorny minął ich, nim zrozumieli, co 
się właściwie święci. W biegu związał 
krawat i przygładził włosy, Musiał mniej 
więcej przyzwoicie wyglądać, w prze- 
ciwnym razie nie zdoła wydosiać się na 
ulicę. 

Dotarł wreszcje do westybulu. Teraz 
czekała go ostatnia, niebezpieczna prze- 
prawa: portier. Co to? Portier stał 
właśnie przed wejściem do hotelu, na 
ulicy. Wyjątkowo szczęśliwy przypa- 
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— Człowiek 


wysokości 3 metrów. Przed 
sześciu laty w roku 1931 sensacją Aleksan- 


drii był Saad Mustafa Ghazi, który mima 
swych 25 lat nie przestawał rość. W roku 
1931 osiągnął on wysokość 2 metrów 25 cen- 
tymetrów. Poddany obserwacji lekarskiej 
Ghazi, mimo stosowanych najróżnorodniej- 
szych środków, wzrastał stale, osiągając w 
krótkim okresie czasu 2,85 metrów. W la- 
tach następnych proces wzrastania został 
zahamowany, jednak w roku ubiegłym po- 
nowił się znów, wskutek czego niezwykły, 
ten fenomen natury, osiągnął dziś rekordo- 
wą wysokość 3 metrów i 5 centymetrów. 
Saad Mustafa Ghazi cieszy się doskonałym 
zdrowiem i rośnie jeszcze, 


— Oryginalny zakład. Mieszkaniec miej- 
scowości Utica w Jugosławii, Świętosław 
Romanowicz, założył się, że przebędzie na 
towerze półwysep Bałkański z północy na 
południe, tj. około 18.000 km. Nie byłoby w 
tym nie nadzwyczajnego, gdyby wytrwały, 
Serb nie był postanowił, że przez cały czas 
swej drogi nie przemówi do nikogo ani sło- 
wa. Zakład opiewa, że w razie przebycia 
w 17 miesiącach wyznaczonej trasy w waż 
runkach określonych tzn. nie mówiąc do ni- 
kogo słowa, zwycięzca otrzyma 10.000 dinam 
rów. Mimo licznych trudności, Romanowicz 
zdołał już przebyć (w 8 mies.) większą część 
drogi, tj. około 10.000 km, posługując się 
wszędzie kartką i ołówkiem. Pozostaję mu 
jeszcze 8.000 km, na których przebycie ma 
9 mies. czasu. Romanowicz na jednej z o- 
statnich kartek napisał, że z utęsknieniem 
zmierza do finiszu, by wreszcie móc prze- 
mówić bodaj słowo. Milczenie bardziej go 
zmęczyło, niż trudna droga. 


— Carskie Sioło przemianowano. Z okam 
zji stulecia śmierci rosyjskiego poety Puszn 
kina Dziecięce Sioło (dawniej Carskie Sio- 
ło) przemianowano na miasto Puszkin, po- 
nieważ miejscowość ta związana jest Ściśle 
z życiem poety. 


— Litwa zorganizowała „Dzień watki ze 
złem“, Impreza ta cieszyła się podobne 
wielkim powodzeniem. Celem tego dnia by- 
ła propaganda walki z przestępczością. Wi 
40 punktach Litwy wygłoszono prelekcje 
powtórzone przez megafony. Ponadto na 
usługach walki ze złem stanęły: - Kościół, 
szkolnictwo, radio i kino. 


— Samobójstwo generała fugosłowiań. 
skiego. Komendant miasta Białogrodu gen. 
Tumicz popełnił zamach samobójczy, odda- 
jąc do siebie kilka strzałów rewolwerowych. 
Powodem samobójstwa gen. Tumiczą były, 


opłakane stosunki rodzinne. 


— W Niemczech też dają 1 biorą łapówki. 
W sądzie karnym w Pile toczył się proces 
przeciw 34 przedsiębiorcom robót ziemnych, 
oskarżonych o przekupstwo i łapownictwo. 
Ogólna suma pobranych łapówek obliczana 
jest na 175—195 tysięcy marek, 


— Łagodna zima, suche lato. Szwędzki 
uczony prof. Sandstroem, dyrektor instytu- 
tu meteorologicznego ukończył prace, zwią- 
zane z ostatnią ekspedycją badającą golf- 
strom. Na podstawie zebranych danych, 
wynika, że golistrom w roku 1937 był o zna- 
czny stopień cieplejszy, jak w roku 1936. 
Sandstroem twierdzi na podstawie tych da- 
nych, że tegoroczna zima będzie łagodna, a 
lato 1938 roku ciepłe i suche. 


dek! Devorny zwolnił kroku i minął 
spokojnie nic nie przeczuwającego cer- 
bera, który pozdrowił go uniżonym u- 
kłonem. Boże, co za fatalny bałagan pas 
nował w tym hotelu! Portier najwidocza 
niej nic jeszcze nie wiedział o cegłach. 


Devorny stąpał z godnością. Zdawał 
sobie sprawę, że zbyt wielki pośpiech 
jest niewskazany. Za chwilę prześla- 
dowcy dopadnąa wyjścia, Rzeczywiście, 
w tej chwili usłyszał za plecami zgiełk 
głosów i tupot wielu nóg.  Niepostrze- 
żenie odwrócił głowę i zmierzył na oko 
odległość, dzielącą go w tej chwili od 
hotelu. Wydała mu się wystarczająca 
dla wykonania planu... 

Bardzo spokojnie, na oczach wszyst» 
kich, zajął miejsce w taksówce, 


Na dworzec filadelfijski! Szyb= 
ko! — krzyknął do kierowcy. Po tym 
wyjrzał przez okno. Już tylko dwadzie- 
ścia metrów dzieliło go od prześladow- 
ców. Krzyczeli i gestykulowali, wska 
zując na detektywa. Devorny uśmiech- 
nał się. Tuż obok wozu stali gapie, da- 
remnie wypatrując w tłumie uciekinie- 
ra. Nie przyszło im nawet przez myśl, 
że jest nim ten spokojny pan, który bez 
pośpiechu zasiadł w taksórvce. 


Wóz ruszył, Czy nie ma w pobliżu 
drugiego? Nie, najbliższe auto stało po 
drugiej stronie jezdni.  Upraszczało to 
znakomicie całą sprawę. Nie ulegało 
wątpliwości, że numer jego taksówki 
został przez goniących zapisany, ale ca 
z tego? 


— 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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DZIENNIK BYDGOSKI 


Zem był jak pielgrzym, 


co się w drodze trudzi 


przy blaskach gromu.. 


(Korespondencja własna „Dziennika Bydgoskiego"). 


„Na okręcie, na którym. płyną razem 
chrześcijanie i żydzi, ci ostatni wy- 
brali sobie szczególny rodzaj pracy. 
Podczas gdy chrześcijanie czuwają 
przy sterze, żydzi pustoszą skład żyw- 
ności i dziurawią dno okrętu. Co z ni- 
mi robić? Każcie im zwrócić to, co 
już zagrabili. Każcie im wynagrodzić 
tych żeglarzy, którym ukradli ich rze- 
czy, a następnie zasadźcie ich do 
wioseł"... 

„Tolerować to, aby pozostawili i żyli 
jak pasożyci, jest to polityka niero- 
zumna i występna'*. 

Św. Tomasz z Akwinu, 
Obok nowoczesnych kamienić, mieszczą- 


cych modne magazyny, kina, przedsiębior- 
stwa, urzędy, a w nocy jarzących się węża- 
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NIE SKAPI NA KUPNO 
NOWEU ŻARÓWKI 
TUNGSRAM KRYPTON, 
BO TA ŻARÓWKA 
WSPANIALE SWIECI, 
OSZCZĘDZA PRAD 
NIGDY NIE CZERNIEJE 


KRYPTON 


«ŻARÓWKA, JAKIEJ 
JESZCZE NIE BYŁO 


n ae eame 


mi neonów i reklam świetlnych, obok pryn- 
cypalnych ulic, tetniących wielkomiejskim 
ruchem i ożywionych w ciagu dnia gwarem 
tysięcznych tłumów, przycupnęło „stare 
Wilno“, przeżywając raz po raz wstrząsy 
idące od wewnątrz. 

Stare miasto — to labirynt krętych, wą- 
skich, ciemnych zaułków, brudnych i za- 
niedbanych, przebiegających pod fanta- 
stycznymi arkadami; to wreszcie 


zamknięte ghetto przestępstw żydowskich. 


IW labiryntach obskurnych uliczek, drzemie 
tradycja świetnej przeszłości, zaklęta w 
gzymsach barokowych, w arkadach rene- 
sansowych, w rozpadających się murach 
wiekowych budowli. I spod pyłu zapomnie- 
nia, z mroków przeszłości przemawia do 
potomnych złotymi zgłoskami. Tylko, że 
przechodzień nie dostrzega tego, umykając 
czym prędzej z zaułków na ulice, gdzie tętni 
normalne życie, gdzie nie potrzebuje pa- 
trzeć i słyszeć krzykliwych i obdartych, 
niechlujnych żydów, którzy tutaj uwili so- 
bie gniazdo. 


Sławne miasto w niewoli. 


O, Wilno Mickiewiczów, Słowackich, Pił- 
sudskich, gdybyś ty się mogło otrząsnąć 
z robactwa żydowskiego, byłobyś najpięk- 
niejsze! 

Dziś Wilno, jak co roku, jak od sześciu 
lat, przeżywa nieutuloną żałobę i przeżywa 
wstrząs, który im silniejszy, tym skutecz- 
niejszy. W tym dniu Wilno szuka lekar- 


stwa na rozwielmożnione żydostwo, napiét- 
nowane zbrodnią. Na ogólną ilość 1.276.000 
mieszkańców, województwo wileńskie ma 
108.800 uznających za język ojczysty żydow- 
ski lub hebrajski. Jest to bardzo poważny 
odsetek, bo sięgający 8,5 proc. 

Jakie jest zażydzenie miast Wileńszczy- 
zny? Odpowiedź statystyki brzmi: 75.600 
żydów, przy czym na 100 mieszkańców 
miast mamy 29-ciu żydów. Ogromnego 
trzeba wysiłku, aby stan zażydzenia miast 
Wileńszczyzny obniżyć do poziomu, istnie- 
jącego w Poznańskim, gdzi: jest zaledwie 
3.200 żydów (prucentowo 0,41), czyli inaczej 
to obrazując, na 250 mies xańców mamy 
tam jednego żyda, zaś w miastach woj. ślą- 
skiego jest 5.900 żydów, co stanowi zaledwie 
1,4 proc. ogólnego zaludnienia miast Górne- 
go Sląska. 

Poważnie zażydzona Wiieńszczyzna po- 
siada siedmiokrotnie większą ilość żydów, 
aniżeli trzy woj_wództwa zachodnie razem 
wzięte. Wieś wileńską  obsiadło 33.300 
mrowie żydów, trudniących się przeważnie 
handlem! 

To też nie dziwmy się, że tak często pra- 
sa donosi o różnych zamieszkach antyży- 
dowskich, jak nie dziwimy sie, że równie 
CZE EA wykrywa się tu jaczejki komuni- 
styczne, bo co żyd, to komunista. 


H co mówią żyózio sobie? 


Rozmawiałem z pewnym żydem o Sło- 
wackim. Wyraził się o nim, że jest najwięk- 
szym poetą jakiego zna. W pewnej chwili 
zaczął deklamować „Hymn“. A nagle zwra- 
ca się do mnie i powiada: 

— Czytałem Słowackiego w tłumaczeniu 
żydowskim i wie pan, „Hymn“ lepiej brzmi 
po żydowsku, niż po polsku. Jest piękniej- 
szy. Bardziej przemawia do serca. Właśnie 
„Hymn“, zaraz, jak to tam jest? 

Żem często dumał nad mogiłą ludzi, 

Żem prawie nie znał rodzinnego domu, 

Żem był, jak pielgrzym, co się w drodze 
Przy blaskach gromu. ftrudzi 

Że nie wiem, gdzie się w mogiłę położę - 
Smutno mi, Boże! 

Jakże ten hymn przemawia do żydów 
„Żem był jak pielgrzym“. (Wprawdzie 
chciałoby się powiedzieć: wara żydzie od 
naszego wieszcza). Nic też dziwnego, że od- 
dawna istniała w Izraelu tęsknota do odbu- 
dowy swego pafistwa. Ale w owych daw- 
nych wiekach ten ruch palestyński był ru- 
chem raczej jednostek, marzycieli. Dopie- 
ro niespełna przed pół wiekiem jakiś 
wstrząs ogarnął społeczeństwo żydowskie. 
Nagle żydzi zaczynają się czuć narodem. 
Prócz więzów religijnych i rasowych za- 
dzierzgają się więzy narodowe.. W epoce 
nacjonalistycznej rawet ten naród bez psy- 
chicznej więzi narodowej, bez narodowej 
świadomości, staje się powoli narodem peł- 
nym, tj. narodem poczynającym tęsknić do 
własnego niezależnego państwa. Powstaje 
sjonizm, powstaje Erec Izrael, powstaje Pa- 
lestyna. Oby tam znaleźli się wszyscy nasi 
żydkowie! Tymczasem jest walka gospo- 
darcza w myśl słów premiera! 

W wirze walki jednak padają ofiary z 
pośród społeczeństwa polskiego, które się 
broni przed budową Palestyny w Wilnie. 
Broni się przed żydami i żydopachołkami 
(P. P. S. i im qr odobni). 


Czerwień frontu naó Wilnem. 


Za dymną zasłoną międzynarodowych 
frazesów żydzi troskliwie ukrywają fak- 
tyczne oblicze Izraela, boć wiedzą, jaką 
rolę odegrali wobec Polski, boć pamiętają 
obelgi, rzucane pod adresem naszego Pań- 
stwa, przez złowieszcze typy z Różą Lu- 
ksemburg na czele. 

Wrogami Polski byli żydzi zawsze, a na 
niepodległość naszą odpowiedzieli całą bo- 
gatą skalą rozporządzalnych środków: od 
nikczemnych krętactw międzynarodowych, 
aż do zbrojnych wystąpień. „Zameldowano 
mi — mówił na audiencji dn. 28. XI. 1918 r. 
Marszałek Polski do J. Grinbauma — że 
we Włodawie napadli w nocy ma pluton 
kawalerii żydzi wraz z jakimiś kacapami. 
Odebrano od nich broń i karabiny maszy- 
nowe.. Zresztą w Brześciu i na całej Litwie 
żydzi wrogo odnoszą się do Polaków“. 

A gdy czerwone hordy w 1920 roku ścią- 
gnęły zbrojnie aż pod mury stolicy, na zie- 
miach objętych najazdem, po bolszewickich 
milicjach i rewkomach zatrzęsło się od se- 
mickich typów, wietrzących czwarty rozbiór 
Polski! 

A dziś? Kilka dni temu wydział śledczy 
w Wilnie wykrył w dwóch gimnazjach ży- 
dowskich w Wilnie jaczejki komunistyczne. 
Aresztowano sześciu uczniów i z polecenia 
sędziego śledczego osadzono ich w więzieniu 
na Łukiszkach. Jednym z uczni okazał się 
syn miejscowego działacza sjonistycznego. 

Dziś, gdy wszędzie mówi się o żydach, 
wW ilno przeżywa 

tragiczną rocznicę. 
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OSTATNIA ZDOBYCZ RADIOTECHNIKI 


7 obwodowa.5 lampowa uliranowoczes- 


na superheterodyna tylko za 


Wysokowarłościowa 


superheterodyna, 


która dawniej ze 


względu na wysoką cenę była niedostępna dla większości 
radioamałorów, dziś ofiarowana jest w cenie, w jakiej sprze- 


dawane sq odbiorniki tanie. 


Rewelacyjna konstrukcja i od- 


rzucenie koszłownego chassis umożliwiło wielkie oszczędności 
bez jednoczesnego obniżenia wartości radiofonicznej. 


Bezpłatne demonstracje i sprzedaż na dogodne raty w czoło- 


wych firmach radiowych. 


Rocznica ta jest tym tragiczniejsza, że zna- | do szturmu. W roku 1931 chciał to zrobić 


leźli się oszczercy, którzy brudnym kłam- 
stwem ubliżają czci śp. Wacławskiego. 


Szkalujcie, szkalujcie — coś z tego zo- 
stanie — tę dewizę obrali sobie od dawna 
przeciwnicy ruchu narodowego. Stara to 
zasada, stosowana przez żydów i ich wierne 
narzędzia: masonerię, socjalizm i komu- 
nizm. 

Jeśli przeciwnik jest silny, trzeba mu 
zepsuć opinię, trzeba go zmięszać z błotem, 
zarzucić mu nieuczciwość, niezgodność słów 
z głoszonymi zasadami — wtedy łatwiej z 
nim będzie walczyć. 


Pamiętamy, jak prasa żydowska i lewi- 
cowa usiłowała ze śp. J. Grotkowskiego zro- 
bić „pijaka“, „ofiarę knajpiarskiej burdy“. 
Nie mamy powodu przejmować się podob- 
nymi oszczerstwami. Zresztą czegoż mogli- 
byśmy spodziewać się po ludziach z pod 
znaków młotów, sierpów i trójkątów lub 
cyrkij. 

Dnia 10 listopada 1981 r. odbyły się de- 
monstracje antyżydowskie młodzieży aka- 
demickiej. Ulicą Słowackiego od Nowi 
gródzkiej w kierunku Wiwulskiego szedł 
tłum akademików. Stanisław Wacławski 
szedł razem z nimi. Tego właśnie dnia on, 
biedny, syn biednych rodziców, chłop z 
Sieniawy w Małopolsce zapłacił czesne i 
otrzymał indeks Wydziału Prawa i Nauk 
Społecznych U. S. B. Był drugi rok studen- 
tem, ale przenosił się z teologii na prawo. 
W pamiętnym dniu na ulicy Słowackiego 
Wacławski nie był widzem, ale aktorem 
pierwszego aktu walki o Polskę Narodową. 
Z za rogu ulicy Słowackiego i Szeptyckiego 
posypały się na akademików kamienie, Bo- 
joówka żydowska atakowała Polaków. Część 
studentów zatrzymała się, chroniąc się pod 
płot, większa część rzuciła się w kierunku 
rzucających kamienie. Wacławski znalazł 
się w odległości kilkunastu kroków od ży- 
dowskiej bojówki. Duży kamień uderzył go 
w czaszkę, student chwycił się rękami za 
głowę, padł nieprzytomny i więcej przytom- 
ności nie odzyskał. Członek korporacji „Po- 
lonia* Wyszomirski, wiózł go w dół na do- 
rożce Wielką Pohulanką i na rogu Zawal- 
nej spotkał ich mowy tłum żydów, którzy 
dobili Wacławskiego. 


W roku 1937 pojawiły się na uniwersy- 
tecie ułotki, twierdzące, że Wacławski zgi- 
nął przypadkiem, bo nawet nie był naro- 
dowcem... 

` Komu zależy na tym, by poniewierać pa- 
mięć syna chłopskiego, który padł w walce 
o Wielką Polskę? Komu zależy na tym, aby 
obedrzeć Zmarłego z aureoli bojownika? Kto 
chce sfałszować historię, kłamiąc, że kolega 
Staś padł dlatego, że był zwykłym gapiem, 
a nie żołnierzem Narodu Polskiego, idącym l 


É 


wódz późniejszej komuny, Dembiński W, 
r. 1937 robiły to sanacyjne pismaki w „Ku- 
rierze Wileńskim“. Dziś podnosi umaczany 
błotem sztandar oszczerstwa „Młodzież Lu- 
dowa“, 


Wilnö óomaga sie okólnika. 


Nie tak dawno prasa przyniosła wiado- 
mość, że tymczasowy prezydent Poznania, 
wydał do podwładnych sobie urzędników 
miejskich okólnik, w którym zwraca im u- 
wagę, iż jest moralnym obowiązkiem każ- 
dego urzędnika miejskiego popierać chrze- 
ścijańskie i polskie kupiectwo Poznania. W, 
dalszym ciągu stwierdza pan prezydent, że 
towar dostarczany przez domokrążnych 
agentów żydowskich jest małowartościowy 
i często bywa sprzedawany z obchodzeniem 
ustaw i przepisów. Okólnik poza zachętą, 
zawiera także i rygory. Pan prezydent o- 
strzega urzędników, zadłużonych u żydow- 
skich dostawców, że nie będą mogli liczyć 
na żadne zaliczki i ułatwienia finansowe ze 
strony Zarządu Miejskiego. Oto piękny, 
przykład zrozumienia obowiązku obywateł- 
skiego. Oby znalazł jak najwięcej naśladow- 
ców w kraju! 


Prezydent miasta Wilna. powinien też 
wydać podobny zakaz, zabraniający urzęd- 
nikom-Polakom, nie tylko kupowania u ży- 
dów, lecz utrzymywania jakichkolwiek sto» 
sunków z żydami. 


A tymczasem żydopachołki podnoszą 
głowę. Nowy „wypadek zaszedł w tych 
dniach na uniwersytecie. Przed rozpoczę- 
ciem wykładów prof. Zygmunda, na stronę 
przeznaczoną dla chrześcijan usiadł żyd. 
Gdy go usunięto, pozostali żydzi opuścili 
salę i wrócili dopiero z chwilą wejścia prof. 
Zygmunda. Nie siedli, lecz stali. Prof. Zyg- 
mund wezwał ich aby usiedli, na co mu od- 
powiedziano: „wyrzucono nas z prawej 
strony“. Odpowiedź prof. Zygmunda była 
nieoczekiwana. Powiedział on: „Bardzo ża- 
łuję, że to nie zaszło przy mnie, ja nie do- 
puściłbym do tego!“ 


Prof. Zygmund zapomniał widocznie © 
ostatnim rozporządzeniu rektora U. S. B. 
ustanawiającym ghetto, lub też zapragnął 
laurów prof. Michałowicza z Warszawy. 


Dobrze jednak, że Wilno pamiętać będzie 
o tym i nic nie zrazi je do dalszej Intensyw- 
nej walki o polskość Wszechnicy- Batorowej 
aż do zwycięstwa nad czarną okupacją ży- 
dowską. 

Zygmunt Sroczyński. 
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Ssipolić Korczak. 


cmentarzysko niemieckiej floty wojennej. 


Moltk. 


pancerny -krążownik p storpedowaniu 

dnia 19 sierpnia 1915. Zbudowany 1910. 

Wyporność 23.000 ton, długi 186 m, szero- 

ki 29,5 m, 28,4 węzły, Uzbrojenie: 10 armat 

28 cm, 12—15 cm i 12, później 4 armaty 8,8 

cm, cztery wyrzutnie torped. Załoga 1050 
i ludzi. 


W myśl warunków traktatu zawieszenia 
broni, podpisanego przez Niemcy dnia 11-go 
listopada 1918 r. o godzinie 5-tej minut 10, 
punkt XXIII klauzul morskich powiadał: 


„.„Niemieckie okręty wojenne, które zo- 
staną wskazane przez Sprzymierzonych i 
Stany Zjednoczone, zostaną niezwłocznie 
rozbrojone, a następnie internowane... 


„.Pozostaną pod dozorem Sprzymierzo- 
nych i Stanów Zjednoczonych, przy czym 
na nich będą pozostawione jedynie oddziały 
wartownicze... 

..Wszystkie statki, wymienione jako pod- 
legające internowaniu, mają być gotowe 
do opuszczenia portów niemieckich w sie- 
dem dni po podpisaniu zawieszenia broni... 

«Kierunek ich kursu zostanie podany 
przez radiotelegraf... 

Eskortowana przez angielskie okręty 
wojenne, rozbrojona i bezbronna poszła tak 
dumna ongiś i potężna flota wojenna Nie. 
miec w niewolę do Scapa Flow, portu an- 
gielskiego, przemienionego obecnie na naj- 
większy i jedyny w swoim rodzaju obóz jeń- 
ców świata. 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, niedziela, dnia 14 listopada 1937 r. 


Jest 21 czerwca 1919. 


Admirał von Reuter, dowódca niemie- 
ckiej floty wojennej w niewoli, która nie 
będzie więcej już wojen prowadziła, zarzą- 
dził na dziś, godzinę 10-tą, odprawę wszyst- 
kich komendantów okrętów, zwołując ich 
na swój okręt flagowy. Dziś bowiem upły- 
wa pięciodniowy termin ultimatum, w któ- 
rym to żąda koalicja definitywnego zdania 
wszystkich niemieckich okrętów... 

Zadumane i smutne są twarze zebranych 
komandorów, lecz największa treska maluje 
się na obliczu admirała Reutera. 

— Memu cesarzowi przysięgałem ani je- 
dnego okrętu nie wydać w ręce nieprzyja- 
ciela i nie złamię tej przysięgi pod żadnym 
warunkiem. Postanowiłem i rozkazuję... — 
i w skupieniu wielkim odbierają oficerowie 
ostatni rozkaz swego dowódcy, który zade- 
cydował, że żacen okręt nie ma dostać się 
w ręce wroga... 

Salutując wracają komendanci na swe 


WIELOKROTNIE STWIERDZONO DZIAŁANIE skuteczne 


tysiąca piersi angielskich. Bo, co robią 
Niemcy?! Zajmują łodzie ratunkowe do 
ostatniego miejsca, wiosłując z całych 
sił, by jak najśpieszniej i jak najdalej od- 
płynąć od swych okrętów.. Jak szczury 
uciekają oni z tonących olbrzymów stalo- 
wych. 


Ból i wściekłość maluje się na twarzach 
Anglików... otóż widzą, jak krążownik Seyd- 
litz rowoli przechylu się na buk i tonie; po 
nim — w podobny sposób — ginie w odmę- 
tach morskich Von der Tann i flotylla tor- 
pedowców. Jeden okręt po drugin. idzie na 
dno, a na końcu — z wiejącymi flagami — 
giną w odmętach morskich pancerniki: 
Friedrich der Grosse, Moltke, Prinzregent 
Luispold i Hindenburg. W myśl rozkazu ad- 
mireła von Reuter pootwierano na okrętach 
niemieckich wentyle, a po chwili — w spo- 
koju i powadze — poszła ilota niemiecka 
majestatycznie na dno morza. 


Admirał von Reuter nie złamał raz danej 


SOLI MORSZYŃSKIEJ lub 


WODY GORZKIEJ MORSZYŃSKIEJ w scharzaniach organów trawiannych, wątroby 


i przy złej przemianie materii. 


okręty. Wiedzą, co im czynić nakazano — 
lecz jak rozkaz, to rozkaz... łzy stanęły im 
w oczach. 


Flota nlemiecka 
wywiesza flagę woienną. 


Dwie godziny później strzał alarmowy 
jednej z angielskich baterii nadbrzeżnych 
huczy doniośle, mącąc ciszę dnia. Terkocą 
dzwonki telefoniczne. Na okrętach wachto- 
wych wyją przeraźliwie syreny. Jak przez 
iurie gnane pędzą do miejsc zbiórek angiel- 
skie kontrtorpedowce. Stała się rzecz zdu- 
miewająca: Niemiecka flota wywiesiła fla- 
gę wojenną, która łopoce na wietrze na 
wszystkich okrętach. 

Czy Niemcy powariowali? 

Niemcy gotują się do walki — alarmują 
telefony. 

Angielscy marynarze Śpieszą na swe po- 
sterunki, kIlnąc na czym świat stoi, że przer- 
wano im słodki wypoczynek i zamącono 
spokój. 

Z okrętów angielskich paszcze armat 
zwrócone są w kierunku floty niemieckiej, 
bo — diabeł nie śpi — Niemcy, choć rozbro- 
jone, jeszcze są groźne. Lecz nic takiego się 
nie dzieje. Jedynie na pokładach panuje 
ożywiony ruch. To zbiórka załogi, apel, czy 
coś podobnego.. Wszystko to obserwują 
pilnie Anglicy. 

W tym okrzyk zdumienia wyrwał się z 


Żądać w aptokach i składach aptecznych. 


przysięgi: żaden okręt niemiecki nie wpadł 
w ręce nieprzyjacielskie. 


Lyness on Hoy. 


Jest październik 1937 r. W porcie wojen- 
nym Scapa Flow leży znów flota, lecz na 
masztach jej statków nie wieją flagi wojen- 
ne, ani słychać strzałów armatnich. Zamiast 
wież pancernych i długodzióbych armat wi- 
dzimy na pokładach potężne dźwigi, olbrzy- 
mie pompy hydrauliczne i przemyślne urzą- 
denia do podnoszenia zatopionych skar- 
bów. 

Już dwanaście lat minęło, jak firma E. 
F. Cox dzień i noc pracuje, by wydobyć za- 
topioną flotę wojenną Niemiec. Jedenaście 
okrętów liniowych, pięć pancernych krą- 
żowników, osiem malych krążowników i 
pięćdziesiąt torpedowców to skarb nielada, 
bo pół miliona ton stali, a stal to pieniądz. 
Na dnie morza spoczywa majątek, wart ol- 
brzymiego poświęcenia i 12 lat intensywnej 
pracy. 

Bazą operacyjną tej floty roboczej jest 
Lyness on Hoy. Co to za miejscowość — nie 
znajdziesz jej na mapach świata. Tam, w 
obrębie wysp Orkney, zdala od centr angiel- 
skiego ciężkiego przemysłu, powstało nowe 


miasto fabryczne z przeogromnymi magazy-. 


nami, dokami, elektrowniami, halami ma- 
szyn, osiedlami robotniczymi itp. Wszystko, 
co do olbrzymiego technicznego zadania ta 
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flota specjalna potrzebuje, to znajdzie w no- 
wym mieście fabrycznym Lyness on Hoy. 


Władcą nad miastem I admirałem floty 
ratowniczej jest inżynier T. E. Mackenzie. 
Blisko ćwierć miliona stali zdołano już wy- 
drzeć morzu. Z dna morskiego podniesiono 
już wszystkie 50 torpedowców i je zdemon- 
towano. Jednak długie miesiące głowiono 
się nad tym, w jaki sposób wyrwać z otchła- 
ni olbrzymy stalowe, okręty liniowe. Lecz 
Mr. Mackenzie i jego sztab rozwiązał i to 
zadanie. 


„Moltke” leży na brzuchu. 


Z problemem tym załatwiono się w' tak 
łatwy właściwie i jasny sposób, że pojmie 
go chyba każde nawet dziecko. „Do kadłu- 
ba okrętu należy pompować tak długo i ty- 
le powietrza, aż olbrzym o własnej sile — 
jak boja — wypłynie na powierzchnię wo- 
dy“. Chociaż w teorii wygląda to wcale nie- 
skomplikowanie, to w praktyce jednak nie 
jest to sprawa tak łatwa. 


Statki ratownicze znajdują się akurat 
nad „Moltkem*, pancernym krążowniku 
niemieckim, a leżącym na dnie Morza Pół- 
rocnego od lat 17. Z pokładu jednego ze 
statków floty ratowniczej schodzą do Molt- 
kego nurkowie. Po chwili dochodzi na górę 
meldunek, że krążownik leży na głębokości 
50 metrów i „na brzuchu”, czyli do góry 
dnem. Nurkowie wdzierają się do wnętrza 
oitrętu. Pracując uciążliwie przez kilka mie- 
sięcy, przedzielili wnętrze Moltkego na 10 
różnych sekcyj, uszczelniając zupełnie jed- 
ną od drugiej, wszystko w myśl opracowa- 
nego planu operacyjnego. 


Wrak „Moltitkego” wypływa. 


A gdy okręt uszczelniono jak należy, za» 
łożono na wejściowe otwory rur — komi- 
nów, wystających około 10 metrów ponad 
powierzchnię wody, olbrzymie węże, przez 
które gigantyczne pompy poczęły wciskać 
powietrze w kadłub zatopionego „Moltke- 
gos 

Nurkowie, stojący przy rurach na kadłu- 
bie topielca, nilnują uważnie prawidłowego 
przebiegu pracy, bacząc, by wszystko odby- 
ło się ściśle w myśl opracowanego planu. 
Małe uchybienie może całą robotę obrócić 
na nic. 


— Baczność! Okręt unosi się w górę! —« 
mełdują nurkowie. 


Jeden cały rok trwała praca przygoto- 
wawcza nad podniesieniem „Moltkego*, a 
kosztowało to około 2 miliony złotych. Przed 
tym już wydostano krążowniki Hindenburg 
i Prinzregent Luispold. Osiem holowników 
musiało pełną parą ciągnąć wrak, by do- 
wlec go do portu Rosyth, gdzie się zatopio- 
ną flotę demontuje. 


Dwanaście lat już wre nieprzerwanie 
praca pod Scapa Flow, by wyrwać morzu 
wraki stalowe floty niemieckiej. Upłynie za- 
pewne drugie lat dwanaście, zanim praca, 
jokiej świat dotąd nie widział, zostanie u- 
kończona. 
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„Poznań ostoją myśli polskiej”. 


VIRTUTI MILITARIwHERBIE 


STOLICY WIELKOPOLSKIEJ. 


Krzyż Virtuti Militari w herbie m. st. 
Poznania, to jeszcze jeden wspaniały liść w 
laurowym wieńcu cnót tego pięknego mia- 
sta, tej dumnej stolicy pierwszych polskich 
królów, piastowskiej kolebki Rzeczypospoli- 
tej. 

Zasłużył sobie Poznań na ten krzyż Vir- 
tuti Militari, zasłużył sobie na inne jeszcze, 
najchlubniejsze odznaczenia. 

Do czasu rozbiorów Polski, Poznań żył 
prawie zamknięty w sobie, przyćmiony 
splendorem wprzód Krakowa, potem War- 
szawy. Nie znała Korona, nie znała Litwa 
psychiki poznańskiej, nie doceniała walo- 
rów charakteru poznańskiego społeczeń- 
stwa. 

Dopiero po rozbiorach, 4 zwłaszcza po 
tragicznym powstaniu listopadowym, zaja- 
śniał Poznań n.jwspanialszym blaskiem 
swoich cnót. , 

„W straszliwym odmęcie walczącego się 
domu i „ginącego świata“ Poznań podtrzy- 
mał zagrożony byt umysłowości polskiej i 
stał się dla życia duszy narodu prawdziwą 
ostoją, Araratem, na którym w spokoju mo- 
gła osiąść orka myśli polskiej". 

Jakąś przepiękną legendą wydaje się ży- 
tie tak bogate i dostojne, jakim żył Poznań 
między r. 1830 a 1850. 

Tak charakteryzuje rolę ówczesnego Po- 
znania Stanisław Przybyszewski w wydanej 
przed 20 laty. książce pt. „Poznań, ostoją 
myśli polskiej". $ 

Znamienne są dalsze 
opinie pisarza. 

„W tym okresie Wielkopolska stała się 
strażnicą wszystkich skarbów narodu, ogni- 
skiem, w którym cały współczesny jego byt 
duchowy się ześrodkował. Udział Poznań- 
skiego w powstaniu wykazuje, jak całkiem 
odmiennie jego społeczeństwo pojmowało 


uwagi i trafne 
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twarde obowiązki, jakie ważność chwili na 
nie nakładała; w jak całkiem innym ryn- 
sztunku nmiezłomnego hartu, żadnymi klę- 
skami nie dającej się przełamać woli naro- 
du do trwania, do przetrwania wystąpiło 
ono, aniżeli społeczeństwo polskie pod dwo- 
ma innymi zaborami, a raczej ściślej mó- 
wiąc: aniżeli Warszawa. 

Prawie całe obywatelstwo Wielkopolski 
wyruszyło na Święty zew z wielką surową 
powagą świadomością obowiązków, poczu- 
ciem karności i porządku. Już ma zewnątrz 
odbijała się legia poznańska od wszystkich 
innych. 

Surowa powaga, wysokie poczucie obo- 
wiązku, prawość i ofiarność, rozum skoja- 
rzony z gorącym uczuciem, rzutkość w po- 
mysłach, chyżość przeobrażania myśli w o0- 
wocny czyn — te wszystkie cnoty ówczesną 
generację Wielkopolski predestynowały na 
wodza. 

Warszawa — serce narodu, serce gorące, 
zapalne, namiętne, zdolne do najgorętszych 
uniesień, najwyższych ofiar i poświęceń, 
lecz serce lekkomyślne, rozhisteryzowane, 
wyc_arpujące się między dwiema ostatecz- 
nościami: ekstatycznymi upojeniami i obłę- 
dną rozpaczą, — mie dorosła wtedy swego 
przeznaczenia. Po roku 1831 popadła w ja- 
kiś kataleptyczny stan odrętwienia. Istot- 
nym sercem Polski v.ał się wówczas Poznań. 
Wszystko co się wtedy dokonało w Pozna- 
niu, nosi znamię niezmordowanej, wytrwa- 
łej pracy, niestrudzonych wysiłków. 

Obóz konserwatystów, którego przywód- 
cami byli: dr Karol Marcinkowski, Dezyde- 
ry Chłapowski, Maciej Mielżyński, Gustąw 
Potworowski, Edward Raczyński oraz Ra- 
dziwiłłowie dążył świadomie do we- 
wnętrznego wprzód wzmcenienia społeczeń- 


a czynną walkę z zaborcą odkładał na dal- 
szą przyszłość. 


W przeciwstawieniu do tego demokraci 
poznańscy z płomiennym Karolem Libel- 
tem, Sewerynem Mielżyńskim, Adolfem 
Malczewskim na czele dążyli do natychmia- 
stowej walki. „Wiosna ludów" 'i rewolucja 
1848 r. w Poznaniu świadczy o bojowym du- 
chu społeczeństwa Poznańskiego. Choć ruch 
rewolucyjny na terenie zaboru pruskiego zo- 
stał b. szybko stłumiony, spełnił on doniosłą 
rolę dziejową: ożywił ideę walki o niepodle- 
głość, wyrwał społeczeństwo z apatii i ma- 
razmu. 

Górę wzięła tendencja konserwatystów — 
zwalczania niewczesnych porywów ideolo- 
gicznych i masowego skupiania się społe- 
czeństwa pod sztandarami pracy „od pod- 
staw". 

Wielkie Księstwo nie było terenem po- 
datnym do konspiracji; natomiast wzrasta- 
ło w nim bardzo szybko uświadomienie na- 
rodowe. Odbiło się to wyraźnie na składzie 
sejmu pruskiego, na który w r. 1853 posło- 
wało zaledwie 5 Polaków, a w r. 1858 — aż 
18, w ogólnej liczbie 30 posłów z Poznań- 
skiego. 

Nie udało się zgermanizować twardych 
Wielkopolan. Ani Flotwell, nieprzejedna- 
ny wróg polskości, ani polakożerczy Otto 
Bismarck, nie dali rady tak wytrwałemu 
społeczeństwu. Przetrwało ono zwycięsko 
okres najcięższych prześladowań politycz- 
nych i prawnych, szykan gospodarczych i 
administracyjnych, okres masowych wysie- 
dień, „Kuliurkampfu”, zakazu mówienia po 
polsku, „paragrafu kagańcowego*, przymu- 
sowej parcelacji polskiej własności rolnej; 
protestowało przeciw nieludzkim represjom 
— strajkiem wrzesińskim i niezłomnością 
Drzymałów. Nie zmogła nas hakata, Grenz- 
schutz skręcił kark na twardym oporze 
Poznania i Wielkopolan. 

Rozwojowi uświadomienia narodowego 
sprzyjały pomyślne warunki ekonomiczne 
kraju, dzięki którym mógł on stanąć na 
znacznie wyższym szczeblu kultury, niż inne 
ziemie dawnej Rzeczypospolitej. Dzięki nie- 
strudzonej akcji Karola Marcinkowskiego, 
Jana Działyńskiego, Maksymiliana Jackow- 
skiego, Hipolita Cegielskiego i innych pio- 


stwa, ogłosił hasła pracy „od podstaw“, | nierów polonizacji przemysłu I handlu, Po- 


lacy opanowali i stworzyli cały szereg waż- 
nych placówek. Wobec tej planowej akcji 
władze pruskie były bezradne. 

„Z najgłębszym szacunkiem — pisze Przy- 
byszewski — przychodzi korzyć się przed 
społeczeństwem, które prżez zakładanie 
banków, spółek, podniesienie rolnictwa i 
kupiectwa byt duchowy tak wzmocniło, że 
wszystkie ciosy przeciw społeczeństwu Wiel- 
kopolski wymierzone, złamać go nie mogły 


W dziedzinie kultury duchowej dokona- 
no też gigantycznych wysiłków. Edward 
Raczyński zakłada bezcenną bibliotekę, ca- 
ły swój żywot poświęca mnożeniu skarbów 
historii polskiej; Karol Marcinkowski akcji 
tej poświęca całe mienie; Libelt i Jędrzej 
Moraczewski urządzają publiczne odczyty 
i zakładają czasopisma; Antoni Woykowski 
ofiaruje prawie cały majątek, aby stworzyć 
„Tygodnik literacki", który staje się na kil- 
kanaście lat ogniskiem umysłowości pol- 
skiej. Jeden z najzasłużeńszych mężów Po- 
znania, Żupański, traci fortunę na wydawa- 
nie dzieł pisarzy polskich. 

To, co ci wspaniali pionierzy zasiali w 
owym czasie, do dziś wydaje obfite plony. 


W czasie wojny światowej Poznańczycy 
rozumiejąc, że jedynie wysiłek własnego 
oręża będzie mógł wskrzesić Polskę, idą z 
zapałem do walki o świętą sprawę. Z chwi- 
lą załamania się potęgi Niemiec, Poznań 
chwycił za broń i strząsnął rządy zaborcy. 
Trzeba było bronić zdobytej wolności, zmar- 
twychwstałej Ojczyzny. ī znów, jak przed 
90 laty, „prawie całe obywatelstwo Wielko» 
polski wyruszyło na święty zew z wielką 
surową powagą, świadomością obowiązków, 
poczuciem karności i porządku”, I zuów 
„na zewnątrz odbijała się legia poznańska 
od wszystkich innych. Tak było pod Lwo- 
wem, tak było nad Żerezyną i pod Warsza- 
wą.  Rzetelnie sobie Poznań zasłużył na 
„Virtuti Militari". 


Dziś, w chwili gdy naród polski rozpo- 
czyna definitywną rozprawę z wewnętrz- 
nym semickim zaborcą, oczy całego społe- 
czeństwa skierowane są na Poznań. „Legia 
poznańska” zwykła być trzonem grup ndee 
rzeniowych. Pewnie i tym razem nie spra- 


wi nam zawodu l.. 
Jerzy Bartnicki. 
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Nr 262. - „DZIENNIK BYDGOSKI" niedziela, dnia 14 listopada 1937 r. 


Co to jest opinia publiczna 


czyli jak się robi przez białe plamy z igły widły? 


Bydgoszez, 14 listopada, 

W ogólnie szanowanym i zacnym 
domu państwa  Przyszczypkowskich 
zdarzylo się to, co się już nieraz w wic- 
lu innych domach zdarzało i co się je- 
szcze i w najlepszej rodzinie przytrafić 
może: 

Pan Anastazy Przyszczypkowski 
spotkał się z dobrym znajomym, po- 
szedł na jednego, a wypiwszy też dru- 
giego i trzeciego, wrócił do domu w cał. 
kiem lekko zaróżowionym humorze. Nie- 
stety, humor jego ślubnej małżonki 
pani Balbiny Przyszczypkowskiej przed. 
stawiał się w tym czasie we wręcz 
przeciwnych barwach, chmury grado- 
we zaciągnęły się na jej obliczu, a na 
głowę zapóźnionego męża spadły pioru- 
ny. Od słowa do słowa — jak to zwykle 
bywa może nawet i jakiś lżejszy 
przedmiot był w ruchu. 


Ark 

W każdym razie nic nadzwyczajne- 
go. Kiedy się pani Balbina zmęczyła, 
burza przeszła. Pan Anastazy poszedł 
spać, jego małżonka dumna z dokona- 
nej akcji umoralniającej i pacyfikacyj- 
nej wkrótce zrobiła to samo. 

Nazajutrz wszystko było w porząd- 
ku. Państwo Przyszczypkowscy nawet 
nie pamiętali o drobnym nieporozumie- 
niu, które było po prostu zabiegiem 
z zakresu higieny małżeńskiego po- 
życia. 

Nad państwem Przyszczypkowskimi 
mieszkają państwo Kalasantostwo He- 
rodowie. Małżeństwo zrównoważone, 
pozbawione własnych trosk, a za to 
szczerze zajmujące się sprawami bliź- 
nich. 

Gdy krytycznego wieczoru doszły 
z dołu odgłosy rozmowy prowadzonej 
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nieco podniesionym głosem, pani He- 
rodowa nie omieszkała powiedzieć do 
swego męża: 

Widzisz, ci Przyszczypkowscy 
znowu się biją. Ty też powinienbyś 
mieć taką żonę, któraby cię nauczyła 
moresu. Ale, inna, rzecz, że tam do 
Przyszczypkowskich powinna wkroczyć 
policja, Przecież oni się mordują, Ja 
zawsze mówiłam, że ta Przyszczypkow- 
ska to nic dobrego. Ona mogłaby ro- 
dzonego męża zabić. Ty sam nie wiesz, 
jak masz dobrze przy mnie... 

— Wiem, wiem.. — pan Herod, któ- 
ry był wbrew nazwisku człowiekiem 
nikłym ji słabym, ziewnął szeroko, od- 
wrócił się na drugi bok i zasnął. Śniła 
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mu się pani Przyszczypkowska, jak 
mordowała męża... 
md — cem wam Desana | wad zob z 


Pod państwem Przyszczypkowskimi 
zajmują mieszkanie państwo Miglanco- 
wie, którzy mają wprawdzie dość wła- 
snych kłopotów, to im jednak nie prze- 
szkadza we wkładaniu nosa również 
į w cudze sprawy, 


Kiedy usłyszeli trzaskanie drzwiami 
zmartwili 


i niejaki hałas z góry, 


oboje bardzo, a pani Miglancowa chcia- 
ła nawet polecieć pod drzwi posłuchać, 
o co chodzi, Pan Miglanc powstrzymał 
ją jednak, tiumacząc dobitnie: 

— Po co będziesz łaziła? Czy nie 
wiesz, o co chodzi? Znowu się Przy- 
szczypkowscy biją. On się do tej baby 
na dobre bierze. 

— Zobaczysz, on ją jeszcze kiedyś 
zabije... — zgodziła się chętnie pani 
Miglancowa. 

— Tak, to są w ogóle podejrzani lu- 
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= Tak, tak, moja pani Herodowa. 

W tym samym czasie pani Miglan- 
cowa rozmawiała z kilkoma paniami u 
rzeźnika. U niej wzgląd społeczny wziął 
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od razu górę nad osobistym zamiłowa- 
niem do milczenia, to też nie wzdraga- 
ła się długo z opowiedzeniem wszyst- 
kiego. Opis w jej ujęciu wypadł bar- 
dziej krwawo. Wiadomo: rzecz działa 
się u rzeźnika, gdzie całe otoczenie pod- 


dzie, Nie dałbym ani dwóch groszy za j niecało do malowania najjaskrawszych 


to, że on może coś ukraść, zdefraudo- 
wać, albo nawet zamordować człowie- 
ka. 

— Oj, nie chciałabym go spotkać w 
ciemnym korytarzu, Jemu naprawdę 
źle z oczu patrzy... 
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Doświadczona 


PERENA, z 


Używam tylko 


kała się u piekarza pani Herodowa 
z równie miłą panią Tulejową z naprze- 
ciwka, 


— Moja pani, moja pani, żebym to 
ja mogła pani powiedzieć, to by pani 
dopiero nadziwić się nie mogła, 

— Co też pani mówi, pani Herodo- 
wa? 

— Nawet się pani nie spodziewa... 
Takie czasy, tacy ludziel... 

= Niechże już pani powie, 
przecież między nami... 

— Kiedy nie mogę. To sekret. I pani 
zresztą wie, że ja plotek nie lubię robić. 

— To tak jak ja, Ale niechże już pa- 
ni kochana Herodowa mi powie. — Pa- 
ni Tulejowa aż z nogi na nogę z cieka- 
wości przestępowała, to też pani Hero- 
dowa długo opierać się nie mogła, 
zwłaszcza, że gdyby nie powiedziała, to 
by jej może jeszcze jaki pypeć na języ- 
ku wyrósł: 

— Ale w sekrecie, pani Tulejowa, 
w sekrecie. Wie pani, u tych Przy- 
szczypkowskich to wczoraj była praw- 
dziwa masakra! 

— Ojej, co też pani mówi, moja pa- 
ni Herodowa? 

— Bili się, 
szczyli. 

— Pogotowie było? 

— No, nie wiem... Ale.. na pewno 
było. Przeciez krew się lała! 

— Jejku, jeku. Taka Sodoma, I o co 
im poszło? 

— Bo to pani nie wie? Tacy ludzie! 
Do wszystkiego zdolni... 


Bo to 


całe mieszkanie zni- 


Na drugi dzień wcześnie rano spot-| wie ciągle siedział. 


obrazów, 

— Obraza boska i tyle. Pewnie się 
pomordowali. Zresztą żałować nawet 
nie ma czego, I ona ladaco i on zło- 
dziej, defraudant i morderca. 

— To on już był karany? 

— 00, i jeszcze ile razy. W Korono- 
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— Z Koronowa? 

— Głupotki się pani trzymają. Tak 
go znał i wiedział, co to za ananas. Na- 
wet od tego Przyszczypkowskiego 100 
złotych pożyczył, Dobrze, że nie oddał, 
bo na marneby poszły. A tak teraz już 
im pieniądze niepotrzebne. 

— Ma pani rację, pani Miglancowa. 
Ale ci Przyszczypkowscy? Widziała pa- 
ni trupy. 

— Ee, nie, bo nie lubię patrzeć na 
takie coś! Ale musieli strasznie wyglą- 
dać — porąbani. 


W południe cała afera dostała się 
do magla. Każda z uczestniczek sesji 
już coś wiedziała, ale niedokładnie. By- 
ły też różnice w opiniach, Na przykład 
panna do wszystkiego Apolonia Krę- 
ciołek twierdziła, że on ją najpierw za- 
bił a potem siebie, natomiast pracowni- 
ca domowa z gotowaniem Bibianna 
Prztyk widziała na własne oczy, jak 
Przyszczypkowska najpierw męża za- 
rzynała: 

— Moja pani, pani mecenasowa, też 
jest zdania, że to Przyszczypkowska 
musiała zacząć. 

— A ja mam twoją panią... 

W maglu zawrzało. Zaczęła się bój- 
ka. Ktoś przytomniejszy rozdzielił wal- 


czące o dobre imię swoich pań i praw- 
dziwość swoich informacyj przygodne 
atletki. 

— Nie bijcie się, nie Kkłóćcie się, 
Przecież ż gazety nie długo się wszyst- 
kiego dowiemy. 


— . m— m m. mm „mm mw «= 


Mój mąż go znał. 


A bo niema nic lepszego. 


Str. 7. 


jest zaufanie 
całego świata. 

To właśnie zaufanie przemawia 

niezbicie za skutecznością | 

Aspirin'y. 


GJASPIRINA 


prawdziwa tylko ze znakiem krzyże 
»Bagezau Wyrabiana w kraju. 
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Gdy wyszła gazeta, wszyscy rzucili 
się na nią namiętnie. Niestety, o trage- 
dii Przyszczypkowskich nie było nie, 
natomiast biła w oczy duża, biała pla- 


— Skonfiskowane! Widzi pani, to 
pewno musiało być o tych Przyszczyp- 


kowskich, To jednak musiała być stra- 
szna historia, jeśli ją nawet skonfisko- 
wali. Na pewno przez politykę się tak 
pomordowali, 

— Co się dzieje, co się dzieje? 

W gazetach były białe plamy, a hi- 
storia Przyszczypkowskich szła trium- 
falnie przez magle i kuchenne schody, 
rozbijała się po salonach obok wielu 
innych fantastycznych pogłosek i ploa 
tek. 

Ostatnio słyszałem, jak ją opowia- 
dała pani Przyszczypkowska swojemu 
mężowi, zupełnie już z nim pogodzona, 
W jej ujęciu morderstwo miało tło 
wyraźnie polityczne i dlatego groziło 
wojną światową,,, 

(hak) 


da bhrea G R tonowe) 


Pracownik gastronomiczny, 
przeżywszy lat 28 nie wiedział, 
Że serce ma po prawej stronie, 

Warszawa, 13. 11, Tadeusz Chlebowski, 
subjekt gastronomiczny, z braku apetytu 
poszedł do lekarza, by zbadać przyczynę. 
Podczas badania Chlebowski, który liczy 
lat 28, dowiedział się, że serce posiada, 
na prawej stronie klatki piersiowej, oraz 


| że skręcenie w prawo przełyku pokar= 


mowego może być brakiem apetytu... 
Chlebowski został przesłany przez leka- 
rza na dalsze badania do szpitala gdzie, 
po prześwietleniu promieniami Rentge- 
na, wynik pierwszego badania potwier- 
dzono. 

Zainteresowani tym zjawiskiem leka- 
rze, badali 2-letniego synka Chlebow- 
skiego oraz staruszka ojca, u których 
serce znaleziono normalnie po lewej 
stronie klatki piersiowej. 


Chlebowski, którego zapytaliśmy o to, 
czy służył w wojsku, oświadczył nam, 
że z powodu słabego serca przy badaniu 
lekarskim dostał kategorię C, dodając, 
że lekarz, przystawiwszy ucho do lewej 
klatki jego piersi, oświadczył: „Pan 
wogóle nie ma serca" i machinalnie na- 
pisał kategorię G, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, niedziela, dnia 14 Nstopada 1937 r. 


HENRYK KUMINEK. 


uka. Literatura 


CO BYDGOSZCZ MOŻE DAĆ REGIONOWI 
W DZIEDZINIE KULTURY DUCHOWEJ? 


Uwagi powyższe zostały wygłoszo- 
ne w ramach referatu na konferencji 
starostów powiatów pomorskich, od- 


bytej dnia 12. 11. 37. 


Dla kultury narodowej ważne jest nie 
tylko to, co się dzieje w stolicy, ale także. 


a może przede wszystkim to, do czego są 
zdolne regiony, tak zwana trochę pogardli- 
Cechą prawdziwej, warto- 


wie prowincja. 
ściowej i twórczej kultury jest jej po- 
wszechność. Mieć kilku laureatów Nobla, 
kilku artystów i uczonych Światowej sła- 
wy, mieć reprezentacyjny teatr dla wybra- 
nych — to jeszcze za mało. Sprawdzianem 
prężności i siły atrakcyjnej kultury jest to, 
jak szeroki ma zasięg, czy dociera do mas, 
czy masy mają potrzeby kulturalne i moż- 
ność ich zaspokojenia. 

Bydgoszczy przystąpiła do zorganizowa- 
nia się jako Środek kultury w bardzo trud- 
nych warunkach. Polską kulturę trzeba 
było budować od nowa, na miejscu, gdzie 
ogromnym wysiłkiem wzniesiono sztucznie 
gmach kultury niemieckiej. Obok niektó- 
rych podstaw materialnych nie było nicze- 
go. Mimo to dokonała się rzecz, którą zna- 
komity pisarz Józef Wevssenhoff nazwał 
jednym z cudów odrodzonej Polski. Nie- 
miecka przynajmniej z wierzchu Bydgoszcz 
stała się w krótkim czasie polską w 90-ciu 
procenłach Bydgoszczą. I dziś Bydgoszcz 
jest szczęśliwie jednym z najbardziej pol- 
skich miast, jest ośrodkiem twórczym my- 
Śli i kultury narodowej. 


Tworząc na ugorze zupełnie nieunra- 
wionym i zaniedbanym, Bydgoszcz zrozu- 
miała konieczność pracy od podstaw. Or- 
ganizując się jako placówka kresowa w 
punkcie najbardziej zagrożonym i wysunię- 
tym, Bydgoszcz zrozumiała konieczność 
przepojenia swojej pracy kulturalnej pier- 
wiastkami narodowymi, polskimi. Kultu- 
ra polska musi być klturą narodową, kul- 
tura musi być kulturą powszechną — te 
dwie prawdy przyświecały wszystkim po- 
czynaniom w tej dziedzinie podejmowa- 
nym. 

Bydgoszcz stała się ogniskiem kultury 
bardzo szeroko pojętej. Począwszy od kul- 
tury zewnętrznej, będącej raczej wynikiem 
urządzeń cywilizacyjnych, poprzez ośrodki 
kultury zawodowej, wysoko postawione i 
rozwinięte szkolnictwo ogólnokształcące i 
zawodowe, aż po kulture artystyczną i sztu- 
kę — zrobiono upartym wysiłkiem i mak- 
Bymalną dobrą wolą dużo, aby Bydgoszcz 
uczynić samowystarczalną, aby mieszkań- 
com Bydgoszczy, którym warunki nie po- 
zwalają korzystać z dorobku i bogactw in- 
nych opartych na szczęśliwszej tradycji 
centrów, udostępnić jak najwięcej ze skar- 
bów duchowych Polski. 

Powszechność kultury Bydgoszczy opie- 
ra się przede wszystkim na rozbudowanym 
systemie szkolnictwa niższego i średniego. 
Niestety obecna sytuacja nie pozwala my- 
leć o uwieńczeniu tej organizacji uczelnią 
wyższą, akademicką, niemniej jednak na 
poziomie średnim Bydgoszcz rozporządza 
szkołami niemal wszystkich możliwych ty- 
pów, zarówno ogólnokształcącymi jak za- 
wodowymi, szkołami cieszącymi się zasłu- 
żenie dobrą opinią, odpowiednio urządzo- 
nymi, zaopatrzonymi i przystosowanymi 
do nowych programów. Czy gimnazja i li- 
cea ogólnokształcące dla dziewcząt i chłop- 
ców, czy wszechstronne szkoły zawodowe, 
czy wreszcie wybiegające wysoko w górę 
liceum rolnicze i handlowe — wszystkie 
one zdolne są przyjąć młodzież nie tylko 
bydgoską, ale i z okolicznych powiatów, 
dostarczyć Bydgoszczy i regionowi bydgo- 
skiemu wysoko wykwalifikowanych i do 
wypełnienia regionalnych obowiązków przy- 
gotowanych pracowników. 

. Drugim czynnikiem powszechności kul- 
tury jest oświata pozaszkolna, oświata dla 
dorosłych, prowadzonych przez organiza- 
cje społeczne, jak TCL, Sokół, Biały Krzyż, 
Uniwersytet Powszechny, organizacje obej- 
mujące swoją działalnością okoliczne po- 
wiaty. Również daleko w okolicę sięga 
działalność organizacyj zawodowych, które 
róbią bardzo dużo dla podniesienia kultury 
zawodowej i udoskonalenia metod pracy. 

Trzecim czynnikiem upowszechnienia 
kultury jest prasa, wysoko postawiona, po- 
ruszająca problemy z różnych dziedzin ży- 
cia, mająca w sferze swych wpływów i re- 
prezentująca interesy nie tylko Bydgoszczy 
i okolicy, ale całego wielkiego Pomorza i 
ziem zachodnich Polski w ogólności, 

Jeśli chodzi o placówki kultury artysty- 
cznej, to trzeba stwierdzić, że Bydgoszcz 
zdobyła już sobie ciężką i systematyczną 
pracą pozycję mocną i niezależną. „Dziś 
już bydgoszczanin nie potrzebuje jeździć 
do Warszawy ani do Poznania, aby być w 
teatrze na dobrym przedstawieniu, aby zo- 
baczyć dobrą wystawę płastyczną, aby u- 
słyszeć dobry koncert. To wszystko jest 
na miejscu, w najlepszym gatunku. Obec- 


pomyślnej sytuacji znaleźli się mieszkańcy 
powiatów z Bydgoszczą bądź organizacyj- 
nie, bądź komunikacyjnie związanych. Kul- 
tura, „którą, sobie Bydgoszcz zdobyła i dla 
której pracuje nie może i nie chce zamy- 
kać się w jej murach, ale chce zdobywać 
dla siebie a przez to i dla Polski jak naj- 
szersze sfery wpływów. 


K Przechodząc kolejno a po krótce placów- 
ki kulturalne stwierdzimy najpierw, że 
Teatr Miejski w Bydgoszczy cieszy się 
słuszną opinią jednego z najlepszych tea- 
trów prowincjonalnych, a i nad teatrami 
warszawskimi w niejednym góruje. Służy 
przede wszystkim kulturze narodowej, da- 
je — jak żaden inny — repertuar klasycz- 
ny, przede wszystkim polski. Co najważ- 
niejsze, ma zorganizowaną widownię, nie 
gra nigdy przed pustymi krzesłami. Byd- 
goszczanie chodzą do teatru, wiedzą, że w 
nim zastaną prawdziwą sztukę i wartościo- 
wą Strawę duchową. Publiczność teatral- 
na w Bydgoszczy jest zorganizowana. Przy 
takiej samej organizacji dobra sztuka mo- 
że być również udostępniona mieszkańcom 
okolicznych powiatów. 


Rozwój życia muzycznego to w pier- 
wszym rzędzie zasługa Miejskiego Konser- 
watorium Muzycznego, które nie ogranicza 
się do kształcenia młodzieży w muzyce, ale 
dba o podniesienie kultury muzycznej w 
ogóle, organizując bezpłatne koncerty. i 
audycje, ściągające do Bydgoszczy wybitne 
siły zamiejscown. Koncerty artystów byd- 
goskich i obcych mogą być również przy 
odpowiedniej organizacji udostępnione re- 
gionom sąsiadującym, tak samo zresztą jak 
bydgoska uczelnia muzyczna z powodze- 
niem obsługuje już okolicę. 


w 


MICHAŁ RUSINEK. 


MICHAŁ RUSINEK 
według portretu St. I. Witkiewicza. 


(hk). Wśród młodego pokolenia pisarzy 
polskich Michał Rusinek należy do tych 


l nielicznych, którzy mają wyraźne oblicze i 


zdecydowany profil artystyczny. R. 
Wywodzi się z Krakowa, gdzie przeszedł 
okres burzy i naporu futuryzmu i innych 
wpływów obcych. Bardzo prędko jednak 
otrząsnął się z formalnych rozterek i odna- 


| Kronika HALCE*CHCHECH. 


Autorka szwedzka Marika Stiernstedt 
napisała dobrą powieść pt. „Cztery buła- 
wy“ (Wyd. „Płomień* w Bydgoszczy u 
Gieryna. Akcja powieści rozpoczyna się w 
maleńkim szwedzkim miasteczku przed 
wojną. Na tym tle rozgrywają się dzieje 
dwu rodzin, powiązanych ze sobą tragicz- 
nie, rodzina skromnego nauczyciela gim- 
nazjalnego i zubożała rodzina arystokra- 
tyczna. Czwórka dzieci, połączona wspól- 
nymi zabawami dzieciństwa dorasta w na- 
szych oczach i wchodzi w życie. Losy ich 
przeprowadza autorka poprzez wojnę świa- 
tową, by wreszcie pozostawić ich w tym 
samym cichym zakątku rodzinnego mia- 
steczka. 

Estońskie przekłady dzieł literatury pol- 
skiej ukazują się coraz częściej. W tym ro- 


nie trzeba dążyć do tego, aby w, tej samej ku wydano w Tartu „Krzyżaków* Sienkie- 


e 


Muzeum Miejskie i organizowane przez 
nle wystawy plastyczne na takim poziomie 
jak ostatnio wystawa Wyczółkowskiego i 
Matejki są i powinny być stałą atrakcją 
nie tylko dla mieszkańców Bydgoszczy, po- 
dobnie jak Biblioteka Miejska, jej zbiory 
książek i cennych autografów. 

Organizacją aktualnego życia kultural- 
nego Bydgoszczy zajmuje się Rada Artysty- 
czno-Kuliuralna, pracująca w sekcjach li- 
terackiej, muzycznej, plastycznej, radio- 
wej i naukowej. Rada, opierając się wpra- 
wdzie na bardzo małych funduszach, wnio- 
sła do życia kulturalnego Bydgoszczy du- 
że ożywienie i osiągnęła już poważne rezul- 
taty. Koncerty, wieczory dyskusyjne, wie- 
czory autorskie, odczyty, wystawy i kon- 
kursy plastyków — to wszystko robi się sy- 
stematycznie, rozbudowując coraz bardziej 
znaczenie Bydgoszczy w ogólnopolskim ru- 
chu kulturalnym. Cała działalność Rady 
może być z powodzeniem rozciągnięta na 
powiaty okoliczne, co zresztą jest w jej za- 
łożeniach statutowych. Na takim rozsze- 
rzeniu pracy kulturalnej w Bydgoszczy 
skorzystałaby i Bydgoszcz i te ośrodki, dla 
których rzeczy kultury są dotąd niedostęp- 
ne, a więc obce. Najwięcej zaś skorzystał- 
by ten trzeci — to znaczy w tym wypadku 
kultura narodowa i polska racja stanu, wy- 
magająca wzmacniania poczucia polskości 
i więzi duchowej na kresach zachodnich. 

Realizacja tych koniecznych założeń wy- 
maga wzajemnego poznania swych możli- 
wości i potrzeb. W praktyce po przepro- 
wadzeniu ankiety można by dokonywać tę 
pracę dwoma torami; mieszkańcy prowin- 
cji mogliby korzystać z dorobku kultural- 
nego Bydgoszczy w samej Bydgoszczy, co 
miałoby miejsce przy imprezach większych 
i stałych, a także kultura Bydgoszczy mu- 
siałaby docierać do samych miejscowości 
zainteresowanych bądź to w postaci koncer- 
tów artystów bydgoskich bądź wystaw pla- 
stycznych czy prelekcyj wieczorów autor- 
skich. Zrozumienie konieczności tej akcji 
ruszy niewątpliwie z miejsca ważny, a do- 
tąd zaniedbany, odcinek pracy kulturalnej, 
pozwoli wzmocnić polskość powiatów kre- 
sowych i jednocześnie wyzwoli wartości re- 

„gionalne dotąd nieznane, a ze wszechmiar 
godne poznania i propagandy. 


lazł siebie w treści. Działalność pisarska 
Rusinka jest ważka i cenna, nie ma bo- 
wiem nic wspólnego z mętnymi gierkami 
pięknoduchów, grzebiących bez powodze- 
nia w duszy, psycholizujących i układają- 
cych rebusy dla wtajemniczonych i sno- 
DÓW. 

Rusinek jako powieściopisarz zrozumiał 
prawdę, że literatura musi być odbiciem 
spraw i problemów interesujących społe- 
czeństwo. Na kanwie wspomnień z dzie- 
ciństwa rozsnuł dzieje Krakowa, wracają- 
cego na „ojczyzny łono“ („Burza nad bru- 
kiem“), w odrodzonej Polsce odkrył niewy- 
czerpany i nieogarnięty dotąd materiał 
twórczy, jakim jest Gdynia i jej budujące 
się dopiero życie („Człowiek z bramy“). 


Artystycznie najlepszym osiągnięciem 
Rusinka jest ostatnia jego powieść „Pluton 
z dzikiej łąki", w której niezwykle plasty- 
cznie i interesująco przedstawia przeżycia 
wieku młodzieńczego. 

Rusinek bardzo dobrze operuje słowem. 
Widać to w jego wierszach (zbiór „Biękit- 
na defilada"), widać w prozie zwartej i 
mocnej. 

W sumie twórczość Michała Rusinka 
należy do najpozytywniejszych wartości 
młodej literatury polskiej. Dzięki inicja- 
tywie Rady Artystyczno-Kulturalnej Byd- 
goszcz będzie miała sposobność poznać te- 
go interesującego pisarza w bezpośrednim 
zetknięciu na wieczorze autorskim, który 
odbędzie się w czwartek, 18 bm. w auli 
gimn. Kopernika. Obok autora recytować 
będą jego utwory artyści dramatyczni pp. 
Jabłonowska, Drewicz i Kierczyński, pre- 
lekcję o Rusinku wygłosi prof. Marian Tur- 
wid. 


| wicza w tłumaczeniu Skomorowskiej j „Gra- 
nicę" Nałkowskiej. Wkrótce ukaże sie „Za- 
zdrość i medycyna“ Choromańskiego (prze- 
kład Bernarda Lindego), w przygotowaniu 
zaś znajduje się „Trylogia* Sienkiewicza i 
„Cudzoziemka“ Kuncewiczowej. 

Prof. Jan St. Bystroń wydał znów tom 
swoich prac etnograficznych, łączących 
głęboką wiedzę fachowca z umiejętnością 
ciekawego przedstawiania zagadnień. Pod 
tytułem „Łańcuch szczęścia* (Wyd. „Rój“, 
w Byvdgosżczy u Gieryna) daje prof. By- 
stroń szereg tematów z dziejów tradycyj- 
nych wierzeń i zwyczajów. Autor stawia 
drobne zjawiska życia codziennego na sze- 
rokim tle porównawczym i wskazuje na 
odległe i dostojne ich rodowody. „Łańcuch 
z nieba”, który nie tak dawno obiegał sze- 
roko całą Polskę (i zagranicę), okazał się w 


świetle tej analizy przekształceniem odu 
wiecznych „listów z nieba“, wywodzących 
się z pierwszych wieków chrześcijaństwa. 
Również ciekawe są rozprawki o „charak- 
ternikach", o znakach umówionych i o tra- 
dycyjnych napisach. 


Zgon pisarza rumuńskiego. W Buka- 
reszcie zmarł w wieku 65 lat pisarz ru- 
muński Dymitr Patraszkanu, jeden z naj» 
poważniejszych przedstawicieli starej szko- 
ły literackiej, uważany za następcę Kara- 
dżiale. 


Wobeo zakusów niemieckich na pol- 
skość Kopernika dobrze się stało, że wyj- 
dzie nareszcie źródłowe a popularne dzieło 
polskie o tym wielkim Polaku, a mianowi- 
cie Jeremiego Wasiutyńskiego: „Kopernik 
— twórca nowego nieba“. Wspaniałe to — 
również pod względem zewnętrznym dzie- 


ło można korzystnie subskrybować — w. 


Bydgoszczy u Gieryna. 


Roger Martin du Gard 


nowy laureat literacki Nobla. 


Nagroda Nobla w dziale literatury za 
rok 1937 przyznana została pisarzowi fran- 
cuskiemu Rogerowi Martin du Gard. 

Martin du Gard urodził się w r. 1881 w 
Neuilly sur Seine (pod Paryżem). Poświę- 
ciwszy się zrazu studiom paleogralicznym 
wydaje parę prac z dziedziny archeologii. 
W r. 1913 ukazuje się pierwszą jego po- 
wieść „Jean Barois*. Wydaje następnie 
cykl powieściowy pt. „Thibault“, mad któ- 
rym pracuje szereg lat i który dotychczas 
jeszcze nie został ukończony. W kapital- 
nym tym dziele autor na tle dziejów jed- 
nej rodziny francuskiej daje studium psy- 
chologiczne nad rozwojem socjalnym i du- 
chowym Francji. Ostatni tom tego dzieła 
doprowadzony został do pierwszych mie- 
sięcy wojny światowej. Dwa pierwsze tomy 
cyklu ukazały się kilka lat temu w prze- 
kładzie polskim pt. „Pabuta* i „Szary ze- 
szyt'. Martin du Gard jest poza tym auto- 
rem kilku innych książek. 

Niedawno Martin du Gard otrzymał za 
całokształt swej twórczości nagrodę literae- 
ką m. Paryża w wysok. 25.000 fr., przyzna- 
ną w tym roku po raz pierwszy. r 


” Gałązka rozmarynu“ Nowakowskiego 
odniosła sukces teatralny. 


We wtorek 9 bm. odbyła się w Teatrze 
Polskim w Warszawie oczekiwaną z du- 
żym zainteresowaniem przez stołeczne koła 
artystyczne i literackie prapremiera sztuki 
Zygmunta Nowakowskiego pt „Gałązka 
rozmarynu“, Akcja sztuki rozgrywa się w 
okresie pierwszych walk Legionów Piłsud- 
skiego. Literatura legionowa uzyskała w 
niej dzieło dramatyczne wysokowartościo- 
we, a teatr widowisko ładne i miłe. Zręcz= 
nie powiązane sceny przeplata szczery hu- 
mor, to znów momenty o silnym napięciu 
dramatycznym. Nie brak i sentymentu, 
który jednak nie ma nic wspólnego z Ża- 
losna ckliwością. Do sukcesu przyczyniła 
się w niemałej mierze doskonała gra ca- 
łego zespołu, spośród którego wyróżnili się 
szczególnie Buczyńska, Malkiewicz-Domań- 
ska, Kondrat, Wilamowski, Woroszczewicz, 
Pichelski i Roland. 


Eromi UrzZUWczm. 


Nowe opery polskie. Jan Maklakiewicz 
rozpoczął pracę nad operą według komedii 
Adolfa Nowaczyńskiego „Wojna wojnie“. 
Libretto pisze sam autor. Prof. Łucjan Ka- 
mieński napisał operę „Damy i Huzary“. 
Libretto na podstawie komedii Fredry na- 
pisał sam kompozytor. Prapremiery oby- 
dwóch tych polskich oper odbędą się w O- 
perze Poznańskiej. 

Kompozytor niemiecki Wagner-Regeny 
Rudolf ukończył nową operę „Mieszczanin 
z Calais“, 

Petro Mascagni pracuje nad nową ope- 
rą, do której tekst napisał Mario Ghisal- 
berti. Treścią akcji jest epizod ze średnio- 
wiecznej historii Toskany. zi 


Hronika teatrafna. 


Nowy dramat Wojciecha Bąka. Woj- 
ciech Bąk ukończył nowy dramat o tre- 
ści historycznej pt. „Triumf“. Akcja dra- 
matu rozwija się na tle walki papieża 
Grzegorza VII z Henrykiem IV. Zagadnie- 
nie tkwi w powiedzeniu ewangelicznym: 
„Moje królestwo nie z tego jest świata". 
Dramat Bąka „Tyberiusz, którego osią 
jest zagadnienie dyktatury, zostanie wysta- 
wiony jako prapremiera w jednym z tea- 
trów warszawskich. 

Sztuki polskie w teatrach warszaw- 
skich. W życiu teatralnym. Warszawy mie- 
siąc listopad wyróżnia się tym, że idą w 
nim aż trzy premiery trzech polskich 
sztuk, mianowicie „Ormianina z Beyruthu* 
Adama Grzymały-Siedleckiego w Teatrze 
Letnim, „Gałązki Rozmarynu* Zygmunta 
Nowakowskiego w Teatrze Polskim i wre- 
szcie „Walącego się domu“ Marii Morozo- 
wicz-Szczepkowskiej w Teatrze Małym. W 
niezbyt prostolinijnej polityce repertuaro- 
wej dyrekcji teatrów Towarzystwa Krze- 
wienia Kultury Teatralnej, objaw powyż- 
szy uznać należy za bardzo pomyślny i po- 
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Nr 262, 


Sod światło. 


Rewanż za — masonów. Prasa endecka Ę 


i sanacyjna z „Dziennikiem Poznańskim“ 


punkcie; Front Morges (Morż) i Stronnic- 
two Pracy organizują masoni z gen. 


po swojemu z tego argumentu, który idio- 


grywają 
antymasońskim. 
(Stronnictwo 


Przodują 
Narodowe), 


drogi kapeluszami zmiatali. 


Teraz wpadli, Gorący ich stronnik „Mer- 
kuriusz Polski", 


z tym wpływem młodzi endecy czyli naro- 


dowcy, a ostatnie wybory, głównego zarzą- ġ 
du mają być dowodem zwycięstwa kierun-f = 
|Jędrzejewicz na czele baletu 
Teraz wiemy. Tak długo endecy wal-$ 
aż się dowiedzieli, żej 
masonom zawdzięczają życie. Nawet fabry- § 
kowali masonów, aby mieli z kim walczyć $ _ tożdo ża s 
i dlatego prawdziwego rycerza Maryi gen.$ pożal wyjeżdza do Pary e balet polski, 
J. Hallera zrobili masonem. A może w wy- Į Udajacy się na wielkie tournée europej- 
wodach „Merkuriusza“ tkwi tylko przezor- Ĥ® skie. 
joświaty Wacław Jędrzejewicz, dyrekto- 
YA Narodowego do — Sironnic: darem jest dr Arnold Szyfman. W skład 
wwa Pracy, należy im więc zawczasu przy-$ baletu wchodzi 
Fortel wcale nie zły, ale z etyką poli-$ Sor "warszawskich: ; 


ku antymasońskiego. 


czyli z masonami, 


ność. Starsi wybitni endecy uciekają ze 


piąć łatkę masońską! 


tyczną mało ma wspólnego. 


Jak J. I. Paderewski płacił długi za —Ę 
państwo polskie, Tygodnik „Zwrot“, pole-5 
mizując z „Warszawskim Dziennikiem Na- 
przypomina następujący frag-f 


rodowym“ 
ment z działalności I. Paderewskiego: 


„Kiedy I. Paderewski objął 
niefortunnym Moraczewskim w 


ganizacji w nowopowstałym państwie nie 


było także i środków. Kasy państwa były | 
rzeczywisty pre- § 
mier Polski był człowiekiem bogatym, żeń 
posiadał znaczne zasoby w bankach ame- fg 
majątku § 
Niepodległości, omówił p. minister Kościał- 
Nieg 
wiadomo. Paderewski nigdy się nie chwa-$ 
lit z ofiar osobistych dla Polski od bardzo § 


puste. Ale że pierwszy 


rykańskich, przeto z własnego 
płacił dopóty, dopóki cośkolwiek posiadał. 
W ten sposób wydał wszystko. Ile? 


dawnych czasów. 
funduszu, zaczęły się długi. 


krywał 
swego kraju. 


Po ustąpieniu dług wynosił 740.000 do-$ 


larów pełnowartościowych. Zapewne my- 


Ślicie, że Paderewski wvjechał, aby odpo- § 
||wdy, zawartej w tytule mojego przemówie- 
nym rządom? Nie. Paderewski dług prze- | 
j zatrudnieniu”, 
#— każdy musi się znaleźć przy swoim war- 


cząć zagranicą, a kłopoty zostawił następ- 


jął i pojechał do Ameryki na tournée ar- 

tystyczne. Koncertował, oszczędzał i wresz- 

cie wszystko spłacił. 740.000 dolarów. 
Gdyby nie naukowa praca nad długami 


Największego Polskiego Patrioty. 


o kraju, w którym grasują autorzy artyku- 


wego“, 

Nie sądzimy, aby Paderewskiego odgra- 
dzała od społeczeństwa „przenaść*. Gdy- 
by przyjechał (i oby przyjechał!), 


rządy pof 
styczniu f 
1919 r. ‚to razem z brakiem wszelkiej or-f 


Po wyczerpaniu milionów z osobistego | Wolą „Koś 
Premier po-Ąwzmożemy dostatecznie sił obronnych Pol- 


własnym kredytem zobowiązania Ę 


$ rzy się wielki 
łów z „Warszawskiego Dziennika Narodo- gi 


to dzi-Ę 


Naisurowszy do tej pory wyrok 


za strajk chłopski w Sanoku. 
Sanok, 13. 11. W związku ze strajkiem 


jchłopskim w powiecie brzozowskim (woj. 
na czele, jest dziwnie zgodna na jednym$ 


lwowskie), zasądzony został Andrzej Rych- 


{wai z Humnisk na 3 łata więzienia przez 
|Sąd Okręgowy w Sanoku z art. 145 kk. art. 
Hallerem i J. I. Paderewskim na czele. O-F 
czywiście nawet polityczne osły śmieją się% 


154 § 1 brzmi: „Kto publicznie nawołuje do 
popełnienia przestępstwa lub je pochwała, 


podlega karze więzienia do lat 5 lub are- 
tyzmem swym przewyższa wszystkie góry É 
głupstwa, w jakie polityka obfituje. Ale tof 
autorów mie peszy į w dalszym ciągu wy-Ę 
swoją melodię na instrumencie | 


sztu”, 


Ma Podhalu śnieg, 


« 8 Komurikacja Kraków — Zakopane utrud. 
„narodowcy“ Ę 


którzy dawniej # 
przed Paderewskim i Hallerem pył z ichh | 
gciągu nocy z czwartku na piątek i w ciągu 
jdnia wczorajszego gęsty Śnieg pokrył gru- 
zwolennik totalizmu. pi-§bąa warstwą 
sze w numerze 43, że Narodowa Demokra- $ 
cja od samego początku była kierowana j 
przez masonów. Narodowa Demokracja, to go! e 
dzisiejsze Stronnictwo Narodowe. Jej pra-|jsie Kraków — Zakopane została poważnie 
ojciec Zygmunt Balicki był według „Mer-| 


niona. 
Nowy Targ, 13. 10. (PAT.) Padający w 


całe Podhale i 

wództwa krakowskiego. 
Skutkiem wielkich opadów śnieżnych 

oraz zadymki i mgły komunikacja na tra- 


resztę woję- 


| utrudniona, szczególnie na odcinku Obido- 
kuriusza* masonem, i starzy endecy doj wej. 
dziś ulegają wpływom masońskim. Walczą $ va i i 3 

f czyźnie pierwszy Śnieg, pokrywając grubą 


W dniu wczorajszym spadł w Kiele- 


warstwą okoliczne pola i łąki. 


jedzie na podbój świata, 
Warszawa, 13. 11, (Tel. wł). 


Dziś w 
Na czele baletu stoj b. minister 


szereg najmłodszych 


ma 


Warszawa, 13. 11. Minister opieki spo- 
łecznej p. Kościałkowski wygłosił wczoraj 
przez radio przemówienie. Nawiązawszy 
do rewii wojsk i młodzieży w dniu Święta 


kowski warunki, potrzebne dla polskiej po- 
tęgi i mocy. 


„Ożywieni najlepszyn: nawet duchem i 

— mówił min. Kościałkowski — nie 
ski i nie uczynimy jej odporną na wszelkie 
przeciwności losu, nie dźwigniemy kultury 
naszej, nie dotrzymamy kroku w pochodzie 


|cywilizacyjnym świata, jeżeli nie poznamy 


i nię pogłębimy jeszcze jednej wielkiej pra- 


nia „Przysziość naza — w powszechnym 
Chłon. robotnik, inteligent 


sztacie pracy, by w szybkim tempie dorów- 


a nać wysiłkom innych narodów i państw. 
państwowymi jednego z najwybitniejszych 
ekonomistów, który sprawę zbadał w doku- § 
mentach i ustalił stan faktyczny, to możek 
nigdy nie dowiedzielibyśmy się o czynach $ 
$ pracy stale zwiększać zatrudnienie i stwo- 

On nie mówi. On mógłby żyć w zagra-p 
nicznej atmosferze pietyzmu i uwielbienia § 
dla jego cnót i talentu, a jednak woli pra-Ę 
cować i starać się i troskać się i marzyć § 


Mogę zapewnić, że rząd ze swej strony 
rohi wszystko, by przez powiększanie ist- 
niejących i tworzenie nowych warsztatów 


rzyć możliwie najlepsze warunki dla czło- 
wieka pracy w Polsce. Uruchomiony jest 
fundusz inwestycyjny, na jaki nas w ra- 
reach budżetu państwowego stać, two- 
centralny okręg prze- 
mysłowy. Wszystko to jednakże jest jeszcze 


i nie wystarczające, zarówno ze względu na 


„DZIENNIK BYDGOSKT", niedziela, 


siejsze żyjątka ze Str. Narodowego zniknaĘ 
jak pył u jego stóp. A rzeczywiście zasłu- 


żeni i wybitni członkowie Str. Narodowegogi 
znajdą się obok niego". i 


NĄ km 6, ii dry PO 


Ulotki, bojkot i paragraf aryiski. 


Mikołów. Podczas jarmarku w Mikoło- 
wie policja zatrzymała kilku członków O- 
bozu Wszechpolskiego, rozdających ulotki | oświadczeń czynników kierowniczych 
bojkotowe. Przytrzymani, po interwencji w | partii narodowo-socjalistycznej w Gdań- 
starostwie, zostali zwolnieni. sku, dotyczących aktów  ustawodaw- 

Poznań, 13. 11. Rada Powiatowa Tow. | czych, regulujących pewne zagadnienia 
EJ A z GE, poznańskiego u z dziedziny stosunków wewnętrzno-po- 
chwaliła bojko w, wzywając wszyst- | ,. j : ź 
kich rolników do PORNE > żydami sto- | tycznych Wolnego Miasta, komisarz 
sunków handlowych. generalny R. P, w Gdańsku skierował 

Chełm, Lub., 13. 11. W Chełmie Lubel- | do senatu gdańskiego pismo, w którym 
skim stowarzyszenie wychowanków gimna- | zwrócił uwagę senatu na konieczność 
zjum im. Hetmana Stefana Czarnieckiego | przestrzegania, by akty te w razie ich 
uchwaliło paragraf aryjski. Od głosowania 
wstrzymał się jeden ze studentów Kat. 
Uniw. Lub., członek korporacji „Gdynia“. 

Wilno, 13. 11. Magistrat wileński posta- 
nowił odrzucić wszystkie wnioski, zgłoszo- 
ne przez Koło Narodowe Radnych, w spra- 
wie zaprowadzenia ghetta na rynku wi- 
leńskim. 

Lublin, 13. 11. Policja państwowa za- 
trzymała dwie działaczki Stronnictwa Na- 


Gdańsk, 12, 11. (PAT). Nawiązując do 


dnia 14 Tisłopada 1987 r. 


a skóra zachowuje go długa. 
Jego obfita I łagodna 


Jego piękny zapach trwa aż do ostatka. 


piana pielęgnuje 


ło ceni gatunek, 
tego zachwyca 
mydło Gala 


skórę, odświeża í upiększa cerę. 


i wielka wydajność w użyciu. 


spustoszenia, jakich dokonał * przemijający 
już szczęśliwie kryzys światowy, jak i na 
znaczny przyrost ludności. W roku bieżą- 
cym, mimo wszelkich wysiłków, zatrudnie- 
nie wprawdzie wzrośnie, ale jeszcze pozosta- 
nie kilkaset żywicieli rodzin bez pracy. 

Nie trzeba chyba dowodzić, że musimy 
tym bezrobctinym pomóc. 


Jak to uczynić, by bezrobotny znalazł 
przede wszystkim zatrudnienie, a po wtóre, 
by ofiarowany na pomoc zimową grosz spo- 
łeczny w możliwie największej części swej 
zwrócił się w postaci pomnożonych dóbr 
społecznych? 


Rozwiązanie tego zagadnienia rozumiem 
wsposób następujący: Każdy obywatel, któ- 
ry z jakiegokolwiek tytułu ma możność za- 
trudnienia siły najemnej w jakiejkolwiek 
ilości godzin, niech to uczyni w okresie zi- 
mowym. Wszystkie warsztaty, które na 
skutek ożywienia gospodarczego mogłyby 
mieć pracę ponad normalny dzień roboczy, 
niechaj nie przeciążają posiadanych sił ro- 
boczych, a angażują je spośród bezrobot- 
nych, naturalnie, gdzie na to pozwalają 
względy kwalifikacyjne i inne. Musimy dą- 
żyć do tego, by wszelkie roboty w gmachach 
zamkniętych oraz instalacyjne, kanaliza- 
cyjne, a więc te, które nie są zależne od wa- 
runków atmosferycznych, nie były odkłada- 
ne do wiosny, a wykonane zostały podczas 
zimy. Ze swej strony Ogólnopolski Komi- 


wydania, nie stały w kolizji z prawami, 
zagwarantowanymi cesobom języka lub 
pochodzenia polskiego na terenie Wolne- 
go Miasia Gdańska, 

W odpowiedzi swej prezydent senatu 
W. M. Gdańska złożył zapewnienie, że 
rozporządzenia o organizacji młodzieży 
i w sprawie tworzenia nowych stron- 
nictw politycznych na terenie Gdańska 
nie naruszą praw Osób języka lub po- 
chodzenia polskiego, 


owe iale aresziotwyaim 
w Pieosiswie. 


Moskwa, 13. 11. (PAT.) W Moskwie krą- |w Kownie, a następcy Karskiego, o ar>sz- 


rodowego, Piątkowską i Wożniakównę oraz |żą pogłoski o aresztowaniu szefa wydziału | towaniu sekretarki moskiewskiego sowie- 


Adama Węgrzyna za pikietowanie sklepów | prasowego w centralnym komitecie partii 
żydowskich. Po spisaniu protokółu zwol- | komunistycznej i faktycznego redaktora 
niono wszystkich zatrzymanych. naczelnego „Izwiestii* — Tala. Rozeszły się 

Lublin, 13. 11. Nieznany sprawca wybił į ponownie pogłoski o aresztowaniu Jurenie- 
szybę w zakładzie fotograficznym „Vieto- | wa, b. ambasadora w Tokio, a obecnie w 


ria“. Berlinie, o aresztowaniu 


tu miejskiego Kogan, oraz o aresztowaniu 
Bondarenki, przewodniczącego rady komi- 
sarzy ludowych UkKrainy, następcy Lub- 
czenki. Jako rzecz charakierystyczną nale- 
ży podkreślić, iż zastępca Bondarenki -— 
Suchomlin został wysunięty, jak* kandy- 
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Jego największa zaleta: cena 50 groszy 


w powszechmysm zał uk mMiCEMÓCH. 
Minister Kościałkowski mówił przez radio o potrzebie pomocy dla bezrobotnych. 


tet Pomocy Zimowej Bezrobotnym uczyni 

wszystko, by w roku bieżącym uwielokrot- 

nić równowartość odpracowanych świad- 

czeń. Będziemy się starali za zebrane na 

rzecz bezrobotnych fundusze przede wszysi» 

km ich zatrudnić, a już tym, dla których z 

przyczyn materialnych praca się nie znaj- 

dzie — pomóc musimy opałem i odzieżą... 

Niech nikt nie usprawiedliwia niewykona-- 
nego obowiązku argumentem, że pomoc zir. 
mową — to tylko paliatyw. Tak jest — pa- 

liatyw.. Ale dotąd, dokąd Polska nie może, 
całkowicie jeszeze zlikwidować bezrobocia, 
jest to paliatyw konieczny, który pozwoli 

bezrobotnym  dorostym przetrwać zimę z 

zachowaniem sił fizycznych na okres wio- 

senny, a dzieciom — nie przerywać nauki 

w szkołach, 

Przyjmijmy pod uwagę, że Polska stanę- 
ła, bo stanąć musiała — de wyścigu pracy, 
z każdym dniem tworząc nowe wartości 
realne i powiększając chłonność swego ryn- 
ku pracy. To też nie wolno nam zmarno- 
wać siły ani jednego człowieka pracy, który 
musi się doczekać w Polsce lepszej doli. Po- 
moc zimowa — to przedwieśnie pracy. W, 
takt rytmiki naszej armii i jej rezerwy-mło- 
dzieży polskiej, niechaj społeczeństwo całe, 
bez różnicy poglądów, wyznania i płci, 
stworzy ludzkie warunki egzystencji dla 
naszej armii pracy, która mózgami i ręka- 
mi swymi tworzy dobro ogólne, umacniając 
naszą niezawisłość gospodarczą. 


dat na deputowanego, podczas gdy Bonda- 
renko nie został wysunięty. Według pogło- 
sek aresztowano również Kudrawcewa, 
drugiego sekretarza partii komunistycznej 
Ukrainy, oraz Hikało, pierwszego sekreta- 
rza charkowskiego obwodowego komitetu 
partyjnego. Podobno aresztowani są rów- 
nież zastępcy Hikało: Połoński i Osipow. 


Na Białorusi aresztowano Szarangowi- 
czą, sekretarza centralnego komitetu partii 
komunistycznej Białorusi  Szarangowicz 
odegrał wybitną rolę w „demaskowaniu* 
b. prezydenta białoruskiego Czerwiakowa, 
oraz komisarzy oświaty i rolnictwa Bene- 
ka i Djakowa i innych. Obowiązki sekre- 
tarza c. k. partii komunistycznej Białorusi 
pełni Wołkow, sekretarz partii komuni- 
stycznej Birobidżanu Chawkij również zo- ` 
stał aresztowany. Oficjalne sprawdzenie 
tych pogłosek jest niemożliwe. 


Ep 


Prof. Krzyżanowski otrzymał nagrodę 
za monografie o Reymoncie. 


Lwów, 13. 11. (PAT.) Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich we Lwowie ogłosił wynik 
konkursu, rozpisanego przez p. Aurelię 
Reymontową-Czeszerową oraz Ossolineura 
o nagrodę w wysokości 2 tys. zł na najlep- 
szą monografię o Władysławie St. Rey- 
moncie. Komitet przvznał nagrodę dr. Ju. 
lianowi Krzyżanowskiemu, prożesotowi U- 
niwersytetu Warszawskiego. 


> 
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Dzień Pana Prezydenta. 


Warszawa, 13. 11. (PAT). Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął w dniu wczoraj- 
szym dr. Bronisława Hełczyńskiego, pierw- 
szego prezesa Najwyższego Trybunału Ad- 
ministracyjnego. O godz. 12,30 złożył poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny Ar- 
gentyny p. Rodolfo Freyre Panu Prezyden- 
towi swe listy uwierzytelniające. 


ansman Ó Aa > 


Krzyże zasługi 


Złoty Krzyż za zasługi na polu pracy w 
instytucjach ubezpieczeń społecznych o- 
trzymali w dniu Święta Niepodległości inż. 
Eugeniusz Karpiński w Bydgoszczy, dr 
Wojciech Gruszecki w Grudziądzu, dr Ste- 
fan Różycki w Poznaniu i dr Erazm Wierz- 
bicki w Poznaniu; — za zasługi na polu 
pracy w handlu: Jerzy Michalewski i Ka- 
zimierz Mucha w Gdyni; — za zasługi w 
rolnictwie inż. Stanisław  Rostkowski w 
Gdyni; — za zasługi na polu pracy w są- 
downictwie: prezes sądu okręgowego Leon 
Plejewski; — za zasługi oświatowe prof. 
Eugenia Czarlińska; — za zasługi w lasach 
państwowvch: Antoni Brablec, Jan Kory- 
but-Daszkiewicz i Marian Wereszczaka; — 
za zasługi w służbie państwowej: inż. Ed- 
mund Bartz — inspektor ochrony lasów w 
Poznaniu, Kazimierz Barciszewski — na- 
czelnik wydziału urzędu wojewódzkiego w 
Toruniu, Kazimierz Chmielewski — kiero- 
wnik oddziału urzędu wojewódzkiego w 
Poznaniu, dr Tadeusz Drobniak — konsul 
Rz. P. w Pile, dr inż. Ludwik Garbowski, 
kierownik wydziału Instytutu Naukowego 
Gospodarstwa Wiejskiego w Bydgoszczy, 
starosta Wł. Horwath w Działdowie, in- 
spektor pracy inż. Hulanicki w Toruniu, 
radca Urzędu Morskiego St. Jagodziński w 
Gdyni, naczelnik izby skarbowej Alfred 
Kłausal w Grudziądzu, prof. inż. Witold 


ZZ WZ ZZZZZZZZZZŻZZ ZRZESZENI OW ZO ZA ZZA ZEWN ZZ ZZ ZZZAZDŻĄ 


Moskwa, 13. 11. (PAT.) Kampania przed- 
wyborcza weszła obecnie w fazę rejestro- 
wania kandydatów. Główniejsi kandydaci 
ze Stalinem na czele, jak wiadomo zostali 
już zarejestrowani. Zaznaczyć należy, iż 
zarejestrowano trzech marszałków Woro- 
szyłowa, Budiennego oraz Bluechera. Po- 
minięcie marszałka Jegorowa w kołach 
dziennikarskich i dyplomatycznych jest ży- 
wo komentowane. 

Według wiadomości ze źródeł nieoficjal- 
nych w tych okręgach wyborczych, w któ- 
rych kandydować będą członkowie polit- 
biura oraz wybitniejsi członkowie central- 


Paryż, 13. 11. (PAT). Sprawa przewro- 
tu w Brazylii wywołuje w dalszym cią- 
gu zaniepokojenie w kołach politycz- 
nych Paryża, Większość dzienników ko- 
mentują wydarzenia brazylijskie w 
ten sposób, że zagrażają one w pierw- 
szym rzędzie Stanom Zjednoczonym i 
oznaczają interwencję krajów  faszy- 
stowskich na kontynencie amerykań- 
skim“. 

Zbliżony do prezesa partii radykalnej i 
ministra wojny Daladier „Oeuvre* w 
artykule wstępnym oświadcza, że „mno- 
żenie się dyktatur jest tylko konsekwen- 
cją i obliczem dramatu gospodarczego, 


„Demokratyczne“ wybory 


w „demokratycznym” państwie... 


nego komitetu partii, inni kandydaci nie 
będą wystawiani(l), mimo, iż ordynacja 
wyborcza nie ogranicza liczby kandydatów 
lecz z drugiej strony nie zabrania wysta- 
wiania tylko jednego kandydata. W kołach 
dobrze poinformowanych sądzą, że tego ro- 
dzaju taktyka ma na celu uniknięcie błę- 
dów podczas głosowania(!) ażeby mało u- 
świadomieni(!) wyborcv nie skreślili z biu- 
letynu głównych kandydatów. Jedno pozo- 
staje faktem niezbitym, że w tych okrę- 
gach, w których kandydują członkowie po- 
litbiura, innych kandydatów dotychczas 
nie wysunięto. 


Interwencje faszyzmu w Ameryce! 


jaki rozgrywa się na całym świecie. 
Świat oczekuje od wielkich demokra- 
cyj, aby przedłożony konkretny plan sta- 
bilizacji ekonomicznej na świecie. Plan 
ten, który wymagałby ze Strony tych 
demokracyj poważnych ofiar, jeżeli nie 
zdobędą się one na wypracowanie planu 
uzdrowienia gospodarczego świata i po- 
święcenia ze swej strony, aby go zreali- 
zować, to będą zmuszone zamknąć się 
coraz bardziej w swym własnym gronie 
i ustępować przed wpływem tendencyj 
autarkicznych, których symbolem jest 
dyktatura”, 


Prezydent Katalonii we Francji. 


Prezydent czerwonej Katalonii, Compak 
nys przekroczył granicę francuską i przys 
był do Tuluzy. Jest to jeszcze jednym dom 
wodem, jak niepewnie czują się w Hisz- 


panii czerwoni przywódcy: ap” 
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Zydzi u Pana Prezydenta. 


Warszawa, 13. 11. (PAT). W dniu wczo- 
rajszym Pan Prezydent R. P. przyjął dele- 
gację żydowskich senatorów Schorra i 
Trockenheima oraz posłów Sommersteina, 
Rubensteina, Mincberga i Gotlieba. 


Delegacja przedstawiła Panu Prezyden- 
towi ogólną sytuację żydów w Polsce. Pan 
Prezydent RP. zapewnił delegację, że rząd 
Rzeczypospolitej zwalczał i nadal będzie 
zwalczał wszelkie objawy anarchii. 


POPULARNA 
PIELGRZYMKA 
DO 
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28/XII — 5/I 
Połączona ze zwiedzaniem 


Wiednia (Kahlenberg) zł 
¥ enzcji, Padwy i Neapolu 


Komocki w Gdyni, inspektor Szkoły Mor- 
skiej dr Aleksy Majewski w Gdyni, dr 
Ignacy Mellin i inż. Jerzy Marynowski, 
naczelnicy wydziałów urzędu wojewódzkie- 
go w Toruniu, starosta Siekierzyński w 
Chodzieży, dr Wojciech Tomczyński — in- 
spektor wojewódzki w Toruniu, Aleksan- 
der Trzciński — naczelnik wydziału urz. 
woj. w Poznaniu, Włodzimierz Varheli, na- 
czelnik centr. biura rozrachunkowego PKP 
w Bydgoszczy, dyr. monopolu St. Winiar- 
ski w Starogardzie, Karol Wojciechowski, 
naczelnik izby skarbowej w Grudziądzu i 
starosta Edmund Zenkteler w Wągrowcu. 


— Za zasługi w służbie kolejowej i na 
polu pracy społecznej krzyże kawalerskie 
orderu Odrodzenia Polski nadał Pan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej m. in. inż. Janowi 
Getler-Girtlerowi — obecnie dyrektorowi 
Francusko-Polskiej Kolei w Bydgoszczy, 
d-rowi Juliuszowi Haraschimowi — naczel- 
nikowi biura dyrekcji kol. w Toruniu i inż. 
Stefanowi Juszczackiemu — naczelnikowi 
służby mechanicznej w dyrekcji toruń- 
skiej. 

Za zasługi na polu pracy społecznej zło- 
ty Krzyż Zasługi otrzymali: dr Witold Ce- 
lichowski w Poznaniu, Emilia Chłapowska 
w Bagdadzie pow. wyrzyskiego, Edward 
Dębski w Łasinie, inż. Wacław Gierdzejew- 
ski w Gdyni, Antoni Jankowski w Wyrzy- 
sku, dr Kazimierz Korzeniewski w Gru- 
dziądzu, Marian Koszewski i Edward Krę- 
glewski w Poznaniu, Kazimierz Kulwieć w 
Toruniu, dr Antoni Łączkowski w Pozna- 
niu, mgr Jan Nowakowski w Poznaniu, 
Maria Janta-Połczyńska w Chojnatach, inż. 
Śpilka w Wejherowie, Wiesław Tuchołka 
w Marcinkowie Dolnym, dr Leon Znaniec- 
ki w Inowrocławiu, dr Czesław Wiecki w* 
Bydgoszczy, Edward Żółtowski w Słupach 
pow. Szubin, Franciszek Basiński w Jaro- 
cinie, inż. Fr. Fojut w Gdańsku, Jan Sten- 
cel w Nowejwsi pow. Grudziądz. 


SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI 


za służbę kolejową m. in. Franciszek Hoff- 
mann, Florian Krawczak, Józef Sobota i w. 
in.; za zasługi w przemyśle: Henryk Ma- 
kowski w Kruszwicy, Mieczysław Drze- 
wiecki w Gniewkowie, Kazimierz Lewan- 
dowski w Grudziądzu, Edward Pawłowski 
w Rydgoszczy; za zasługi w handlu: Bro- 
nisław Kentzer w Bydgoszczy i Alojzy Me- 
lerski w Toruniu; — za zasługi w służbie 
państwowej: Tadeusz Bazała sekr. kance- 
larii w Bydgoszczy, podreferendarz staro- 
stwa powiatowego w Bydgoszczy Włady. 
sław Dreas, podreferendarz urzędu opłat 
stemplowych w Bydgoszczy Albin Kem- 
nitz, sekretarz starostwa w Mogilnie, Alek- 
sander Lasocki, wicestarosta Okińczyc w 
Mogilnie (przedtem w Wyrzysku), kierow- 
nik sekretariatu sądu okr. w Bydgoszczy 
Józef Olszewski, podreferendarz starostwa 
szubińskiego Eugeniusz Rodziewicz, komi- 
sarz skarbowy Stefan Schmidt w Szubinie, 
wicestarosta Ssyier ewahi w Żninie, pod- 
refer. urzędu miar Bol. Wisła w Inowrocła- 
wiu. 


—. Krzyż Niepodległości otrzymał m. in. 
p. Zygmunt Kochański, kierownik konc. 
szkoły jazdy samochodowej w Bydgoszczy, 
za wybitną działalność w okresie walk o 
wyzwolenie. P. Kochański należał do gru- 
py P. O. W., zakonsnirowanej w klubie spor- 
towym „Unia“ w Poznanim, 


Na ławie oskarżonych zasiadły m. in. 


Ilość miejsc ściśle 
ograniczona, 


Informacje i zapisy 


Proces 39 wywrołowców w Lublinie. 


córki żydowskiego adwokata, kuratora 


i urzędnika. 


Lublin, 13. 11, (Tel, wł.) W dniu 
wczorajszym przed sądem okręgowym 
w Lublinie rozpoczął się proces komu- 
nistyczny. Na ławie oskarżonych za- 
siada 39 oskarżonych, w tym 3 kobiety, 
córka adwokata-żyda Biera, córka b, 
kuratora Lewickiego i córka żyda Gold- 
fingera, urzędnika jednego z woje- 
wództw południowo-wschodnich. Jeden 
z oskarżonych nie stawił się na roz- 
prawie wskutek ciężkiej choroby i na 
wniosek prokuratora został wyłączony 
ze sprawy. Wszyscy odsiadują więzie- 
nie śledcze, prócz dwóch oskarżonych, 
którzy odpowiadają z wolnej stopy. 
AKt oskarżenia zawiera około 200 stron 
pisma maszynowego. Oskarżonych, któ- 
rych pilnuje kilkunastu policjantów, 
broni 12 adwokatów, oskarża wicepro- 
kurator Boryczko. Rozprawie przewod- 
niczy wiceprezes sądu okręgowego Gó- 
ra. Na rozprawie jest obecny delegrt 
sądu najwyższego prokurator Bieńkow- 
ski. 


Z pośród 20 nowych zgłoszonych 
świadków, sąd postanowił przesłuchać 
adwokata Gnoińskiego, byłego kierow- 
nika Tow. TUR oraz Władysława Ba- 
ranowskiego, sekretarza Związków Za- 
wodowych. 

Już w pierwszym dniu rozprawy 
doszło do starcia między obrońcami i 
prokuratorem, Adwokaci Kisielewski i 
Gruszczyński, występujący jako obroń- 
cy Lewickiej, otrzymali od sądu naga- 
nę. 

Dalszy ciąg rozprawy dziś. 
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Odnalezienie zwłok śp. Ungermanna. 


Grudziądz. (Tel. wł.). Po kilkudniowych 
poszukiwaniach, w piątek w godzinach 
przedpołudniowych wydobyto z Wisły w 
pobliżu młyna Rosanowskiego zwłoki kie- 
rownika „Vistuli” śp. Ungermanna, który 
w czasie wykonywania swych obowiązków 
zawodowych zginął tragiczną śmiercią, o 
czym obszernie donosiliśmy. Po załatwie- 
niu potrzebnych formalności, zwłoki wyda- 
no rodzinie. Pogrzeb odbędzie się w Płocku, 
gdzie zamieszkuje rodzina zmarłego . 


Jak zdobyć środki obrotowe? 


Dziś, gdy nasze życie gospodarcze wkro- 
czyło na nowe tory, gdy każdy dzień niemal 
przynosi nam pocieszające wiadomości o 
wzmaganiu się produkc/i i spadku bezrobo- 
cia — przed każdym, kto pragnie wyzyskać 
pomyślną koniunkturę staje pytanie: jak 
zdobyć lub powiększyć posiadane już środ- 
ki obrotowe, by osiągnąć naprawdę dobre 
wyniki? s 

Sposoby są rozmaite, ale żaden z nich 
nie wyłącza jednego: starać się wygrać na 
loterii klasowej. W nadchodzący czwartek 
rozpoczyna się właśnie ciągnienie drugiej 


klasy czterdziestej loterii z gówną wygraną 
sto tysięcy złotych. Na każdą ćwiartke lo- 
su będzie można wygrać na czysto dwadzie- 
ścia tysięcy. Inne wygrane mogą nam przy- 
nieść na ćwiartkę piętnaście, dziesięć, sześć, 
trzy tysiące złotych netto, a wszak każda 
z tych kwot, gdyby je nawet jeszcze bardziej 
podzielić, stanowi poważny „zastrzyk“ go- 


a tówki dla przedsiębiorczego człowieka. 


Tylko nie zapomnijmy o odnowieniu lo- 
su, bo jak powiedzieliśmy, ciągnienie roz- 
poczyna się już w czwartek. 


Wątroba jest filtrem dla krwi. 


Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych dolegliwości 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach 
brak apetytu, skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na skórze 


‘Choroby złej przemiany materii niszczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
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żółtaczce,artretyźmie ma zastosowanie „Chołekinaza” H. Niemojewsiiego 


Broszury bezpłatne wysyła laboratorium fizjologiczno-chemiczne Gholekinaza 
H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy apteczne. 


Wagons-Lifs / Book 


w kolejności zgłoszeń Warszawa, Krak, Przedm. 42 i oddziały 


Kradzież na wystawie paryskiej. 


Nieznani sprawcy dokonali w nocy 
na piątek niezwykle śmiałego włama- 
nia na wystawie światowej w Paryżu, 

Pomimo licznych posterunków poli- 
cyjnych i specjalnych strażników, wła- 
mywacze dobrali się do pawilonu złot- 
ników i obrabowali ge z cennej biżu- 
terii. Straty obliczają na 80.000 fran- 
ków. , 

Dotychczasowe śledztwo wykazało, 
że włamywaczy było kilku i że mieli 
oni własne auto, którym natychmiast 
po rabunku wyjechali z Paryża z nie- 
znanym kierunku. 


KO A E REE 1 poż W PARITE 


pora uszczelniać okna 


metalowym uszczelniaczem Zz fosforbronzu 


SUPERFERMIT 


Trwałe i pewne uszczelnienie okien i drzwi, Nie ma 
chorób z zaziębienia — 3v*/, oszczędności na opale. 


Inż. Rubiński, tel. 37-48 
Poznań, Starołęka W. 3. 


Centrala: Warszawa, tel. 9-01-65 
22720 ulica Nowogrodzka 10. 
SI TA EJ EJ (9 GI ES ZW ZJ TOY WZ WEJ CAT A 


|| awake —— 


W harcerstwie rośnie opozycia. 


Warszawa, 13. 11. (Tel. wł.) We wszyst- 
kich częściach kraju akcja Naczelnictwa 
Z. H. P. kierowana przez wojewodę Gra- 
żyńskiego, a zdążająca do podporządkowa- 
nia harcerstwa czwórporozumieniu napra- 
wiackiemu napotyka na poważne trudno- 
ści. 

Wyprawa wojewody do Poznania wi- 
docznie nie powiodła się, gdyż szef Głów- 
nej Kwatery Boroniecki wrócił z Poznania 
mocno zdeprymowany. P. Boroniecki o- 
świadczył, że z poznańskimi działaczami 
pp. Chrzanowskim i Balcerkiem „nie mógł 
się dogadać“. 

Zwraca uwagę, że na zebranie b. skau- 
tów z Małopolski z czasów walk o Niepod- 
ległość, gdzie wręczono odznakę pamiątko- 
wą woj. Grażyńskiemu, nie przybył prezes 
koła b. skautów z Małopolski inspektor ar- 
mii gen. Neugebauer, jakkolwiek uroczy- 
stość była przygotowana i zapowiedziana 
od dawna. 

W kołach harcerskich nieprzychylnych 
zamierzeniom woj. Grażyńskiego mówi się, 
że naczelnictwo harcerzy nie może uzyskać 
co do swych poczynań aprobaty wojska, 

Tak więc akcja woj. Grażyńskiego w ło- 
nie harcerstwa napotyka na liczne trudno- 
ści i niewiadomo na razie, jakie będą dal- 
sze konsekwencje rozłamu w harcerstwie, 


a 
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Jnomrcocłum. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien 
nie od godz. 17 do 18, w eohoty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej. 


— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 

Karetka sanitarną, tel, 276, czynna czień 
I w nocy. 


Dyur nocny pełni apteka Pod Lwem. 
Repertnar kin: 


Słońce: „Znachor”, 
Świt: „Róża”. 
Stylowy: „Postrach opery”. 


= Kronika policyjna. Do mieszkania 
przy ul. Król. Jadwigi 16 włamał się nie- 
znany złodziej, zabierając marynarkę, ka- 
mizelkę i zegarek męski ogólnej wartości 
90 zł, własność Pansegraua Kurta. — Na 
szkodę Józefy Bartosik (Młyńska 5) skra- 
dziono z mieszkanią gotówkę w sumie 55 
zł. — W podejrzeniu o kradzież roweru 
przytrzymano Głowackiego Leona, zam. w 
Pakości. — Do tut. komisariatu donióx 
Zemski Klemens (Marcinkowskiego 8) o 
przywłaszczeniu zegarka wartości 18 zł przez 
zegarmistrza Szczepańskiego. =» Za kra- 
dzież pocisków karabinowych ze strzelnicy 
wojskowej w Mątwach doprowadzono do ko- 
misariatu Kożuchą Czesława, zam. w Po- 
znaniu. 
. m» Kujawskie Koło Łowieckie obchodziło 
dzień św. Huberta w licznym gronie człon- 
ków i gości w lokalu kawiarni wiedeńskiej, 
iW pierwszej części programu odbyło się 
zebranie. Dzieje myśliwstwa od czasów naj- 
dawniejszych oraz charakterystykę patrona 
myśliwych podał w obszernym referacie 
p. Zieliński. Wiceprezes Kaźmierczak u- 
dzielił informacji dotyczących światowej 
wystawy łowieckiej w Berlinie, przy czym 
zawiadomił, żę koło ma do wykorzystania 
4 bilety. Poza tym podano do wiadomośct 
rezultat krajowych zawodów strzeleckich, w 
których koło kujawskie zdobyło trzecia 
miejsce. Drugą część programu wypełniły! 
rozrywki towarzyskie, a efektownie przybra+ 
na salą w.trofeą myśliwskie przyczyniła 
się niewątpliwie do miłego nastroju. 

v~ Tegoroczny tydzień LOPP na terenia 
miasta Inowrocławia wykazał coraz więk= 
sze zainteresowanie się obroną przeciw- 
lotniczo-gazową, czego dowodem był liczny 
udział miejscowego społeczeństwa we wszy» 
stkich imprezach LOPP i co również uwy- 
datniło się w ogólnej zbiórce na rzecz „ty 
goćnia”. Ogólny wynik zbiórek z imprez 
dochodowych itp. wynosi brutto 1.704,48 zł. 
Zauważyć należy, że samo koło miejscowe 
LOPP przy zakładach Solvay złożyło kwo 
tę 298 zł. 
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ERUSZWICA. Na ostatnim zebraniu 
Nadgoplańskich Pszczelarzy uchwalono m. 
in. na dożywianie biędnych dzieci dla szko- 
ły nr 1 — 30 zł, nr 2 — 30 zł, a dla bezro- 
botnych miasta 40 zł. Za tak hojny dar 
należy się towarzystwu pełne uznanie. 

— Kino Ziemowit: „Zapomniana Sym- 
fonia”, 


GĘBICE. (mk) W pobliskich Strzelcach 
nieznani sprawcy włamali się do zagrody 
kupca B. Kubiaka. Splądrowali mieszkanie 
i zabrali 2 ubrania, zegarek i 60 zł gotówki. 
Tej samej nocy w Czarnotułu dokonańo 
kradzieży u rolnika Żywicy, któremu skra- 
dziono 5 ctr, jęczmienia i drób, a rolnikowi 
Chojnackiemu 21 kur i 5 gęsi. 


MOGILNO. (mk) Święte Niepodległości 
obchodzona w Mogilnię stosunkowo do lat 
ubiegłych bardziej uroczyście. W przeddzień 
przez główne ulice przeszedł capstrzyk. 11 
bm. na placu Marsz. Piłsudskiego zebrały 
się organizacje społeczne, zawodowe i woj- 
skowe, gdzie po uformowaniu się w pochód 
dokonał starosta eZnkteler przeglądu for- 
macji. Pochód udał się do kościoła, gdzie 
uroczystą mszę św. odprawił ks. Knast. Na 
rynku odebrał starosta defiladę. O godz. 12 
udekorowsł starosta zasłużonych krzyżami 
zasługi oraz p. B. Mfillerta członka Sokoła 
medalem za uratowanie tonącego. Święto 
Niepodległości zakończyła wieczornica, 


STRZELNO, (mk) W Siedluchnie wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek z bronią, 
rolnikowi Śchoenowi. Schoen z swym pe- 
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robkiem zajęty był wysypywaniem otrąb. 
Po skończonej pracy parobek otrzepywał 
gospodarza z kurzu i zahączył ręką o re- 
wolwer, znajdujący się w kieszeni Schoena. 
Rewolwer wypalił, a kula przeszyła rolni- 
kowi prawe podudzie. 


PIOTRKÓW KUJ, (1) W nocy na 7 bm. 
szajka złodziei z gminy Piotrków wybrała 
się do maj. Leszcze nad Gopłem, wł. Grab 
skiej po koniczynę. Złodzieje zaopątrzyli 
sią w wóz, na który załadowali 5 worków 
koriczyny po 100 kg. W chwili wynosze 
nia szóstego worka, złodziej Niewiadomsk 
został ceinym strzałem stróża nocnego ni 
miejscu zabity. Dochodzenią w toku. 


KCYNIA. (ks) W czasie nabożeństwa za- 
słabła żona rolnika p. Szalowa z Łankowi- 
czek pod Kcynią. Kobietę wyniesiono z ko- 
ścioła do pobliskiego składu, gdzie wyzio- 
nęła ducha. 

— Święto Niepodległości w przeddzień 
uroczystości rozpoczął capstrzyk. Rano 11 
bm. wyruszył pochód z dziedzińca szkoły 
powszechnej do kościoła klasztornego na 
mszę św. Po nabożeństwie udał się pochód 
ulicami miasta na salę p. Bukiewicza, gdzie 
odbyła się uroczysta akademia. Słowo 
wstępne i apel poległych wygłosił rejent Ró- 
żalski, Okolicznościowe przemówienie wy- 
głosił kpt. Kapczak. Deklamacje wygłosiły 
dzieci szkoły powszechnej. Wystąpiły rów- 
nież chóry Moniuszko, kościelny i „Echo”. 


ŻNIN. 9 bm. w Ruścu pow. żniński, po- 
pełniła samobójstwo wystrzałem z pistole- 
tu żona robotnika Fr. Nowakowskiego, Leo- 
kadia z domu Przybylska. Prowadzone 
śledztwo wykaże przyczynę samobójstwa, 

— Święto Niepodległości zostało poprze- 
dzone korowodem w przededniu święta. 
Miasto było iluminowane i udekorowane 
sztandarami. W samo święto odbyła się 
zbiórka organizacyj i towarzystw ze sztan- 
darami na Rynku, następnie raport i wy- 
marsz na nabożeństwo. Po nabożeństwie 
defiląda i rozwiązanie pochodu. Wieczorem 
urządzono akademię w sali „Wielkopolan- 
ka”, na której program złożyło się słowo 
wstępne, śpiewy i deklamacje oraz referat. 
Zebrane dobroowlne datki ze wstępu na a- 


SPRAWOZDAWCY 9 ŻYCIU PRÓWINCJI 


E 


NM A A 


dla bezrobotnych. 


WĄGROWIEC. (a) W kościele parafialnym 
w Mieścisku pobłogosławiony został związek 
małżeński pomiędzy p. Franciszkiem Rut- 
kowskim a p. Stefanią Pijanowską. 

— W ub. piątek odbyło się zebranie orga- 
nizacyjne celem utworzenia miejskiego ko- 
mitetu do walki z bezrobociem. Zebraniu 
przewodniczył dyr. liceum pedagogicznego 
p. dr. Bajerlein. Podano do wiadomości, żez 
akcji dożywiania korzystało 360 rodzin bez- 
robotnych. Następnie wybrano przewodni- 
czących poszczególnych sekcyj pp.: inż. Gul- 
biński — sekcja organizacyjna, dyr Dubas 
— sekcja propagandowa, dyr Grześkowiak 
— sekcja finansowo-rozdzielcza. Do sekcji 
organizacyjnej wybrano dr. Kulińską, dyr. 


Płoszyńskiego, Szymona Przybyłę, Józefa 
Radeckiego, dr. Bajerleina i mec. Wrzy- 
szczyńskiego. Do sekcji propagandowej 


weszli pp. dr Modrzejewski, K. Bonowski, 
ks. prob. Wróblewski i Wojciech Kubanek. 
Do sekcji finansowo-rozdzielczej pp. star. 
Zenktelerowa, Szyszkowa, Szudzińska, Kier- 
ska, Steinbornowa, Nalewalski, Stachowiak. 
Cegielska, Cegielski, Hoffmann, Fr. Szydłow- 
ski, St. Zjawiński, A. Nowak, dyr Węglarz, 
dyr Roman, dyr Zęytz, L. Górny, burmistrz 
Wachowiak i Matuszak. 


MARGONIN. Nauczycielka p. Zofia Pa- 
wlikówna podczas nauki jazdy na rowerze 
uległa nieszczęśliwemu wypadkowi. Chcąc 
zeskoczyć przy zahamowaniu roweru, stąp- 
nęłą tak nieostrożnie, że złamała sobie no- 
gę. Pierwszej pomocy udzielił jej dr Krzy- 
woszyński. 


OSTRÓW. W Skrzebowie (pow. ostrow- 
ski) odbyła się w ub. niedzielę podniosła 
uroczystość poświęcenia i otwarcia nowego 
kościoła, którego to aktu dokonał ks. dzie- 
kan Rupiński z Gostyczyna nad Prosną. Do 
nowej tej świątyni przeniesiono w uroczy- 
stej procesji cudami słynący obraz Matki 
Boskiej Skrzebowskiej, po czym nastąpiła 
uroczystość introdukcji ks. Leopolda Szwan- 
kowskiego jako proboszcza nowej parafii, 
który też odprawił uroczystą pierwszą mszę 
św. w nowym kościele. 


z nadzwyczajnego walnego zebrania 


Tow. Kupców Samodzielnych w Grudziądzu. 


Grudziądz. Dnia 8 bm. odbyło Tow. Kup- 
ców Samodzielnych nadzwyczajne walne 


prelegent wziął udział jako reprezentant 
Polski. Po referacie zabrał głos p. radca 


zebranie z racji uzupełniających wyborów 4 Korzeniewski, wskazując na dużą wagę i ce- 


zarządu na stanowisko prezesa, wicepreze- 
sa i sekretarza. Po zagajeniu obrad i od- 
czytaniu protokółu przystąpiono do uzupeł- 
niających wyborów zarządu. Prezesem wy- 
brano ławnika miejskiego p. Mazura, wice 
prezesem p. Górskiego, sekr. p. Szubargę, 
ławnikiem p. Stanka. P, Mazur wygłosił 
ciekawy referat „Wrażenia z wystawy pa: 
ryskiej”, gdyż z okazji wystawy odbył się 
w Paryżu międzynarodowy zjazd średniego 
i drobnego przemysłu i handlu, w którym 


lowość przy zwiedzaniu wystaw gospodar- 
czych o charakterze międzynarodowym, a 
następnie zreferował prace ostatniego za- 
rządu głównego we Włocławku. W spra 
wie obrony handlu cehrześcijańskiego prze- 
mawiał sekretarz p. Szubaręga. Jako dele- 
gatów na kongres kupiecki w Warszawie 
wyznaczono pp. Mazura, Korzeniewskiego, 
Szubargę i Niewiakowskiego. Po wyczerpa- 
niu porządku obrad solwował prezes p. 
Mazur zebranie, 
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GRUCZNO. (w) W ub. niedzielę odbyły 
się w Grucznie rej. ćwiczenia Och. Straży 
Pożarnej. O godz. 9,30 odbyła się przed 
szkołą zbiórka drużyn i wymarsz do ko- 
ściołą. 
w sali p. Korthalsa odprawa naczelników, 
której przewodniczył instruktor pow. p. Ma- 
linowski ze Świecia. Po alarmie odbyły się 
pokazy strażackie. Komisja sędziowska w 
osobach pp. instr. pow. Malinowskiego, 
instr. pow. Hartmanówny, nacz. Borenca z 
Pruszcza, Dembka i Wałdowa, przyznała I 
miejsce Och. Str. Pożarnej z Gołuszyc (nacz. 
Porożyński), II Och. Str. Poż. z Gruczna 
(nacz. Krzyżanowski), III O. $. P. z Zawa 
dy (nacz. Nawrocki), IV O. S. P. z Luczków- 
ka (nacz. Najdowski). Dobrze spisała się 
również drużyna żeńskiej służby samary- 
tańsko-pożarniczej z Gołuszyc. 


ŚWIECIE, (t) Walne zebranie Tow. O- 
gródków Działkowych im. star. L. Kowal- 
skiego, które posiadało dotąd zarząd komi- 
saryczny, dokonało ub, soboty 6 bm. wybo- 
ru zarządu. Prezesem został p. Konst. Ga- 
lant, sekr. p. L. Krzyżanowski, skarbnik 
p. Stojałowski, do zarządu wchodzą jako 
członkowie pp. Bilicki, Murawski, Ciemnic- 
ki, Br. Znaniecki, Balbuza i M. Kaczmarek. 
Do kom. rew. pp. Pietruszyński, Gaca i Kla- 
witer ą jako zast. pp. Nogalski i Miler. Przy- 
były na posiedzenie wiceprezes zarz. wojew. 
związku p. Sigurski z Torunia wręczył na- 
grodę za wzorową działkę p. Pietrzykow- 
skiemu. 


WĄBRZEŹNO. W sali posiedzeń magi- 
stratu odbyło się zebranie rady miejskiej, 
które zagaił p. burmistrz Schwarz. Następ- 
nie p. Rec zdał sprawozdanie komisji re- 
wizyjnej za r. 1935/36, po czym stosownie do 
regulaminu przewodnictwo objął p. Czarno- 
ta-Bojerski. Uchwalono zaciągnąć z fundu- 
szu zapasowego pożyczkę w wys. 11.000 zł 
i przyjęto nowy regulamin dla komisji rew. 


Po wspólnym obiedze odbyła się 


W dalszym ciągu burmistrz zreferował sprą- 
wę bezrobocia w -naszym mieście, co wywo- 
ialo ożywioną dyskusję. 


CHEŁMNO. (1m) W ub. niedzielę odbyło 
się w sali rady powiatowej walne zebranie 
rady powiatowej Straży Pożarnej, które za- 
gaił zasłużony społecznik p. prezes Szupryń- 
ski. Po ukonstytuowaniu się prezydium z 
p. starostą Gużewskim na czele, przystąpił 
sekretarz p. Zaporowicz do odczytanią pro- 
tokołu, który przyjęto bez zmian do wiado- 
mości. Ze sprawozdania zarządu wynika, 
że praca na polu obrony mienią bliźniego 
była bardzo owocna. Po udzieleniu absolu- 
torium zarządowi wybrano drogą aklama- 
cji prezesem rady p. wicestarostę mgr. For- 
manowicza. Pod koniec przemówił w ser- 
decznych słowach p. inspektor wojewódzki 
Roszczyk. 


STAROGARD. (jw) W dniu 9 bm. w sali 
rady miejskiej odbyło się posiedzenie orga- 
nizacyjne miejskiega komitetu pomocy zi- 
mowej bezrobotnym z udziałem około 40 
przedstawicieli urzędów i organizacji. Na 
czele komitetu stanął wiceburmistrz mec. 
Jacobson, zast. jego wybrany został p. dyr. 
Skorny, 

— Długoletni prezes tut. klubu szoferów 
p. Noch i członek tej organizacji p. Cha- 
bowski obchodzili jednocześnie jubileusz 
25-lecia pracy zawadowej. A 

— 26-letni E. Lewandowski ze Skórcza 
skazany został przez sąd starościński na 10 
dni bezwzgl. więzienia za uchylenie się od 
pracy zastępczej służby wojskowej. 

— Ostatni w tym roku mecz o mistrzo- 
siwo kiasy B pomiędzy SKS a KPW Staro- 
gard zakończył się zwycięstwem SKS 4:1. 


PUCK. Czelność żydowska przekraczać 
zaczyna granice cierpliwości Ul, Pokoju 
czy ul. Prezydenta nie można w ogóle spo- 


kademię przeznaczono na pomoc > 
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kı inie przejść. Coraz odważniej napastują 
żydzi przechodniów, natrętnie polecając 
swoją tandetę, Z przykrością stwierdzamy, 
że mało uświadomieni a szczególnie rybacy, 
łatwo ulegają natręctwu żydów, 
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Srudziaądz. 


Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 
Dyżur nocny pełni apteka Pod Łabędziem 
Rynek, tel. 1242. 


Repertuar kin: 
Apollo: „Romeo i Julia". 
Gryf: „Czar cyganerii", 
Orzeł: „Młody las”, Z 


— TOL Biblioteka i Czytelnia (Legionów 
28) otwarta od ogdz. 11—18 i 17-—19 (w sobo- 
ty tylko do godz. 18). 


— Osobiste, Dyrektorem gimnazjum im, 
króla Jana Sobieskiego mianowany został 
prof. Gołąb z Nowegomiasta. 


— Roczne ogólne zebrane kasy Fożyczek 
Bezprocentowych odbędzie się w poniedzia 
łek 15 bm. o godz. 19,30 w sali posiedzeń 
rady miejskiej. i 3 

— Ważna konferencja. Związek Tow. 
Rzemieślników Samodzielnych urządza w 
niedzielę 21 bm. o godz. 11 w sali posiedzeń 
rady miejskie; konferencję z udzialem pp 
posłów i senatorów pomorskich. Na porząd- 
ku obrad sprawa nowelizacji ustawy prze. 
mysłowej. 


— Zawodnicy polscy z Gdańska przyjadą 
do Grudziądza. W niedzielę 14 bm. przyja» 
dzie do Grudziądza reprezentacyjna druży 
na piłkarska Polski w W. M. Gdańsku 
„Gedania”, obchodząca w roku bieżącym 
jubileusz, by z tutejszą A-klasawą drużyną 
GES przy Pocztowym Przysposobieniu Woj- 
skowym rozegrać mocz towarzyski, 

— Zebranie miesieczne Związku Przem. 
Drzewno-Budowlanego, oddział w Nowem, 
sekcja robotników odbędzie się 14 bm. w 
łokalu p. Stasiewskiej (Dom Polski) o godz, 
13. — Dwie godziny później zaś sekcji qze- 
ladzi stolarskiej. 


— Apel do społeczeństwa grudziądzkie- 
go. Zarząd miejsc. koła Polsk. Zw. Zach. 
apeluje do wszystkich członków, by wzięli 
jak najliczniejszy udział w rozgrywce to- 
warzyskiego meczu piłkarskiego, reprezen- 
tacji drużyny PPW z drużyną Polonii gdań- 
skiej „Gedania”, który odbędzie się w niew 
dzielę, 14 bm. o godz, 14—18 na boisk 
miejskim. 


Str. 12. 


Z zagadaleń colulczych, 


Gasi za wodą, kaczki za wodą... 


Grudziądz. Giłośnym echem na Pomorzu 
odbił się czerwcowy strajk 1800  bezrobot- 
nych w Grudziądzu. Podczas strajku aresz- 
gtowano dwóch dziennikarzy grudziądzkich 
H pp. Witolda Kulerskiego i Józefa Kruszonę. 
E Trzymano ich przez 12 dni w areszcie 
śledczym. Zarzucano im, że napisali repor- 
staż z frontu strajkowego pt. „Ludzie, bra- 
ścia nasi głodują!” (nieskonfiskowany przez 
sad mimo wniosków władzy administracyj- 
nej) zarzucano dalej, że objeżdżali samu 
jchodem poszczególne placówki strajkowe i 


i Ą i -H tam przez rozdawanie gazety z tym artyku- 
Nadszed Si 3 É pe ARE 
e a a a sA CEA łem i przez wygłaszanie przemówień zachę- 
czenia gęsi. M cali bezrobotnych do wytrwania w strajku. 
Prokuratura wygotowała akt oskarżenia 
pociagając do odpowiedzialności również p. 
Stanisława Kunza sen. jako redaktora od- 
powiedzialnego. Oskarżenie wygotowano z 
d art. 154 i 251 k. k. W reportażu dopatrzył 
się prokurator przejaskrawienia sytuacji 
strajkowej i nędzy bezrobotnych. W uza- 
sadnieniu dowodzono, że oskarżeni po- 
chwałali przestępstwo, gdyż  strajkując' 
orzemocą lub groźbą bezprawną zmuszali 
R stałych pracowników miejskich do zanie- 
chania pracy. 4 
Rozprawa wyznaczona na dzień 10 listo 


Należności za buraki cukrowe są 
w 50 % wolne od egzekucji skarbowej. 


W związku z rozpoczęciem kampanii cu- 
krowniczej do Pomorskiego Tow. Rolnicze-| 
go zgłasza się duża ilość rolników z zapy- 
taniami, czy i w jakim stopniu mogą byc 
zajmowane przez władze skarbowe należno 
ści na dostarczone do cukrowni buraki. W 
związku z tym Pomorskie Towarzystwc 
Rolnicze podaje do wiadomości, że okólni- 
kiem z dnia 30. 11. 1931 r. nr D. V. 4951/1/31Ę 
ministerstwo skarbu zarządziło, że 
egzekwowaniu zaległości podatkowych 
plantatorów buraków nie wolno zajmowaćł 
należności za dostarczone buraki jedynie do 
wysokości 50 proc. tych nałeżności. Jedno- 
cześnie ministerstwo upoważniło dyrekto- 
rów izb skarbowych do ograniczenia zajmo-$ 
wania należności do wysokości 25% na in-$ 
dywidualne uzasadnione podania  płatni-f 
ków. 

Następnym okólnikiem z dnia 20 styczniaj 
1938 r. 1. dz. V. 49911/I/38 ministerstwo wy- 
jaśniło, że ograniczenie zajmowania należ- 
ności za dostarczone buraki do wysokośc: 
50% odnosi się do należności, przypadają 
cych do wypłaty. Jeżeli zatem przed doko- 
naniem zajęcia plantator otrzymał już pew-ġ 
ną część swej należności, to nie wolno te; 
sumy wliczać do ogólnej kwoty należności 
i od niej zajmować owe 50%, lecz zajęcie 
50% należy ograniczyć do sumy, która przy- 
pada jeszcze do wypłaty. 

Po wszelkie dalsze informacje i wyja- 
śnienia członkowie kółek rolniczych mogą 
zgłaszać się do "biur: towarzystw rolniczych 
powiatowych. i 
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Po zakończeniu konwercji 
długów rolniczych. 


Bank Akceptacyjny przyniósł rolnikom ulgę | 
ale nie dał oddłażenia. 


(w) W drugiej połowie 1933 r. utworzony 
został przy Banku Akceptłacyjnym w War- 
szawie komitet konwersyjny, którego za- 
daniem było rozpatrywanie składów  kon-f 
wersyjnych, zawieranych przez instytucje 
finansowe. (banki, kasy oszczędności itd.) 
z ich dłużnikami-rolnikami i zatwierdzanie ; 
względnie odrzucanie tych układów, jakcĘ 
też rozpatrywanie wniosków tak instytucy § 
wierzyciełlskich jak dłużników w sprawie 
orzeczenia winy w niedojściu do skutkuĘ 
układu konwersyjnego. 


W końcu września br. minister skarbuł 
rozwiązał ten komitet konwersyjny. Tym- 
czasem akcja konwersyjna, mająca na 
celu oddłużenie rolnictwa, zadłużonego w 
instytucjach finansowych (bankach, Kasact 
Stefczyka, Komunalnych Kasach Oszczęd- 
ności), została zakończona. Czy jednak do- 
konane zostało przez to oddłużenie rolnic- 
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twa? — Nie! Konwersja długów rolniczychĘ Inowrocław. W sali kina żołnierskiego 
przyniosła rolnikom tylko ulgę, bo roz-g „Świt” odbyło się zebranie organizacyjne 
terminowała spłatę długów na lat 14, a za-| Związku b. żołnierzy 5 pułku strzelców 


razem obniżyła procent, który, jak na sto-d wlkp. Zebranie, które zgromadziło z górą 
sunki rolnicze, i tak jest jednak wysoki, Dof 300 uczestników, zagaił mjr rez. Kaźmier- 
wynosi cztery i pół od sta na rok, ale niej „ay witając delegata dowódcy pułku mj 
przyniosła oddłużenia. Na konwersji zyska-| wróbla oraz delegacje oficerów i podofice 
ły instytucje finansowe, tj. banki, Kktóred rów pułku. Przewodniczący stwierdziwszy 
dzięki Bankowi Akceptacyjnemu mają za-d potrzebe utworzenia Związku podał rys hi 
bezpieczony zwrot całości długów. I to nieg «toryczny pułku, po czym powstaniem 
tylko wypożyczonych rolnikom sum, alef miejsc uczczono poległych towarzyszów bro 
nawet nadmiernie wysokich procentów JEZ? ZEG! przemówił mjr Wtóbel, zapew 
kosztów, które weszły do sumy dłużne) ý SH EEEN = 
Banki zostały więc uprzywilejowane, cho-B <A ZE ina eS a 
ciaż właśnie banki przez zbyt wysokie pro-| będzie, gdy oprócz odsetek (trzeba będzie 
centy i koszty w olbrzymiej mierze przyczy- | spłacać kapitał? i 

niły się do spotęgowania kryzysu rolnicze- Jeżeli się nie chce dopuścić, by za rok 
go, do ogromnego wzrostu długów rolni-| kiedy przestanie obowiązywać moratorium 
czych. Skutki tego uprzywilejowania ujaw- jw spłacie kapitału, tysiące gospodarstw 
nią się niewątpliwie za rok, kiedy skoń- | rolnych szło na licytację, trzeba już teraz 
czy się moratorium w spłacie kapitału. Już] przystąpić do opracowania zasad rzeczywi- 
dziś tysiące rolników zalega z odsetkami i] stego oddłużenia rolnictwa, którego podsta- 
to z tej prostej przyczyny, że płacić nie ma-| wą musi być częściowe skreślenie sum 
ją z czego. Trudno bowiem o pięniądze na] dłużnych. Bez skreślenia części długów — 
wsi, która przez giedem lat pracować mu-| nie ma oddłużenia w rolnictwie! 

siala z deficytem. A „poprawy w rolnie- Aby zapobiec egzekucji w gospodarstwach 
twie”, o której niektórzy „Śpiewają”, jakos| wiejskich do czasu, aż sprawa zadłużenia 
na wsi nie widać. Przeciwnie niedługo na-| rolnictwa w kredycie zorganizowanym Zo- 
stąpi znów najazd komorników na wieś,| stanie załatwiona, posłowie rolnicy powin: 
gdyż banki zasypują swoich dłużników, kto- | ni zażądać wydania dekretu wstrzymującegc 
rzy nie zapłaciii odsetek za dwa półrocza.| licytacje u tych wszystkich dłużników, któ- 
groźbami rozwiązania układów konwersyj-| rzy bodaj jakąś część swych odsetek od 
nych i ściągnięcia całej sumy dłużnej w| skonwertowanych długów uiścili. Ci, kto- 
drodze egzekucji. Tak wygląda dzisiaj, kie-| rzy nic nie zapłacili, nie mogliby korzystać 
dy obowiązuje moratorium. Cóż dopieroj z dobrodziejstwa takiego dekretu. 
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pada przed wydziałem karnym sądu okrę- 
gowego wywołała w Grudziądzu wielkie 
zainteresowanie. PRozprawie przewodniczył 
s. o. p. Wisłocki, oskarżenie popierał pprok. 
Liptak, a obronę wnosili adwokaci dr Pehr 
i Marszalik. 


Stronnictwo Pracy w Grudziądzu. 


Dnia 6 bm, odbyło się w domu paras 


NIEBIESKIE GILLETTE. 


Z WYKROJEM: 


GOLĄ NAJLEPIEJ, GDYŻ 
OSTRZA 


e SĄ TWARDĘ 
e SĄ BARDZIEJ OSTRE 
e TRWAJĄ DŁUŻEJ 


Przewód sądowy był dla oskarżenia 
druzgoczący. Przesłuchani jako świadkowie 
dwaj agenci policji śledczej szczegółów ob- 
ciążających wnieść nie potrafili. Dwunastu 
dalszych świadków oskarżenia ohaliło tezy 
dowodowe w sposób przekonywujący tak. 
że zrezygnowano z powołanych świadków 
obrony. Zezrań złożonych w policji świad- 
kowie oskarżenia nie podtrzymali stwier- 
dzając, że zeznają pod przysięgą i muszą 
mówić szczerą prawdę. Inspektor ogrodów 
miejskich p. Wodwud zeznał, że bezrobotni 
zachowywali się podczas strajku przyzwoi- 
cie. Nie było gwałtów ani zaczepek. 


Po krótkim przemówieniu oskarżyciela 
publicznego głos zabrali adwokaci. Narada 
sądu trwała zaledwie 10 minut. Sąd nie 
dopatrując się w działalności oskarżonych 
zarówno winy przedmiotowej jak i podmio- 
towej, ogłosił wyrok uniewinniający. Kosz- 
ty postępowania sąd nałożył na skarb pań- 
stwa. 


ICH 


GILLETTE Z WYKROJEM PASUJĄ DO WSZYSTKICH APARATÓW GILLETTE 


amiazek b. żolmieczy 


5 pułku strzelców wielkopolskich. 


niając zebranych, że władze pułkowe witają 
nowo powstałą organizację z szczerą życzli- 
wością. Por. rez. Gutowski odczytał pismo 
gratulacyjne byłego dowódcy pułku kpt 
Cymsa, który osobiście nie mógł uczestni- 
czyć w zjeździe. Statut związku podany 
przez `p. Gutowskiego przyjęto jednomyśl- 
nie. Zarząd związku ukonstytuował się 
następująco: prezes — mjr rez. Kaźmier- 
czak, sekretarz sierż. rez. Drogowski Cz. 
dalsi członkowie zarządu pp.: mjr Meissner 
z Poznania, kpt. Mikołajczak, por. Piotrow- 
ski z Barcina, Lipczyński z Pakości i We- 
sołowski z Strzelna. Do komisji rewizyjnej 
weszli pp. Musiałkiewicz, Roloff i Kujawa. 
Sąd honorowy tworzą pp.: mec. Bolesław 
Chrzanowski z Bydgoszczy, notariusz Miel- 
carek z Gniezna i sędzia sądu najwyższego 
Krzymiński. Nowo obrany prezes w prze- 
mówieniu swym naszkicował program naj. 
bliższych zadań wybranego zarządu, nawo- 
łując członków do zgodnej współpracy. W 
wolnych głosach zabierali głos pp. Skwier- 
czyński, Mikołajczak, Rogatka, Nyka, Gu. 
towski. Na zakończenie m;r Wróbel zazna- 
czył, że młode pokolenie pułku szkolone jest 
w tradycji chwalebnych czynów pierwszej 
bojowej formacji 5 p. strz. wlkp. i życzył 
nowo powstałej organizacji owocnej pracy 
dla dobra armii i narodu. Po zebraniu 
organizacyjnym związku odbyło się zebra- 
branie koła miejskiego |Inowrociaw. Wy- 
brano zarząd, a funkcje prezesa przyjął por. 
rez. Żurkowski. 


fialnym przy ul. Chełmińskiej pierwsze 
ogólnomiejskie zebranie Stronnictwa 
Pracy w Grudziądzu. Udział publicz- 
ności był niezwykłe liczny, tak że ob- 
szerna sala zapełniła się po brzegi. Ze- 
branie zagaił członek władz naczelnych 
Stronnictwa Pracy, p. Zygmunt Stanek, 
Referat główny na temat celów i zadań 
Stronnictwa Pracy wygłosił red. Fel- 
czak z Torunia, 


Po referacie wywiązała się dłuższa 
rzeczowa dyskusja. Do komitetu orga- 
nizacyjnego Stronnictwa Pracy w Gru- 
dziądzu wybrano pp. Piotrowskiego, 
Rychtera, Dąbrowskiego, Urbańskiego, 
Kozikowskiego, Rochowiaka, , Stanka, 
Montitewskiego, Mellera i Kunza sen. 
W kościele farnym odprawiona została 
solenna mszą Św. na intencję Stronnic- 
twa Pracy. 


Zjazd powiatowy 
Stronnictwa Pracy w Grudziądzu. 


W związku z imponującym zebras 
niem Stronnictwa Pracy odbytym w ub, 
sobotę w wielkiej sali Domu Parafial- 
nego przy ul. Chełmińskiej, o którym 
wczoraj donosiliśmy, odbył się dnia na- 
stępnego, tj. w niedzielę zjazd powiato- 
wy Stronnictwa Pracy. Po nabożeń- 
stwie w kościele farnym, zebrali się 
liczni delegaci oraz sympatycy Stron- 
nictwa w sali hotelu pod „Złotym 
Lwem“, gdzie po zagajeniu zebrania 
przez p. Dąbrowskiego z Dusocina, wy- 
głosił treściwy referat organizacyjny 
p. Rochowiak, Po referacie wywiązała 
się rzeczowa i ożywiona .dyskusja, w 
której głos zabierali liczni mówcy, po 
czym przystąpiono do wyboru zarządu 
powiatowego, w skład którego weszli 
pp. Dąbrowski z Dusocina — prezes, 
Urbański, Kwiatkowski, Filipiak į Ein- 
sporn z Grudziądza — członkami zarzą- 
du. W skład komisji rewizyjnej weszli 
pp. Żywicki — Okonin, Bojanowski — 
Gruta i Kozikowski Józef z  Grudzią- 
dza. 


Stronnictwo Pracy w Tucholi 
zorganizowane. 


Pod przewodnictwem p. dr. Praisa 
odbyło się w Tucholi organizacyjne ze- 
branie Stronnictwa Pracy, Referat wy- 
głosił p. Starszak z Wyrwy. Po krótkiej 
dyskusji, w której zebrani wypowie- 
dzieli się za utworzeniem takiego Stron- 
nictwa, wybrano tymczasowy Zarząd 
Powiatowy S. P. w następującym skła- 
dzie: dr Prais Maksymilian - prezes, 
Alojzy Żarnowski - wiceprezes, Stani- 
sław Jeneralski - sekretarz, Michał Au- 
gustyński - zastępca, Jan Rytlewski = 
skarbnik. Komisję rewizyjną tworzą; 
Bol. Lewańczyk, Fr. Klunder i Jan Sie- 
miński sen. 
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Ofiara zderzenia 
samochodu z motocyklem zmarła 


Starogard. (jw) Kupiec Ludwik Drum- 
mer ze Starogardu, który w dniu 9 bm. ja- 
dąc motocyklem, najechany został przez 
samochód, dnia 10 bm. rano zmarł w szpita- 
lu ss. Elżbietanek na skutek odniesionych 
zewnętrznych i wewnętrznych obrażeń. 0- 
sierocił on żonę i dwoje nieletnich dzieci. 
Samochód ciężarowy, który najechał na 
zmarłego, jest własnością Prywatnej Hur- 
towni Monopolu Spirytusowego p. Wandy 
Pakulskiej w Gdyni, a kierowany był przez 
szofera p. Franciszka Kosi:dowskiego ze 
Starogardu. Wypadek wydarzył się u zbie- 
gu ulicy Skarszewskiej i Okrężnej. Ś. p. 
Drummer, skręcając z ul Skarszewskiej na 
Okrężną, najechany został vrzez samochód, 
jadący ul. Okrężną. Dotychczas nie ustalo- 
no, kto ponosi winę w wypadku. Szofer Ko- 
siedowski, zatrzymany przez policję, został 
po przesłuchaniu zwolniony. 
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MR romika Serdeczna więź łączy ludność pow.wyrzyskiego 


z „murowanym” pułkiem piechoty. 


Bydgoszcz, dnia 13 listopada 1937 roku. 


KALENDARZYK. 
* Dziś: Stanisława Kostki w. 
Jutro: Józefata b. m. 
Wschód słońca o godzinie 7.18. 
Zachód słońca o godzinie 16.11. 


Stan pogody. 


Pogoda pochmurna 1 dźdżysta. 

W całym kraju utrzymywała się wczo- 
raj pogoda pochmurna, z deszczem na ob- 
szarze rozciągającym się od krakowskiego 
do Wileńszczyzny. W Tatrach, na Śląsku i 
w Kieleckim padał miejscami śnieg. Tem- 
peratura o godz. 14-ej wynosiła od 0 st. na 
zachodzie do 12 stopni na wschodzie kraju. 
W Tatrach wysokich było —9 stopni. Dziś 
rano w Bydgoszczy chłodno i zachmurze- 
nie nieba. W całym kraju będzie nadal po- 
goda pochmurna i dźdżysta, miejscami 
śnieg. Temperatura około 5 st. Wialry z 
kierunków zachodnich. 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 12—14 listopada: 


Apteka „Pod Aniołem”, Gdańska 65, 
tel. 3385 

Apieka przy płacu Teatralnym, Marsz. 
Focha 10, tel. 1962 


Apteka Tarasiewicza, Orla 8, tel. 3146. 


DYŻUR W KOLEJOWEJ PRZYCHODNI 
LEKARSKIEJ pełni w niedzielę, dnia 14 li- 
stopada dr Wiecki, ul. Dworcowa 47, tele- 
fon 1623. 

m 

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15, 

Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14. Obecnie wystawa obrazów 
i szkiców Jana Matejki. 


EI amme 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

Dziś w sobotę o godz. 8 wiecz. i jutro w 
niedzielę o godz. 8 wiecz. dalsze przedsta- 
wienia świetnego rapsodu bohaterskiego 
Tadeusza  Konczyńskiego pt. „EMILIA 
PLATER“, Sztuka ta odniosła na premie- 
rze wielki sukces. Przemówiła potęgą sło- 
wa, głębią tematu i wspaniałą insceniza- 
cją do wszystkich widzów. Chwyta za ser- 
ce, przemawia do fantazji. „Emilia Plater“ 
stała się wielkim ewenementem repertua- 
rowym na naszej scenie. Publiczność okla- 
skuje owacyjnie sztukę i artystów. Na pre- 
mierze wywoływano autora. wielokrotnie. 

W sobotę po południu o godz. 4-tej po 
cenach najniższych dla młodzieży szkolnej 
ukaże się nieśmiertelne arcydzieło naszej 
literatury „NIE-BOSKA KOMEDIA“ Kra- 
sińskiego w premierowej obsadzie. 

„LIZISTRATA“ po cenach  zniżonych. 
Przepiękna operetka P. Linke'go „LIZI- 
STRATA“ ukaże się w niedzielę, dnia 14 
bm. o godz. 16-tej. Pozostałe bilety w ka- 
sie teatru. 


3 (A Yole OGÓLNSPOLS 
W BYDGOSZCZY 


ul, Toruńska 30, telefon 17-23, 


Otwarta codziennie od g. 9 do 21 


do dnia 14. XL 1937 r. 
Wstęp 50 gr od osoby. W niedzielę 1 zł. 


Działy: 1. S, A. Polskie Radio. 2. Naukowo-Pedago- 
giczny. 8. Radiowy. 4.Elektrotechniczny. 5. Ogólny. 
UWAGA: Wsłęp do Studia P. R. na codzienne 
audycje zł 0,40. — Korzystajcie z lokalnych 
kart uczestnictwa — znaczne ulgi. 
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Kawiarnia Szmeltera przy ul Gdańskiej 
30 jest najładniejsza. Ma najlepszą kawę 
i wyborne ciastka — już teraz eodziennie 
śvgjeże pączki. (19860 

*— Tanie, czyste pokoje, smaczne śniada- 
nia, obiady i kolacje w hotelu „Lengning”. 
uł. Długa. (21617 

— Zarząd Towarzystwa opieki nad zwie- 
rzetami dziękuje najserdeczniej firmie J. 
Staniewski. zakłady graficzne, ul. Dworco- 
wa 34, za ofiarowane na „Dzień dobroci dla 
zwierząt” dyplomy, 


+ 


(hak) Nie od dziś łączą serdeczne i ścisłe 
więzy stacjono vany w Bydgoszczy „muro- 
wany“ pulk- piechoty z-Krajną, a szczegól- 
nie z powiatem wyrzyskim. Już-w 1920 r. 
rawiązane zostały nici przyjaźni, które dzię- 
ki obustronnym wysiłkom wzmocniły się o- 
Pecnie i coraz bardziej rozwijają. 

Jedna z manifestacyj tej przyjaźni lud- 
ności ziemi wyrzys_iej dla „murowanego“ 
pułku odbyła się dnia 9 bm. Powiat wyrzy- 
ski zrezygnował z należności za kwatery dla 
"jjska w ciągu tegorocznych manewrów 
i za te pieniądze kupił nowe dary dla woj- 
ska. A mianowicie dla sekcji strzeleckiej 
„murowanego“ pułku, która ostatnio zdoby- 
ła mistrzostwo armii i Polski karabin 
precyzyjny i lunetę obserwacyjną, a dla or- 
kiestry pułkowej 25 pulpitów Wręczenie 
tych darów nastąpiło na dziedzińcu kosza- 
rowym przed f ontem całego pułku. Repre- 
zentowane były wszystkie gminy powiatu 
wyrzyskiego, z kturych każda objęła opiekę 
nad jednym z pododdziałów. Delegacje 
wręczyły kompaniom odpowiednie uchwa- 
ły i zapoznały się z ich potrzebami. 


| 


W im. powiatu wyrzyskiego przemawiali 
kolejno pp.: starosta Muzyczka, kpt. rez. 
Sławiński, zasłużony powstaniec Wlkp. i 
działacz społeczny — w imieniu. wydziału 
powiatowego, rotm. Dzwonkowski, bur- 
mistrz m. Nakła Trybull i in. W serdecz- 
nych, żołnierskich słowach podziękował za 
dar d-ca pułku płk. dypl. Kórkozowicz. 

Następnie odbyła. się konferencja w świe- 
tlicy żołnierskiej pułku, która swoim pięk- 
nym urządzeniem wzbudziła zachwyt dele- 
gatów. Przemawiał jeszcze raz p. starosta 
Muzyczka, który m. in. podziękował p. dyr. 
Skwierczyńskiemu za organizowanie pracy 
dla żołnierza w powiecie, oraz w imieniu 
Polskiego Białego Krzyża — p. prez. Sta- 
browska. 

W kasynie oficerskim przyjmowano go- 
ścinnie delegatów w liczbie przeszło 30 osób. 

Cała uroczystość pozostawiła silne i 
piękne wrążenie — była manifestacją szcze- 
rej łączności zpołeczeństwa z armią, łącz- 
ności bezpośradniej, wynikającej ze zrozu- 
mienia wzajemnych potrzeb i wspólnej chę- 
ci służenia idei obrony narodowej. _ 
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Karabin precyzyjny i luneta strzelecka, 


które ludność powiatu wyrzyskiego ofiaro- 
wała sekcji strzeleckiej „murowanego“ pułku piechoty w uznaniu 
sukcesów w raistrzostwąch strzeleckich Polski i armii. 


je: wspaniałych 
(- -«t. chor. Fąferek) 


Przedsensacyjnym procesem 


o nadużycia w Elektrowni Miejskiej. 
Kierownik buchalterii zdefraudował około 25.000 złotych 


W najbliższy wtorek, dnia 16 listopada 
br. na wokandzie Sądu Okręgowego w Byd- 
goszczy znajdzie się głośna sprawa olbrzy- 
mich nadużyć dokonanych w Elektrowni 
Miejskiej w Bydgoszczy. Na ławie oskar- 
żonych zasiądzie były kierownik hbuchalterii 
i działu handlowego Elektrowni Miejskiej 
54-letni Ludomir Chęciński, osadzony od 
19 maja br. w więzieniu śledczym, a ostat- 
nio z powodu choroby w szpitału więzien- 
nym w Grudziądzu. 

Kwota sprzeniewierzona przez niesumien- 
nego, a darzonego pełnym zaufaniem kie- 
rownika buchalterii Chęcińskiego wynosi o- 
koło 25 tysięcy złotych. Pieniądze te wła- 
ściwie przeznaczone były na pokrycie ra- 
chunków firmy K. Szpotański i S-ka w 
Warszawie za dostarczone elektrowni byd- 
goskiej zegary elektryczne. Chęciński po- 
stępował niezwykle sprytnie, a mianowicie 
w ten sposób, że polecił kasjerowi wypłacić 
na jego ręce pieniądze na pokrycie rachun- 
ków wspomnianej firmy, zaznaczając przed 
każdą wypłatą należności, że pieniądze dla 
firmy Szpotański odbierze jej przedstawi- 
ciel, który osobiście zgłosi się w jego po- 
koju.  Kasjerzy elektrowni, -mając pełne 
zaufanie do swego przełożonego, wypłacali 
mu różne kwoty pieniężne, przekraczające 
nieraz sumę kilku tysięcy. złotych, tym bar- 
dziej, że Chęciński wręczał im bezpośrednio 
po otrzymaniu pieniędzy pokwitowania od- 
bioru rzekomego przedstawiciela firmy 
Szpotański w Warszawie. 

W rzeczywistości Chęciński zręcznie pod- 
robił pokwitowania w ten sposób, że na ra- 


| 


. 
chunkach wymienionej firmy złożył fikcyj- 
ny i nieczytelny podpis rzekomego przed- 
stawiciela, a ponadto przyłożył podrobioną 
pieczątkę „Fabryka aparatów elektrycznych 
K. Szpotański i Ska, Sp. Akc. Warszawa”, 
którą zamówił w pewnej wytwórni stempli. 
Pobrawszy w ten sposób pieniądze z kasy 
Elektrowni Miejskiej, Chęciński wpłacał 
za pośrednictwem P. K. O. tylko część ode- 
branych pieniędzy na rachunek firmy Szpo- 
tański w Warszawie, a resztę zatrzymał dla 
siebie, regulując ją z danej partii rachun- 
ków dopiero przy następnej wypłacie. Dzię- 
ki tej manipulacji rachunki firmy Szpo- 
tański regulowane były z dość wielkim o- 
późnieniem, a zaległości powstały coraz 
większe. Manipulacje tego rodzaju ciągnę- 
ły się przez 5 lat i dopiero gdy na początku 
b. r. elektrownia, zmieniając personel w ka- 
sowości, zaczęła regulować należności fir- 
my Szpotański wprost przez P. K. O. z po- 
minięciem osoby Chęcińskiego, cała afera 
wyszła na jaw. Chęciński, nie otrzymując 
już więcej pieniędzy z kasy elektrowni, nie 
był bowiem w stanie uregulować starych 
rachunków firmy i wyrównać wielkich za- 
ległości. 


Chęciński już w śledztwie przyznał się 
całkowicie do defraudacji pieniędzy miej- 
skich. Na rozprawę powołano siedmiu 
świadków oraz biegłego. Odbędzie się ona 
w wielkiej sali Sądu Okręgowego na dru- 
gim piętrze przed trybunałem w składzie 
trzech osób. Proces ten wzbudzi niewątpli- 
wie wielkie zainteresowanie. 
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Inauguracja „Niedziel Uniwersytetu 
Poznańskiego" w Bydgoszczy. 


W ostatniej chwili przypominamy, że w 
niedzielę 14. 11. o godz. 18-tej w auli gim- 
nazjaum Humanistycznego przy ul. Grodz- 
kiej odbędzie się uroczysta inauguracja 
„Niedziel Uniwersytetu Poznańskiego“ w 
Bydgoszczy. Rok odczytowy 1937/8 otworzy 
i odczyt wygłosi przewodniczący zarządu 
Powszechnych Wykładów . Uniwersytetu 
Poznańskiego prof. Zygmunt Wojciechow- 
ski, który mówić będzie na temat „Jak Pol- 
ska przyjęła chrzest*. Prelegent rzuci cały 
szereg nowych spostrzeżeń w Świetle któ- 
rych uwydatni się roła najstarszych pol- 
skich związków cywilizacyjnych. > 7 
_ Wstęp na jeden odczyt 30 gr, dla mło- 
dzieży i wojskowych niższych stopni 15 gr. 


Okradziony podczas gry w bilard. 


W pewnej restauracji przy ul. Promena- 
a okradziony został podczas gry w bilard 
niejaki Józef Dąbrowski (Dietza 15). Zło- 
dziej ściągnął mu z kieszeni 35 złotych, o 
czym poszkodowany doniósł policji. 


— Były komendant bydgoskiej straży 


pożarnej p. Milewski, obecnie naczelny in- 
spektor związku straży pożarnych w War- 


szawie, otrzymał krzyż orderu Odrodzenia 


Polski — za zasługi na polu pracy zawodo- 
wej. : 
— Inspektor okręgowy Straży Granicz.- 


'mej p. Karol Bacz w Bydgoszczy (poprze- 


dnio w Gdyni) otrzymał. krzyż kawalerski 
orderu Odrodzenia Polski — za zasługi w 
służbia. 


poszczycić się 
moze kazdy 
kto uzywa 

Akulezny Arodch 
wzmacniający porod 
włosów i zapobiega: | 
jacy ich wypadaniu. $i 


Dancing Czerwonego Krzyża. 


Dancing Czerwonego Krzyża odbędzie się 
w niedzielę, dnia 14 bm. © godz. 17, a nie 
jak mylnie doniesiono w zaproszeniach — 
o godz. 21, w sali Malinowej restauracji 
„Pod Orłem“. Czysty dochód przeznaczony 
jest na szkolenie drużyn ratówniczych. Ze 
wzgledu na wzniosły cel uprasza się o po- 
parcie imprezy. 


Współpraca rodziców ze szkołą 
w Prądach pod Bydgoszczą. 


Z dniem 1 września br. objął kierownic- 
two szkoły powszechnej w Prądach na- 
uczyciel p. Bobrowski, przybyły z Żołędo- 
wa. Nowy kierownik szkoły obudził do 
życia istniejące przy tutejszej szkole Koło 
Rodzicielskiee W ub. niedzielę urządżiło 
wymienione koło w sali p. Adamkiewicza 
zabawę, z której czysty zysk przeznaczono 
na dożywianie i przyodzianie najbiedniej- 
szych dzieci. Publiczność dopisała a czy- 
stego zysku było 65 złotych. Ofiarodaw- 
com, którzy się przyczynili czy to go- 
tówką lub naturaliami, składa zarząd Ko- 
ła Rodzicielskiego serdeczne „Bóg zapłać“. 


Hotel SAVOY“w Łodzi 


Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, przybywającym 
do Łodzi, pierwszorzędny hotel „Sawoy*. Komfort. 
hieżąca woda ciepła i zimna, telefony, centralne o= 
grzewanie, garaż itp. (5158) Niskie ceny 


Dzet iPanieefapwysici 


współwłaściciel Hotelu „Pod Orłem“ w Bydgószczy 


— Katolickie Stow. 'Młódzieży Męskiej, 
oddział „Brzask” — Bydgoszcz-Fara obcho- 
dzi w niedzielę, dnia 14 listopada w święto 
swego patrona, 25-lecie istnienia połączone 
z świętem młodzieży. Rano o godz. 7,30 
zbiórka przed Domem Katolickim, o godz. 
8-ej wspólna komunia św. w kościele far- 
nym, o gódz. 9-tej fotografia gości i człon- 
ków, o godz. 16 akademia. 


Stronnictwo Pracy. 


Zebrania miejscowych kół Stronnictwa 
odbędą się w następującym porządku: 

2. Wielkie Bartodzieje: sobota, 13 listopada 
1937 r., godz. 19, w lokalu W. Kujawskie- 
go, Fordońska 1. Referenci: pp. Pała- 
szewski, Góralewski. 

3. Czyżkówko: niedziela, 14 listopada 1937 r., 
godz. 12,30, w lokalu p. Glapy, Grun- 
waldzka 150. Referenci: pp. Pałaszew- 
ski, Beyer. 

4. Sachcice: środa, 17 listopada 1937 r., godz. 
19-ta, w lokalu p. Orczykowskiego, Sa- 
perów 75. Referenci: pp. Beyer, Ko- 
narski. 

5. Północ: czwartek, 18 listopada 1937 r., go- 
dzina 19, w lokalu 3-ci Maja, Plac Pia- 
stowski 17. Referenci: pp. Trzebiński, 
Górałewski. 

© Wilczak-Okole: czwartek, 18 listopada 
1937 r., godz. 19, w lokalu p. Kowalskiego 
(Kleinert). Referenci: pp. Teska, Beyer. 

7. Szwederowo: sobota, 20 listopada 1937 r., 
godz. 19, w lokalu p. Kołodzieja, Ugory 
nr. 48. Referenci: pp. J. Teska, W. Le- 
wandowski. 

8. Bielawy: Sobota, 20 listopada 1937 r, g0- 
dzina 19, w lokalu p. Ferenza, ul. Br. 
Pierackiego 18. Referenci: pp. Niedzieł- 
ski, Beyer. 

9. Siernieczek: niedziela, 21 listopada 1937 r. 
godz. 12,30, w lokalu p. Góreckiego, ul. 
Fordońska. Referenci: pp. Beyer, Gó- 
ralewski. 

Uwaga: Udział w zebraniach biorą człon- 
kowie Stronnictwa i proszeni goście. 

Zarząd Okręgowy. 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od ii-go września 1937 r, 
Odjazd poc. z Bydgoszczy w niedz. i święła do : 


Koronowa 8.10, 11.05 14.00, 17.00, 2010, 22.00, 
Wierzchucioa 1025, 21,30. 


Przyjazd do Bydgoszczy: 


a Koronowa 7.35. 8.52, 11.31, 15,12, 19.28, 21.22. 
z Wierzęhucina 750, 20.03. > À i 
w dni powszednie do: 

Koronowa 8.10, 110» 12.80*; 14.00, 1700. 20.10. 
Wierzchucina 11.40*, 13.30%, 16,30%, 19,35%, 

Przyjazd do Bydgoszczy: 
z Koronowa 707%), 735, 8.52, 11.31, 15.1%, 19.26, 
z Wierzchuttna 7.55%, 7,50%, 918%, 18.134, 


Objaśnienie znaków: * Pociągi kursują w środy 
i soboty. *+ Pociągi kursują w soboty. ** Pragi kursują 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, (18130 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 14 listopada 1937 r. 


Koronowo w komitywie z mikrofonem. 
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Wśród klejnotów „szczęśliwej“ doliny. 


„ Słusznie zrobiła radiostacja pomorska, 
Że na audycję regionalną wybrała jako tė- 
mat piękno Koronowa. Piękno malarskie 
Koronowa jest warte, by je pokazać całej 
Polsce. Są malownicze lesiste wzgórza, 
jest wartka Brda, ach i jaka Brda właśnie 


ja to czuję -rmóówi często reu- 


matyk, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza od baromet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zmianą pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże ciep- 
i on wówczas. W tych wypad- 
ach oddaje Toga! reuma- 
tykom dobre usługi. Togal 
| uśmierza bóleiprzynosi 
ulgę. Togalstosuje się po 
2tabletki3 razy ARER 
Do nabycia w aptekach. 


u stóp Grabiny przepływająca, na nierów- 
nym terenie pobudowane miasteczko, jak 
się zwykło mówić schludne, harmonijnie 
rozłożone, foremne, jakby miniatura jakie- 
goś większego p: jektu. Niewątpliwie bez 
telewizji nie odtworzy się ani barwy ani 
rzeźby jaką posiada krajobraz koronowski, 
to trzeba zobaczyć, Ma się ochotę zawo- 
łać za jednym z impulsywnie reagujących 
reporterów P. R.; „szkoda, że państwo tego 
nie widzą“. Ale są rzeczy, których wyobra- 
żenie leży w możliwościach radia. 


Wydobycie nastroju Środowiska, leżało 
w możliwościach sprawozdawcy. Przyznać 
trzeba, że udało mu się to w zupełności. 
Oddychaliśmy przesyconym wilgocią po- 
wietrzem, patrzyliśmy na okoliczne wzgó- 
rza mgłami zawleczone, widzieliśmy drze- 
wa, miejscami odarte z listowia, to znów 
osypane złotem liści jesiennych. Koloryt 
jesienny był tejtmotywem audycji. 

Klejnotem „szczęśliwej doliny“ jest ko- 
Ściół pocysterski, najpiękniejszy na Po- 
morzu. Weszliśmy do wnętrza świątyni, 
która miedzy wielu bezcennymi zabytkami, 
posiada obraz Matki Boskiej, pędzla Bartło- 
mieja Strobla, o którego sile piękna wy- 
starczy jedno świadectwo, że natchnął mi- 
strza Wyczółkowskiego do własnej jego 
kompozycji. Parę słów o wnętrzu tej trzy- 
nawowej świątyni dowiedzieliśmy się w 


związku ze wzmiankami o stallach mister- 
nie rzeźbionych, do których wchodzi się po 
lwach stylizowanych, wykutych w jednym 
kawale drzewa i ambonie przyozdobionej 
ornamentacjami. Jest jeden szczegół, któ- 
ry nadał sens nazwie tego "miasteczka, 
oraz stał się jego herbem; korona. Wpra- 
wiona u wejścia do świątyni, także przed 
głównym ołtarzem, oraz na ratuszu, bierze 
swe źródło w legendzie o wiadomości, jaką 
miał odebrać Wł. Łokietek o koronowaniu 
go na króla polskiego. 
ka bierze miano, w pieczarach której miał 
się Łokietek ukrywać, 


Ogromne zasługi wobec miasta i okoli- 
cy położyli cystersi, których rolnicza dzia- 


łłalność spowodowała rozkwit kultury rol- 


nej tego kraju, dając inicjatywę pod bu- 
dowę wsi specjalnym systemem zwanym 
„ulicówkami*. Także mieszczaństwo za- 
wdzięcza rozwój cechów, szczególnie szew- 
skiego i garncarskiego, od którego nawet 
ulica miano zachowała. O kulturze cechu 
szewskiego Świadczy fakt posiadania przez 
niego ciekawych dokumentów  historycz- 
nych. W związku z koronowskim garncar- 
twem dowiadujemy się o jednym z natu- 
ralnych bogactw; specjalnej glince, dzięki 
której rozwinął się lokalny przemysł cera- 
miczny. Niestety tak niewiele wiemy o wy- 
robach koronowskich, a przecież korono- 


Chór św, Cecylii przed mikrofonem w Ko ronowie. 


wianie otoczeni tak piękną przyrodą, nie- 
wątpliwie posiadają wrodzone poczucie 
piękna, które mogliby wyrazić w tej gałę- 
zi przemysłu. Wyszkolenia, zachęty, pro- 
pagandy, a sztuka ludowa przemówi do nas 
z ziemi, która dotąd zaspokajała w skrom- 
nych ramach własne potrzeby codzienne. 
Może stworzyłaby swój własny odrębny ję- 
zyk piękna. Przebudzenia duszy tej ziemi 
się pragnie. — Koronowo żyje nie tylko 
tym, co ufundował mu wysiłek braci klasz- 
tornych. Koronowo ma swoje życie teraź- 


Stąd i góra Łokiet-. 


niejsze i robi plany na dalsze i bliższe swo- 
je jutro. Przebrukowuje ulice, zamierza 
wznieść most na Brdzie, jest w planie no- 
woczesna elektryfikacja, chce własny gar- 
nizon, chce połączenia z linią Herby — 
Gdynia, chce gimnazjum, chce pobudować 
urządzenia letniskowe. To już nieskromne 
potrzeby, to dynamika, która niewątpliwie 
osiągnie rezultaty. Skoro się weźmie pod 
uwagę 'warunki klimatyczne, turystyczne, 
tereny sportowe, nie można nie przyznać 
słuszności postulatom mieszkańców Koro- 
nowa. Słusznie zrobił sprawozdawca p. 
Wysocki, że mimo regionalnego charakteru 
audycji, podkreślił te walory i dążenia Ko- 
ronowa. Tak niesłychanie dużo może nam 
dać Koronowo latem i zimą. Wszystkie po- 
ciągi w nieznane mogą iść do... Koronowa, 
by naocznie przekonać wycieczkowiczów o 
rodzaju regionalizmu koronowskiego. 


Tak, ale celem audycji był regionalizm. 
Chodziło o pokazanie duszy mieszkańców 
tego regionu. Okazało się z oświadczenia 
jednego z nauczycieli tamtejszych, że wła- 
Ściwie „koronowskie nie posiada wyraźne- 
go oblicza regionalnego. „Krzyżują się 
tu różne wpływy: kujawski, borowiacki 
itd.“. I może tu leżało pewne niedociągnię- 
cie w transmisji niedzielnej. Oczekiwało 


się czegoś zdecydowanie odrębnego, czegoś 
co by tkwiło głęboko w kulturze pokoleń 


. 


(Fot. J. Czarnecki). 


mieszkańców tej ziemi. Usłyszeliśmy śpie- 
wy, niewątpliwie mające wartość lokalną, 
— nie będące jednak wytworem tej ziemi. 
Zabarwił audycję zdecydowanie regionalnie 
p. Kaczorek swymi baśniami. Znalazła się 
baśń o motywie favstowskim, o zaprzeda- 
niu dusz przez dawne baby koronowskie 
czartowi za cenę odzyskania młodości. Tym 
skutecznym środkiem kosmetycznym był 
młyn, w którego olbrzymich kołach i ka- 
mieniach Belzebub mełł opętane baby. Le- 
genda o Łokietku, który w pieczarach góry 


koronowskiej otrzymał wiadomość o Koro- 
nacji. Ma też Koronowo swoje miejscę ob- 
rzędu palenia ognia na pamiątkę starosło- 
wiańskich nocy Kupały, którym jest góra 
św. Jana z jamą smoczą i podziemnym ko- 
rytarzem. 


Samo przeprowadzenie audycji miało 
jeden bezsporny walor: nie nużyła. Śpiewy, 
przeplatane opowiadaniem p. Kaczor- 
ka dawały rozmaitość, jak i stylistycznie 
udane opisy p. Wysockiego dawały plasty- 
czny obraz otoczenia, na które patrzyliśmy 
oczyma wrażliwego na estetykę sprawo- 
zdawcy. Szkoda, że nie usłyszeliśmy szu- 
mu pierzchających gołębi; stracony radio- 
foniczny efekt. Natomiast zebrało się parę 
efektów, które są atrakcją transmisji, a w 
retorcie przygotowań do audycji ze studia 
byłyby zgrzytami lub co najmniej nietak- 
tami wykonawców: trema gawędziarza, po- 
wodująca u słuchacza wrażenie bezpośred- 
niości, dodająca specjalnego posmaku 
audycji nadawanej na gorąco. Nie raził 
również dowcip zaimprowizywany 4 pro- 
pos kosmetycznych walorów młyna pod 
adresem chórzystek, był też tylko wynikły 
z nastroju transmisyjnego. s 
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Jak przed 40 laty 


tak również i dzisiaj wszyscy, którzy dbają 
o swoje zdrowie, żądają wyłącznie Aspiriny 
ze znakiem „Bayer”, wypróbowanej od 1897 
roku... Jak dobrym środkiem musi więc być 
Aspirina. 


itki wołowe. 


Proporcje: 72 kg mięsa, 1 jajko, 1 bułka, 
1 cebula, pieprz, sól MAGGl-ego przyprawa, 
5 dkg bułki tartej, 6 dkg tłuszczu, 2 MAGGI- 
ego. kostki bulionowe, kilka łyżek śmietany, 
1 łyżka mąki. 


Mięso pokroić, zemleć w maszynce wraz 
z bułką poprzednio namoczoną w wodzie 
i wyciśniętą. Mięso wymiesząć z jajkiem, 
solą, pieprzem i MAGGlego przyprawą. Na- 
stępnie formować okrągłe bitki, otarzać w 
tartej bułeczce, osmażyć na rozgrzanym 
maśle, po czym układać w rondlu i zalać 
bulionem, przyrządzonym z 2 MAGGlego 
kostek bulionowych i % litra wrzącej wo- 
dy. Zabielić śmietaną rozbitą z mąką i du- 
sić około %4 godziny. 
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tunę, namiestnicy króla pruskiego polecili | ne, przy rozdziale kredytów budowlanych 


„znajdzie się wśród milionów głupców, 
przygotowujących nową wojnę, jeden od- 
ważny i mądry, który im wyrżnie prawdę 
i wzniesie okrzyk: „Precz z obłudą!* — 
zaraz ci go ogłoszą obłąkanym. 

Przykład z niwy angielskiej przesolonej 
pacyfizmem, można przeflancować na ipne 
grządki, dlatego, 


NIE CHCĄC W PIĘTKĘ GONIĆ, 


wolimy przemilczeć niejedną prawdę biją- 
cą w oczy. Wystarczą jej odbłyski. 

— Czy nie za wiele energii zużywamy 
na organizowanie różnych Świąt i obcho- 
dów? — pytał zgryźliwy Śledziennik czło- 
wieka z natury wesołego jakim jest nasz 
błyskacz. 


+— Też zmartwienie... Z braku pożytecz- 
niejszego zajęcia każde „Świętowanie" ma 
swoją rację ekonomiczną. Właściciele do- 
mów i sklepów uruchamiają martwe kapi- 
tały na zakup chorągwi, materiałów deko- 
racyjnych, nowych portretów i żarówek. 
Dekoratorzy jeżdżą z Bydgoszczy do No- 
rymbergii «po nowe pomysły, zarabiają 
więc także koleje i hotele... Liczba reflekto- 
rów oświetlających zabytki i nabytki po- 
większa się. zużycie prądu rośnie, radość 
życia dominuje nad nędzą į smutkiem. O- 


broty monopolu spirytusowego od dwu- 
dniowych w tym roku Zaduszek wzrosły 
niesłychanie. Budżety wykazują nadwyżkę 
z czego znowu korzystają robotnicy, zaś u- 
rzędników czekają na Gwiazdkę awanse 
(na razie otrzymali ordery, za które trzeba 
uiścić opłatę — na rzecz świetnie w na- 
szym kraju prosperującego przemysłu me- 
talurgicznego). Krawcy też nie mają powo- 
du narzekać, bo z każdym miesiącem co- 
raz to więcej przybywa obywateli w mun- 
durach i mundurkach. Zdałoby się jesz- 
cze przeprowadzić uchwałę, zmuszającą 
każdego kto posiada mieszkanie od strony 
ulicy, aby wszystkie okna pięknie pod 
rząd iluminowano świeczkami łojowymi. 

Czemu łojowymi? 

— Bo łoju mamy zatrzęsienie, łapciu- 
chy niekulturalni obywają się bez mydła, 
nasi rzeźnicy zaś nie wiedzą, co począć z 
nagromadzonym łojem. 

— A nie możnaby poniewierającego się 
tłuszczu zużyć do wyrobu margaryny i 
sprzedać ją Niemcom? 

— Cóż z tego, kiedy oni nie płacą... 

Bedzie zatem trzeba pomyśleć o ilumi- 
nacji łojówkami. Rozkaz i basta. 


WSZYSTKO DLA OJCZYZNY.. 


urzędom popierać bydgoski przemysł my- 
dlarski a biada temu, kto w „Kónigs-Ge- 
burtstag”* nie zapalił Świeczki w oknie. 

U nas za wielka jest wybujałość pomy- 
słów, zanadto rząd liczy się z indywiduali- 
zmem jednostek, zamiast łeb urwać hy- 
drze... Przydałby się totalizm w niektórych 
dziedzinach. Hm, totalizm.. Nie jest on 
wcale taki groźny, w Stanach Złajdaczo- 
nych (przepraszam — Zjednoczonych) na 
przykiad 1 maja wszyscy praworządni oby- 
watele — z wyjątkiem anarchistów — na- 
krywają głowy nowym, słomkowym „stan- 
dartowym'* kapeluszem, 4 września ten 
sam kapelusz rzucają na śmietnik, przy- 
wdziewając nowiutki, pilśniowy. A my to 
słomy i bezrobotnych nie mamy?! I za 
skórki zajęcze dobrze płacą, bo sierść po- 
trzebna jest na włochate kapelusze. Hm... 
a czy to wszyscy obywatele bydgoscy po- 
siadają chorągwie do wywieszki na obo- 
wiązujące święta?! Czy przemysł tekstyl- 
ny i farbiarstwo ma cierpieć?! Hitler by 
na to nigdy nie pozwolił, bo kto tam nie 
wywiesi flagi — tego ciupasem wysyłają 
do obozu na roboty przymusowe. 


Roztkliwił się jak wilk nad prosięciem, 
zjadł nóżki i płacze.- 


powiedzą bydgoszczanie, żądając soli z in- 
nej beczki. 

Dobra, dobra. Skierujemy reflektor na 
salę ratuszową. Przed ostatnim posiedze- 
niem sławetnych rajców krążyła z rąk do 
rąk ulotka zarzucająca dwom radnym, że 
mają dostawy magistrackie wbrew przepi- 
som wzbraniającym radnym udział w prze- 
targach. W jednym przypadku chodziło e 
dostawę uniformów dla funkcjonariuszy 
miejskich, i co się kazało, — że pocisk 
skierowany przeciwko radnemu  Kurdel- 
skiemu był „ślepy“, gdyż dostawę otrzymał 
nie on, tylko nowa spółdzielnia krawiecka. 
W drugim przypadku chodziło o cegły rad- 
nego Kuklińskiego. Kandydatury przedsię- 
biorców i dostawców budowlanych do Ko- 


Na fabrykacji łojówek Gamm zrobił for- mitetu Rozbudowy Miasta zostały utrąco- 
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pozbawieni oni zostali dotychczasowych 
wpływów. Mandat ałbo interes, do wyboru. 
Ale czy ten swąd zalatujący z kuchni rą- 
dzieckiej był potrzebny? Grupa młodo- 
endecka, która ulotkę spłodziła, najwięcej 
zaszkodziła swoim własnym stronnikom, z 
aktów przetargów bowiem sporządza się o0- 
becnie rejestry tych dostawców, którzy on- 
giś (dziś już nie) na dostawy magistrackie 
mieli niejako monopol. O jednym z fabry- 
kantów, należących do tej właśnie narodo- 
wo-nałogowej grupy dostawców (zamasko- 
wanych) opowiadają na mieście, jakoby 
wykonanie powierzonych mu miejskich ro- 
bót zlecił pewnemu żydowi. 

Ile bezmyślności jest w tym obozie, ile 
owczego pędu! Trafnie można tutaj zasto- 
sować fragment z „Nieboskiej Komedii“ 
Krasińskiego: „..robaczywi, pełni nąpoju i 
jadła, ustąpcie zgłodniałym!* Dla dostaw- 
ców, prosimy pana Stomę, o specjalne 
przedstawienie tej sztuki. 

Gorzki i zakalcowaty jest chleb ojców 
miasta. W Bydgoszczy za swoje poświęce- 
nie otrzymują tylko bezpłatny bilet tram- 
wajowy i dwa razy do roku zaproszenie na 
raut i „herbatkę* (może być z koniakiem 
Goerdla lub Kasprowicza), zaś w takim 
Piasecznie pod Warszawą na mocy uchwa- 
ły rady miejskiej mieli otrzymać prawo 
bezpłatnego korzystania z prądu miejsco- 
wej elektrowni. Wydział powiatowy, oczy- 
wiście, uchylił niemoralną uchwałę rady 
miejskiej. 

Jak „elita* to elita. Że my też tacy za- 
cofani! Od wieków każdorazowy „Król kure 
kowy* bydgoskiego Bractwa Strzeleckiego 
przez. cały czas swojego birbanckiego urzę- 
dowania (niektórzy „królowali* trzy į czte- 
ry lata z rzędu) mie potrzebował płacić 
żadnych podatków gminnych i miał yjża- 
wo warzyć piwo bez akcyzy. Przywilej ten 
skasowali niedobrzy Prusacy, dając królo- 
wi kurkowemu w zamian sto talarów, co 
mu ledwo starczyło na poczęstunek dla 
spragnionych braci. Ą 

I to się nazywa demokracja... o jerune i 
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1915/19 p. Józef Hankiewicz i sekretarz 


niedziela, 
dnia 14 listopada 1937 r, 


DZIENNIK BYDGOSKI 


ZZOZ AA w. 


; Rok XXXI. Nr 262, 
Trzynasta strona, 


Według sprawozdania Związku Eks- 
porterów Ziemniaków w Toruniu, eks- 
port ziemniaków w miesiącu paździer- 
niku rozwijał się w bardzo szczupłym 
zakresie.  Wywieziono największe ilo- 
ści: do Włoch, a znacznie mniejsze do 
Portugalii, Belgii itp. Natomiast wywóz 
ziemniaków do Francji prawie że się 
nie rozwijał. 


i 


Toruń, dnia 13 listopada 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Stanisława Kostki w. 
Jutro: Józefata b. m. 

Wschód słońca o godzinie 7.18. 
Zachód słońca o godzinie 16.11. 


Stan pogody. 


Sytuacja na rynkach odbiorczych 
Pogoda pochmurna i dżdżysta. wbrew wszelkim przewidywaniom 
W całym kraju utrzymywała się wczo- ; przedstawia się niepomyślnie, gdyż 


raj pogoda pochmurna, z deszczem na ob- 
szarze rozciągającym się od krakowskiego 
do Wileńszczyzny. W Tatrach, na Śląsku i 
w Kieleckim padał miejscami śnieg. Tem- 
peratura o godz. 14-ej wynosiła od 0 st. na 
zachodzie aa 12 stopni na wschodzie kraju. 
W Tatrach wysokich było —9 stopni. 


prawie na wszystkich rvnkach obser- 
wowany jest spadek ceny, uniemożli- 
wiający wszelką kalkulację. Na rynku 
wewnętrznym na odcinku zapasów 
ziemniaków sytuaeja uległa całkowite- 
mu wyjaśnieniu. Ziemniaki wykazują- 


A 
Q b. Sian 
dzisiejszy 

~-=- Stan 

wczorajszy 
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Pogotowie straży pożarnej tel. 1244. 


Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel 
stwo „Dziennika Bydgoskiego” w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe tel. 1991. 
Biblioteka T. C. L. (u. Wysoka 16) ot- 


warta codziennie za wyjatkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


pomoze | T P 


REPERTUAR KIN: 


Aria: „Anonimowy kochanek”, 
As: „Książątko”. 

Mars: „Szef wywiadu”. 

Świt: „Czar cyganerii”, 


W niedzielę 14 bm. o godz. 12,30 zosta- 
nie w Toruniu urcczyście poświęcony Dom 
Katolicki. Uroczystego 
dokona ks. biskup dr Okoniewski. 

Nowy Dom Katolicki znajduje się przy 
ul. Łazienńnej 18. Przez przeszło 140 lat w 
domu tym mieściła się loża masońska. Z 

: rąk rnasenów dom: ten wykupili pp. Karo- 
; "ii lostwo Wakarecowie, którzy ofiarowali go 


kościołowi. Dom ten więc zostanie przezna- 
Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. czohy na potrzeby kościoła, oświaty, kułtu- 
„Zemsta za mur graniczny” A. Fredry. 


ry, z tym jednak, iż gospodarzem domu bę- 
Arcywesoly wieczór spędzi ten, kto przyj | dzie kościół św. Jana. RZEP 
dzie w sobie i niedzielę na apuy] „ Uroczystość poświęcenia Domu „Katolie- 
przedstawienie jednej z najdoskonalszych i | kiego poprzedzi pontyfikalna msza św., któ- 
najweselszych komedii polskich p. t. „Zem- 


Sta. za mur graniczny” A. hr. Fredry. 


„Kaligula” na niedzielnej popołudniówce, 


Ceny miejsc od 25 gr do 2,10 zł. 
Prawdziwą niespodzianką dla P. T. Pu- 
bliczności będzie wystawienie przez Teatr 
Ziemi Pomorskiej na przedstawieniu popo- 
łudniówym arcydzieła Rostworowskiego p. 
t. „Kajus Cezar Kaligula” po cenach od 
25 gr. do 2,10 zł. 


Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 


Sobota 13 bm. godz. Ż0 Toruń: „Zemsta 
za mur graniczny”. 

Niedziela 14 bm. Toruń: godz. 16 „Kajus 
Kaligula”, godz. 20 „Zemsta za mur gra- 
niezny”'. 


s o 
Nocny dyżur pełnią apteki: 
Pod Lwem — śródmieście 
Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście 
Pod Łabędziem — na Mokrem. 
„Nadwiślańska“ -— Jakubskie Przedmie- 
ście. 


W pobliżu Łysomice 'pod Toruniem 
wydarzył się wypadek, który na szczę- 
ście nie spowodował E NASA na- 
stępstw. 

Zygmunt Dąbrowski, szofer PAKEA 
ki nr 10, jadąc z pasażerem z Torunia 
do Papowa Toruńskiego, spostrzegł 
pod Łysomnicami wóz, obok” którego 
jechał rowerzysta, trzymający się jed- 


"odpra dźiżędowyęi i wódżów: 
zuchowych. 

Onegdaj odbyła się odprawa  drużyno- 
wych i wodzów zuchowych toruńskiego 
hufca harcerzy, na której podharcmistrz 
Błaszkiewicz wygłosił referat na temat or- 
ganizacji gromad zuchowych. 

W dalszym ciagu odprawy omówiono 
cały szereg spraw wewnętrzno-organiza- 
cyjnych, a m. in. Sprawę udziału harcerzy 
w akcji pomocy zimowej dla bezrobotnych 
na terenie m. Torunia, zorganizowanie 
„Święta latawca“ i inne. 


w BYDGOSZCZY 


ut. Toruńska 30, telefon 17-23, 


' Otwarta codzieńnie od g. 9 do 21 
do dnia 14. XL 1937 r. 


Wstęp 50 gr od osoby. W niedzielę 1 zł. 


„ Działy: 1, S, A. Polskie Radio. 2. Naukowo-Pedago- 
giczny, 3. Radiowy. 4.Elektrotechniczny. 5. Ogólny. 
UWAGA: Wstęp do Studia P. R. na codzienne 
„ amdycje zł 0,40. — Korżystałcie z lokalnych 
kart uczestnictwa — znaczne ulgi. 


Kaszubi u p . wojewody pomorskiego. 
W dniu 12 bm. delegacja Kaszubów 
wręczyła p. wojewodzie pomorskiemu 
Władysławowi Raczkiewiczowi album 
pamiątkowy, zawierający zdjęcia foto- 
graficzne z uroczystości, które się od- 
były w Wejherowie w.dn. 17 „paździer- 
nika br. 
r pi wojewoda. ze aAA AT na chorobę 
przyjął delegację w ‘swych ‘prywatnych 
apartamentach. 


Tylko dwóch weteranów  odznaczo- 


PRA OE O ZZZZZZZOZZĄ O ZZZZZZZZZZZZZZZZĄ 


Komendant Okr. Pom. Zw. We- 
R. P. 


nych... 
teranów Powstań Narodowych 


tegoż związku p. Władysław Kukliński 
zostali odznaczeni odznakami niepodle- 
głościowymi, 


aktu poświęcenia 


© mi ika Niepomyślna sytuacja na rynkach 


odbiorczych. 


Fragment z obchodu Święta Niepodlegości w Toruniu. 
żyna Harcerzy im. Tadeusza Kościuszki w maskach gazowych w pochodzie. 


Poświęcenie Domu Katolickiego 


w Fomruamics. 


Nieszcześliwy wypadek. 


ną ręku wozu. W chwili, gdy. taksówka zwolniono go do domu. 


zli 


 trudnionym w spółce. 


ce ter:żencję do gnicia albo zgniły, albo 
zostały w gospodarstwie zużyte. Zakop- 


poszczycić się 
może każdy | 


cowano jedynie ziemniaki zdrowe. 

Wskutek tego ilość ziemniaków w po- kto uzy wa 

daży znacznie się zmniejszyła, co wpły- 

nęło na zwyżkę ceny. W hurcie płąci | Afuleczny srodek 
się producentom w zależności od od- wzmacniający poród 
miany od 3—4 zł za 100 kg. Na rynku wlosów i zapobiega- 


lokalnym cena dochodzi do 5 zł. 

Dostawy ziemniaków  kontyngento- 
wych do Gdańska rozwijają się zupeł- 
nie normalnie. Ze względu na zwyżkę 
ceny, kupcy starają się jak najprędzej 
wykonać dostawy gdańskie, tym bar- 
dziej, że cena ustalona na dostawy je- 
sienne jest stosunkowo niska i zaledwie 
pokrywa koszty handlowe w niektórych 
wypadkach bez zysku, 


jacy ich wypadaniu. 


PRZED. "UŻYCIEM ZMYĆ 
'GŁOWE: SZAMPONEM 


W kąciku — 
Toruński „Orbis“ pracuje... 


Gdy tylko rozeszła się wieść, iż na 
uroczystości _ Święta Niepodległości 
można jechać do Warszawy pociągami 
popularnymi, dużo ludu hurmem rzu- 
cilo się do „Orbisu* po karty uczestnic- 
twa, Między innymi i p. R... Oko mu 
jednak zbielało, gdy otrzymał lakonicz- 
ną wiadomość, iż.. kart uczestnictwa 
już nie ma. 

— Jakto nie ma? — obiuzył się. 

— Zabrakło, proszę pana... (czy było: 
„proszę pana* nie gwarantuję). 

-— No to piszcie, czy dzwońcie do 
centrali, niech wam -przyślą! Nie jest 
jeszcze za późno. Przy odrobinie dobrej 
woli wszystko jeszcze da się zrobić, A 
może ktoś jeszcze sprzedaje karty u- 
czestnictwa?... 

— Owszem, na dworcu!... ale tam już 
nie ma, gdyż również wszystkie karty 
uczestnictwa rozprzedane. 

— Ha, trudno się mówi... we- 
stchnął p. R. i ze zwieszoną głową wy- 
szedł, W powrotnej drodze do domu 
strzeliła mu jednak myśl, by spróbować 
szczęścia na dworcu, gdzie rzekomo już 
zabrakło kart. Bez nadziei udał się na 
dworzec i zgłosił się w „Ruchu“, 

No, zgadnijcie Państwo: dostał kar- 
tę uczestnictwa, czy nie dostał?.. 

Właśnie, że dostał. I to nie ostatnią. 
Było tam jeszcze kilkanaście sztuk. 
Zdaje się, że nie wszystkie zostały roz- 
przedane, 

Uradowany p. R. prawie, że biegiem 
udał się do „Orbisu*. Wchodząc do biu- 
ra, tryumfalnie trzymał w ręku kartę 
uczestnictwa... Specjalnie przyniósł dla 
pokazania i udowodnienia, iż... coś tu 
nie „sztymuje”.., Tylko, że to jest czło- 
wiek bardzo spokojny i z natury ciche- 
go a pokornęgo serca, Gdyby tak 'na 
mnie... 

W „Orbisie* podobno tłumaczyli się, 
iż z dworca otrzymali mylną informa- 
ę.. No, ja dziękuję wam panowie... 

Rak. 
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Hotel SAVOY'w Łodzi 


Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, przybywającym 
do Łodzi, pierwszorzędny hotel „Savoy“, Komfort. 
bieżąca woda ciepła i zimna, teiefony. centralne oe 
grzewanie, garaż itp. (5158) Niskie ceny 


zefi Pależowyskci 
współwłaściciel Hplelu „Pod Orłem“ w Bydgószczy 


Przypominamy o koncercie 
chóru ŚW. Cecylii. 


w niedzielę, dńia 14 bm. o godz. 17 
w bazylice św. Jana w Toruniu z oka- 
zji 70-ej rocznicy istnienia chóru św. 
Cecylii odbędzie się koncert religijny. 

W programie koncertu m. in. usły- 
szymy: „Hasło“ Witta na 8 głosów oraz 
tegoż autora „Veritas* na 4 głosy, Poza 
tym „Mszą św. ku czci św, Wawrzyńca“ 
i wreszcie utwory kompozytorów po- 
morskich ks. kan. Lewandowskiego 
i ks. prał. Wiśniewskiego z Pelplina. 

Bilety na koncert nabywać można 
w kancelarii parafialnej św. Jana po 
cenach od 25 gr do 2 zł. 


Na zdjęciu I Pomorska Dru- 


= 
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rą celebrować będzie ks. biskup Okoniew- 
ski w asyście ks. infułata Szydzika. 

O godz, 17 w bazylice św. Jana w. związ- 
ku z uroczystością 70-ej rocznicy istnienia 
chóru im. św. Cecylii przy bazylice św. Ja- 

na odbędzie się koncert religijny. Udział w 
koncercie bierze wspomniany chór oraz or- 
kiestra wojskowa. Należy nadmienić, iż 
chór im. św. Cecylii jest największym i naj- 
lepszym chórem kościelnym na Pomorzu. 

O godz. 20-ej w Domu Katolickim przy 
ulicy Łaziennej 18 odbędzie się zebranie 
i wieczornica. 

Na powyższe uroczystości powinny przy: 
być tłumnie katolicy m. Torunia. 


mijała wóz, rowerzysta zupełnie nie- 
spodziewanie zjechał w bok, wpadając 
pod koła taksówki. Szczęśliwie skoń- 
czyło się na poiłuczeniu i lekkich ra- 
nach. Lekkomyślnym rowerzystą oka- 
zał się niej Konrad Karłowski z Toru- 
nia, którego p, Dąbrowski zabrał do 
taksówki i przewiózł do szpitala: miej- 
skiego w Toruniu. Tam nałożono Kar- 
łowskiemu opatrunek na nogę, po czym 


Coś się psuje v W państwie... Ski. 


Jak się informujemy, w spółce bu- 
dowlanej Harwot, Mrowiec i Ska wy- 
buchł wczoraj strajk fobotników w tej 
firmie zatrudnionych. Strajk powstał 
skutkiem -niewypłacenia pełnych należ- 
ności robotnikom. którzy nie mogąc za- 
dowolić się zaliczkami, chwycili się ra- 
dykalnego środka. 

Strajk objął 117 robotników. 'W osta- 
tniej chwili dowiadujemy się, iż strajk 
ten zostanie w dniu dzisiejszym, tl. w 
sobotę, 13 bm. zlikwidow any i to w zu- 
pełnie prosty sposób: przez wypłacenie 
całkowitej należności robotnikom, za- 


Z Teatru Zołnierskiego w Toruniu, 


Teatr Żołnierski w Toruniu wystawia 
w niedzielę, dnia 14 bm, o godz, 11 w 
sali kina Mars doskonałą komedię Grzy- 
mały Siedleckiego pt.: „Sublokatorka*. 

Balkon jak dawniej przeznaczony jest 
dla publiczności, której poparcie tej 
imprezy gorąco polecamy, 
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Csobiste, P, inż, Tadeusz Bazniewski 
z dniem 10.11. 1937 r; objął ‘stanowisko 
p. o, kierownika wojewódzkiego biura 
do spraw -finansowo-rólnych w Toruniu. 
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Koronowo w komitywie z mikrofonem. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 14 listopada 1937 r. 


Wsród klejnotów „szczęśliwej“ doliny. 


„ Słusznie zrobiła radiostacja pomorska, 
że na audycję regionalną wybrała jako te- 
mat piękno Koronowa. Piękno malarskie 
Koronowa jest warte, by je pokazać całej 
Polsce SĄ malownicze lesiste wzgórza, 
jest wartka Brda, ach i jaka Brda właśnie 


ja to czuję -mówi często reu- 
matyk, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza od baromet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zinianq pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże cier- 

i on wówczas. W tych wypad- 

ach oddaje Togal reuma- 
tykom dobre usługi. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 
ulgę. Togal stosuje się po 
2 tableiki3 razy dziennie. 

Do nabycia w aptekach. 
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Bem u AB ee | pi tyn | mi. tomi G Wake nieza 
u stóp Grabiny przepływająca, na nierów- 
nym terenie pobudowane miasteczko, jak 
się zwykło mówić schludne, ħarmonijnie 
rozłożone, foremne., jakby miniatura jakie- 
goś większego p! jektu. Niewątpliwie bez 
telewizji nie odtworzy się ani barwy ani 
rzeźby jaką posiada krajobraż koronowski, 
to trzeba zobaczyć. Ma się ochotę zawo- 
łać za jednym ż impulsywnie reagujących 
reporterów P; R.; „szkoda, że państwo tego 
nie widzą“. Ale są rzeczy, których wyobra- 
żenie leży w możliwościach radia. 


Wydobycie nastroju środowiska, leżało 
w możliwościach sprawożdawcy. Przyznać 
trzeba, że udało mu się to w zupełności. 
Oddychaliśmy przesyconym wilgocią po- 
wietrzem, patrzyliśmy na okoliczne wzgó- 
rza mgłami zawleczone, widzieliśmy drze- 
wa, miejscami odarte ż listowia, to znów 
osypane złotem liści jesiennych. Koloryt 
jesienny był tejtmotywem audycji. 

Kiejnotem „szczęśliwej doliny“ jest ko- 
Ściół pocysterski, najpiękniejszy na Po- 
morzu. Weszliśmy do wnętrza świątyni, 
która między wielu bezcennymi zabytkami, 
posiada obraz Matki Boskiej, pędzla Bartło- 
mieja Strobla, o którego sile piękna wy- 
starczy jedno świadectwo, że natchnął mi- 
strza Wyczółkowskiego do własnej jego 
kompozycji. Parę słów o wnętrzu tej trzy- 
nawowej świątyni dowiedzieliśmy się w 


związku że wzmiankami o stallach mister- 
nie rzeźbionych, do których wchodzi się po 
Iwach stylizowanych, wykutych w jednym 
kawale drzewa i ambonie przyozdobionćj 
órnamentacjami. Jest jeden szczegól, któ: 


niejsze i tobi plany na dalsze i bliższe swo- 
je jutró. Przebrukowuje ulice, zamierza 
wznieść most na Brdzie, jest w planie no- 
woczesna elektryfikacja, chce własny gar- 
rizon, chce połączenia z linią Herby — 


ry nadał sens nazwie tego miasteczka, | Gdynia, chce gimnazjum, chce pobudować 


oraz stał się jego herbem; korona. Wpra- 
wiona u wejścia do świątyni, także przed 
głównym ółtarżem, oraz na ratuszu, bierze 
swe źródło w legendzie o wiadomości, jaką 
miał odebrać Wł. Łokietek o koronowaniu 
go na króla polskiego. Stąd i góra Łokiet- 
ka bierze miano, w pieczarach której miał 
się Łokietek ukrywać. 

Ogromne zasługi wobec miasta i okoli- 
cy położyli cystersi, których rolnicza dzia- 
łalność spowodowała rozkwit kultury rol- 
nej tego kraju, dając inicjatywę pod bu- 
dowe wsi specjalnym systemem zwanym 
„ulicówkami*. Także mieszezaństwo za- 
wdzięcza rozwój cechów, szczególnie szew- 
skiego i garncarskiego, od którego nawet 
ulica miano zachowała. 
szewskiego Świadczy fakt posiadania przez 
niego ciekawych dokumentów  historycz- 
nych. W związku z koronowskim garncar- 
twem dowiadujemy się o jednym ż natu- 
ralnych bogactw; specjalnej glince, dzięki 
której rozwinął się lokalny przemysł cera- 
miezny. Niestety tak niewiele wiemy o wy- 
robach koronowskich, a przecież korono- 


Chór św. Cecylii przed mikrofonem w Ko ronowie. t TAE [1] 
l (Fot, J. Czótnecki). | ego Kostki balionówe; kilka-łyżek śmietany, 
|1 łyżka mąki. ra 


wianie otoczeni tak piękną przyrodą, nie- 
wątpliwie posiadają wrodzone poczucie 
piękria, które mogliby wyrazić w tej gałę- 
żi przemysłu. Wyszkolenia, zachęty, pro- 
pagandy, a sztuka ludowa przemówi do nas 
z ziemi, która dotąd zaspokajała w skrom- 
nych ramach własne potrzeby codzienne. 
Może stworżyłaby swój własny odrębny ję- 
zyk piękna. Przebudzenia duszy tej ziemi 
się pragnie. — Koronowo żyje nie tylko 
tym, co ufundował mu wysiłek braci klasż- 
tornych. Koronowo ma swoje życie teraź- 


O kulturze cechu 


urządzenia letniskowe. To już nieskromne 
potrzeby, to dynamika, która niewątpliwie 
osiągnie rezultaty. Skoro się weźmie pod 
uwagę warunki klimatyczne, turystyczne, 
tereny sportówe, nie można nie przyznać 
słuszności postulatom mieszkańców Koro- 
nowa. Słusznie zrobił sprawozdawca p. 
Wysocki, że mimo regionalnego charakteru 
audycji, podkreślił te walory i dążenia Ko- 
ronowa. Tak niesiychanie dużo może nam 
dać Koronowo latem i zimą. Wszystkie po- 
ciągi w nieznahe mogą iść do.. Koronowa, 
by naocznie przekonać wycieczkowiczów o 
rodzaju regionalizmu koronowskiego. 


Tak, ale celem audycji był regionalizm. 
Chodziło o pokazanie duszy mieszkańców 
tego regionu. Okazało się z oświadczenia 
jednego z nauczycieli tamtejszych, że wła- 
ściwie „koronowskie nie posiada wyraźne- 
go oblicza regionalnego". „Krzyżują się 
tu różne wpływy: kujawski, borowiacki 
itd.*+ I może tu leżało pewne niedociągnię- 
cie w transmisji niedzielnej. Oczekiwało 


EG czegoś zdecydowanie odrębnego, czegoś 


co by tkwiło głęboko w kulturze pokoleń 


SS y A EZ OLC 


mieszkańców tej ziemi. Usłyszeliśmy śpie- 
wy, niewatpliwie mające wartość lokalną, 
— nie będące jednak wytworem tej ziemi. 
Zabarwił audycję zdecydowanie regionalnie 
p. Kaczorek swymi baśniami. Znalazła Się 
baśń o motywie faustowskim, o zaprzeda- 
niu dusz przez dawne baby korónowskie 
czartowi za cenę odzyskania młodości. Tym 
skutecznym środkiem kosmetycznym był 
młyn, w którego olbrzymich kołach i ka- 
mieniach Belzebub mełł opętane baby. Le- 
genda o Łokietku, który w pieczarach góry 


koronowskiej otrzymał wiadomość o koro- 


nacji. Ma też Koronowo swoje miejsce ob- 
rzędu palenia ognia na pamiątkę starosło- 
wiańskich nocy Kupały, którym jest góra 
św. Jana z jamą smoczą i podziemnym ko- 
rytarzera. 


Samo przeprowadzenie audycji miało 
jeden bezsporny walor: nie nużyło. Śpiewy, 
przeplatane opowiadaniem p. Kaczor- 
ka dawały rozmaitość, jak i stylistycznie 
udane opisy p. Wysockiego dawały plasty- 
czny obraz otoczenia, na które patrzyliśmy 
oczyma wrażliwego na estetykę sprawo- 
zdawcy. Szkoda, że nie usłyszeliśmy sžu- 
mu pierzchających gołębi; stracony radio- 
foniczny efekt. Natomiast zebrało się parę 
efektów, które są atrakcją transmisji, a w 
retorcie przygotowań do audycji ze studia 
byłyby zgrzytami lub co najmniej nietak- 
tami wykonawców: trema gawędziarza, po- 
wodująca u słuchacza wrażenie bezpośred- 
niości, dodająca specjalnego posmaku 
audycji nadawanej na gorąco. Nie raził 
również dowcip zaimprowizywany à pro- 
pos kosmetycznych walorów młyna pod 
adresem chórzystek, był też tylko wynikły 
z nastroju transmisyjnego. Sj 
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Jak przed 40 laty 


tak również i dzisiaj wszyscy, którzy dbają 
o swoje zdrowie, żądają wyłącznie Aspiriny 
ze znakiem „Bayer”, wypróbowanej od 1897 
roku.. Jak dobrym środkiem musi więc być 
Aspirina. 


itki wołońme. 


Proporcje: 12 kg mięsa, 1 jajko, 1 bułka, 
1 cebula, pieprz, sól MAGGI-ego przyprawa, 
dkg bułki tartej, 6 dkg tłuszczu, 2 MAGGI- 


Mięso pokroić, zemleć w maszynce wraz 
ż bułką poprzednio namoczoną w wodzie 
i wyciśniętą. Mięso wymieszać z jajkiem, 
solą, pieprzem i MAGGlego przyprawą. Na- 
stępnie formować okrągłe bitki, otarzać w 
tartej bułeczce, osmażyć na rozgrzanym 
maśle, po czym układać w rondlu i zalać 
bulionem, przyrządzonym z % MAGGlego 
kostek bulionowych i % litra wrzącej wo- 
dy. Zabielić śmietaną rozbitą z mąką i du- 
sić około % godziny. 


DOOM 


„znajdzie się wśród milionów głupców, 
przygotowujących nową wojnę, jeden od- 
ważny i mądry, który im wyrżnie prawdę 
i wzniesie okrzyk: „Precz z obłudą!* — 
zaraz ci go ogłoszą obłąkanym. 

Przykład z niwy angielskiej przesolonej 
pacyfizmem, można przeflancowąć na ipne 
grządki, dlatego, 


NIE CHCĄC W PIĘTKĘ GONIĆ, 


wolimy przemilczeć niejedną prawdę biją- 
cą w oczy. Wystarczą jej odbłyski. 

— Czy nie za wiele energii zużywamy 
na organizowanie różnych świąt i obcho- 
dów? — pytał zgryźliwy śledziennik czło- 
wieka z natury wesołego jakim jest nasz 
błyskacz. 


„— Też zmartwienie.. Z braku pożytecz* 
niejszego zajęcia każde „Świętowanie* ma 
swoją rację ekonomiczną. Właściciele do- 
mów i sklepów uruchamiają martwe kapi- 
tały na zakup chorągwi, materiałów deko- 
racyjnych, nowych portretów 1 żarówek. 
Dekoratorzy jeżdżą z Bydgoszeży do No- 
rymbergii po nowe pomysły, zarabiają 
więc także koleje i hotele... Liczba reflekto- 
rów oświetlających zabytki i nąbytki po- 
większa się, zużycie prądu rośnie, radość 
życia dominuje nad nędzą i smutkiem. O- 


broty monopolu spirytusowego od dwu- 
dniowych w tym roku Żaduszek wzrosły 
niesłychanie. Budżéty wykazują nadwyżkę 
z czego znowu korzystają robotnicy, zaś u- 
rzędników czekają na- Gwiazdkę awanse 
(na razie otrzymali ordery, za które trzeba 
uiścić opłatę — na rzecz świetnie w na- 
szym kraju prosperującego przemysłu me- 
talurgicznego). Krawcy też nie mają powo- 
du narzekać, bo z każdym miesiącem co- 
raz to więcej przybywa obywateli w mun- 
durach i mundurkach. Zdałoby się jesz- 
cze przeprowadzić uchwałę, zmuszającą 
każdego kto posiada mieszkanie od strony 
ulicy, aby wszystkie okna pięknie pod 
rząd iluminowano świeczkami łojowymi. 

Czemu łojowymi? 

-- Bo łoju mamy zatrzęsienie, łapciu- 
chy niekuliuralni obywają się bez mydła, 
nasj rzeźnicy zaś nie wiedzą, co począć z 
nagromadzonym łojem. 

-- A nie możnaby poniewierającego się 
tłuszczu zużyć do wyrobu margaryny i 
sprzedać ją Niemcom? 

— Cóż z tego, kiedy oni nie płacą... 

Będzie zatem trzeba pomyśleć o ilumi- 
nacji łojówkami. Rozkaz i basta. 


WSZYSTKO DLA OJCZYZNY... 


tunę, namiestnicy króla pruskiego polecili 
urzędom popierać bydgoski przemysł my- 
dlarski a biada temu, kto w „Kónigs-Ge- 
burtstag* nie zapalił świeczki w oknie. 

U nas za wielka jest wybujałość pomy- 
słów, zanadto rząd liczy się z indywiduali- 
zmem jednostek, zamiast łeb urwać hy- 
drze... Przydałby się totalizm w niektórych 
dziedzinach. Hm, totalizm.. Nie jest on 
wcale taki groźny, w Stanach Złajdaczo- 
nych (przepraszam — Zjednoczonych) na 
przykład 1 maja wszyscy praworządni oby- 
watele — z wyjątkiem anarchistów — na- 
krywają glowy nowym, słomkowym „stan- 
dartowym'* kapeluszem, 1 września ten 
sam kapelusz rzucają na śmietnik, przy- 
wdziewając nowiutki, pilśnioówy. A my to 
słomy i bezrobotnych nie mamy?! I za 
skórki zajęcze dobrze płacą, bo sierść po- 
trzebna jest na włochate kapelusze. Hm... 
a czy to wszyscy obywatele bydgoscy po- 
siadają chorągwie do wywieszki na obo- 
wiązujące święta?! Czy przemysł tekstyl- 
ny i farbidarstwo ma cierpieć?! Hitler by 
na to nigdy nie pozwolił, bo kto tam nie 
wywiesi flagi — tego ciupasem wysyłają 
do obozu na roboty przymusowe. 


Roztkliwił się jak wilk nad prosięciem, 
zjadł nóżki i płacze. 


powiedzą bydgoszczanie, żądając śoli z in- 
nej beczki. 

Dobra, dobra. Skierujemy reflektor na 
salę ratuszową. Przed ostatnim posiedze- 
niem sławetnych rajców krążyła z rąk do 
rąk ulotka zarzucająca dwom radnym. że 
mają dostawy magistrackie wbrew przepi- 
som wzbraniającym radnym udział w prze- 
targach. W jednym przypadku chodżiło 0 
dostawę uniformów dla funkcjonariuszy 
miejskich, i co się okazało, — że pocisk 
skierowany przeciwko radnemu  Kurdel- 
skiemu był „ślepy“, gdyż dostawę otrzymał 
nie on, tylko nowa Spółdzielnia krawiecka. 
W drugim przypadku+chodziło o cegły rad- 
nego Kuklińskiego. Kandydatury przedsię- 
biorców i dostawców budowlanych do Ko- 


Na fabrykacji łojówek Gamm zrobił for- | mitetu Rozbudowy Miasta zostały utrąco- 


ne, przy rozdziale kredytów budowlanych 
pozbawieni oni zostali dotychczasowych 
wpływów. Mandat ałbo interes, do wyboru. 


-| Ale czy ten swąd zalatujący z kuchni ra- 


dzieckiej był potrzebny? Grupa młońo- 
endecka, która ulotkę spłodziła, najwięcej 
zaszkodziła swoim własnym stronnikom, z 
aktów przetargów bowiem sporządza się o- 
becnie rejestry tych dostawców, którzy on- 
giś (dziś już nie) na dostawy magistrackie 
mieli niejako monopol. O jednym z fabry- 
kantów, należących do tej właśnie narodo- 
wo-nałogowej grupy dostawców (zamasko- 
wanych) opowiadają na mieście, jakoby 
wykonanie powierzonych mu miejskich ro- 
bót zlecił pewnemu żydowi. 

Ile bezmyślności jest w tym obozie, ile 
owczego pędu! Trafnie można tutaj zasto- 
sować fragment z „Nieboskiej Komedii“ 
Krasińskiego: „..robaczywi, pełni napoju i 
jadła, ustąpcie zgłodniałym!' Dla dostaw- 
ców, prosimy pana Stomę, o specjalne 
przedstawienie tej sztuki. 

Gorzki i zakalcowaty jest chleb ojców 
miasta. W Bydgoszczy za swoje poświęce- 
nie otrzymują tylko bezpłatny bilet tram- 
wajowy i dwa razy do roku zaproszenie na 
raut i „herbatkę* (może być ż koniakiem 
Goerdla lub Kasprowicza), zaś w takim 
Piasecznie pod Warszawą na mocy uchwa- 
ły rady miejskiej mieli otrzymać prawo 
bezpłatnego korzystania z prądu miejsco- 
wej elektrowni. Wydział powiatowy, oczy- 
wiście, uchylił niemoralną uchwałę rady 
miejskiej. 

Jak „elita* to elita. Że my też tacy za- 
cofani! Od wieków każdorazowy „król kur- 
kowy“ bydgoskiego Bractwa Strzeleckiego 
przez cały czas swojego birhanckiego urzę- 
dowania (niektórzy „królowali” trzy į czte- 
ry lata z rzędu) nie potrzebował płacić 
żadnych podatków gminnych i miał pra- 
wo warzyć piwo bez akcyzy. Przywilej ten 
skasówali niedobrzy Prusacy, dając królo- 
wi kurkowemu w zamian sto talarów, co 
mu ledwo starczyło na poczęstunek dla 
spragnionych braci. 

I to się nazywa demokracja... o jerunu j 


niedziela, 
dnia 14 listopada 1937 r, 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Rok XXXI. Nr 262. 
Trzynasta strona, 


Gdynia, dnia 13 listopada 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Stanisława Kostki w. 
Jutro: Józefata b. m. 

Wschód słońca o godzinie 7.18. 
Zachód słońca o godzinie 16.11. 


Stan pogody. 


Pogoda pochmurna i dżdżysta. 

W całym kraju utrzymywała się wczo- 
raj pogoda pochmurna, z deszczem na ob- 
szarze rozciągającym się od krakowskiego 
do Wileńszczyzny. W Tatrach, na Śląsku i 
w Kieleckim padał miejscami śnieg. Tem- 
peratura o godz. 14-ej wynosiła od 0 st. na 
zachodzie do 12 stopni na wschodzie kraju. 
W Tatrach wysokich było —9 stopni. 


QOCA ZKE, 
p. 


KP > 
ek, 


$ z 
> A 
© Ti — Stan 
P dzisiejszy 
=- Stan 
wczorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano 
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POGOTOWIA. ; 

Straż pożarna tee 17-08. Pogotowie Ra- 
tunkowe, lekarz dyżurny tee 12-40. Gł. Kom. 
Policji tee 16-11. Miejskie Zakłady Elek- 
tryczne te 20-67. 

DYŻUR APTEK. 

Codziennie. prócz niedziel i świąt, wszyst- 
kie aptęki śródmieścia i przedmieść Gdyni 
są czynne godz. od 8—20. Dyżur w nocy, od 
godz. 20—8 rano oraz w niedziele 4 święta 
mają w bieżącym tygodniu następujące ap- 
teki: 

Apteka Centralna, plac Kasubski 10, te- 
lefon 26-40 -> : 

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155. 

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42. 

Apteka. Nadmorska, ul. Orłowska w Or- 
lowie Morskim. 

AUTODOROŻKI. 


Skwer Kościuszki t= 15-70. Plac Kaszub- 
ski e 10-41; ul. Portowa ©= 25-62; Dworzec 
kolejowy tee 15-40; Orłowo Morskie %e 92-04. 


TRAGARZE 
przy dworcu. tee 21-93. 


Oddział 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgoskie- 
go“ mieści się: Skwer Kościuszki 24 (nad 
cukiernią Fangrata), tel. 14-60. 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA. Film dla ludzi o silnych ner- 
wach p. t. „Srebrna torpeda”. Nadprogram 
kolorówki i tygodnik P. A. T. 

BODEGA. Legendarny film p. t. „Pan 
Twardowski”. Nadprogram kolorówka i ty- 
godnik. , 

Morskie Oko: Film-cud. Najwspanialsze 
arcydzieło jakie pojawiło się na ekranie. 
„4iemia błogosławiona”. 

LIDO. Przebojowa kapitalna komedia 
p. t. „Cafe Metropol”. W rolach gł. Loretta 
Young i Tyrone Power. Bogaty nadprograrn. 

MIRAŻ - Orłowo. „Niedokończona sym- 
fonia”, W roli głównej Marta Eggerth. Nad- 
program. 

POLONIA. Monumentalne arcydzieło Mo- 
niuszki „Halka” w najnowszym wydaniu. 
W rołach gł. Zeliúska, Ladis Kiepura i Za- 
charewicz. Bogaty nadprogram i kolorówka. 


0 o 


SGSLNOPOLSKA 


w MYDGDSZCZY 


ul, Toruńska 30, telefon 17-23. 


Otwarta codziennie od g. 9 do 21 
do dnia 14. XI. 1837 r. 


Wstęp 30 gr od osoby. W niedzielę 1 zł. 


Działy: 1. S, A. Polskie Radio 2. Na ukowo-Pedago 
wiczny. 3 Radiowy. 4 Flektrotechniczny. 5 Ogólny. 
UWAGA: Wstęp do Studia P. R. na codzienne 
' audycje zł 0.40. — Korzysta/ele z lokalnych 
kart uczestnictwa — znaczne ulgi. 


Kursy oświaty pozaszkolnej 


w Gdyni. 


W najbliższych dniach rozpoczną się 
w Gdyni kursy cświaty pozaszkolnej dla 
przedpoborowych kilku roczników, któ- 
rzy w okresie trzech do czterech lat 
wcieleni zostaną do armii czynnej. Z 
kursów tych zwolniona zostanie miło- 
dzież posiadajaca wykształcenie szkół 
Średnich wzgl. zawodowych. Zbiórka 
całej młodzieży przedpoborowej czterech 
roczników odbędzie się w dniach 23 i 
24 bm. 


znaczeniu tej akcji 


w różnych punktach miasta. O| spełnienia 
dokształceniowej I slużby wojskowej. 


mówić będą przez radio o godz. 15,45: 
dnia 15 p, wojewoda pomorski Raczkie- 
wicz, w dniu 16 dowódca DOK VIII gen. 
ThOommóe, dnia 17 bm. kurator dr Ry- 
niewicz, dnia 18 prezes Pomorskiego O- 
kręgu Federacji PZOO i w dniu 19 bm. 
dr SperczyńSki z Kuratorium Szkolne- 
go. Celem tej akcji jest, aby młodzież 
wchodząca w szeregi armii czynnej mia- 
la już zasób wiadomości dostateczny do 
zaszczytnego obowiązku 


Najlepsze paczki 


o v Vukieeni feancuckiej 


dobarowa orkiestra 


Skwer Kościuszki 20 
Telefon 17-58. 


Precz z łapami od tlag narodowych! 


Z oburzeniem przychodzi nam zanoto- 
wać fakt następujący.  Jacyś nieznani 
sprawcy poodeinali i skradli trzy flagi 
o barwach państwowych, trzymetrowej 
długości, zwisające na gmachu Żeglugi 
Polskiej od strony ulicy Pułaskiego, 
Ślad brudnych rak na wielkiej 15-me- 
trowej fladze dekorującej honorowe wej- 


ście gmachu Żeglugi wskazuje na to, 
że tylko dzięki wytrzymałości flag linki 
nie udało się im ogołocić budynku w 
dzień wielkiej rocznicy narodowej z 
najcęnniejszego symbolu jakim jest dla 
każdego obywatela państwa sztandar 
ojczysty. 

Baty w miejscu publicznym dla takich 
wandalów! 


W ostatnim tygodniu marynarze na- 
broili w Gdyni nieco za wiele: Np. Jó- 
zef G. i Apoloniusz P, zostali przekaza- 
ni do dyspozycji sądu pod zarzutem 
współdziałania w nielegalnej emigracji 
czyli po prostu przemycenia na statek 
grecki „Aljekmon* 'Wyrzykowskiego 
Artura, który im za to zapłacił 380 zł. 
Natomiast Jan S., marynarz ze statku 
„Bałtrower* pebił strażnika portowe- 


iarynarze broją... 


pełnienia przez tegoż służby, a Jaro- 
sław R. również niarynarz został za- 
trzymany pod zarzutem dokonania: kra- 
dzieży portmonetki na rzecz swego ko- 
legi, który zdrzemnął się po libacji re- 
stauracyjnej, wreszcie Karian N.ọ„ ma- 
rynarz wraz z urzędnikiem H. i szofe- 
rem G. przekroczyli nielegalnie grani- 
cę morską Rzeczypospolitej. Niestety 
policja państwowa miała jak. widać 
z powyższego dużo do roboty z maryna- 


ge Aleksandra Sadowskiego podczas! rzami. 


TY ZNDKTJE kef | (0 TURA" NR dla koni! 


Odbyło się ogólne zebranie członkowskie 
Tow. Opieki ned zwierzętami R. P. w Gdyni. 
Po zagajeniu zebrania przez wiceprezesa p. 
Mistata, przewodnicząca oddziału p. Ka- 
sprowiczowa omówiła sprawy bieżące od- 
działu i jego potrzeby w okresie jesiennym. 
Następnie lekarz weterynarii p. dr. Świetlik 
wygłosił interesujący referat pt. „Eksploa- 
łac'- zwierzęcia a jego dręczenie w świetle 


przepisów ustawy”, kłóry dał zebranym 
Obuv Ada 
U WIO wszyscy 


z Bydgoszczy, Poznania, Torunia ž 
i Gdańska zamieszkali w GDYNI tylko 


w CENTRALI OBUWIA 


uł. Świętojańska 62. Wlaściciel Kazimierz Gabrielewicz 


cenne wskazówki c» do właściwej oceny za- 
obserwowanych faktów dręczenia zwierząt. : 
Po referacie wywiązała się żywa dyskusja, 
wykaązująca duże zainteresowanie członków 
i wprowadzonych gości omówionymi za- 
gadnieniami. Miarą też zrozumienia, jakie 
zaczyna budzić w szerokich sferach praca 
zjednoczenia jest fakt, że na zebranie przy- 
był przedstawiciel przedsiębiorstw furmań- 
skich, który w imieniu woźniców gdyńskich 
wyraził gotowość współpracy z zjednocze- 
niem nad uzdrowieniem stosunków w dzie- 
dzinie eksploatacji koni pociągowych, co 
zebrani przyjęli z żywym zadowoleniem do 
wiadomości. 


.. 
.. 


Osiemnastoletni  robołnik przecięty 
przez pół, W dniu 11 bm. na torach wy- 
ciągowych w Chylonii kolej przecięła 
przez pół 18-letniego Władysława Sej- 
mana, robotnika, którv zbierał złom. 
Śmierć nastąpiła natychmiast, 

Zla góra wysadzona w nowieżr”e 


Żwirownia, gdzie przed kilku dnia- 
mi tragiczną śmiercią przez 'zasy- 


panie zginęli dwaj robnicy, została Toz- 
sądzona przez wybuch „ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne, 


= 


Za dusze poległych policjantów odby- 
ła się w dniu 10 listopada uroczysta 
Msza żałobna, którą odprawił ks, ka- 
nonik Turzyński, Przed katafalkiem 
pięknie przybranym zgromadzili się 
przedstawiciele władz z komisarzem 
rządu mgr. Sokołem na czele oraz re- 


poszczycić sie 
może każdy | 
kto uzywa 
Aluleczny rodek 
wzmacniający pore 
włośćw i i zancbiega: 
jao ich a. kasie 


Wolna T ruybuauna. 


Szukasz szczęścia — wstąp na chwilę! 
Dla poczty słów kilkoro. 


(Dokończenie) 


Potrzebuję zatelefonować z miasta, po- 
wiedzmy do jednego z akredytowanych w 
Gdyni ambasadorów, np. do ambasadora 
paflagońskiego. Chodzi nie o błahostki, 
nie o żadne hihi. Trzeba się porozumieć 
z paflagońskim Quai d'Orsay w sprawie 
gwiazdki dla generalnego sekretarza Ligi 
Narodów p. Avenola. Ale bywają jeszcze 
ważniejsze sprawy. Wysyłamy w imieniu 
gdyńskiego corp diplomatique depeszę gra- 
tulacyjną, z powodu dojścia do pełnolet- 
niości szóstego Syna ex-cesarzowej Zyty, 
albo przewidywany jest zbiorowy i solidar- 
ny demarche mocarstw na jutrzejszym fi- 
ve o'clock tee u ministrostwa Kastylii i 
Aragonu. Spraw ważnych jest dużo, świa- 
towa, sytuacja polityczna wymaga natych- 
miastowej decyzji i męskiej, śmiałej ini- 
cjatywy. | 

A ja jestem na Skwerze Kościuszki. 

Rollce-Royce miał wczoraj kraksę, 
dillac jest w kapitalnym remoncie. 
ropa czeka. 

Dzwonić od Fangrata? Sto procent de- 
konspiracji, cała misternie utkana, paję- 
czą nicią szyta akcja dyplomatyczna sta- 
nie się jawną. 

Iść do „Patrii“? Tam z oczu wydrą ta- 
jemnice, z koloru krawata poznają, "gdzie 
padnie gabinet, po skarpetkach poznają, 
gdzie, w których salonach będzie dziś po- 
lityczny raut-bal. 

Przy takich metodach pracy, p. Avenol 
dowie się przed czasem o zamierzonym 


poki ao podea Gl wa r [di Hotel SAVOY” w Łodzi 


Poleca się wszystkim Bydgoszczanom. przybywającym 
do Łodzi, pierwszorzędny hote! „Savoy“. Komfort, 
hieżąca woda ciepła i zimna, teefony. centralne c= 
grzewanie, garaż itp. - (5158) Niskie ceny 
dzeefi E»eniefabwwshafń 
NEPOCZSC GK Pod Orłem* w Bydgoszczy 


Ca- 


kupnie szlatmycy ną gwiazdkę, a groźne 
demarche może nie dojść do skutku, — od- 
wrót na całej linii. 

Dzwcenić z kiosku? Wrzask, 


pisk, baba 


podsłuchuje, autobusy trąbią, a wreszcie 
— fi donc? 


A wszystko to odbyłoby się pomyślnie, 


prezentanci policji. Ks. kan. Turzyński | gdyby postawiono z setkę budek telefonicz- 


wygłosił podniosłe kazanie. 


We jherowo. 


(ap) Repertuar kin. Casino: „Znachor” - 


fihm polski. Apollo: „Jej wysokość tańczy 
walca”, 
— Wrócili Kaszubi — uczestnicy*Święta 


Niepodległości w Warszawie, gdzie doznali 
na ogół bardzo miłego przyjęcia. Wielu u- 
czestnikom po raz pierwszy w życiu nada- 
rzyła się ta rzadka okazja poznania stolicy. 
To też niewątpliwie na długo w pamięci zo- 
staną najmilsze wrażenia, przywiezione ze 
stolicy z tej bodaj krótkiej, a jednak naj- 
uroczystszej chwili. Nieszczęście, niestety, 
spotkało w Warszawie p. Konkę, właściciela 
restauracji z Góry, który wysiadając na 
dworcu gdańskim z tramwaju, poślizgnął 
się i doznał złamania nogi. Nieszczęśliwe- 
g0 odstawiło pogotowie do szpitala. 


— Na ostatnim posiedzeniu rady miej- 
skiej m. W ejnerowa przew odniczący podał 
do wiadomości, że radny z klubu niemiec- 
kiego Juliusz Bradka wystąpił z klubu nie- 
mieckiego i wszedł do klubu polskiego. 


— WW ejherowie zawiązał się specjalny 
komitet, który ma za zadanie realizację u- 
chwałonych projektów budowy Kaszub- 
skiego Domu Społecznego. Wypracowane 
plany przewidują w Domu Społeczny m po- 
mieszczenia dla regionalnego muzeum, in- 


'stytutu badań rolniezych, lokale dla zarzą- 


dów wszystkich organizacyj społecznych, 
salę ieairalną, czytelnię i łazienki. Koszt 
budowy gmachu wyniesie 180.000 zł. 


nych. 

Budki takie są w całej Europie, z wy- 
jątkiem po amerykańsku(?) budowanej 
Gdyni. 


Ma je Paryż, ma Berlin, ma każde mia- 
steczko w Szwecji ma maleńki, cichy i 
prowincjonalny Tailin, nie roszczący sobie 
żadnych pretensyj do hiperpostępu. 

A Polska ich nie ma. Gdynia i tak tu 
przoduje. Przemyślni kioskarze telefonizu- 
ja jak mogą Gdynię. Ale mówić na wol- 
nym, powietrzu, w ulicznym jazgocie, to 
trochę jakoś nie licuje z niby europejską 
Gdynią. 

Jeżeli rzeczowa, budkoznawcze studia, 
nie będą mogły się odbyć w Nowym Jor- 
ku lub w Sydney, to można czynnikom za- 
interesowanym polecić pewne bardzo zna- 
ne mocarstwo ościenne, którego stolica 
znajduje się o pół godziny jazdy autobu- 
sem (uważać ną granicy!) od Gdyni, a po- 
dróż kosztuje (tym autobusem), jedne dwa 
złote. W tym ościennym mocarstwie, pro- 
blem łatwej łączności telefonicznej został 
już przed kilkunastu lat szczęśliwie roz- 
wiązany, i to nie tylko w stolicy, ale na- 
wet i po wioskach. Jeżeli na tym obcym, 
a niebezpiecznym dła Polaków terenie roz- 
poczęte zostaną jakieś kroki badawcze, to 
należy się poważnie liczyć z całkowitym. 
zaginięciem pocztowej ekspedycji. Bylo 
już kiika takich wypadków. 

„Byłoby więc pożądanym, ażeby w pouf- 
nej misji odkrywczo-badaw czej, wysyłać 
tylko panów pocztowców, a nie panie pocz- 
tówki. Zaginięcie bowiem kobiety zmusi- 
łoby naszych tamecznych plenipotentów do 
wysłania uroczystego i energicznego prote- 
stu, zamiast normalnie stosowanego zwy- 
kłego protestu, co mogłoby doprowadzić do 
naprężenia i niebezpiecznych powikłań po- 
litycznych w Europie środk. Old seamen, 


A Bu- 
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Koronowo w komitywie z mikrofonem. 


Wśród klejnotów „szczęśliwej“ doliny. 


Słusznie zrobiła radiostacja pomorska, związku ze wzmiankami o stallach mister- 


Że na audycję regionalną wybrała jako te- 
mat piękno Koronowa. Piękno malarskie 
Koronowa jest warte, by je pokazać całej 
Polsce. Są malownicze lesiste wzgórza, 
jest wartka Brda, ach i jaka Brda właśnie 


ja to czuję -mówi często reu- 


matyk, a jego przepowiednia 
| jest pewniejszaodbaromet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zmianą pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże cien. 
i on wówczas. W tych wypad- 
ach oddaje Togal reuma- 
tykom dobre usługi. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 
ulgę. Togalstosuje się po 
2 iabletki3 razy dziennie. 
Do nabycia w aptekach. 
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u stóp Grabiny przepływająca, na nierów- 
nym terenie pobudowane miasteczko, jak 
się zwykło mówić schłudne, harmonijnie 
rozłożone, foremne. jakby miniatura jakie- 
goś większego p jektu. Niewątpliwie bez 
telewizji nie odtworzy się ani barwy ani 
rzeźby jaką posiada krajobraz koronowski, 
to trzeba zobaczyć. Ma się ochotę zawo- 
łać za jednym z impulsywnie reagujących 
reporterów P. R.; „szkoda, że państwo tego 
nie widzą". Ale są rzeczy, których wyobra- 
żenie leży w możliwościach radia. 


Wydobycie nastroju środowiska, leżało 
w możliwościach sprawozdawcy. Przyznać 
trzeba, że udało mu się to w zupełności. 
Oddychaliśmy przesyconym wilgocią po- 
wietrzem, patrzyliśmy na okoliczne wzgó- 


rza mgłami zawleczone, widzieliśmy drze- i 


wa, miejscami odarte z listowia, to znów 
osypane złotem liści jesiennych. Koloryt 
jesienny był tejtmotywem audycji. 
Klejnotem „szczęśliwej doliny“ jest ko- 
ściół pocysterski, najpiękniejszy na Po- 
morzu. Weszliśmy do wnętrza świątyni, 
która między wielu bezcennymi zabytkami, 
posiada obraz Matki Boskiej, pędzla Bartło- 
mieja Strobla, o którego sile piękna wy- 
starczy jedno świadectwo, że natchnął mi- 
strzaą Wyczółkowskiego do własnej jego 
kompozycji. Parę słów o wnętrzu tej trzy- 
nawowej świątyni dowiedzieliśmy się w 


nie rzeźbionych, do których wchodzi się po 
lwach stylizowanych, wykutych w jednym 
kawale drzewa i ambonie przyozdobionej 
ornamentacjami. Jest jeden szczegół, któ- 
ry nadał sens nazwie tego miasteczka, 
oraz stał się jego herbem; korona. Wpra- 
wiona u wejścia do świątyni, także przed 
głównym ołtarzem, oraz na ratuszu, bierze 
swe źródło w łegendzie o wiadąmości, jaką 
miał odebrać Wł. Łokietek o koronowaniu 
ge na króla polskiego. Stąd i góra Łokiet- 
ka bierze miano, w pieczarach której miał 
się Łokietek ukrywać. 


Ogromne zasługi wobec miasta i okoli- 
cy położyli cystersi, których rolnicza dzia- 
łalność spowodowała rozkwit kultury rol- 
nej tego kraju, dając inicjatywę pod bu- 
dowę wsi specjalnym systemem zwanym 
„ulicówkami. Także mieszczaństwo za- 
wdzięcza rozwój cechów, szczególnie szew- 
skiego i garncarskiego, od którego nawet 
ulica miano zachowała. O kulturze cechu 
szewskiego świadczy fakt posiadania przez 
niego ciekawych dokumentów historycz- 
nych. W związku z koronowskim garncar- 
twem dowiadujemy się o jednym z natu- 
ralnych bogactw; specjalnej glince, dzięki 
której rozwinął się lokalny przemysł cera- 
miczny. Niestety tak niewiele wiemy o wy- 
robach koronowskich, a przecież korono- 


niejsze i robi plany na dalsze i bliższe swo- 
je jutro. Przebrukowuje ulice, zamierza 
wznieść most na Brdzie, jest w planie no- 
woczesna elektryfikacja, chce własny gar- 
nizon, chce połączenia z linią Herby — 
Gdynia, chce gimnazjum, chce pobudować 
urządzenia letniskowe. To już nieskromne 
potrzeby, to dynamika, która niewątpliwie 
osiągnie rezultaty. Skoro się weźmie pod 
uwagę warunki klimatyczne, turystyczne, 
tereny sportowe, nie można nie przyznać 
słuszności postulatom mieszkańców Koro- 
nowa. Słusznie zrobił sprawozdawca p. 
Wysocki, że mimo regionalnego charakteru 
audycji, podkreślił te walory i dążenia Ko- 
ronowa. Tak niesłychanie dużo może nam 
dać Koronowo latem i zimą. Wszystkie po- 
ciągi w nieznane mogą iść do... Koronowa, 
by naocznie przekonać wycieczkowiczów o 
rodzńju regionalizmu koronowskiego. 


Tak, ale celem audycji był regionalizm. 
Chodziło o pokazanie duszy mieszkańców 
tego regionu. Okazało się z oświadczenia 
jednego z nauczycieli tamtejszych, że wła- 
ściwie „koronowskie nie posiada wyraźne- 
go oblicza regionalnego". „Krzyżują się 
tu różne wpływy: kujawski, borowiacki 
itd.". I może tu leżało pewne niedociągnię- 
cie w transmisji niedzielnej. Oczekiwało 
się czegoś zdecydowanie odrębnego, czegoś 
co by tkwiło głęboko w kulturze pokoleń 


Chór: św. Gecylii przed mikrofonem w Ko ronowie. 


(Fot. JH Czarnecki),, 


wianie otoczeni tak piękną przyrodą, mie- y mieszkańców tej ziemi. Usłyszeliśmy śpie- 


wątpliwie posiadają wrodzonę poczucie 


wy, niewątpliwie mające wartość lokalną, 


piękna, które mogliby wyrazić w tej gałę- |— nie będące jednak wytworem tej ziemi. 


zi przemysłu. Wyszkolenia, zachęty, pro- 
pagandy, a sztuka iudowa przemówi do nas 
z ziemi, która Gotąd zaspokajała w skrom- 
nych ramach własne potrzeby codzienne. 
Może stworzyłaby swój własny odrębny ję- 
zyk piękna. Przebudzenia duszy tej ziemi 
się pragnie. — Koronowo żyje nie tylko 
tym, co ufundował mu wysiłek braci klasz- 
tornych. Koronowo mą swoje życie teraź- 


| 


Zabarwił audycję zdecydowanie regionalnie 
p. Kaczorek swymi baśniarni. Znalazła się 
baśń o motywie faustowskim, o zaprzeda» 
niu dusz przez dawne baby koronowskie 
czartowi za cenę odzyskania młodości. Tym 
skutecznym środkiem kosmetycznym był 
młyn, w którego olbrzymich kołach į ka- 
mieniach Belzebub mełł opętane bąby. Le- 
genda o Łokietku, który w pieczarach góry 


EE 


„DZIENNIK BYDGOSKI*, niedziela, dnia 14 listopada 1937 r. 
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koronowskiej otrzymał wiadomość o koro- 
nacji. Ma też Koronowo swoje miejsce ob- 
rzędu palenia ognia na pamiątkę starosło- 
wiańskich nocy Kupały, którym jest góra 
św. Jana z jamą smoczą i podziemnym ko- 
rytarzem. 


Samo. przeprowadzenie 
jeden bezsporny walor: nie nużyło. Śpiewy, 
przeplatane opowiadaniem p. Kaczor- 
ka dawały rozmaitość, jak i stylistycznie 
udane opisy p. Wysockiego dawały plasty- 
czny obraz otoczenia, na które patrzyliśmy 
oczyma wrażliwego na estetykę sprawo- 
zdawcy. Szkoda, że nie usłyszeliśmy szu- 
mu pierzchających gołębi; stracony radio- 
foniczny efekt. Natomiast zebrało się parę 
efektów, które są atrakcją transmisji, a w 
retorcie przygotowań do audycji ze studia 
byłyby zgrzytami lub co najmniej nietak- 
tami wykonawców: trema gawędziarza, po- 
wodująca u słuchacza wrażenie bezpośred- 
niości, dodająca specjalnego posmaku 
audycji nadawanej na gorąco. Nie raził 
również dowcip zaimprowizywany 4 pro- 
pos kosmetycznych walorów młyna pod 
adresem chórzystek, był też tylko wynikły 
z nastroju transmisyjnego. (ska 


audycji miało 


mm 3 8 
da 


Jak przed 40 laty 


tak również i dzisiaj wsżyscy, którzy dbają 
o swoje zdrowie, żądają wyłącznie Aspiriny 
ze znakiem „Bayer”, wypróbowanej od 1897 
roku... Jak dobrym środkiem musi więc być 
Aspirina, 


itki wołowe. 


Proporcje: 72 kg mięsa, 1 jajko, 1 bułka, 
1 cebula, pieprz, sól MAGGl-ego przyprawa, 
5 dkg bułki tartej, 6 dkg tłuszczu, 2 MAGGI- 
ego kostki bulionowe, kilka łyżek śmietany, 
1 łyżka mąki. f , 

Mięso pokroić, zemleć w maszynce wraz 
z bułką poprzednio namoczoną w wodzie 
i wyciśniętą. Mięso wymieszać z jajkiem, 
solą, pieprzem i MAGGlego przyprawą. Na- 
stępnie formować okrągłe bitki, otarzać w 
tartej bułeczce, osmażyć na rozgrzanym 
maśle, po czym układać w rondlu i zalać 
bulionem, przyrządzonym z 2 MAGGlego 
kostek bulionowych i 34 litra wrzącej wo- 
dy. Zabielić śmietaną rozbitą z mąką i du- 
sić około % godziny. 


HMHKHHNNN i 


«znajdzie się wśród milionów głupców, 
przygotowujących nową wojnę, jeden od- 
ważny i mądry, który im wyrżnie prawdę 
i wzniesie okrzyk: „Precz z obłudą!* — 
zaraz ci go ogłoszą obłąkanym. 

Przykład z niwy angielskiej przesolonej 
pacyfizmem, można przeflancować na inne 
grządki, dlatego, 


„NIE CHCĄC W PIĘTKĘ GONIĆ, 


wolimy przemilczeć niejedną prawdę biją- 
cą w oczy. Wystarczą jej odbłyski. 

— Czy nie za wiele energii zużywamy 
na organizowanie różnych świąt i obcho- 
dów? — pytał zgryźliwy śledziennik czło- 
wieka z natury wesołego jakim jest nasz 
błyskacz. 


— Też zmartwienie... Z braku pożytecz- 
niejszego zajęcia każde „świętowanie“ ma 
swoją rację ekonomiczną. Właściciele do- 
mów i skłepów uruchamiają martwe kapi- 
tały na zakup chorągwi, materiałów deko- 
racyjnych, nowych mortrętów i żarówek. 
Dekoratorzy jeżdżą z Bydgoszczy do No- 
rymhbergii po nowe pomysły, zarabiają 
więc także koleje i hotele... Liczba reflekto- 
rów oświetlających zabytki i nabytki po- 
większa się, zużycie prądu rośnie, radość 
życia dominuje nad nędzą i smutkiem. O- 


broty monopolu spirytusowego od dwu- 
dniowych w tym roku Zaduszek wzrosły 
niesłychanie. Budżety wykazują nądwyżkę 
z czego znowu korzystają robotnicy, zaś u- 
rzędników czekają na Gwiazdkę awąnse 
(na razie otrzymali ordery, za które trzeba 
uiścić opłatę — na rzecz świetnie w na- 
szym kraju prosperującego przemysłu me- 
talurgicznego). Krawcy też nie mają powo- 
du narzekać, bo z każdym miesiącem co- 
raz to więcej przybywa obywateli w mun- 
durach i mundurkach. Zdałoby się jesz- 
cze przeprowadzić uchwałę, zmuszającą 
każdego kto posiada mieszkanie od strony 
ulicy, aby wszystkie okna pięknie pod 
rząd iluminowano świeczkami łojowymi. 

Czemu łojowymi? 

— Bo łoju mamy zatrzęsienie, łapciu- 
chy niekulturalni obywają się bez mydła, 
nasi rzeźnicy zaś nie wiedzą, co począć z 
nagromadzonym łojem. 

— A nie możnaby poniewierającego się 
tłuszczu zużyć do wyrobu margaryny i 
sprzedać ją Niemcom? 

— Cóż z tego, kiedy oni nie płacą... 

Będzie zatem trzeba pomyśleć o ilumi- 
nacji łojówkami. Rozkaz i basta. 


WSZYSTKO DLA OJCZYZNY.. 


Na fabrykacji łojówek Gamm zrobił for- į mitetu Rozbu: 
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tunę, namiestnicy króla pruskiego polecili 
urzędom popierać bydgoski przemysł my- 
dlarski a biada temu, kto w „Kónigs-Ge- 
burtstag* nie zapalił świeczki w oknie. 

U nas za wielka jest wybujałość pomy- 
słów, zanadto rżąd liczy się z indywiduali- 
zmem jednostek, zamiast łeb urwać hy- 
drze... Przydałby się totalizm w niektórych 
dziedzinach. Hm, totalizm... Nie jest on 
wcale taki groźny, w Stanach Złajdaczo- 
nych (przepraszam — Zjednoczonych) na 
przykład 1 maja wszyscy praworządni oby- 
watele — z wyjątkiem anarchistów — na- 
krywają głowy nowym, słomkowym .stan- 
dartowym* kapeluszem, 1 września ten 
sam kapelusz rzucają na śmietnik, przy- 
wdziewając nowiutki, pilśniowy. A my to 
słomy i bezrobotnych nie mamy?! [I za 
skórki zajęcze dobrze płacą, bo sierść po- 
trzebna jest na włochate kapelusze. Hm... 
a czy to wszyscy obywatele bydgoscy po- 
siadają chorągwie do wywieszki na obo- 
wiązujące święta?! Czy przemysł tekstyl- 
ny i farbiarstwo ma cierpieć?! Hitler by 
na to nigdy nie pozwolił, bo kto tam nie 
wywiesi flagi — tego ciupasem wysyłają 
do obozu na roboty przymusowe. 


Roztkliwił się jak wilk nad prosięciem, 
zjadł nóżki i płacze... 


powiedzą bydgoszczanie, żądając soli z in- 
nej beczki. 

Dobra, dobra. Skierujemy reflektor na 
salę rałuszową. Przed ostatnim posiedze- 
niem sławetnych rajców krążyła z rąk do 
rąk ulotka zarzucająca dwom radnym, że 
mają dostawy magistrackie wbrew przepi- 
som wzbraniającym radnym udział w prze- 
targach. W jednym przypadku chodziło © 
dostawę uniformów dla funkcjonariusży 
miejskich, i co się okazało, — że pocisk 
skierowany przeciwko radnemu Kurdel- 
skiemu był „Ślepy“, gdyż dostawę otrzymał 
nie on, tylke nowa spółdzielnia krawiecka. 
W drugim przypadku chodziło o cegły rad- 
nego Kuklińskiego. Kandydatury przedsię- 
biorców i dostawców budowlanych do Ko- 
dowy Miasta zostały utrąco- 
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ne, przy rozdziale kredytów budowlanych 
pozbawieni oni zostali dotychczasowych 
wpływów. Mandat albo interes, do wyboru. 
Ale czy ten swąd zalatujący z kuchni ra- 
dzieckiej był potrzebny? Grupa młodo. 
endecka, która ulotkę spłodziła, najwięcej 
zaszkodziła swoim własnym stronnikom, z 
aktów przetargów bowiem sporządza się o- 
becnie rejestry tych dostawców, którzy on- 
giś (dziś już nie) na dostawy magistrackie 
mieli niejako monopol. O jednym z fabry- 
kantów, należących do tej właśnie narodo- 
wo-nałogowej grupy dostawców (zamasko- 
wanych) opowiadają na mieście, jakoby 
wykonanie powierzonych mu miejskich ro- 
bót zlecił pewnemu żydowi. 

Ile bezmyślności jest w tym obozie, ile 
owczego pędu! Trafnie można tutaj zasto- 
sować fragment z „Nieboskiej Komedii* 
Krasińskiego: „..rohaczywi, pełni napoju i 
jadła, ustąpcie zgłodniałym!' Dla dostaw- 
ców, prosimy pana Stomę, o specjalne 
przedstawienie tej sztuki. 

Gorzki i zakalcowaty jest chleb ojców 
miasta. W Bydgoszczy za swoje poświęce- 
nie otrzymują tylko bezpłatny bilet tram- 
wajowy i dwa razy do roku zaproszenia na 
raut i „herbatkę* (może być z koniakiem 
Goerdla lub Kasprowicza), zaś w takim 
Piasecznie pod Warszawą na mocy uchwa- 
ły rady miejskiej mieli otrzymać prawo 
bezpłatnego korzystania z prądu miejsco- 
wej elektrowni. Wydział powiatowy, oczy” 
wiście. uchylił niemoralną uchwałę rady 
miejskiej. 

Jak „elita* to elita. Że my też tacy za- 
cofani! Od wieków każdorazowy „król Eure 
kowy" bydgoskiego Bractwa Strzeleckiego 
przez cały czas swojego birbanckiego urzę- 
dowania (niektórzy .królowali* trzv į czte- 
ry lata z rzędu, nie potrzebował p'acić 
żadnych podatków gminnych i miał pra- 
wo warzyć piwo bez akcyzy. Przywilej ten 
skasowali niedobrzy Prusacy, dając królo- 
wi kurkowemu w zamian sto talarów, co 
mu ledwa starczyło na poczęstunek dla 
spragnionych braci. 

I te się nazywa demokracja... o jerumy i 
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Nasze reportaże. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


„ KolosszpiłalnywBydgoszczy 


Oglądamy nowoczesne urząózenia „białego domu”, 


Jeden z korytarzy szpitalnych. 
(Fot. J. Czarnecki). 
Pomyślano o wszystkim, by w nowym 
szpitalu miejskim zapewnić hygienę, czy- 
stość i ład. Nawet liczne klatki schodowe 
między suterenami i parterem posiadają 
szczelne zamknięcia automatyczne. Urzą- 
dzenie to broni wyższe kondygnacje szpi- 
tala od zapachów kuchennych. 
Na parterze mieszczą się biura admini- 
stracyjne, apteka, biblioteka itp. 


PRZYJMOWANIE CHORYCH. 


Wyobraźmy sobie, że szpilal jest już 
czynny. Jak się odbywa przyjmowanie cho- 
rych? Otóż dla chorych przewidziano spe- 
cjalny zajazd. Karetka pogotowia czy szpi- 
talna wjeżdża z chorym wprost do gma- 
chu. Dyżurny, czuwający za okienkiem w 
swym pokoju, porusza dźwignie elektrycz- 
„ne. Wjazd i wyjazd do szpitala są tu za- 
opatrzone w ciężkie żaluzje, które za poru- 
szeniem dźwigni odgradzają karetkę szpi- 


Przyprawa 
korzenna 
do pierników 
cukier wanilinowy 
i olejki 
do pieczywa 
są najlepsze i najtańsze! 
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talną od zewnątrz. W tym zamknięciu, bez 
narażenia chorego na wpływy atmosferycz- 
ne przenosi się go do pokoju przyjęć. Tu- 
taj dyżurny lekarz bada chorego, udziela 
mu pierwszej pomocy i przeznacza pacjen- 
ta na odpowiedni oddział. Gdy jest potrze- 
ba, chorego kąpie się w położonej obok ła- 
zience i przebiera go się w czystą bielizne. 
W niektórych wypadkach lekarz może do- 
konać operacji, to też w pokoju przyjęć wi- 
dzimy nowoczesny aparat do sterylizacji 
narzędzi chirurgicznych. Obok pokoju 
przyjęć znajduje się wreszcie druga, rezer- 
wowa łazienka i ubikacje do składania 
brudnej bielizny. , i 

Po przydzieleniu chorego na odpowiedni 
oddział, sanitariusze przenoszą go do win- 
dy, która może pomieścić nosze z chorym 
i dwóch sanitariuszy. 

W pobliżu pokoju przyjęć znajduje się 
rozmównica, gdzie odwiedzający mogą się 
widzieć z chorymi. 

Całą środkową część parteru zajmują 
biura i gabinety lekarskie. Boczne skrzy- 
dło — już prawie wykończone — zawiera 
oddział położniczy. 


PODZIAŁ SZPITALA. 


Nowy szpital miejski w Bydgoszczy ob- 
liczcny jest na ok. 450 chorych. Wydaje się 
że to mało. Istotnie. W nowoczesnym szpi- 
talnictwie bardzo dużo miejsca poświęca 
się na różne urządzenia poboczne, sale po- 
mocnicze, laboratoria itp. Wszystkie sale 
dia chorych położone są od południowej 
strony gmachu. Są ich dwa rodzaje — sale 
zbiorowe (5—7 łóżek) i pokoje II i I klasy. 
Pokój II klasy zawiera 2 łóżka, I klasy 
przeznaczony jest dla jednego pacjenta. 

Nowy szpital posiadał będzie oddziały: 
położniczy, chirurgiczny, wewnętrzny, ocz- 
ny i uczny. 

Przy każdym  oddziele znajduje się 
kuchnia stacyjna, pokój opatrunkowy, ma- 
ła salka operacyjna, łazienki z wszelkimi 
nowoczesnymi urządzeniami, pokój dla sio- 


| wych. 


(Zakończenie). 


Pe dyżurnej, ubikacje na brudną bieliznę 
itp. 


SYSTEM SYGNALIZACJI 


Ultranowoczesny w szpitalu jest sy- 
stem sygnalizacji świetlnej. Przy każdym 
łóżku znajduje się przycisk elektryczny. 
Gdy chory chce wezwać obsługę, naciska 
„guziczek*, Na to hasło zapala się Światło 
na zewnątrz i wewnątrz sali, oraz w poko- 
ju siostry dyżurnej. Wewnątrz sali zapala 
się lampa po to, by chory był pewny, że 
sygnalizacja działa. 

Wezwana siostra wychodzi ze swego po- 
koju na korytarz i widzi, przed którą salą 
pali się Światło. Tam ją wzywają. Wcho- 
dząc do sali, wkłada do kontaktu przy 
drzwiach maleńki kluczyk, tzw. brzęczyk. 
Gdy teraz ją ktoś wzywa, sygnały odzywa- 
ją się w tym brzęczyku i w ten sposób pie- 
lęgniarka jest zawsze w kontakcie z chory- 
mi, zawsze można ją wezwać. Ten system 
sygnalizacji jest bardzo wygodny, bo od- 
bywa się w ciszy i nie alarmuje wszystkich 
chorych. 

Przy każdym łóżku chorego znajduje 
się kontakt Ścienny dla słuchawek radio- 
Wystarczy włączyć się w sieć, by 
słuchać audycyj. I znowu wykluczone jest 
wzajemne  denerwowanie się pacjentów. 
Słucha, kto chce. 

Sale posiadają estetyczne, boczne oświe- 
tlenie. Lampa nocna umieszczona jest przy 
wejściu nad podłogą. Oświetla tylko po- 
dłogę, nie rażąc chorych. Urządzenia te 
posiadają zarówno sale zbiorowe jak i po- 
koje klasowe. Ostatnie różnią się tylko bo- 
gatszym umeblowaniem od zwykłych Sal. 

Panującym kolorem w szpitalu jest ko- 
lor biały. Posadzki i ściany wprowadzają 
jednak urozmaicenie swą barwnością w tę 
uroczystą biel. Każde piętro ma swój ko- 
lor posadzek, każda sala inne malowanie 
ścian i każdy holl inne rozwiązanie archi- 
tektoniczne. Wszędzie panuje szanowany 


Widok sali zbiorowej dla chorych. 


tu specjalnie władca — Światło. Okna sal 
operacyjnych są olbrzymie i zaopatrzone w 
potrójne szyby. Centralne ogrzewanie dy- 
skretnie ukryte. Nawet spluwaczki są wzo- 
rowe. Posiadają specjalne urządzenie do 
spłukiwania. 

— Czy jest taki drugi szpital na świe- 
cie? — pytamy p. inż. Orlicza, wchodząc w 
dalszej naszej wędrówce na piętro. 

— O, na świecie jest takich na pewno 
sporo. - 

— Ale w Polsce to nasz szpital chyba 
największy? 

— Największy nie jest. W każdym ra- 
zie urządzeń takich, jak nasz żaden 
szpital w kraju nie posiada. 

— A czy to prawda — wypytujemy — 
że szpital ten zostanie z biegiem czasu je- 
szcze rozbudowany? 

— Tak. Przewiduje się budowę dalszych 
skrzydeł szpitala. Miejsce jest. Ale to jesz- 
cze „muzyka przyszłości"... 


w SALI OPERACYJNEJ. 


Z pięknego hollu I piętra udajemy się 
do głównej sali operacyjnej. Olbrzymie 
okno wlewa tu potop światła. Nad stołem 
operacyjnym zwiesza się specjalna lampa 
o wielkiej sile światła. Obok głównej sali 
mieści się poboczna, połączona szerokim 
otworem za szklaną zasuwą. W sali tej 
znajduje się wielki aparat do sterylizacji 
narzędzi. Przez otwór obsługa podaje na- 
rzędzia chirurgiczne operującym, kładąc je 
na ogrzanej płycie. Szafy na narzędzia i 
szereg umywalni dopełniają; umebłowania. 
Nad stołem operacyjnym zainstalowano 
wentylator. 


Aparat roentgenowski gotowy do swej 
służby. (Fot. J. Czarnecki). 


Na korytarzu obok sal operacyjnych wi- 
dzimy urządzenie do wprowądzenia świe- 
żego powietrza. Dzięki zastosowaniu spe- 
cjalnych maszyn, czyste powietrze przy- 
chodzi już ogrzane i przefiltrowane. W 
drugiej części gmachu oglądamy oddział 
roentgenowski. Zainstalowano tu już naj- 
nowocześniejsze aparaty roentgenowskie, 


(Fot. J. Czarnecki). 


ostatni „krzyk techniki“. Trzeba być fa- 
chowcem, by te skomplikowane maszyny 
zrozumieć. Służą one do diagnostvki. Zdję- 
cia roentgenowskie, dokonywane w tej sali, 
przesyła się do specjalnej ciemni — labora- 
torium fotograficznego, wyposażonego we 
wszelkie potrzebne urządzenia. ` 


JUŻ NIEDŁUGO... 


Gmach szpitalny posiada trzy piętra. 
Jedynie nad środkową częścią gmachu 
wznosi się czwarte piętro. Część szpitala 
(jedno skrzydło) jest już właściwie goto- 
wa na przyjęcie chorych. Na drugim pię- 
trze spotykamy siostry ze „starego* szpita- 
la, które przeprowadzają tu ostatnie po- 
rządki. Prawdopodobnie z początkiem 
przyszłego miesiąca pierwsi pacjenci zalud- 
nią puste dziś sale. 


Na II piętrze zwiedzamy kaplicę szpi- 
talną. Jest ona utrzymana w nowoczesnych 
liniach architektonicznych i tchnie este- 
tyczną prostotą. Na tym samym piętrze o- 
glądamy jeszcze świetlicę dla chorych, 
gdzie rekonwalescenci będą mogli spędzać 
czas na lekturze, różnych grach i zaba- 
wach itp. 


Trzecie piętro zawiera oddział ortope- 
dyczny. Znowu amfiląda pokoi, sal opa- 
trunkowych, laboratoriów i wszystkich 
tych wzorowych urządzeń, które widzieli- 
śmy w innych oddziałach. 


Ostatni etap naszej wędrówki po szpita- 
lu — czwarte piętro. Wspięliśmy się tu 
specjalnie by obejrzeć sobie jedną z naj- 
piękniejszych rzeczy w szpitalu. Jest to ob- 
szerna, oszklona weranda, na której w 
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chroni skórę rąk 
przed czerwonością 
i  opierzchnięciem, 
przywraca białość 
i delikatność, wciera. 
ny w skórę po myciu 
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przyszłości staną leżaki i chorzy będą mo- 
gli dowoli sycić się słońcem. 

Jaki stąd wspaniały widok! Szerokim 
kręgiem rozciąga się u naszych stóp Byd- 
goszcz, miasto życia i czynu. Z urozmaico- 
nej panoramy płynie ku nam jakiś fluid 
twórczej radości. Już niedługo tu na na- 
szym miejscu znajdą się pacjenci nowego 
szpitala. Czy będą się tu dobrze czuli? O, 
na pewno. Już chyba sam ten wspaniały 
widok pobudzi ich do zdrowia, do nowych 
dni życia w naszym pięknym mieście. 

Józef Kołodziejczyk. 
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Popularna pielgrzymka do Rzymu. 


W dniu 28 grudnia br. wyruszy z Polski 
popularna pielerzymka do Rzymu. Uczest- 
nicy tej pielgrzymki zatrzymają się w dro- 
dze do Rzymu przez pół dnia w Wiedniu 
oraz w Padwie, gdzie u grobu św. Antonie- 
go odprawione będzie specjalne nabożeń- 
stwo. W Rzymie uczestnicy, oprowadzani 
przez fachowych przewodników, zwiedzą 
kościoły rzymskie, udadzą się do katakumb, 
w których pierwsi chrześcijanie chronili się 
przed prześladowcami oraz poznają osobli- 
wości miasta. Pielgrzymka przyjęta będzie 
na posłuchaniu u Ojca św. w Watykanie. 
Uczestnicy pielgrzymki będą mogli udać się 
z Rzymu na jeden dzień do Neapolu, jedne- 
go z najpiękniejszych miast Italii. 


W drodze powrotnej zatrzyma się piel- 
grzymka w Wenecji, a do kraju powróci w 
dniu 5 stycznia 1938. 

Cena udziału w pielgrzymce wynosi 
195 zł, w czym mieszczą się już koszty prze- 
jazdów kolejowych, utrzymania w Wiedniu, 
Padwie, Rzymie i Wenecji, zwiedzania tych 
miast, transport walizki i t. p. 


Dużym ułatwieniem dla pragnących 
wziąć udział w pielgrzymce jest to, że wszel- 
kie formalności, związane z wyjazdem, za- 
łatwia światowa organizacja podróży „Wa- 
gons-Lits/Qook*” — Warszawa (Krakowskie 
Przedmieście 42/44) oraz oddziały: w Krako- 
wie (Sławkowska 12), we Lwowie (plac Ha- 
licki 15), w Poznaniu (Br. Pierackiego 12), 
w Katowicach (Dworcowa 9), w Łodzi (Piotr- 
kowska 68), w Gdyni (Br. Pierackiego 7). 


Po informacje i prospekty należy zgła- 
szać się pod wyżej podanymi adresami. 


AA 
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— Dyrekcja Angielskich Kursów w Gim- 
nazjum Kopernika zawiadamia, że przyj- 
muje zapisy na nowy początkujący kurs 
angielski. Przyjmuje się również jeszcze 
zapisy na kurs Średni i wyższy literatury, 
korespondencji handl. i stenografii. (22627 


— „Używajmy póki czas, za ste lat nie 
będzie nas”. Kto nie zna tej pięknej i sta- 
rej pieśni ludowej? Chcąc ją usłyszeć 
i przeżyć, trzeba pójść na tradycyjną zaba- 
wę jesienną Tow. Czeladzi Piekarskiej, któ- 
ra cdbędzie się w sobotę 13 bm. w pięknie 
odnowionych salach Resursy Kupieckiej. 
Zabawy Tow. Czeladzi Piekarskiej są zna- 
ne z swego serdecznego nastroju, który tam 
zawsze panuje. Zarząd dołoży wszelkich 
starań, aby zapewnić miłym gościom przy- 
jemną i wesołą zabawę. Do tańca przygry- 
wać będzie ulubiony zespół Jazz Rom Wik 
najnowsze szlagiery i walczyki. Początek 
o godz. 8-ej. Koniec??? RTZ 


MY z = 


PRZYCINKI AKTUALNE. 


. O naszych piłkarzach -— cierpią za cu- 
dze wino, 


* 

Pewna część opinii zastanawia 
ślub pewnego księcia będzie rytua 
czy nierytualny. 
czy bez... 


ny — 
To znaczy z ogłuszeniem . 


xk 
Zasada naszych piłkarzy w Paryżu: 
— Nięch Francuzi wiedzą, że Polacy nie 
gęsi — też swe gardło mają. 
x% 


Podobno z okazji jubileuszu słynna 
gwiazda nadesłała naszemu ministrowi 
spraw zagranicznych telegram: „Imienni- 
kowi dużo szczęścią życzy Józefina 
Becker, 

* 


Nowe przysłowie sportowa: Francuz Po- 
lak dwa bratanki i do piłki i do szklanki. 
* 


== 


Podobno w Antoninie, na murach pała- 
cu. ktoś napisał kredą: Nie kupuj u Radzi- 
wiłła, 

(„Wróble na dachu“). 


ZAWSZE TEN PECH. 

Pod mostem siedzi dwóch włóczęgów. 

RE Bez blagi —- odzywa się jeden — po- 
więdz. czyś tv pracował kiedy? 

—- Nie, ale mało brakowało! Gdy by- 
łem młodym chłopcem, chciałem sprzeda- 
wać aparaty radiowe. ale miałem pecha: 
radio jeszcze nie było wtedy wynalezione! 


AMBICJA, 

Ledwo uchyliłem drzwi, złapał mnie 
za kołnierz, wypchnął do sieni, a potem 
kopniakiem zrzucił ze schodów!... 

— A coś ty na to powiedział? 

m Nic. Przecież od roku nie rozmawia- 
my ze sobą! 


MODNY KAPELUSZ. 

Pani mecenasowa przymierza u mody- 
stki kapelusze. 
Może ten? 
Nie. 
A ten? 
Też nie! 
Dlaczego? Jest bardzo ładny... 
Tak, ale za bardzo przypomina kape- 


lusz!... 
SŁUŻBA SAMARYTAŃSKA. 

— Skąd wracasz? 

— Odbywam obecnie kursy samarytań- 
skie... 

— I czego się tam uczysz... 
M xy Uczę się pomocy w nagłych wypad- 
ach.” A 


— 


"— 


Pomocy w nagłych wypadkach? 
ae ać To może mi pożyczysz pięć zło- 
ye 
MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI. 

— Masz bardzo ładną suknię, Zosiu. 
„ "= Dostałam ją .w prezencie na dwu- 
dzieste pierwsze urodziny. 

— To zabawne — a teraz znowu jest 


modna f. 
W NIEMCZECH. 

W Niemczech przeprowadzana jest o- 
becnie zbiórka starego papieru, słomy i in- 
nych odpadków, mających stanowić cenny 
surowiec. 

Sądzimy jednak, że nie wszystko złoto, § 
co... ze śmieci! 

ME W: 


> 


DOMYŚLNIK Nr 4 f 

Uzupełnić tekst (W. H. Burleigh'a) samo- f 
głoskami: N-- m- dn--, kt-r-b- n-- prz-n-s-ł} § 
wł-śc-w-j 8-b- - sp-s-bn-$o- zdz- -ł-n. „ cz-g_Ś 
d_br.g., c- n.gd- p--rw.j n.- dł. 6--[ 
d-k-n-ć - c- n-gd- j-ż p-n-wn-- d-k_n_ć Sn- 
n- d- 


FIGURA MAGICZNA Nr 3 


Wyszukać cztery wyrazy równobrzmiące 
w kierunku poziomym i pionowym. Znacze- 
nie wyrazów: 1 znakomity polski artysta- 
rysownik (1837—1867), 2 zawód zbliżony do 
lekarskiego, 3 mąż Maryli Wereszczaków- 
ny, 4 członek szczepu germańskiego w oko- 
licy dzisiejszej Kolonii, wspominanego przez 
Tacyta. 

(Litery składowe: AAAAA B EEBEEEE 
GGGG KK MM O PPPP RRRRRRRRRR SS 
MTTT UUUU ZZ). 


f nas”. 8,05: Dziennik poranny. 8,15: Audycja 
b ścioła św. Krzyża w Warszawie. 


| świętokrzyski pod dyr. ks. prof. Józefa Or 


ie, czy | PIŁKARZE GEDANII W WALCE O MI- 


STRZOSTWO PRUS WSCHODNICH. 

„Królewiec. Uzyskany przez Gedanię re- 
mis w meczu z elbląską Hansa zapewnił 
zespołowi polskiemu udział w  rozgryw- 
kach o mistrzostwo Prus Wschodnich. 

„Prasa wschodnio-pruska rokuje Gedanii 
zajęcie jednego z pierwszych miejsc w mi- 
strzostwie, zaznacza przy tym, że drużyna 
nasza pod względem technicznym nie pozo- 
stawia nic do życzenia, a jedynie atak jej 
powinien mniej kombinować pod bramką 
przeciwnika, a więcej strzelać. 

Rozgrywki o mistrzostwo rozpoczną się 
w końcu bm. 


WIELKA NARADA SPORTOWA 

W WILNIE. ` 
Wilno. W związku z wejściem do ligi 
drużyny wileńskiej WKS Śmigly w najbliż- 
szym czasie odbyć się ma w Wilnie wielka 
narada sportowa z udziałem delegatów 
wszystkich okręgowych zw. sport į wybili- 
nych jednostek społeczeństwa miejscowe- 
go. Na konferęncji tej zostaną omówione 
wszelkie sprawy związane z najbliższym 
występem  Śmigłego w rozgrywkach ligo- 
wych. 

Na konferencję powyższą — według o- 
biegających pogłosek ma przyjechać także 
prezes WKS-ów d założyciel klubu Śmigły 
płk. dypl. Zygmunt Wenda. 


WARSZAWA PRZEGRYWA Z ŁODZIĄ 1:4 

Łódź. Na boisku ŁKS rozegrany został 
międzymiastowy mecz piłkarski Warsza- 
wa' -— Łódź. Mecz po ciekawej walce za- 
kończył się zwycięstwem Łodzi w stosunku 
4:1 (2:0). Wynik ten nie odpowiada prze- 
biegowi gry, bowięm reprezentacja War- 
szawy zasłużyła na jeszcze co najmniej 
dwie bramki. 

Z graczy Warszawy na wyróżnienie za- 
sługują: Smoczek, Pirych, Wesołowski w 
ataku, Sochan w pomocy i Joksz w obro- 
nie. Bez zarzutu grał Jachimek w bramce. 
Nytz i Martyna grali słabo. Z łodzian wy- 
różnili się: Karasiak, Nowiszewski, Król, 
Lewandowski. 

Sędziował p. Lange. Publiczności z po- 
wodu niepogody niewiele. 


WISŁA BIJE KRAKÓW 3:2. 
Kraków. W czwartek na boisku Wisły 
odbył się treningowy mecz piłkarski mię- 
dzy reprezentacją Krakowa i ligową Wisłą, 
zakończony zwycięstwem Wisły w stosun- 
ku 3:2 (0:0). f 
W skład zespołu Krakowa wchodzili 
piłkarze Podgórza, Tarnovii, Z8 Chełmka, 
Korony i Makabi (bez Cracovii). Wisła gra- 
ła w normalnym składzie. W ałaku miej- 
sce Szewczyka zajął rezerwowy Ogrodziń- 
ski. 
Z Wisły wyróżnili się Kotlarczyk, Ha- 
bowski i Łyko. 
Sędziował p. Berwald. Widzów z powo- 
du niepogody zaledwię kilkuset. 
NATE ta fe ez 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
8.00: Svgnał czasu i pieśń „Nie opuszcza 


dla wsi. 9,06: Transmisja nabożeństwa z ko- 
Kazanie 
wygłosi ks. prałat dr T. Jachimowski. Chór 


szulika. Przy organach Eug. Langer. Po 
nabożeństwie ok. godz. 18,30 muzyka (pły 
ty). 11,30: Aktualny reportaż z życia. 11,57: 


jSygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,63: 


Poranek muzyczny w wyk. orkiestry sym. 
m. Poznania pod dyr. Z. Latoszewskiego 
(z Poznania). 13,90; Przegląd kulturalny. 
13,16: „Rachunek sumienia” i „Przylądek 
Dobrej Nadziei” fragmenty z książki 
Zygmunta Nowakowskiego. Odczyta autor 
(z Krakowa). 13,38: Muzyka obiadowa. Wy- 
konawcy: mała orkiestra P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego z udziałem Bazylego Tysiaką 
i zespołu wokainego „Irmay”. 14,45: Audy- 
cja dla wsi. 15,45: Wszystkiego po trochu - 
audycja dla dzieci. 16,05: R. Schumann: 
Sceny leśne op. 82. Wykonawcy: kwartet 
smyczkowy konserwatorium H. Kijeńskiej. 
16,25: „Anielcia i życie” -- powieść mówio- 
na Heleny Boguszewskiej. 17,80: Koncert 
dla dzieci i młodzieży ze studia Rozgłośni 
Pomorskiej na Wystawie Radiowej w Byd- 
goszczy (przez Toruń). 27,55: Chwila biura 
studiów. 18,85: Koncert rozrywkowy ze stu- 
dzia Rozgłośni Pomorskiej na Wysławie 
Radiowej w Bydgoszczy (przez Toruń). 18,48: 
Oryginalny teatr wyobraźni: „Zioła i ka 
mienie” — słuchowisko Janiny Morawskiej 
nagrodzone na konkursie słuchowiskowym 
1985 roku (wznowienie) z Poznania. 18,35 
Słynni wirtuozi (V audycja). Teodor Szała 
pin - bas, Józef Szigeti - skrzypce (płyty) 
20,35: Program ną jutro. 20,60; po 


i 


„DZIENNIK BYDGOSKI" niedziela, dnfa 14 listopada 1937 


NIESZCZĘŚCIA NA BOISKU, 


Poznań. W czasie spotkań piłkarskich, 
rozegranych w dniu 11 bm. w Peznaniu, 
wydarzyły się dwa nieszczęśliwe wypadki. 
Złamaniu nogi uległ w czasia zderzenia 
R. Gałdyński (towarzystwo sport. Swa- 
rzędź) Podobnemu wypadkowi uległ Syl- 
wester Berdych (Polonia-Główna). 


FLOTA ZREMISOWAŁA 
GLUBEM. 

Gdynia, W obecności 3.000 osób odbyło 
się 9 bm. w Gdyni w hali rybnej spotkanie 
słynnej drużyny niemieckiej Punsching- 
Club z Magdeburga z reprezentacyjną dru- 
żyną Gdyni „Flotą“, Ogółem spodziewano 
się zwycięstwa marynarzy. Wynik był re- 
misowy 8:8. 

Wyniki są -następujące: Waga. musza 
Wienckowski (Magdeburg) wygrał z Iwań- 
skim, kogucia -—— Schaefer (M) wygrał z 
Gwardzikiem na punkty; piórkowa — Kol- 
lasch (M) zremisował ze świetnym bokse- 
rem Floty Pasturczakiem; lekka Mósderg 
(M) wygrał na punkty z Kujawskim. Wal- 
ka ta powinna się była zakończyć na re- 
mis. W półciężkiej Francke (M) w pierw- 
szej minucie pierwszej rundy przegrał z 
Wasiakiem, który błyskawicznym sierpo- 
wym, powalił Niemca wśród entuzjastycz- 
nych braw widowni. W średniej Usch (M) 
zremisował z Piechockim, w walce tej lep- 
Szy był Piechocki; w półciężkiej Ilasch (M) 
wygrał zdecydowanie na punkty z Karola- 
kiem; w ciężkiej Bauman przegrał na 
punkty z Węgrowskim. 


SPORTOWCY WZIĘLI UDZIAŁ W ŚWIĘ.- 
CIE NIEPODLEGŁOŚCI, 


W czwartek, sportowcy w całej Polsce 
wzięli udział w obchodach święta Niepod- 
ległości. We wszystkich miastach zwracały 
uwagę liczne umundurowane grupy spor- 
łowców, maszerujące ze sztandarami. 


Polonia — Ciszewski. 


Atrakcję sportową Bydgoszczy stanowi 
w niedzielę 14 bm. mecz piłkarski 2-ch naj- 
lepszych drużyn bydgoskich, a mianowicie 
KS Polonia i KS Ciszewski. Mecz ten roz- 
pocznie się o godz. 14,30, natomiast od godz. 
12,30 grają Il-gie drużyny w. w. klubów. 

Ponieważ chodzi o ostatnią poważną 
rozgrywkę w bieżącym roku, oczekiwać 
należy, że wszyscy sympatycy piłkarstwa 
przybędą na stadion. 


BRDA — GWIAZDA, 


W niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 13-tej 
na boisku im. Świtały odbędzie się spotka- 
nie towarzyskie powyższych zespołów w 
piłkę nożną. 

Po meczu tym ciekawe spotkanie mi- 
strzowskie juniorów Polonia — Gwiazda o 
godz. 14,30. 


EEN ZYD ON kkk 


Z PUNSCHING- 


O AE a a 


lityczny. 20,50: Dziennik wieczorny. 21,08: 
Wiadomości sportowe ze wszystkich roz- 
głośni P. R. 21,15: „Hanusia z Pohułanki” 
sielanka w-g M. Suchorowskiego w oprac. 
H. Cepnika. Oprac. muz. Cz. Halskiego (ze 
Lwowa). 22,88: „Opowieść o Mozarcie” (III 
audycja): „Pierwsze lata wiedeńskie”. 22,58: 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne- 
go, komunikat meteorologiczny. 


PROGRAM LOKALNY. 

8,30: Audycja dla wsi. 8,50: Tańce z oper 
Moniuszki (płyty), Po nabożeństwie około 
godz. 10,30 muzyka (płyty). 13,00: „Matejko 
na wystawie w Bydgoszczy”. — felieton wy- 
głosi Marian Turwid (ze studia Rozgłośni 
Pomorskiej na Wystawie Radiowej w Byd- 
goszczy). 19,35: Wiązanka melodyj z operet- 
ki „Lizystrata” w wyk. solistów, chóru i or- 
kiestry Teatru Miejskiego w Bydgoszczy 
pod dyr. Jerzego Sillicha. 29,30: Program 
na jutro. 20,35: Wiadomości sportowe z Po- 
morza. 23,08: Tańczymy (płyty). 

ZAGRANICA. 

Deutschlandsender. 19,10; Piękne melo- 
die. Sztokholm. 13,39: Program rozrywko- 
wy. Frankfurt. 20,08: Koncert wagnerowski. 
Królewiec. 20,90: Koncert życzeń. Lyon. 
20,08: Muzyka lekka. Monachium, 24,93: 
„Orfeusz i Eurydyka”, opera Glucka. Ham- 
burg. 22,30: Muzyka taneczna. Deutschland- 
sender. 22,30: „Prosimy do tańca”. Londyn 
Reg. 22,05: Niedzielny koncert wieczorny. 
Kopenhaga. 23,00: Muzyka taneczna. Luk- 
semburg. 24,80: Muzyka taneczna. Sztutgart 
24,00: Koncert nocny. 


Poniedzialek, 15 listopada 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
6,20: Gimnastyka. 6,46: Muzyka (płyty). 
7,00: Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (pły- 


Fraty miesięczńej za ten O0Piofhik, tak że po 


19,18: Muzyka lekka i taneczna. Hilversum 


NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE» 
NIE BYDG. PODOKR. PIŁKI RĘCZNEJ. 


W związku z ustąpieniem dotychczaso+ 
wego prezesa Podokręgu Piiki Ręcznej p. 
kpt. Mówki, spowodowanym  przeniesiem 
niem służbowym, zarząd Bydgoskiego Pod+ 
okręgu zwołuje na dzień 15 listopada br. 
(poniedziałek) godz. 19-tą do sekretariatu 
Miejskiego Ośrodka WF, Nowy Rynek 4 
nadzwyczajne walne zgromadzenie. 


Sokół Zeński, Grudziadz 


walczyć będzie w Bydgoszczy w siatkówkę 
z KS KPW Bydyoszcz. 


Jutro, w niedzielę o godz. 17-ej w sali 
gimnastycznej Gimnazjum Klasycznego 
przy ul. Krasińskiego odbędzie się spotka: 
nie w piłkę siatkową z cyklu rozgrywek © 
mistrzostwo Pomorza kl, A pomiędzy soko- 
licami grudziądzkimi, a bydgoskim KPW. 


Wioślarki na scenie. 


Nasze sympatyczne wioślarki, zgrupo+ 
wane w Bydgoskim Klubie Wioślarek, po- 
budowały w tym roku przy wydatnej po+ 
mocy społeczeństwa własną przystań. Przy 
stań jest, ale rachunki do płacenia też je 
szcze są, więc panie Bekawianki zabrały 
się do pracy i wystawiają wspaniałą rewię, 
połączoną z dancingiem. Rewia ta odbędzie 
się w sobotę 20 bm. o godz. 20 w sali „Pod 
Lwem“ przy ul. Marsz. Focha. W progra» 
mie występy sceniczne, skecze, obrazki, re- 
cytacje, śpiewy, satyra — a potem muzyka 
i tanięc. Trzeba pomóc wioślarkom i na re- 
wię trzeba pójść. Prosimy zanotować w ka- 
lendarzykach — 20 bm. o godz. 20. 

Z TROEN I a. VIAE EEEE ODDZ EES ORO 


Fenomen oszczędności prądu. 


Dotychczas przy budowie odbiorników 
radiowych nie zwracano uwagi na zużycie 
prądu przez dany aparat. Życie jednak 
i rosnące rachunki za prąd postawiło to za- 
gadnienie przed wytwórcą odbiorników. 
Pierwszą z fabryk, której udało się rozwią- 
zać problemat ekonomizacji prądu, jest kra- 
jowa fabryka Telefunken. Zbudowana przez 
nią superheterodyna „Fenomen” posiada u- 
kład „ekonomizator prądu”, dzięki czemu 
zużywa tylko tyle prądu, ile mała żarówka, 
tj. 25 watów i to przy pełnej wydajności 
i światowym zasięgu. Ekonomizatar prądu 
umożliwia swobodne i oszczędne korzysta- 
nie z odbiornika nawet tam, gdzie jak np. 
na Górnym Śląsku, w Łodzi itd. stosowane 
są specjalne „ograniczniki” ” Przeciętna 
oszczędność na prądzie dzięki układowi 
„ekonomizatór prądu” w superze „F'eno- 
men? wynosi 3,60 zł miesięcznie, t. j. 18% 


pewnym czasie spłaca się on sam przez się 
oszczędnością na prądzie. A że przy tym 
super „Fenomen”* jest odbiornikiem wyso- 
kich wartości, o przepięknym tonie, niskiej 
cenie i dogodnych spłatach, odpowiada on 
wszystkim wymaganiom radioamatora i 
cieszy się wprost niebywałym zbytem. Na 
raty wystarczy wpłacić zaliczkę 20 zł, po 
czym spłaca się 16 rat po 20 zł, a właści- 
wie to tylko po 16 zł 40 gr, bo 3.60 zł wynosi 
oszczędność miesięczna na prądzie. 


dion ONZE RAA 


ty). 8,68: Audycja dla szkół, 44,15: Audycja 
dia szkół. 11,49: Od warsztatu do warszta- 
tu: Stan rzemiosła szklarskiego. 11,57%: Sy- 
gnal czasu i hejnał z Krakowa. 12,83: Au- 
dycja południowa. 15,30: Wiadomości go- 
spodarcze. 15,45: „Z pieśnią po kraju” — 
audycję prowadzi Bolesław Wallek-Walew- 
ski (z Krakowa). 16,15: Orkiestra rozrywko- 
wa pod dyr. B. Nagujewskiego (z Łodzi), 
16,50: Pogadanka aktualna. 17,00: „Twórca 
narkozy” — James Simpson" — odczyt wy- 
głosi dr T. Pawlikowski (z Poznania). 17,15: 
Koncert kameralny. 17,50: Pogadanka spor- 
towa. 18,868: Wiadomości sportowe. 18.10: 
Mniej znani pieśniarze (płyty). 18,39: Pro- 
gram na jutro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,00: 
Audycja żołnierska. 19,39: Dyskutujmy: 
„Różnice psychiczne między kobietą a męż- 
czyzną”. 19,50: Pogadanka aktualna. 20,08: 
Koncert rozrywkowy (ze Lwowa). W prze- 
rwie ok. godz. 29,45 dziennik wieczorny 
i pogadanka aktualna. 21,40: Nowości lite- 
rackie. 22,889: Koncert symfoniczny w wyk. 
orkiestry P. R. pod dyr. Ladislava Grinsky- 
ego. W programie muzyka jugosłowiańska. 
22,50: Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego, przegląd prasy i komunikat miete- 
orologiczny. l 
PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 13,00: Dla każdego coś ładnega 
(płyty). W przerwie o godz. 14,80 wiadomo- 
ści z Pomorza i parę informacyj. 18,16: Pro- 
gram na jutro. 18,15: Przemówienie woje- 
wody pomorskiego Władysława Raczkiewi- 
cza z okazji tygodnia propagandy przyspo- 
sobienia oświatowego młodzieży przedpobo- 
rowej. 18,25: Chwila fletu. Wykonawcy: Fe- 
liks Tomaszewski - flet, Jadwiga Wojcie- 
chowską - akomp. 18,43: Lekcja języka pol- 
skiego (z Katowie). 18,55: Wiadomości spor- 
towe z Pomorza. 23,08: Tańczymy (płyty). 


ZAGRANICA. 
Lipsk. 19,19: Wesoły wieczór. Monachium, 


II. 26,55: Koncert symf. Wrocław. 20,00: We- 
soły wieczór poniedziałkowy. Posta Parisien . 
21,15: Koncert wieczorny. Rzym. 21,80: Kon- 
cert mozartowski. Deutschlandsender. 22,30: 
Koncert rozrywkowy. Wiedeń. 22,30: Lekka 
muzyka wiedeńska, 
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Jla kortach dwóch kontynentóm. 


(..W Anglii i za Oceanem‘). 


A zatem — skończyły się już mistrzo- 
stwa Francji... Na moich kufrach grzeczny 
urzędnik przylepił znaczki odprawy celnej, 
powiedział coś z uśmiechem — i zanim 
zdążyłam zdać sobie sprawę z tego, że 
opuszczam kontynent, szybki, zgrabny sta- 
teczek „Forward“ wypłynął na fale La 
Manche i trzeba było od razu zapomnieć o 
moich przygodach na paryskich kortach. 

Ktoś, kto stał na najdalej wysuniętym 
molo Calais, powiewał długo chustką. Mo- 
że to któryś z przyjaciół, którzv odprowa- 
dzałi mnie, którzy tak bardzo interesowali 
się moją wyprawą do Anglii? Smutny jest 
taki odjazd przez morze: tak długo widać 
domy na brzegu, dym, okrętów, stojących 
w porcie. A w dodatku... 

Obok mnie jacyś dwaj panowie rozma- 
wiali o sporcie. O derby, które przed kilko- 
ma dniami zostały rozegrane w Long- 
champs, o jakimś koniu, który powinien 
był wygrać — a nie wygrał. W pewnej 
chwili zaczęli mówić o turnieju tenniso- 
wym w Wimbledon. 

— Sperling jest w znakomitej formie! 


— mówił starszy z tych panów z miną |ziemców, omawiając moje szanse w Wim- 


Jędrzejowska w towarzystwie znanego aktora filmowego Freda Mac Murray. 


znawcy. — Ona — albo Mathieu!... 

— A Round? — zapytał drugi. 

— Round, Marble, Scriven, Stammers, 
Jacobs — to wszystko wielka klasa! Ale — 
pani Sperling ma tak wyjątkową rutynę... 

I zagłębili się w rozmowę o szansach u- 
czestniczek rozgrywek wimbledońskich. Na- 
zwisko moje nie padło ani razu: widocznie 
współtowarzysze mojej podróży nie wró- 
żyli mi żadnych szans. Albo nie wiedzieli 
po prostu o moim istnieniu. 


„MUSZĘ BYĆ W FORMIE". 


Półtoragodzinna zaledwie podróż — i 
Dover. I zaraz — wiele wspomnień o Ze- 
szłorocznym moim pobycie w Anglii, o 
zwycięstwach, o zdobyciu mistrzostw An- 
glii zachodniej. Za trzy tygodnie Wimble- 
don — nieoficjalne mistrzostwo świata! I 
wtedy postanowiłam sobie twardo, że do 
tego turnieju muszę stanąć w pełnej for- 
mie. Czy myślałam o zwycięstwie? Któż o 
nim nie myśli! Ale — co innego marzenia, 
co innego pragnienia najsilniejsze — a co 
innego rzeczywistość. Nieraz przekonałam 
się o tym, stając, pełna nadziei i wzrusze- 
nia, na korcie... a ć 

Zaraz następnego dnia po przyjeździe 
grałam w turnieju, organizowanym przez 
Club St. Georges Hill w Weytbridge. Tam 
to po raz pierwszy spotkałam się z Marble, 
cieszącą się opinią niezwyciężonej mistrzy- 
ni U. S. A. Z nią też rozegrałam finał. 

Przed samym match em spotkałam zna- 
jomego z poprzednich pobytów w Anglii, i 
ten pan, pragnąc mi niezawodnie pomóc, 
radził mi, abym zastosowała z Marble tak- 
tykę „drugich piłek”. 

— Marble nie wytrzymuje tempa! — 
twierdził — nie jest jeszcze w treningu! 
„Drugie piłki* — to jej słaba strona! 

Posłuchałam go i. przegrałam pierw- 
Bzego seta 6:3! Pierwszy turniej zapowia- 
dał się nie najlepiej; ale wystarczyło, 
abym piłki skróciła, aby nadać grze tem- 
po, aby wygrać następne sety 6:4, 6:4. Tak 
więc, pierwsza próba sił na terenie Old En- 
gland wypadła pomyślnie. 


„WESZŁAM W UDERZENIE". 


Następny turniej, w Beckenham — o 
mistrzostwo Anglii zachodniej — zgroma- 
dził znaczną ilość rakiet, w tym kilka pier- 
wszorzędnych: Round, King, Marble, Stam- 
mers. Znowu spotkałam się w finale z 
Marble: tym razem score był bardziej wy- 
razisty. Pokonałam amerykańską tenni- 
sistkę 6:1, 7:9,-6:1. 

„Weszłam w uderzenie“, 


było to dla 


mnie niewątpliwe — to też, gdy w turnieju 
o mistrzostwo Londynu wzięły udział ze 
znanych rakiet tylko Stammers i Scriven, 
gdyż pozostałe tennisistki trenowały już w 
Wimbledonie, na nowej trawce, wygrałam 
łatwo, nie oddając ani jednego seta. 

Pan ambasador Raczyński, który opie- 
kował się mną bardzo troskliwie i intere- 


sował się przez cały czas nie tylko wyni- 


kami, osiąganymi przeze mnie, ale į tre- 
ningiem, był kilkakrotnie widzem podczas 
tego turnieju. W finale pokonałam gładko 
Stammers 6:3, 6:0. 

Trzeci — przedwimbledoński match — 
przyniósł mi znowu sukces. Grało mi się 
doskonale, a że przy tym byłam w wyjąt- 
kowej formie psychicznej i fizycznej, roze- 
grana zupełnie — czekałam niecierpliwie 
na rozpoczęcie turnieju w Wimbledonie. 


UZNANIE PRASY ANGIELSKIEJ. 


Ale przed tym miałam sposobność nie- 
jednokrotnie przekonać się, że w starej An- 
glii oceniono moje wyniki. Prasa angiel- 
ska, niezwykle surowa w ocenie 'cudzo- 


bledonie, posunęła się już do tego, że wró- 
żyła mi przedostanie się do ćwierćfinałów. 
Grać w ćwierćfinale mistrzostw świata — 
to też coś znaczy! 

. A na bankiecie, wydanym przez Quen's 
Club, który organizował mistrzostwa Lon- 
dynu, kiedy przemawiał prezes klubu, mó- 
wiąc bardzo miłe słowa o grze „panienki o 
najtrudniejszym nazwisku, jakie dane mu 
było wypowiedzieć w życiu“ „usłyszałam po 
raz pierwszy, jak wróżono mi wielkie po- 
wodzenie w Wimbledonie. Największe! I 
wtedy też nazwano mnie „flying girl". „Po- 
lish flying girl“. I to miano towarzyszyło 
„już mi potem wiernie! 


WIMBLEDON. 


Budge, Cramm, Henkel, Parker-Pajkow- 
ski, Grant, Mentzel, Crawford, Brugnon, 
Borotra, Bernard... 

Round, Sperling, Lizana, Mathieu, Scri- 
ven, Jacobs, Stammers, Henrotin... 

Takie nazwiska przodują na liście pre- 
tendentów do tytułu mistrza Świata w ten- 
nisie. Zahartowani w turniejach, w pełni 
formy, po długotrwałym treningu — zje- 
chałi do Wimbledonu najlepsi tenisiści 
wszystkich krajów. 

17-go czerwca wylosowano terminy. Mó- 
wiąc Szczerze, bardzo nie lubię siedem- 
nastki.. To nie przesąd, ale — nie lubię 
siedemnastki i już! Zła jestem trochę na 
siebie za przywiązywanie wagi do takich 
spraw — ale — któż jest wolny od tego? 

Pierwszy match miałam grać ze starą 
przyjaciółką, partnerką od dubla — panną 
Noel. Cóż to przyjeranego wyeliminować 
od razu z turnieju miłą nam osobę? 

Match był krótki: 6:1, 6:2 — a i tak mó- 
wiono, że była to gra towarzyska — a nie 
taka, która decyduje o przyjściu do następ- 
nej rundy zawodów, w których stawką jest 
— mistrzostwo świata! 

Piękny jest Wimbledon, ta Mekka tenisi- 
stów. Zagrać w Wimbledonie, zająć czo- 
łowe miejsce w turnieju wimbledońskim 
— cóż to za szczęście! Dostojność miasta, 
jego powaga, surowość jakaś, wszystko to 
wytwarza dziwny, wyjątkowy zupełnie na- 
strój. 

A jeżeli do tego gra się na głównym 
korcie, wobec dwudziestu tysięcy widzów, 
wobec członków domu nanującego, amba- 
sadorów, ministrów, kiedy się słyszy swoje 
nazwisko, choćby najbardziej przekręcone 
z dodatkiem „Poland* -— o, wtedy jest 
jedna wola, jedno — od woli nawet silniej- 
sze pragnienie: 

— Zwyciężyć! 


Pierwsza, druga, trzecia runda — prze- 
chodzi bez silniejszej walki. W czwartej 
grałam z Serireu, już na głównym korcie, 
wobec tysiącznych tłumów publiczności. 
Pan ambasador Raczyński, którego troskli- 
wość i dbałość o mnie były jednym z sil- 
nych bodźców do walki — w swojej loży. 
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i ponure widmo nędzy, glodu i ch 


Rok XXXI. Nr 282 
Sieďėmnasta strona, 


O SEDERE nmana E ant ae Da 


Sympatia publiczności raczej po mojej 
stronie. 

Miałam dobry dzień: match trwa? 38 
minut, 6:1, 6:2, bez wysiłku. | 

A w międzyczasie Sperling przegrała po 
dramatycznej walce z Marble. W trzecim 
secie Sperling prowadziła 4:0 — i wtedy 
Amerykanka ma wspaniały zryw i wysry- 
wa sześć game'ów po drząd w przepięknym 
stylu. 

To też prasa angielska, która typowała 
mnie na ewentualną finalistkę turnieju — 
faworyzowała po tym zwycięstwie Marble, 
1 lipca — jedynka też nie była moją szczę- 
śliwą cyfrą w turniejach, o godzinie 2-ej, 
w straszliwym upale — miałam grać z a- 
merykańską championką. 

(Dalszy ciąg w poniedziałkowym Tygodniku 
Sportowym). 
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Odezwa Prezydium Polskiego Związku 


Wydawców Dzienników i Czasopism 


do wydawców dzienników i czasopism. 


Nadchodzi nowa zima, okres ciężkiej tro- 


Prasa polska zawsze czujna i ofiarną, 


ski dla tych wszystkich, którzy pozbawieni | gdy chodzi o ważne potrzeby społeczne, mu- 


są pracy. Wprawdzie rok ostatni poważnie 
zmniejszył ich zastępy, ale mimo to są je- 
szcze w kraju krocie ludzi, dla których zi- 
ma oznacza ponure widmo nędzy, głodu 
i chłodu. 

Najwyższe czynniki w Państwie zainicje- 
wały więc wznowienie działalności Ogólno- 
polskiego Obywatelskiego Komitetu Zimo- 
wej Pomocy Bezrobotnym. : 

W reku ubiegły: . społeczeństwo polskie, 
należycie rozumiejąc swe obowiązki, dało 
czynny wyraz wspaniałej i wydatnej ofiar- 
ności na pomoc zimową dla bezrobotnych. 

Koniecznością jest, aby społeczeństwo i w 
roku bieżącym równie wydatnie okazało 
swe współdziałanie Obywatelskiemu Komi- 
tetowi Zimowej Pomocy. 


si w całej pełni wykonać swój obowiązek 
obywatelski, jak najgoręcej zagrzewając 
miliony swych czytelników do wydatnej 
i szybkiej ofiarności na pomoc zimową. 


Wzywamy całą prasę polską do podjęcia 
L kontynuowania w ciągu calej zimy jak 
najenergiczniejszej akcji propagandowej na 
rzecz Ogólnopolskiego Obywatelskiego Ko- 
mitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym, dzia- 
łającego pod wysokim protektoratem Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej i Naczelnego Wo- 
dza Armii Polskiej, 


Prezydium Rady i Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Wydawców Dzienników 
i Czasopism. 


EC CZ 


Młodzież dla młodzieży. 


W niedzielę 14 bm. w auli Miejskiego 
Gimnazjum Żeńskiego przy ul. Staszica 4 
odbędzie się o godz. 16 przedstawienie ma- 
rionetek, które wypełni 3-aktowa sztuka 
wierszem Haliny Zbierzchowskiej-Gadom- 
skiej p. t. „Królowa Jadwiga” (ze śpiewami 
i tańcami). Wstęp 20 gr. Dochód przezna- 
czony na budowę szkół powszechnych i na 
kolonie dla niezamożnych dziewcząt. 


— K. S. „Tornedo”. W sobotę 13 bm. za- 
bawa jesienna w salach „Stara Bydgoszcz” 
(Wichert., na którą zaprasza się wszystkich 
znajomych i sympatyków. Początek o go- 
dzinie 18-tej 


Z racha Ch. Z. Z. 


W sobotę 13 bm. o godz. 18,45 odbędzie 
się zebranie filii „Kabel Polski” w sali 
Rzeźni Miejskiej, ul. Jagiellońska. Na po- 
rządku obrad sprawy zarobkowe i organi- 
zacyjne. Obecność wszystkich członków 
konieczna. Zarząd. 


W niedzielę 14 bm. o godz. 15-ej odbe- 
dzie się zebranie Ghrześc. Zwiąrku Pra- 
cowników Państw. Fabryki Płyt Klejonych 
w hotelu „Lengning”, ul. Długa 37. Na po- 
rządku obrad bardzo ważne sprawy. Obec- 
ność wszystkich członków konieczna. 


Zarząd. 


> 
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Bydgoszcz centralą życia gospodarczego i kulturalnego na Pomorzu. 


dążeniu 


do zbliżenia Bydgoszczy 


z sąsiednimi powiatami. 


udziałem sześciu starostów z okolicznych powiatów. 


Doniosła konferencja z 


(ak; Wzrost znaczenia Bydgoszczy jako 
najpoważniejszego ośrodka gospodarczego 
i kulturalnego na Pomorzu, zmusza siłą 
faktu miarodajne czynniki do szukania 
dróg, idących w kierunku silniejszego pro- 
mieniowania naszego miasta na okoliczne 
powiaty. Nie potrzeba bowiem specjalnie 
podkreślić, jak wielką wartość przedstawia 
w ogóle wzmocnienie kontaktów miasta, 
odgrywającego tak poważną rolę, z sąsiedni- 
mi powiatami. Poza wzajemnymi korzy- 
Śściami materialnymi, takie zbliżenie się 
daje ludności okolicznych powiatów korzy- 
ści duchowe. a przede wszystkim wzmacnia 
polską kulturę narodową na terenach bądź 
co bądź narażonych na działanie wpływów 
obcych. Dlatego z prawdziwym zadowole- 
niem przyjęto inicjatywę starosty bydyo- 
skiego Suskiego, popartą przez p. wojewo- 
de pomorskiego FRaczkiewicza, zwołania 
konferencji, która zajmie się specjalnie za- 
gadnieniem współdziałania Bydgoszczy na 
polu rozwoju kulturalnego, gospodarczego 
i narodowego z okolicznymi powiatami. 


Konferencja ta, która odbyła się we 
wczorajszy piątek o godz. 4 po południu w 
sali posiedzeń starostwa, zgromadziła ukoło 
50-ciu  najwybitniejszych przedstawicieli 
sfer intelektualnych i gospodarczych Byd- 
goszczy, a ponadto z zaproszenia skorzysta- 
ło sześciu starostów sąsiednich powiatów, 
mianowicie: starosta chojnicki Lipski, tu- 
cholski Hryniewski, wyrzyski Muzyczka, 
szubiński Dąbrowski, świecki Gwinarowicz 
i nowomianowany starosta sępoleński Ro- 
bakowski. Wojewodę pomorskiego Raczkie- 
wicza reprezentował inspektor wydziału sa- 
morządowego p. dr Momczyński, a zarząd 
miasta Bydgoszczy wiceprezydenci Śpikow- 
ski i dr Nawrowski. 


Przewodniczył konferencji p. starosta 
Suski, który na wstępie powitał gości i u- 
wypuklił doniosły cel, jakim jest połączenie 
regionu. Dla wszystkich powiatów — za wy- 
jątkiem może chojnickiego — reprezentowa- 
nych przez włodarzy tych powiatów, Byd- 
goszcz jest bardzo poważnym ośrodkiem 
kulturalnym i gospodarczym. Zagadnienie 
zbliżenia się wymaga dla jego zrealizowa- 
nia wzajemnego poznania potrzeb i możli- 
wości pód względem handlowym, kredyto- 
wym, komunikacji i — co najważniejsze — 
narodowo-kulturalnym. 


Bolączki komunikacyjne. 


Pierwszorzędną rolę przy rozwiąjzaniu 
tego doniosłego zagadnienia odgrywa oczy- 
wiście komunikacja. Zapewnienie dobrej 
i dogodnej komunikacji kolejowej czy auto- 
busowej jest sprawą bardzo ważną. Chodzi 
o to, ażeby osoby przyjeżdżające do Byd- 
goszczy w celach handlowych, mogły w 
mieście również przyjemnie spędzić wie- 
czór i korzystać z różnych atrakcyj. Nie- 
stety, jak wynikało z dyskusji, w której za- 
pierali głos poszczególni starostowie, komu- 


nikacja autobusowa i kolejowa pozostawia 
bardzo dużo do życzenia. Na wszystkich 
liniach autobusowych brak wieczornych 
autobusów. Wskazanym zaś byłoby, ażeby 
conajmniej w sobotę i niedzielę kursowa- 
ły nocne autobusy. Szczególnie rozpaczli- 
wie pod względem komunikacyjnym przed- 
stawia się sytuacja w powiecie tucholskim. 
Pragnąc udać się koleją z Tucholi do Byd- 
goszczy, podróżny musi 2—3 godziny wy- 
czekiwać na połączenie w Laskowicach. 
Przeszkodą w kierunku usprawnienia ko- 
munikacji autobusowej jest nasz nieszczę- 
sny system koncesyjny. Tak np. już przed 
7 miesiącami skierowano do województwa 
poznańskiego wniosek w sprawie urucho- 
mienia autobusu z Bydgoszczy do Tucholi 
z przedłużeniem linii do Czerska i Sępólna. 
lecz dotąd jeszcze wniosku nie załatwiono. 
Komunikacja autobusowa z Wyrzyskiem 
również jest niedostateczna, a ponadto daje 
się odczuć brak pociągu wieczornego. Choj- 
nice w zupełności pozbawione są komuni- 
kacji autobusowej z Bydgoszczą, aczkol- 
wiek szczególnie w okresie letnim, ze wzglę- 
du na wielki ruch turystyczny z Byd- 
goszczy do jezior charzykowskich taka ko- 
munikacja byłaby bardzo pożądana. Pre- 
zes bydgoskiego Tow. Krajoznawczego p. 
mec. Nieduszyński stwierdził, że towarzy- 
stwo już od 12 lat domaga się ulepszeń 
komunikacyjnych, lecz niestety nie może 
się doczekać załatwienia spraw. Pani inż. 
Stabrowska, prezeska Polskiego Białego 
Krzyża, wysunęła życzenie, ażeby na po- 
szczególne święta pułkowe uruchomić tanie 
popularne pociągi do Bydgoszczy. 


Zagadnienia handlowe i kredytowe. 


Następnie poruszono zagadnienia han- 
dlowe i kredytowe. Prezes Towarzystwa 
Kupców p. Cylkowski, nawiązując do spra- 
wy komunikacji autobusowej, stwierdził, że 
usprawnienie tej komunikacji jest dla ku- 
piectwa bydgoskiego rzeczą bardzo ważną 
i pożądaną, jak również dla ludności po- 
wiatów, gdyż klient w małych miastecz- 
kach nie może być tak obsłużony, jak w 
większym mieście, gdzie znajdzie wielki 
wybór. Niedawno kupcy przy przesyłce to- 
waru posługiwali się autobusami; niestety 
ostatnio nastąpił zakaz. Zamiast wszystko 
zrobić, ażeby tylko zwiększyć ruch w -han- 
dlu, robi się trudności. Nie ma niestety po- 


'dejścia życiowego. 


Także ściślejsze zespolenie Bydgoszczy 
z sąsiednimi powiatami nie byłoby groźne 
dla miast powiatowych. Gdyby kupiec w 
małym miasteczku był ruchliwszy i szedł 
z postępem, nie potrzebowałby się bać kon- 
kurencji kupieckiej większych miast. Znacz- 
nie niebezpieczniejszą jest dla niego kon- 
kurencja ze strony domokrążców, który to 
handel w małych miasteczkach przybrał 
bardzo groźne rozmiary. Istnieje dużo moż- 
liwości podniesienia handlu w małych mia- 
steczkach i inicjatywa może wyjść ze stro- 
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ny Bydgoszczy. Jednakowoż konieczne jest 
zorganizowanie się kupiectwa, bo tylko 
wówczas liczyć można na wzajemną pomoc 
i poparcie w interesie ogółu uczciwego ku- 
piectwa. Reasumując swe spostrzeżenia 
i uwagi, prezes Cylkowski stwierdził ko- 
nieczność założenia przy Towarzystwie Kup- 
ców w Bydgoszczy osobnej sekcji, która 
rozwinie działalność w kierunku podnie- 
sienia handlu i powiększenia obrotów. 


Następnie dyrektor oddziału bydgoskie- 
go Banku Gospodarstwa Krajowego p. 
Wierzbicki zajął się zagadnieniami kredy- 
towymi i polityką bankową na terenie Byd- 
goszczy i okolicy. Bardzo ważnym byłoby 
obniżenie stopy procentowej dla kredytów 
celowych na całym Pomorzu ze względu na 
specyficzny charakter tej ziemi. Bank Go- 
spodarstwa Krajowego poczynił już pewne 
kroki w tym kierunku i w razie użasadnio- 
nej potrzeby, centrala banku — o ile orga- 
nizacje rzemieślnicze i inne wystąpią z ta- 
kim wnioskiem — na pewno pójdzie zainte- 
resowanym na rękę. W wyniku dyskusji 
stwierdzono, że potrzeby kredytowe miast 
powiatowych albo w ogóle nie istnieją przy 
obecnym oprocentowaniu, albo też zaspoka- 
jane są przez bydgoskie instytucje banko- 
we. Dalej zwrócono również uwagę na wiel- 
ką formalistykę i trudności natury biuro- 
kratycznej, jakie na ogół się czyni przy u- 
zyskaniu kredytu w bankach polskich. 

W dziedzinie kuliury duchowej. 


W końcu omawiano sprawę najważniej- 
szą, a mianowicie zagadnienia narodowo- 
kuituralne. Przedstawiciel Rady Artystycz- 
no-Kulturalnej p. red. Henryk Kuminek w 
swym ciekawym referacie p. t. „Co Byd- 
goszcz dać może regionowi w dziedzinie 
kultury duchowej?” przedstawił w zwięzły 
i interesujący sposób zasoby kulturalne o- 
środka bydgoskiego i możność promienio- 
wania tego ogniska kultury na dalsze po- 
wiaty. (Referat p. red. Kuminka podajemy 
w całości w dzisiejszym numerze w dziale 
„Z literatury”). W ożywionej dyskusji, jaka 
wywiązała się po referacie p. red. Kumin- 
ka, uznano ogromne walory Bydgoszczy ja- 
ko ośrodka kulturałnego, a poza tym za- 
stanawiano się nad sposobami przeprowa- 
dzenia wymiany kulturalnej z powiatami 
iożywienia tam życia kulturalnego. 

Wielkie zdziwienie wywołał fakt, że teatr 
miejski w Bydgoszczy, nie mając specjalnej 
koncesji, nie może objeżdżać terenu pomor- 
skiego, gdyż wyłączny monopol na to po- 
siada uprzywiłejowany Teatr Ziemi Pomor- 
skiej, który jednak już od półtora roku nie 
objeżdża miasteczek. Postanowiono Radzie 
Artystyczno-Kulturalnej powierzyć organi- 
zację poważniejszych imprez kulturalnych 
na prowincji. Przed zamknięciem cztero- 
godzinnej dyskusji, zastępca wojewody po- 
morskiego przyrzekł poprzeć wysunięte de- 
zyderaty, idące w kierunku zbliżenia Byd- 
goszczy do sąsiednich powiatów. 


„WLADCA“ 
(kino „Kristal“) 


Od lat filmy z Janningsem stanowią re- 
welacje w dziejach kinematografu Starego 
i Nowego Świata. Najnowszy film (a tym 
jest „Władca') wielkiego tragika ekranu po 
powrocie do twórczej pracy artystycznej, 
osnuty został na tle znanej sztuki Gerhar- 
da Hautmanna „Przed zachodem słońca“. 
Sztuka ta posiada swoje znaczenie w histo- 
rii teatru niemieckiego, ponieważ zapocząt- 
kowała ona okres kierunku naturalistycz- 
nego. W przeróbce zaś filmowej wyłania 
się z niezwykłą siłą dramatyczny konflikt 
wielkiego i dzielnego fabrykanta Clausena 
z własnymi dziećmi na tle jego miłości u 
schyłku życia do rałodziutkiej sekretarki 
Inken Peters. Walczy on o rozwój swego 
dzieła — zakładów przemysłowych — jak 
jo swe szczęście osobiste. Z konfliktem u- 
czuciowym związane są problemy narodowe 
i społeczne, podkreślone z widoczną mocą. 
W walce z rodzinką, intrygującą i dążącą 
do wywłaszczenia ojca w obawie o spadek, 
widzimy»syna © wyższym wykształceniu, 
profesora filozofii, ale jakże nisko pojmują- 
cego swe zadania, młodszego syna, próżnia- 
ka i płytkiego gagatka, zięcia, skończoną 
kanalię, którego by w żadnej rodzinie nie 
ścierpiano, córki obłudne i ograniczone oraz 
synową wyzutą z wszelkich uczuć ludzkich 
i dopomagającego im sprzedajnego adwoka- 
ta. Reżyser Veit Harlau skonstruował moc- 
ną i zwartą akcję, dając niezwykle plastycz- 
ne sceny (atak szału Clausena, symfonia 
pracującej huty i maszyn) na prawdziwym 
poziomie artystycznym. Wspaniałą postać 
silnego człowieka stwarza po mistrzowsku 


cały swój kunszt na uwypukleniu we- 


społecznym i rodzinnym a rodzącym się no- 
wym uczuciem, wnikliwie ukazując tragedię 
człowieka. Słowem odtwarza „Władcę“ dusz 
w swój indywiduałny i przekonywujący 
sposób. Reszta obsady to umiejętnie do- 
brane kontrastowe typy ludzkie. Inken Pe- 
ters gra Marianna Hoppe. Film w swej ca- 
łości o pięknej i wzniosłej treści przewodniej 
może i powinien zobaczyć każdy. Wyniesie 
bowiem z niego morał życiowo-społeczny. 
„Władca“ przechodzi wszędzie z sukcesem. 
I u nas, na premierze, wywarł głębokie wra- 
żenie. Nadprogram reportaż z zimowego 
wyrębu lasów i tygodnik. i 


wnętrznego konfliktu między | 


Most zawalił się przy czwartej śluzie. 


We wczorajszy piątek około godz. 5 po 
południu zarwała się część mostu, łączące- 
go Wilczak i Okole przy ul. Wrocławskiej. 
Gdy samochód ciężarowy, naładowany ka- 
mieniami mijał na moście wóz i cięża- 
rówka jednym kołem znalazła się na chod- 
niku mostu, załamały się deski na prze- 
strzeni dwóch metrów. Prawdziwym cudem 
ciężarówka nie runęła w przepaść. Z tru- 
dem wydobyto samochód ciężarowy. Podję- 
to natychmiast prace, celem naprawy mo- 
stu. Prace te jeszcze trwają. 


Kio dambi Peco 


Coraz liczniejsze są narzekania na mło- 
dzież, że zła, niedobra, niekiedy nawet 
przewrotna. Wiele w tych narzekaniach 
niestety prawdy i racji. To też z radością 
słucha i czyta się o każdym wyvsiłku pod- 
jętym w kierunku ujęcia licznych rzesz 
pozaszkołnej młodzieży w karby organiza- 
cji*wychowawczej, która zajęłaby się jej 
losem. Taką organizacją, która od lat sku- 
pia dziesiątki tysięcy młodzieży pozaszkol- 
nej, przeważnie rzemieślniczej i robotni- 
czej, często bezrobotnej, jest Katolickie Sto- 
warzyszenie Młodzieży Męskiej, mające 
swoje placówki dziś już nieomal na terenie 
całej Polski. Organizacja ta wychowuje 
swoich czołnków na niezłomnych zasadach 
katolickich i polskich, pogłębiając ich wia- 
domości religijne, szerząc oświatę, wycho- 
wując zawodowo, hartując ich pod wzglę- 
dem fizycznym oraz dając także rozrywkę 
i zabawę. Oczywiście, że praca taka wyma- 
ga nie tylko wielkiego nakładu sił, lecz 


Emil Janningśs. Świetny ten artysta skupiatąkże pieniędzy. W. niedzielę, dnia 14 li- 


stopada młodzież z pod znaku KSMM ob- 
chodzi swoje doroczne święto patronalne 
ku czci św. Stanisława Kostki, patrona pol- 
skiej młodzieży. W dniu tym manifestować 
będzie swoje uczucia religijne i patriotycz- 
ne na wspólnych nabożeństwach, akade- 
miach i wieczornicach. Z pewnością w u- 
roczystościach młodzieży starsze spoleczeń- 
stwo chętnie weźmie udział, by zadoku- 
mentować swoje zainteresowanie ruchem 
młodzieży. 

Nie starczy jednak tylko interesować 
się młodzieżą. Trzeba młodzieży w jej 
zbożnych wysiłkach także pomóc. W dniu 
Święta Młodzieży 14. 11. br. odbędzie się, 
za zezwoleniem władzy wojewódzkiej, kwe- 
sta publiczna na dalszą pracę wychowaw- 
czą wśród członków KSMM. Komu leży na 
sercu wychowanie dzielnego pokolenia 
młodzieży, ten nie ominie kwestujących 
druhów. Bo gdv młodzież prosi na dobry 
cel, nikt nie może prośbie jej odmówić. 
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przyjmujemy tylko jeszcze 


do poniedziałku 


22. listopada włącznie 


Prosimy tak świetnej sposobności 
celowej reklamy nie zaniedbać! 
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W niedzielę - ostatni dzień. 
Ogólnopolskiej Wystawy Radiowej 
w Bydgoszczy. 


Wzniosły cel Ogólnopolskiej Wystawy 
Radiowej został w całej pełni osiągnięty. 
Nie tylko zwiedziło ją kilkadziesiąt tysięcy 
osób, nie tylko całe społeczeństwo poznało 
za jej pośrednictwem obecny stan rozwoju 
radiofonii i przemysłu radiowego w Polsce, 
ale w wyniku dodatniego rezultatu finan- 
sowego dyrekcja wystawy może ohbdzielić 
e szkół na Pomorzu radioodhiornika= 
m. 

Zamknięcie wystawy i rozdział radiood- 
biorników odbędzie się w niedzielę 14 bm. 
o godz. 17 w ramach audycji radiowej, na- 
danej ze studia wystawowego na fali ogól- 
nopolskiej. W programie tej audycji prze- 
widuje się przemówienie wiceprezydenta m. 
Bydgoszczy p. Śpikowskiego, po czym nas. 
stąpt przydział radioodbiorników oraz kon- 
cert w wykonaniu chóru chłopców szkoły 
powszechnej św. Trójcy pod dyr. A. Rauera. 

Radioodbiorniki zostaną przydzielone w 
ten sposób, że każdy powiat miejski i wiej- 
ski z terenu przysziego wielkiego Pomorza 
otrzyma po jednym radióaparacie dla swej 
najbiedniejszej szkoły. W sumie więc dy- 
rekcja wystawy rczda 28 odbiorników, co 
niewątpliwie stanowi znaczny postęp w ra- 
diofonizacji szkół. 

W niedziele też o godz. 18,05—19,00 zo- 
stanie nadana ostatnia andycja ogólnopol- 
ska ze studia wystawowego, mianowicie 
koncert rozrywkowy w wykonaniu J. Car- 
nero i M. Wawrzkowicza oraz orkiestry woj- 
skowej pod dyr. kpt. Kuczery. O godz. 21 
Quólncpolska Wystawa Radiowa w Bydgo- 
szczy zarniknie swe podwoje. 


Pim przepowiada silne mrozy. 


Pim przepowiada silne mrozy, dlatego 
też należy zawczasu zaopatrzyć się w cie- 
płą odzież. Panowie zakupują zwykle wszeł- 
kie artykuły, potrzebne na sezon zimowy, 
jak płaszcze, kapelusze, swetry, skarpetki, 
rękawiczki, getry'i bieliznę w największym 
specjalnym: magazynie A, Nozdrzykowskie- 
go w Bydgoszczy, przy ul. Mostowej 6. Wiel- 
ki wybór i tanie ceny gwarantują korzystny 
zakup. 


Harcerze zapraszają. 


Koło Przyjaciół Harcerzy przy Rodzinie 
Kolejowej urządza dnia 20 bm. „wieczorek 
połączony z tańcami“ w Ognisku KPW przy, 
ulicy Zygmunta Augusta 20. Dochód prze- 
znacza się na obozowanie harcerzy. Bilety 
można nabyć w cenie 1 zł u p. Kudryckiej, 
ul. Dworcowa 7. Harcerze proszą © po: 
parcie. 
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— Przy utrudnionym oddychaniu, zna- 
mionującym niedomagania płuc, przy kasze 
lu, zaflegmieniu, duszności, gorączce, osła- 
bieniu, dreszczach i t. p. stosujcie skutecz- 
ne w tych niedomaganiach czyszczące drogi 
oddechowe zioła piersiowe Dra Breyera nr 1. 
Do nabycia wsżędzie. Wytwórnia Polherba, 
Kraków-Podgórze. z 


— Zarząd Towarzystwa Opieki nad zwie- 
rzętami zawiadamia, że przyznane przezeń 
w „Dniu dobroci dla zwierząt” nagrody za 
dcbre ich utrzymanie, rozdawane będą pod 
kcniec tego miesiąca na zebraniu plenar- 
nym dla członków. Wśród tych nagród jest 
jsdna pieniężna dla p. Deslera z ul. Gdań. 
skiej 668. O dniu i miejscu zebrania ple- 
narnego bedzie podana wiadomość w pra- 
sie miejscowej, a odznaczeni otrzymają 
imienne zaproszenia. 

— Wentę w sali Wicheria przy Rybim 
Rynku urządza w niedzielę, 14 bm. Koło Ro- 
dzicielskie przy szkole im. ks. Piramowicza. 
Początek o godz. 16, począwszy od godz. 20 
zabawa taneczna. Dochód na cele kultural- 
ne szkoły. Uprasza się społeczeństwo byd- 
goskie o poparcie tej imprezy. 
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Nr 262, 


W Poznaniu Swieto Niepodległości 
zakłócono. 


„, Z prasy poznańskiej dowiadujemy się, 
że w środę wieczorem studenci, należący 
do Str. Nar. urządzili demonstrację anty- 
żydowską, przy czym w sklepach żydow- 
skich przy ulicy Pocztowej i ul. Kramar- 
skiej powybijano szyby. 

W czasie defilady w dniu Święta Nie- 
podległości awanturv uliczne się powtó- 
rzyły. Zaczątek tych awantur miał miejsce 
już w czasie defilady. Grupa młodych ludzi 
składająca się z członków Młodzieży 
Wszechpolskiej, w czasie defilowania orga- 
nizacyj o innych poglądach politycznych. 
zaczęła gwizdać. obrzucając m» zerjących 
kartoflami, listkami kapusty i papierem, 
wprowadzając w ten sposób ferrnent i nie- 
pokój w chwili uroczystej manifestacji z o- 
kazji Święta Niepodległości. 


Pierwszy śnieg w Bydgoszczy. 

Dziś rano około godz. 10 zaczął prószyć 
w Bydgoszczy pierwszy śnieg, jednakowoż 
płatki natychmiast stopniały. W nocy na- 
stąpił spadek temperatury. Spodziewać się 
należy dalszych opadów śnieżnych. 
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— Roczne walne zebranie Bvdcoskiego 
Towarzystwa Wioślarskiego odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 13 grudnia o godz. 20-ej 
w Resursie Kupieckiej. 


— Jutro w niedzielę w kinie „Kristał” o 
godz. 12,10 po cenach zniżonych „Dziewczę- 
ta z Nowolipek”, 


— Zastępy starszo-harcerskie IV bydgo- 


„DZIENNTK BYDGOSKI* niędziela, dnia 14 listopada 1937 r. 


Wicestarosta bydgoski — 
starostą sępoleńskim. 


Starosta J. B, Robakowski 


Jak się dowiadujemy, dotychczasowy 
wicestarosta bydgoski p. mgr Robakowski 
został mianowany starostą w Sępólnie. 
Poniżej przytaczamy krótki życiorys nowe- 
go starosty. 


Józef Bolesław Robakowski urodził się 


cie wydział ekonomii politycznej z tytułem 
magistra. W listopadzie 1918 r. wstąpił ja- 
ko ochotnik do wojska polskiego i brał 
udział w obronie Lwowa oraz na froncie 
litewsko-białoruskim. W początkach 1922 
r. został przeniesiony do rezerwy w stop- 
niu podporucznika artylerii konnej. 

Do służby administracyjnej wstąpił w 
październiku 1928 r., odbywając do końca 
1929 r. praktykę w wileńskim urzędzie wo- 
jewódzkim. Od 1 stycznia 1930 do 1 maja 
1932 r. pełnił kolejno obowiązki zastępcy 
starosty grodzkiego w Byd;zoszczy oraz po- 
wiatowego w Wyrzysku, Świeciu i Tucholi. 

Zwólniony na własną prośbę przechodzi 
do rady organizacyjnej Polaków z zagra- 
nicy w Warszawie (dzisiejszy Światowy Zw. 
Polaków z Zagranicy), gdzie kieruje zorga- 
nizowanym przez siebie działem gospodar- 
czym, oraz kursami eksportowymi, któ- 
rych był inicjatorem. W okresie tym zaj- 
muje się również publicystyką, ogłaszając 
szereg artykułów o treści ekonomicznej w 
prasie krajowej i zagranicznej. 

Od 1 maja 1934 r. przechodzi do służby 
w ministerstwie spraw zagranicznych, gdzie 
obe,muje stanowisko referenta handłowego 
w konsulacie RP w Antwerpii. Odwołany z 
1 marca 1936 r. do centrali MSZ wraca z 
dniem 1 czerwca tego roku do służby we- 
wnętrznej, obejmując stanowisko wicesta- 
rosty bydgoskiego, które piastował do chwi- 
li obecnej. 

W okresie swej służby publicziej brał 
czynny udział w zarządach szeregu organi- 
zacyj społecznych. W czasie swego pobytu 
w Bydgoszczy p. starosta Robakowski po- 


10 sierpnia 1898 w Szpikowie i jest synem | zyskał sobie swym taktem, uprzejmością 


rolnika powiatu działdowskiego. Studiował 
w Poznaniu, gdzie ukończył na uniwersyte- 


i obiektywizmem uznanie społeczeństwa. Na 
ncwej odpowiedzialnej placówce życzymy 
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mu owocnych wyników pracy dla dobra 
narodu i państwa. 
Nowomianożrany wicestarosta bydgoski 
Jak piszemy na innym miejscu, dotych- 
czasowy wicestarosta p. Robakowski obej- 
muje stanowisko starosty w Sępólnie. O- 
próżniene przez niego miejsce zajmie do- 
tychczasowy kierownik wydziału społeczno- 
politycznego przy tutejszym starostwie p. 
referendarz Bolesław Nowakowski, który 
1 'anowany został wicestarostą. Życzymy p. 


wicestaroście Nowakowskiemu wszelkiej 
pomyślności na nowym, odpowiedzialnym 
stanowisku. 


moza 
a. 


Wielkie zebranie rzemiosła. 


W dniu wczorajszym odbyło się w Re- 
sursie Kupieckiej pod przewodnictwem p. 
Piotra Godka wielkie zgromadzenie tutej- 
szego koła Stow. Rzemieślników Chrześci- 
jan przy udziale przedstawicieli władz 
państwowych, wojskowych, samorządowych 
i wielu znanych obywateli, życzliwych rze- 
miosłu. (Szczegóły podamy w następnym 
numerze). 3 

x żucia LOIVEETLEJSÉID. 

Sobota 13 listopada. 

Godz. 19,00: Plac. II Zw. Powst. I Woj. Ze- 
branie plenarne w lokalu przy ul. To- 
ruńskiej, róg Ustronie. 

Godz. 19,30: Klub mandolinistów „Dźwięk”. 
Zebranie miesieczne w lokału p. Melle- 
rowej, plac Piastowski. Zebranie zarządu 
o godz. 19. 

Niedziela 14 listopada, 

Godz 10,00: Stow. b. członków ubezp. społ. 
w Niemczech. Posiedzenie zarządu u p. 
Mellerowej. 


-,uzarządu konieczny. 


skiej drużyny harcerek i I bydgoskiej dru- 
żyny lotniczej urządzają w niedzielę 14 bm. 
w sali „Pod Lwem” wieczorek taneczny, na 
który sympatyków i gości zaprasza komitet. 

(22724 


wm 


S Prw sokole. 


Uwaga Sokoli Okręgu V. 


Dzisiaj w sobotę o godz. 18,30 možna 
zwiedzić. Wystawę Radiową. Wstep 10 gr. 
Zbiórka wszystkich przed Sokolnią. Zgłosić 
się należy do kierownika z Gniazda IIL 


Okręgowy Wydział Sokolie. 

Posiedzenie O. W. S. odbędzie się we 
wtorek, dnia 16 bm. o godz. 7-ej w sekre- 
tariacie, ul. Dworcowa 5. Ze względu na 
ważność porządku obrad, przybycie wszyst- 
kich zarządów gniazd wydziałów żeńskich 
konieczne. > 

T. Œ. Sokół? > 

Posiedzenie zarządu w poniedziałek, dn. 
15 bm. o godz. 19 i pół w Sokolni. Ze wzglę- 
du na ważność spraw, będących na porząd- 
ku dziennym, udział wszystkich członków 


EA 


WYSOKIEJ KLASY 


Sune 7368 


Radioskładnica 
M. PIECKHOCKI 


Dnia 12 listopada 1937 r. o godz. 2,30 w nocy zasnął w Panu opatrzony Sakramentami 
św. mój kochany mąż, nasz najdroższy i najlepszy ojciec i dziadek ś. p. 


ada! 


Ornaszewski 


przeżywszy lat 83, o czym zawiadamia w głebokim smutku pogrążona 


Rodzina. 


Solec Kuj., Bydgoszcz, Ostrów Wikp., Świecie, Inowrocław, Strzelno. 
Eksportacja zwłok do kościoła parafialnego w Solcu Kuj. odbędzie się w daje | 
( 


15. XI. rano o godz, 9, po czym nabożeństwo 


"gów ami AA DA AN 


Liczba czynności IV. K. 53/31 


Przetarg przymusowy. Nieruchomość położona w 
Bydgoszczy przy ul. Chrobrego 2/3 i w chwili uczynie- 
nia wzmianki o przetargu zapisana w księdze grunto- 
wej Bydgoszcz tom XXX wykaz liczba 1220 na imię 
Marii Kłosowskiej ur, Wallo w Bydgoszczy, zostanie w 
drodze egzekucji dnia 13 stycznia 1938 r. o godz. 
10-tej przed południem wystawioną na przetarg w niżej 
oznaczonym Sądzie pokój ne 3. Nieruchomość obeimu- 
je dom mieszkalny z skrzydłem lewym, podwórzem 
i ogrodem, dom mieszkalny, budynek boczny, stajnię 
z pralnią i ustępem o obszarze 10,50 arów. Wartość 
użytkowa 4147 mk. Matrykuła art, 681, księga podatku 
budynkowego 1185. Wzmiankę o przetargu zapisano 
w księdze gruntowej dnia 10. XI. 1952 r. 


Bydgoszcz, dnia 5 listopada 1987 r. 
22736) Sąd Grodzki. 


Gbwieszczemie œ licytacji. 

Urząd Skarbowy w Chełmnie podaje do wia- 
domości ogólnej, że celem uregułowania należności 
Skarbu Państwa i innych wierzycieli, odbędzie się w myśl 
$ 88 rozp. Rady Min, z dnia 25. VI. 1932 r. o postępo- 
waniu egzek, Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr 62 
poz. 530) sprzedaż licyłacyjna niżej wymienionych przed- 
miotów: €inia 16. Xi. 1937 r. © godz, iO.tej 
w majętności Działowoe powiat Chełmno 
traktor używany „Dering“, motor benzynowy „Benza“, 
motor elektryczny „Golza*, łokomobila parowa, samo- 
chód osobowy, żniwiarka, maszyna do koszenia trawy, 
stóg bobiku około 16) m. 24 bekony wagi 70 kg sztu- 
ka, 86 bekonów A 40 kg sztuka, oraz powózki, centry- 
fuga, chłodnik itp. 

Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji 
godzinę przed jej rozpoczęciem w zabudowaniach wy- 
mienionej majętności. (22603 

Z uwagi na to, iż licytacja, wyznaczona w pierw- 
szym term'nie na dzień 25. X, 37 r. (z wyjątkiem beko- 
nów) nie dosz'a do skutku, wymienione przedmioty 
w myśl $ 92 powołanego na wstępie rozporządzenia, 
mogą być sprzedane za cenę niższą od oszacowania, 


Naczelnik Urzędu Skarbowego (—) S. Szyjkowski. 


żałobne i pogrzeb, 


Liczba czynności IV. K. 29/29, 


Przetarg przymusowy. Nieruchomość położona 
w Jastrzębiu, powiatu bydgoskiego i w chwili uczy- 
nienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze 
gruntowej Jastrzębie tom I. wykaz L. 2 i tom III 
wykaz L. 59 na imię Marii Wyssogota-Zakrzewskiej 
ur. Busse zostanie w drodze egzekucji dnia 14-go 
stycznia 1938 r. o godzinie 10 przed południem 
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, 
pokój nr 8, Nieruchomość Jastrzębie wykaz L. 2 
obejmuje dom mieszkalny z podwórzem i ogrodem, 
kurnik, chlew, stodołę, stajnię, dom mieszkalny 
i chlew dla komorników, piwnicę, PA łąkę, 
pastwisko, las i wodę, obszar 87,51,29 parcele 20, 
mapy nr 4, parcele 5—2ł, 33—35 mapy nr5, parcełe 
1—7 i 9 mapy nr 6, matrykuła nr 10, księga podatku 
budynkowego nr 2, roczna wartość użytkowa 960 mk, 
kwota podatku budynkowego 88,4) mk, czysty do- 
chód 263,07 tal, kwota podatku gruntowego 75,75 mk, 
miejscowe oznaczenie: osada nr l, właśc dziedzicze- 
nia, obwód gminny Żołędowo. Nieruchomość Jastrzę- 
bie wykaz L 59 obejmuje pastwisko, rolę i łąkę, 
parcela 22,45/23 I 24 mapy nr 6, obszar 5,59,95 ha, 
czysty dochód 20,01 tal., kwota podatku gruntowego 
5,76 mk, art. matrykuły 67, obwód gminny Żołędowo. 
Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto- 
wej dnia 20 wzgl. 22. XII. 1931 r. 


Bydgoszcz, dnia 3 listopada 1937 r. 
22737) Sąd Grodzki. 


GK hmmm 


Naszych Jzan. Czytelników 
prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 
| ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo- 
ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoski 


zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na 
immmmmmmmmmmmmmm 


Bydgoszcz, Wełn, Rynek 10, tel. 24-95 


Wyrób Zakładów 


s: 


Składnice | 
każdej wielkości dla 
wszelkich towarów, ka- 
biny dla mebli, biura, 
warsztaty, garaże, piwnice, 
stajnie, wydzierżawi spe- 
dytor W odtke, Gdańska 7c 
telefon 30-13, (18637 


22598 


sA 


Godz. 12,00: Rodzina Kolejowa. Koło dyrek- 
cyjne zawiadamia dzieci przyjęte do do- 
żywialni o otwarciu tejże. Punktualne 
przybycie dzieci konieczne. 

Godz. 14,00: Tow. oświał.relig. pod wezw. 
św. Ignacego. Zebranie plenarne połączo- 
ne z uroczystością listopadową, przedsta- 
wieniem amatorskim oraz zabawą w sali 
p. Kowalskiego. 4 

Godz. 14,30: Związek Reemigrantów I Optan- 
tów R. P., koło Wschód. Zebranie ple- 
narne w lokalu Rzeźni Miejskiej. 

Godz. 16,00: Tow. kult.-.ośw. kobiet im. Dą- 
brówki. Zebranie w lokalu p. Kowalskie- 
go, ul. Wrocławska. 

— Polskie Zjednoczenie Drobnych Kupców. 
Zebranie plenarne w restauracji p. Mel- 
lercwej, plac Piastowski. Z powodu waż- 
nych spraw, liczne przybycie członków 
konieczne. Sympatycy mile widziani. 

Gndz. 17,00: Tow. Rzemieślników Polsko-Kat, 
Zebranie w salce Domu Kat. przy farze. 
Wykład p. prof. Bałachowskiego o rze- 
miośle. 

Godz. 17,00: Kat. Słow. Kobiet, oddz. służby 
żeńskiej pod wezw. św. Zyty. Zebranie 
w salce parafialnej, plac Piastowski 5. 


nw 


że pranie Musi sprawiać wiele kłopota 
4 trudu. — Od czasu, kiedy poznałam 
Persil i stosuję go umiejętnie, przeko+ 
nałam się, że niema nic prostszego, jalg 
gotowanie bielizny w Persilut, 
f 


Jałotnie = 


„Persil“ Polska Spó 
= 


Bydgoszcz. SS 
SONA 


Instytut 2 domy 
Higieny i Piękności, M. | handlowe w rynku sprze» 
Petrykowskiej, Sniadeo- | dam, Oferty pod Srodnio 
kich 4. Zabiegi lecznicze, | sķi, Dia 
hormonowe odmładzające, 

Masaże ręcz:.6 1,50 zł elek. 
tryczne 3 zł, 19420 


* Piace 
budowlane sprzedam, Szu- 
biska 21, 20709 


Niebywała okazja Kupna własnego domu 


UE UU LU UTNL UT NULWEUUNEOTOUNW WOKOL WLOTU WTTLLŁLYLTA 


Marzenie twego całego życia ziszczone 


OSIEDLE B 


przy ul. Żwirki i Wigury w TORUNIU 


przy wpłacie 10.000 zł., własny 2-piętrowy dom, 5 mieszkań 1—2 i 3 pokojowych, 
z wszelkimi wygodami: woda, gaz, elektryczność, — łazienki, ogródki, — dojazd 
tramwajem nr 3, przy uregulowanej ulicy. 


Informacje: Tartak „Piła” - Toruń, ul. Bydgoska 33. Tel. 16-11 


22863 inż. Józef Chrzanowski. 


„Jakość przede wszystkim“ 


solidne najtaniej 5% 


Centrala Mebli 


właśc.: Łucja Małecka 


Długa 42. 


Najnowocześniejsze samochody 
z motorem 4-cyl. 4-taktowym. 
Napęd na przednie koła. Nieza- 
leżne zawieszenie wszystkich kół. 


EB Zł 6.800,— — 6.950,— 


HE OPEPAARPE B GB R B4BEP GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
STADIE-AUTOMOBILE Sp.z 0.0. 
Bydgoszcz, ulica Śniadeckich 2. 


FSapciapił 
na benzynę 320600 litrów, 9 mtr 
dług, 2,25 wysoki. z kompletną 
armaturą, 1 eczworokątny basen 
około ltrów, trak 
600 m/m rozpiętości, hehlarka 
3800 m;m, oraz wiele innych ma- 
szyn do obróbki drzewa sprzeda i B 
tanio (22563 
Składnica żelaza 
Bydgoszcz 
Kordeckiego 3, Tel. 28-01 


22615 


i wytwórnia bielizny | 

Bielizna damskiej, męskiej i fartuchy Samochody zakupione przed 1. I. 1938 r. korzystają z obowiązujących ulg podatkowych. | 
[.) | O O OOOO OOO S 

sypeoszcz Maria Olkowska Eu: | 

22642) Rynek Marsz. Piisudskiego 20, tel. 2814. R» | 


Przyjmuję również do szycia na miarę: koszule wierzchnie, sportowe, nocne, GEORG" 
piżamy, oraz wszełką bieliznę damską, pościelową i płaszcze zawodowe. GÀ lokale 
| 


shie powe 


Zdrowotne 


ogrzevwvamiïie cemnmiralme 


kotlem ciepio-wodnyn „N ORMA” 


Ładna solidna budowa, prosta obsługa, różne wielkości. 
Koszty utrzymania niższe, jak u zwykłych pieców. — 


"|doma*przy pryncypalnej « 


w nowo wybudowanym 


ulicy handlowej, jasne, 


nami wystawowymi, na- 
dające się dla każdej bran- 
ży, w całości lub poje 


dyńczo od zaraz lub pó» 
Źniej do oddania. (13520 


B. Mańkowski 


Tczew, ul. Mickiewicza 17 
Telef. 14-91. 


Hömisch i Shka Sp. z w. æ. 


Odlewnia kotłów ogrzewalnych 


Rbaopzunczn — Rataje HH. (15398 


Bo nic łatwiejszego, niż usunąć z ce- 
A mę kadrę GRÓJEC 57 TANGO GE WST GT raty brud, który osadza się tylko na 


= gładkiej powierzchni. Przy przepu- 


obszerne, z przyległymi £ | 
pokojami i IE piw= 
nicami oraz wiełkimi ok= 
Mamy do oddania w więk- 


a | 
| i i j ( szczającej bieliźnie natomiast brud szych ilościach i partiach | 
f 0 nieza D d Bl ars A wniko głęboka w tkaninę, która bę: a E 22716 | 
b Sp. z ogr. odp. w Poznaniu Y dzie czysta dopiero po wypraniu jej krkiey, marchew, buraki 

o wakra pastewne i słomę. 


Zgłoszenia przyjmuje 
Majętność Szamostrzel 


Używajcie do pranio Radionu! Przy 
powolnym gotowaniu bielizny wRadio- 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU OLEJARSKIEGO w SZAMOTUŁACH (Wielopasta) i 


| (22410 


poleca 


©le'e jadalne H nie wytwarzają się miliony drobnych pę- now. Wyrzysk, | 
p ka lena à cherzyków tlenu, które na wskroś prze- AASA S E I E e e | 
IM surowe i rafinowane, specjalność wyborowy olej stołowy 5: ikaią tkani Nowoczesne 
i marki „RESOL* w 10 kg, blaszankach. “i NREN Nea a ; 
| || ges 5 eia z niej dzięki urządzenie stepowe 
im Pokosty H : > temu wszelki brud. nadające się na żeby delikate- ) 
) do wszelkich celów malarskich, technicznych i domowych. Y = sowa SURE PIa Pekinensis Lu! 
Olei do palenia iz ide, ! 
su si stram epozytorium 
$ ł i 1 | 
> ET WE ( po wot kp ace | 
gwarancją długotrwałego świecenia, mi oszklonymi. Oferty filia an 
na mi) tyc si, 258 
) Przedstawiciel na Pomorze i okręg bydgoski: (| Reperacie 
A Bogdan Ruge — Bydgoszcz, ul. Sląska 5, telefon 35-80. M wszelkiej garderoby mę- 


skiej i damskiej jako też 
wykonania miarowe usku- 


|| 
| 
SN EZR ZRT SST KA ROSE RO O A: 4 | 
tecznia fachowo i tanio 


: Zakład krawiecki, ulica ' 
"226:2 i Chrobrego 7, m. 4. (62863 


: [11 
la, oryginalne „Jaehne 
PUNO ULU 
gä na zapęd ropą. Wał korbowy na 
łożyskach kulkowych i rolkowych. 
Od 7 do 16 K. M. mocy. Szczególnie 
niskie koszty paliwa. 


A Sieczkarnie kisielnicowe 


y - Dies 


PAALUUN 


Motor 


WINCENTY MIKOŁAJCZAK, Roncosjonowane Przedsiębiorstwo Autobusowe, Gniezno, ul. Wrzesińska 16. 


Teleton 150. 


BMozkicłaci jazdy autebusw 
Ważny od dnia 15 października 1937 r. 
na liniach: 1) Gniezno — Rogowo — Żnin — Szubin — Bydgoszcz 


(5660 


Á w niedziele i święta 


œ tylko w dni targowe (wtorki i piątki) Wypożyczam luksusowe autobusy na wycieczki 


j i 800 1115 1320 162 1820 2015 2330 y 45 35 19 15 15 9t0 

„BOTSCHA* © — 88 110 13% 16% 188 204 235 R em | m ioo 108 iso» i50 19s 

udoskonalonej konstrukeji specjalnej — 89 1155 1400 17% 19% 2055 00 Szubin 7% 95 1030 1333 153% 1900 

: o wielkiej wydajności. — 90 1235 1440 17% 1940 213 gs Żnin 623 gus gs: 1955 1455 18% 

| Nadają się także do pasz suchych. 6% 92% 1240 — 17% — — — nin — 90 —- 1260 1450 1815 

rl k KE: y 64 950 1255 — 180 e — — Gąsawa — 88 >— 125 |435 18% 

| Młocarnie, Aparaty do odkażania zbóż, 6 '958 1810- _- 185 — .- — Rogowo — oga __ {20 j4% 1745 

| cat Czyszczarki zboża siewnego RAB GE R ea a a Gniezno ry Zew O Le 
dostarczamy po korzystnych cenach i na dogodnych warunkach zapłaty, 3) Żnin—Łabiszyn. 2) Kcynia—Szubin—Bydgoszcz. 

a gatos > Znin g 17% 650 10% 1620 18% M  Keynia 970 1475 1973 2170 

raci A y GOSZCZ 8% 153% Łabiszyn 830 1630 71 1030 16% 1850 Szubin 85 1400 19% 25% 

9 YT P T P 730 1045.1700 1908 Rynarzewo 840 13% 18% 20% 

Grunwaldzka 24. (20078) Telefony 30-76 i 30-793. UWAGi: P kursują tylko w dni powszednie (RY VE La y Bydgoszez Sy, dad" is W 


T= 


== 


A 


gł 


= 


< POLECENIA 
Na spłaty (1360) 


5 miesięcy dostarczam ma- 
teriały bielskie, Próbki wy- 
syłam miejscowym zamiej- 
scowym. Zastępstwo Han- 
dlłowe, Chrobrego 3—6, 


Meble 


solidne kupisz najtaniej 
tylko w 

składzie fabrycznym 

T. Kasprowicz, 

ulh Diuga 34. 


ŚPRZEDAŻE 2 

Pierwszorzędny 
handel win i wódek ze 
sprzedażą towarów spo- 
żywczo —- delikatesowych 
w Poznaniu, przy pryn- 
cypalnej ulicy, istniejący 
17 lat, sprzedam. Adres 
właściciela wskaże Dzien. 
Bydgoski, (22721 


Krową 
młodą, w dobrym szyku, 
tanio sprzedam. Fordoń- 
ska 120, lewo. (22460 


Skład 
papieru i owoców, z 
mieszkaniem przy ruchli- 
wej ulicy sprzedam tanio 
od zaraz. Wiadomość w 
filii, (13587 


9227 


Kawidrnięg 
korzystnie sprzedam. Mazo- 
wiacka 13. 13583 


Pracownia 
bielizny z maszynami lub 
bez, Oferty pod „Praco- 
wnia” filia Dziennik Byd- 
goski. 13581 


Rower (22743 
damski męski tanio sprze- 
dam, Grunwaldzka 45. 


Tapczan 
biurko, szafa, sypialka, 
Lipowa 12, (13582 


skład 
papieru sprzedam, Oferty 
„Skład” fiiia. (13613 


Hansa 11400 
Kabrio limuzyna, 19000 
klm. dobrze utrzymana. 

Talbot 
limnzyna 6 osobowa nowo- 
czssna karoseria Brzeski- 
auto, (138605 

Fiat 508 


w dobrym stanie. 
Gitroen B 14 
limuzyna 6 osobowa korzy- 
stnie na sprzedaż, „Anto- 
mobile“, 4, Szymczak, 
Bydgoszcz, Gdańska 28a, 


Okazja! 
Tapczany od 75, kanapy 
60, leżanki 30, materace 13, 
spirale 8, własny wyrób, 
wykonanie solidne poleca: 
Wacławski, warsztat tapi- 
cerski, Długa 69. (22760 


Sprzedam 
tokarnię do metalu, noży- 
ce do blacky, transmisję, 
kulkowe łożyska, prasę, 
narzędzia ślusarskie — ko- 
walskie. Zygmunta Au- 
gusta 26-11, 1360 


Skład 
papieru mieszkaniem z po- 
wodu nagłego wyjazdu 
korzystnie sprzedam. Do- 
brze prosperujący, główna 
ulica. Wiadomość Kłos, 
Gniezno, Lecha 4. (22753 


Wita 
w nowym osiedlą ulica 
Gdańska, na sprzedaż. 
Adres Dziennik. (13607 


Dom 
z ogrodem kupię przy 
wpłacie 15.000 zł. Oferty 
filia Dzien. „Dom”*, (15612 


Bom (22768 
w centrum Bydgoszczy 
II piętrowy, 2 składy, 
czynsz 12,000 rocznie 
sprzedam lub zamienię 
na mniejszy z dopłatą. 
Długa 32, właścicięlka, 


Piece 
żelazno szamotowe, kilka 
sztuk na sprzedaż. Długa 
32, w składzie mebli. 22761 

Pokój 
męski sprzedam okazyj- 
nie. Lipowa 12—86. (13615 


Płaszcz 
męski, mało noszony ta- 
nio sprzeda Lubaszewski, 
Cieszkowskiego 8. (13598 


Piekarnia 
Oferty Dziennik 
122769 


lepsza. 
„Pewna”. 
Samochód 
osobowy Chevrolet 6, rok 
82 sprzedam tanio. Podol- 
ska 9, Drost, stacja ben 
'GYROWA, 03591 


Futro 

poszycie damskie czarne 
nowe na popielicach, roz- 
miar 50, korzystnie. Snia- 
deckich 6—1, 113597 


kLokoniobile 
młóckarnie sprzeda Radecki 
Wągrowiec. (1359u 


Sprzedam (13593 
magiel. Warszawska 17/4. 


Łeżący 

kocioł parowy 6 atm. 
wannę do śmietany C[] 
zbiornik 2,00 X 0,75 X 1,45, 
O basen z par. rurami 1,25 
wys. 1 mtr Ø, różne mie- 
dziane i inne baseny, wai 
transmisyjny 50 m/m ca 
il mtr dt. kompl.z kons. 
i łożyskami, okrągły chło- 
dnik, pasteryzatory do 
pasteryzowania mleka í wi- 
rówka 2000 lt. wygniata- 
cze do masła sprzedam. 
Gdańska 99, m.9. (18616 


Pewną ilość używanych 


pianin | fortepianów 


oddam z warancją na 
dogodnych warunkach. 


Dobre nowe pianina È 

od zł 1200 począwszy, 
B. Sommerfeld 
Fabryka pianin i fortepianów 
Bydgoszcz, nl. Śniadackich 2. 


na A © 
j A 


Fotograficzny 
aparat. Filha „Zawodowy”. 
13608 
Mfiuustiae> honie 
na rzeź, nadająca się do transportu 
kupuje siale (22765 
w, Preuss, Bydgoszcz 
Dworcowa 84. tel. 33535 


LEKCJE 
Maturzysta 
korepetytor w matematyce 
dla tV-klasisty potrzebny. 


Adres wskaże filia Dzien- 
nika, 13546 


Tańców 
wyucza szybko, dokładnie 
pod gwarancją wszystkich 
tańców początkujących, 
modnych. Koncesjonowa- 
na szkoła tańców, Jackow- 
skiego 1—3. 


Lekcyj 
skrzypiec udzielam. Chro- 
brego 8—1. (13604 


, WOLNE £ 
boczą:kująca 
isząca na maszynie, zgra- 
na, wymowna, potrze- 

bna. Zgłoszenia tilia „Na- 


tychmiast”. 13602 
Krawiec (13614 

i podręczna potrzebni, 

Jędraszak, Gdańska 78. 


Mieszkanie 
trzypokojowa Dworcowa 
nr 48. (13589 


Komfortowe 

6-ciopokojowe na biura 
lub mieszkanie dla adwo- 
kata, lekarza itp, wolny 
podatek. Długa 5, I ptr. 
Wiadomość  Jackowskie- 
go 1—3. (22763 


Mieszkania 
4 pokoje kuchnią. Sien- 
kiewicza 38, II. ptr. (13605 


Komfortowe 
4-pokojowe wolne podatku 
Długa 5. Wiadomość Jac- 


kowskiego 1—3. 2 pokoje 
na biura do wynajęcia za- 
raz. (22762 


MIESZKANIA 
SZTUKA 


Poszukuje (22710 
2 pokoji kuchnią lub bez, 
okolica; Plac Poznański, 
Podgórna. Zgłoszenia Dz. 
Bydgoski „Spokojny”. 
Pokój 

kuchnię poszukuję. Ofer- 


ty do Dziennika „Rzeź- 
nik“, (22745 


N WOLNE / 
Pokój 22684 
umeblowany. Toruńska 32. 
Pokoje 


od 25 zł. Petersona 12—2 
Ip. 13556 


-2 pokoje 
z meblami lub bez. Plac 
Kościelęckich 2—8 (22688 


(22764. |. 


” „DZIENNIK BYDG 


Umeblowany 
ciepły, słoneczny, Gdań- 
ska 42-8. 13172 


Elegancki 
bardzo ciepły, Kościnsz- 
ki 4-6. (22735 


Pokój 13598 
skromny. Gdańska 83—-3, 


Komfortowy 
pokój, łazienka, Ciesz- 
kowskiego 1/5, 18610 


Pokój 
20 Stycznia 21—1. 


„Pokój 
umebl. klatka schodowa. 
Sienkiewicza 15—3, (13596 


Pokój 
umeblowany. Stary Ry- 
nek 21—6. (22687 


K 


Skład (13595 
Jagiellońska 24, gospodarz. 


Stad 
mieszkaniem pokój kuchnia 
od grudnia wolny., Warsza- 
wska 1, zawiadowca. (13588 


RÓŻN 
Natryski (12940 
elektrokosmetyka, na- 
świetlania. Usuwanie de- 
tektów skóry, włosów, Ma- 
saże. Specyfiki lekarskie, 
Ginter - Trzebuchowska, 
Stycznią 22, telefon 15-04. 


38 zł nagrody 
za zwrot zągubionej wa- 
lizki na szosie od Gum- 
nowie do Trzeciewnicy. 
Nakło, B. Krzywoustego 
7—2. (13603 


21619 


(13600 


ZAWIADOMIENIE. Niniejszym zawiadamiamy naszą Szan. Klienieię, że ed pewnego ezasu 
pan JERZY DAMIC, Grudziądz, ul. Bracka 5; nie reprezentuje więcej 


naszego ZASTĘPSTWA i tym samym nie jest upoważniony do przyjmowania zleceń, ani inka- 


D./H. ED. Gg. BROMAACHER, LÓDŹ 
ulica 28 P. Strzelców Kan. nr 39. 


sowania pieniędzy dla nas 


22487 


pr W m 


b 


Świecie 7:0 
przj Grudziądz og, |- 6% 


P 


OSEI", niedziela, Anla 14 Hsłopada 1937 r. 


Bezpoæsredmie ppbapiugczemia enuntaDRBURSGPWV Ee 


'vadgoszcz-Grucziądz 


160 | 170 | 19% 
15°] 16%] 18% 


P 


N 


P = kursuje w dni powszednie. 

N= „ _ w niedziele i święta. M undepiscormumikacjaa 
Sp. z o. a 

22409 EBqyclctopsza z, tel, 21-00. 


Tylko znawca i artysta 
z „Fibigera* dziś korzysta 


H rr 

Arnold Fibiger 
Kalisz (18420 
Dostawca Polskiego Radia, Konserwatoriów i Statków Morskich, 


Przedstawiciel; Centralny Magazyn Pianin, Poznań, Pierackiego (1. 


OPRAWĘ KSIĄŻEK 
OOOO YONOONWUWUWUWU LN 
eraz wszelkie prace wchodzące w zakres intre- 


figatorstwa wykonuje starannie, szykke i tanie 


Introligatornia Drukarni Bydgoskiej $. A. 


Wydawnictwo „DZIENNIKA BYDGOSKIĘGO* 
Poznanska 12-14, Telefon 26-50. 


Konwersacje 
francuskie 


przez rod. Francuzkę ) w 
godzinach po południo- 
wych względnie wieczor- 
j | nych włącznie kolacji ewtl. 
$ji obiadu. Zgłoszenia „B. 


filia Dziennika 
(21284 


K. 4% 
„Bydoskiego, 


angielskiego, francuskie- 
go, polskiego wyucza w 


g | rekordowym czasie b. pro- | świetlania: 
E|fesorka gimn. Załachow= 


ska, 20 Stycznia 22, m. 8 


| MEBLE solidne, kupisz najkorzystniej wnrost z fabryki 


E. tbwębmaikRccowysisB Hi Sgm | 
Właśc.: Franciszek Bronikowski 


1 Bdupalisżwszaz, ul. Nakielska 135 
(końcowy przystanek tramwaju linji Wilczak) 


przy pełnej wydajności i światowym zasięgu 
przez zastosowanie rewelacyjnego układu 
„Ekonomizator Pradu’. TelefunkenFenomen 
Mz. zużywa 25 watów prądut.j. tyle co mała ża* 
rówka. Oszczędność na prądzie wynosi cko* 
ło zł. 3.60 miesięcznie, co stanowi 18'/, raty 
miesięcznej zaten odbiornik. Ekonomizator 
Pradu’ jesł zastosowany jedynie w superze 
Telefunken-Fenomen Mz., stwarzając z niego 
nojoszczędniejszą superhetłerodynę na rynku; 
a dzięki wysokim wartościom technicznym, 
wspaniałemu łonowi, niskiej cenia, wygodnym 
spłatom, stanowi najodpowiedniejszą supeche* 
terodynę dla wszystkich! Cena zł. 289 za got. 
Na raty: zaliczka zł. 20 i 16 mies. rat po zł. 20. 


SIPER PENADE 


Telefon 31-58 H 
(6036 E 


TE AO EK 


gad iE E ką tku ty ny Wda odnowić BACA ts Po H 


| Jeśli ogłoszenie oznaczone jest szylrą: 


Oferty skierować do administracji „Dziennika 
Bydgoskiego pod...“ zainteresowani danym ogło* 
szeniem wiani złożyć oferty w liście z napisem 
na kopercie tej szyfry, która wymieniona jest 


w ogłoszeniu. 
ogłaszającym, 
przez nas kwitem. 


Oferty 


wydajemy natychmiast 


wykazującym się wystawionym 
W żadnym wypadku nie po- 


dajemy adresu lub bliższych danych o ogłasza ą ym 


się pod szyfrą. 


Za ewentualną odpowiedz nie 


możemy brać odpowiedzialności, gdyż jest to . 


sprawą wyłącznie ogłaszającego, 


Zaleca się 


przeto, aby nie załączać do ofert oryginalnych 


świadectw lub 


TEE, 


innych pism, 


ZR CI 


a tylko odpisy. 


EEN 


Instytut 
Higieny i Piękności Petry- 
kowskiej, Saiadeckich 4 
Zabiegi wybitnie edmład za 
jące. Masaże lecznicze. Na 
wysokegórskie 


opałanie itp. 21664 


Błeozkcżenai fanzcłuy «auukapipausapnunii na liniach: 


7,45 | 13,00 y Bydgoszcz 

8,05 | 13,20 Brzoza 

8,30 | 13,45 Łabiszyn 

8,50 | 14,05 Barcin 

9,10; 14,25 Mokre 

9,15| 14,30 Dąbrowa 

9.35 | 14,50 Mogilno 
10.05 | 15,20 Trzemeszno 
10,35 | 15,50 Gniezno 


| eton GCCA 


1) Bydgoszcz — Łabiszyn — Mogilno — Gniezne 


X — kursuja tylko w dni powszednie za wyjątkiem wtorku. 


km km 
— 7,55 | 13,25 16,50) 20,10 [) Gniezno 
7,10 | 8,80 | 14,00| 17,20) 20,40| 16 Kłecko 
7,89 | 850 | 14,15) 17,40 — 26 Łopienno 
7,40 | 9,00 | 14,30) 17,55) — 32 Janowiec 
7,55 | — = 2 — 42 |, Damasiawek 
8,80] — E — NE — |486 Żnin 
P 


P — kursuje tylko w dni powszednie. 


Gniezno, Trzemeczeńska 11 — Telefon 190 


2) Gniezno — Kłecko — Janowiec — Żnin 


N — kursuje tylko w niedziele i Święta. 
Gumieżmierńisiaca Spoils Auuf>IPUESGPWYER Sp. z o. odp. 


(22593 


Rządica 
kawaler, lat 31, 1t letnią 
praktyką na wzorowych 
majątkach, energiczny, 
obecnie w posadzie, pod 
ogólną dyspozycją, pierw- 
szorzędne świadectwa ipo- 
lecenia, obeznany w wszy- 
stkich gałęziach pracy, 
poszukuje posady samo- 
tnego lub żonatego od 1. 
I. 38 lub później. Łask, 
oferty Dzien. Bydgoski 
„Rządea”, (22446 


UNONA NRN 


w hotelach, w wszyst- 

kich uzdrowiskach 

polskich, księgarniach 
dworcowych itp. 
prosimy żądać 


Dziennik 
Bydgoski. 


MAA AOLO 


Str. 22. 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, 


niedziela, dnia 14 listopada 1937 r. 


EMI 


* PROSZKI 


GRENO-NERVOSIN 


GRYPA, PRZEZI 
BOLE GŁOWY, 


ZĘBO 


Piece (22652 
rury, kolana, ruszty po 
korzystnych cenach po- 
leca Z.. Wojciechowska, 
Gdańska 71, tel. 1961, 


(niulacja trwała 


„ elektryczna I parowa — far- 
bowanie i tlenienie włosów. 
. pierwszorzędne wykonanie. 


Ronowicz, ul. Gdańska 32. 


©diewy 
mosiężne, spiżowe, alu- 
miniowe dostarcza Odlew- 
nia Metali Bloch, Snia- 
deckich 30, tel. 3961. (22729 


Munńós'an 


oraz wszelkie prace ku- 
Śnierskie wykonuje Fr. 
Przybylski, Mostowa 3, 
dypl. mistrz kuśnierski. 
Modny krój, nowoczesne 
wykonanie, absolwent 
szkoły kuśnierskiej w Lip- 
sku. 16510 


Meble 


solidnie wykonane, po ce- 
nach ściśle fabrycznych 
na dogodnych warunkach 
spłaty poleca (21002 


M. Rossowska 
Bydgoszcz, ul. Poznańska 8 
(obok „Dziennika Bydgoskiego*) 


Piatery 
do srebrzenia, niklowania 
wszelkich przedmiotów 
przyjmuje Zakład galwa- 
niczny mistrz Nowosiel- 
ski, Dworcowa 9. (13567 


Futra (22738 
reperuje. przerabia naj- 
nowsze fasony tanio poza 
domem. Gdańska 154—16. 


Krn YZ 


Gdynia 
skład spożywczy dobrze 
zaprowadzony, sprzedam 
z powodu spłaty, cena 
około 4.000. Oferty Dzien- 
nik Bydgoski Gdynia, 
„Zaprowadzony”. (22672 


Bar - Kawiarnia 
w najruchliwszym punk- 
cie Gdyni z powodu wy- 
jazdu natychmiast oka- 
zyjnie sprzedam,cena 2500 
zł.  Spieszne zgłoszenia 
Westfalewski, Gdynia, 
Skwer Kościuszki 19, tel. 
80-15, (22673 


Bufetowa 
przystojna, z referencjami 
potrzebna zaraz. Palais 
de Danse, Grudziądz.(22717 


38 mórg 
karczma, wpłaty 12,000. 
6 mórg, karczma, młyn, 
śrutownik motorowy, wy- 
miana mąki, wpłaty 17,000. 
150 mórg gospodarstwo 
przy mieście,wpłaty 10,000. 
52 morgi bez inwentarza 
Żywego, cena 11,000, — 
Feliks Nowicki, Świecie, 
ul. Polna 1. (15573 


Korzystnie 
na sprzedaż nowy dom, 
Cena według ugody. Gi- 
bas, Warlubie. (22725 


Kolonialkę (22742 
sprzedam. Adres Dziennik. 


8 mórg 
masywne zabudowanie, — 
przy szosie, 5 klm od Byd- 
goszczy, 4.200. Zgłoszenia 
Pijarów 31—t, (22709 


Kolonialkę 
tanio. Dziennik. (22734 
Rower 22754 


męski z światłem dynamo 
tanio, Nakielska 24. 
Maszynę (22/30 
szycia nową okazyjnie 
sprzedam. Nakielska 3. 


wpłata 25 do 30000. Adr. 
(13565 


Zaplecze Gdyni 
50 minut koleją, 30 kim 
szosą asfaltową. Elek- 
tryczuość, telefon w miej- 
scu, okazyjnie sprzedam 
14 morgów w tym 2!/, mor- 
gi lasu szpilkowego, w 
całości lub częściowo. O- 
kolica sucha, zasłonięta 
od wiatrów, cena za metr 
10 gr, zlasiona 15 gr. Zgło- 
szenia Dziennik Bydgo- 
ski Gdynia „21—32*, 
22668 
Deski 


podłogowe szpundowane, 
Leszczyńskiego 80. (22630 


Westfalkę (22682 
sprzedam. Brzozowa 53. 


Mufki 
skunks, źrebce, karakuły 
i inne tanio. Pomorska 
38—2, 13580 


I Dom 
y na sprzedaż, cena 50 000, 


wskaże Dziennik. 


Singer 
gabinetową, futro męskie, 
tanio sprzedam. Dworco- 
wa 40. (13543 


Sprzedam 
maszynę Singera steper- 
ską, Konopna 35. (22694 


Prostownik (22698 
110 okazyjnie. Długa 36-6, 


Sypialnie 
Petersona 12—2. 


(13555 

dadalkę (22689 
orzechową sprzeda tanio 
stolarnia, Dworcowa 42. 


„ Koloniaikę (22692 
próżną mieszkanie wynaj- 
mie. Orawska 14, Miedzień. 


zakiad 
fryzjerski dobre położe- 
nie z powodu wyjazdu 
natychmiast sprzedam w 
Bydgoszczy. Oferty Dzien- 
nik „Spieszne*, (22708 


Skłaci 
kolonj.-spożywczy z pełną 
koncesją w śródmieściu 
sprzedam, powód choroba, 
Długosza 6—1. (22704 


Futro 
damskie, zegarek męski 
„Omega* branzoletkowy, 
aparat fotograficzny 9X12 
okazyjnie sprzedam. A- 
dres filia. (22705 


Do odstąpienia 
z powodu wyjazdu, w mie- 
ście powiatowym w Kon- 
gresówce dobrze zapro- 
wadzony sklep porcelany, 
szkła oraz materiałów 
elektro - technicznych. — 
Tamże do sprzedania fa- 
bryka wód gazowych 
wraz z  przedstawiciel- 
stwem piwa. Oferty kie- 
rować pod „Okazja” PAT 
Grudziądz, 22718 


Rower 
Sw. Trójcy 16, (22756 


KC Jg 


Książki 
kupuje Księgarnia, Snia- 


deckich 10. 13562 
Pianino 13263 
używane kupię. Oferty 


filia Dzieunika „Kupno”. 


Podlicznik 
110 kupię. Pod Blankami 
20, gospodarz. 22697 


Futro 
damskie kupię. Adres 
wskaże filia, (22706 


Urządzenie 
składowe kupię. Oferty 
do Dzien. „Zaraz“, (22746 


K NAUKA | 
Szkoła 
rysunków i malarstwa, 
przyjmuje wpisy codzień 
od 10—12 i 4—5. Marsz. 
Focha 32, m. il. (22647 


Oficer (13524 
emeryt, rzutki celach han- 
dlowych poszukiwany. Po- 
morska 32/4, godz, 13-14, 


Ogłoszenie. 
Początkujący do biura tech- 
nicznego, obeznany z miej- 
scowymi warunkami p: trze- 
bny. Oferty do Dzien. Bydg. 
pod „Biuro“. 22681 


Szwajcar 
starszy samotny potrzebny 
zaraz. Fordońska 117. (22750 


Uczennice 
potrzebne zaraz, robota 
wytworne suknie, płasz- 
cze, uczę kroju. Krasiń- 


skiego 4—4. 1(13576 
Panna (22748 


ze szyciem do dzieci po- 
trzebna. Adres Dziennik. 


Krawiec =- prasowacz 
potrzebny. Gdańska 46/4, 
(13580) 


Panienki (22747 
pragnące przyuczyć się 
szycia domowego. Zgło- 
szenia Pomorska 42—8, 


Żelaźniak 


dyplom szoferski, poszu- 
kuje posady 1. 12. 37. lub 
później. Adam Wróblew- 
ski, Krnszwica, Kolejo- 
wa 30. (22712 


Szukam 
posady u samotnego pana. 
Oferty do Dziennika pod 
„Samotny pan”. 22758 


inteligentna (13577 
starsza panienka sumien- 
na, uczciwa przyjmie po- 
sadę lekkich prac domo- 
wych, Oferty filia Dzien. 
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«..ijej stosssmmeK 
jest bardzo ważny. 


| Ji 


IHUN 


co foam cika 


Około 80°/, codziennych zakupów załatwiają 


kobiety. 
pieniądze‘, 


„Meżczyzna zarabia, kobieta wydaje 
Dlatego też kupiec, układający 


ogłoszenie, w pierwszym rzędzie powinien Oce 
woływać się do kobiet, — mieć na uwadze ich 


upodobania i wymagania. 


Uwzględniając to, 


ogłoszenie będzie nadspodziewanie skuteczne. 
Faktem również jest, że ogłoszenia czytają 


w większej części kobiety, ło też nowoczesny 
handel i przemysł stara się o dobrą opinie 
i uznanie przede wszystkim w świecie kobiet. 


Ogłaszajcie w „Dzienniku Bydgoskim“, naj- 
poczytniejszym piśmie wśród Pomorzanek 
iwielkopolanek. 


Montera 
samochodowego, samo- 
dzielnego poszukujemy 
zaraz, Zgłoszenia „Moto- 
ryzacja” Toruń, Szosa 
Chełmińska 15. 22665 

Potrzebny 


akwizytor do poważnego 
katol. pisma zamiejsco- 
wego. Prowizja wysoka. 
Zgłosz. Dzien. Bydg. pod 
„Katolickie“. (23702 


Dziewczyna 
wiejska potrzebna. Zgło- 
szenia od 15 listopada. 
Pomorska 21—3, (13568 


,„ Ekspedientka 
rzeźnicka samodzielna z 
kaucją, Ułańska 16/1. 

22701 


Dziewczyna h 
uczciwa potrzebna, Gdań- 


ska 113-4, 13571 
Służąca 
gotowaniem potrzebna 


Chwytowo 6-18. Zgłosze- 
nia od 3-ciej, (22740 


Uczeń 
szewski potrzebny, Ustro- 
nie 1, 22739 


Chłopak 
do pracy rolnej i konia po- 
trzebny. Bielicka 78. (22749 


Pomocnik 
krawiecki potrzebny, 
Cieszkowskiego 8. 15594 


Potrzebna 
młodsza dziewczyna na pół 


dnia. Adres Dziennik (13561 | ( 


Służąca 
potrzebna. Restauracja, 
Dworcowa 24. (13570 


Dziewczyna 
czysta, spokojna, akurat- 
na, gotowaniem. Adres 
Dziennik, (13569 


Poszukuję (13566 
zaraz parobka i dojarza 
od 1. 12. 37. L. Kórnig, 
Kołaczkowo p. Szubin. 


POSADY ) | 
POSZUKUJ/ 
Panienka 

umiejąca dobrze gotować, 

dobrymi świadectwami 

poszukuje posady od 15, 

wdowca lub lepszych pań- 

stwa, Oferty Dziennik „Su- 

mienna*. (22677 


Bufetowy 
biegły, trzeźwy, sumienny 
poszukuje bufetu lub posa- 
dy kelnera, kaucji 500 zł 
gotówki. Oferty Dziennik 
Bydgoski Gdynia „Bufe- 
towy*. 22667 


Bufetowa 
znająca wszelkie działania 
swego zawodu, poszukuje 
posady w lepszym intere- 
sie. Oferty upraszam do 
Dziennika Toruń, pod 
„Rutynowana”, (22664 


(CIID 


= Ę w 

Wydzierżawię 
200 buraczanej, dzierżawa 
bardzo tania. Jagieniak, 
Nakielska 4. (22683 


Łokai 
biurowy Gdańska 22, wy- 
najmie gospodarz. (13564 


Pralnię 
wydzierżawię. Gospodarz, 
Chrobrego 24, (13550 


Składnica 
szopa i stajnia do wynaję- 
cia. Łokietka 22, (22899 


Skład (22685 
z urządzeniem odstąpię na 
Gdańskiej. Wiadomość: 
Gdańska 81, Bar,Okocim”. 


Warsztat 
blacharsko - instalacyjny, 
zeałkowitym urządzeniem 
położony w centrum mia- 
sta, blisko 50 lat w je- 
dnych rękach, jest od za- 
raz do wydzierżawienia. 
Zgł. przyjmuje Fr, Zy- 
gorska, Starogard, 
ściuszki 32. 


Skład 
rzeżnicki z warsztatem 
i mieszkaniem, nadający 
się na wszelkie artykuły 
w ruchliwym mieście za- 
raz do wydzierżawienia. 
Zgł. do Dziennika pod nr 
„200”. 


22722 | 16—4. 


Garaże 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 


1 pokojowe: 
kuchnia, Kossaka 62. 


Ks. Skorupki 23. 


„| kuch. Ziemska róg projekt. 


2 pokojowe: 
z kuchnią. Gajowa 33. 
biurowe. Sniadeckich 10, 
3 pokojowe: 
odrem., słoneczne, emeryci 
Płocka 2, oglądać 14—16. 
wolne. Chełmińska 20. 
Ks.Ad. Czartoryskiego 8/3. 


3—4 pokojowe: 
korzyst. Siemiradzkiego 4. 


4 pokojowe: 
Świętojańska 21/7. 1. 12. 87. 


łazienką, front, parter. 
Kołłątaja 6—3. 
Garaże 
wolne, Sienkiewicza 18. 
D n a a r vara 
3 pokoje 

kuchnia do wynajęcia., Plac 
Piastowski 7. 13579 


Mieszkanie 
1 pokojowe wolne. Wiej- 
ska 83, (22711 


2 pokoje 
kuchnię, nowy dom, 
31, zaraz. 


Mieszkanie 
7 lub 4 pokojowe nada- 
jące się do lekarza lub 
dentysty od 1 stycznia 
1938 do wynajęcia. Wanda 


Orla 
22741 


Maciejewska, Kruszwica, 
Kolejowa 4i. (22713 


Pokój 
kuchnia wolne zaraz. Łąko- 
wa 41, Czyżkówko. (22751 


Mieszkanie 
8-pokojowe, komfortowe, 
przy ulicy Zamojskiego 
17, natychmiast do wyna- 
jęcia. Zgłoszenia: Telefon 


3608. (22755 
Odremontowane 
3 pokoje kuchnia. Jasna 


35. Zgłoszenia 9—12.(22744 


WOLNE 4 
Pokój 


umeblowany lub 2, Kor- 
deckiego 4, m. 3. (13526 


Niekrępujący 
dla 1—2 panów. Św, Flo- 
riana 11—4, 13558 
Pokój 
Pomorska 51—6. (13557 
Umebiowany 
Sw. Jańska 22—6. (13559 
Pokój 
osobne wejście. Pomor- 
ska 28-4. 13574 
Pokój 


dobrze umeblowany w o- 
kolicy Starego Rynku 
z utrzymaniem lub bez 
poszukiwany Of. „Długa- 
meta* Dziennik. 22676 


Pokój 
umeblowany gospodyni, 
Chołoniewskiego 14. (22678 

Pokój 22679 
frontowy do wynajęcia od 
zaraz, Dworcowa 27, m. 4, 


Pokój 
próżny, — umeblowany. 
Ułańska 31. (22693 

Pokój (22695 
(2 panów) utrzymaniem 


9 |lub bez. Łokietka 21—6. 


Niekrępujący 
ładny, duży, dwuosobowy 
życzącym utrzymanie. 
Zbożowy Rynek 10/2. 22686 


Pokój 
pani tanio. Nowodworska 
22696 


13307 
29 lat, 10 letnią praktyką | wynajęcia, Sniadeckich 32. 


Pokój 
umeblowany, słoneczny, 
używanie łazienki, wejście 
z klatki schodowej z 
utrzymaniem _ pierwszo» 
rzędnym od zaraz. Św, 
Floriana 3—8. (22728 


Niekrępujący 
dla dwóch panów, War- 
mińskiego 6—7. (22733 


Niekrepujący 
utrzymanie. Zduny 13/3, 
18583 


Niekrępujący 
utrzymanie. Zduny 13—3, 
13583 


Umebłowany 
Gdańska 87—5, (13578 


POKOJU | 5 
POSZUKUJĄ Q 
Szukam 
pokoju umebiowanego u- 
trzymaniem u solidnej ro- 
dziny, najchętniej okolica 
Bernardyńskiej — Jagielloń- 
skiej. Oferty „Urzędniczka* 
Dziennik. 22650 


Poszukiwany 
skromny próżny lub tan 
umeblowany. Oferty filia 
„Pewna”, (13584 


3 


gabinet W. Jaworskiej, 
Podolska 1, narożnik Po- 
morskiej. Pielegnowanie 
cery, włosów. Masaże, na- 
swietlania — Porady bez- 


Kosmetyczny 


płatnie, 19471 
Wróżbita 
dobrze przepowiada. Zduny 
—5. 13531 
Pies 


Bernardyn do odebrania. 
Kaszubska 1-3. (13512 


Grafolog 
Królowej Jadwigi 13—6 
przepowiada zdumiewają- 
co trafnie, (22403 


Baczność I 
Nakło! Kto pisał w r. 1922 
listy polskie dla Paul 
Fengler, albo wie o tym? 
Pani Fengler, Nakło, 
Hallera 4. (22707 


HATRYMONJALIE 


Zaręczyn gwiazdkowych 
życzą panie inteligetne, 
posażne w wieku 18—35 
lat, właścicielki kamienic 
oraz majątków ziemskich, 
Panowie 
kawaler lat 28, właściciel 
składu bławatów wartości 
15 tysięcy. :(22671 
Kawaler 
oszczędności 30 
pensja 600 zł, 
Wdowiec 
lat 42, reprezentacyjny, 
pensja 500 złotych. 
Wdowiec 
lat 48, właściciel kamie- 
nicy dającej 1800 złotych 
miesięcznie i wielu innych 
zamożnych panów do lat 
50-cin. Zapoznanie natych- 
miastowe ułatwi Runo, 
Pma; Świętojańska 


lat 32, 
tysięcy, 


Panna 
dwudziestosześcioletnia 
blondynka szuka szczęśli- 
wego węzła małżeńskiego, 
Oferta „Uśmiech“ filia 
Dziennika. (13563 


Urzędniczka (13522 
pozna inteligentną kole- 
zankę, około trzydziestki. 
OF. filia Dzien. pod „Sten” 


Wdowiec (22714 
bezdzietny, lat 37, szatyn, 
inteligentny  rutynowany 
rolnik, posiada 4.000 zł po- 
szukuje Żony posiadającej 
gospodarstwo, interes lub 
conajmniej 4.000 zł. Zgło- 
szenia z fotografią do Dzien- 
nika Bydg. nr „22714*. 


Wdowa 
lat 40, posiadająca pierw- 
szorzędny hotel, wartości 
60.000 zł na Pomorzu, wyj- 
dzie za mąż za solidnego 
kupca. Dla wspólnego do- 
bra majątek pożądany. 
Of. z fotografią do Dzien. 
Bydg. pod „Rzecz traktu- 
ję poważnie”, (22719 


Bezkonkurencyjny 


: Dentysta F pod „Pewna egzystencja“, ZA 
Marian Kempiński piętrowy z piekarnią do- ug Ea Ai z nA zara- 
obecnie Pomorska 5, te-|brze prosperujący w pow. Rzeźnictwo biać. Wyjątkowe możliwo- | 


lefon 11-45, (21001 | mieście, z powodu choro- 
| a ZEGNA 777 by natychmiast sprzedam. 


8 A Zgł. do Dziennika „Pie- 
Duży wybór, korpusy rő- owy”: ah 


ni żnej wielkości, .reperacja 

lalek. Tani Bazar, Stary Sklad 

Rynek, obok apteki. (22443 Í kolonialny dobrze pro- 
sperujący zaraz tanio 
sprzedam. Adres Dzien- 
nik. 21624 


40.000 zł (13475 
resztę ceny kupna 1937 — 
1940 r. sprzedam, sceduję, 
pośrednicy wykluczeni.Of. 
filia Dziennika Bydgo- 
skiego pod „1937—40”, 


Parcele 
do sprzedania położone w 
dobrym punkcie miasta. 
ć R. Böhme, Bydgoszcz, ul. 
m uniana Fan Jagiellońskat6, (19643 

trwała elektrycznym | Okazja 
aparatem Światowej sła-|7 powodu śmierci sprze- 
| wy I nowoczesnym paros |dgam dobrze prosperujący 
wym, pierwszorzędne wy- | skłąd kolonialny, Adres 


Kilimy nr 37. 
2X3, 2X1,5, futro męskie 


z przyczepką  „Saroleą” 


szczupły. Kopernika 7—3. | nika. 


sprzędam. Gdańska 148, | samodzielna 


konanie — ceny Zniżone. | Dziennik, (22662 | m, 11. (13518 | lub bez, dobre świadectwa 
y : 45.8 maga " |do baru potrzebna, Zgło- 
IN. Zemicki H Pianino Fretki szenia Toruń, Szeroka 6. 


nowe 800 zł. Majewski, 
Dworcowa 44, tel. 3472, | Kraszewskiego 10 (Okole) 
| l; a FU FT A telefon 2060, (22242 


| piece, kuchenki przenośne, Wiiczki (22428 
przybory do pieców, dogo- |rasowe, pieska i suczk 
dne warunki, najtaniej | sprzedam. Moniuszki 3. 
Dworcowa 61, 21823 


cerska 13. (13515 


kolonialny sprzedam. Wia- 


Dom sława IV. 24, 


Futro tanio byle zaraz. Lubel- s 
y czarne nowe z mufką 85— | ska 23—1, (22429 Złotniczy 
łapkowe nowe okazyjnie. | ——————————-- | pomocnik potrzebny od 
Pomorska 38—2, (13476 , Kamienicę zaraz. Oferty Dziennik 
< | dwupiętrową ogrodem | Bydgoski Gdynia, „Zło- 


x własnego jak i z do- Radio sprzedam. Orla 37. (2268 | tpjezy*, 


stąrczonego towaru|3 lampowe 110 wolt z a- 
wykonuje (15889 | kumulatorem za bezcen 


| (hrześcijańska Pracownia Fater | pzzą żacy, 7 ad 
Edward Peschel 


i Donat Szpakowski R d 
dypl. mistrz xaśnierski X LANIE . 
Bydgoszcz, Dworcowa 64, I p. b». 3 
aparat uniwersalny do pa- 
Trykotową rzenia kawy; herbaty itp. 
a 


bieliznę damską wykonuję ; s 
na miarę. Marta Eisnak, Forege me 2% 


Król Jadwigi 5. (18943 
-| Be-De-Fe 
nan ime gea ulica Gdañska. 
piece | rury | rratorna cam 
D radio i śrutownik, War- 


: > De 
E wwa poleca | zawala 25, podwórze. 
„Maczmarek | amps — — 


uiica Podwalłe'$2 |do wody sprzed Mal- 
przedam. Ma 
‘e telef. 23-71, borska 8. 22586 


| 
E ; 
Fasonowanie Okazyjnie 
Ą i czyszczenie kapeluszy | TA Sprzedaź pianino-Som- 
f damskich i męskich, naj- merield. Ugory 48. (22584 | — = 
nowsze fasony, Pomor- Sprzedam 4 
ska 33, i (18242 | lub zamienię nowy 4 pie- A KUPNA 


śr 4 


nowe Stoczni Gdańskiej 
6,Ł i 3,4 K. M. sprzedam. 
Zgłoszenia „Prąd zmien- 
ny” do Dziennika. (22625 


Sprzedam 


Wannę 
emaliowaną kupię zaraz, 


p. (zę | zapęd elektryczny, ulica uż A : 
Da k 3 A ywane gramofony, ubra- | bławatnik zaraz potrze- 
czapki sportowe! charsby aids odn nia, obuwie. Masłowska, |bny. Ernst, Stary Rynek 
| 22185 ka” Grudziądz, Wybickie- Grunwaldzka 45.  (22637|nr 7, 
Auto-iransport go 15. (22595 Samochód Agentów 
nskutecznia przeprowadz- >. -"Radie / _ |osobowy, najchętniej Fiat, | chrześcijan do sprzedawania 


ki, przewozy towarów.|38 lampkowe na sprzedaż. 
Codzienne wyjazdy do hi Szczecińska 5—1. (13500 
runia i z Torunia stawki Sprzedam ` 


oielofnkA wóz A skład kolonialny, Ciemna 


+ 


Restauracię 


Dziennik. (22644 | Nakło n. Not. 


; z mieszkaniem zaraz na 
e ia sprzedaż.  Siemiradzkie- 

go 7. (13545 
kupisz zawsze najtaniej Dom (22643 


tylko u (2812 | handlowy, obszarem trzy 
Bernarda Nowaka morgowym centrum Byd- 


Twarda 26. (22096 


goszczy, wpłaty 45 000,—. LEKCJE 3 nr 29, 
Bydgoszcz, Długa 10. Szarek, Toruńska 13. X ee ee aa ZA Modelarz 
Uwaga na imię Bernard, Radie Udzielam samodzielny, 


dobre 4 lampkowe, na 


[«) r 
| 25% taniej |ttrig z akumulatorem 


# [sprzedam tanio, pod „5^. (17688 | Rzeźniczych, cisze 
gorsety, pasy zdrowotne 8ka-27" in. 19. 13548 Goc, Bydgoszcz, Jagielloń- 
i bandaże wszelkiego ro- | ———————————— aes a E 1 ESEJ i ska 37, 
dzaju. Specjalna Praco» Sprzedam Ę Kto udzieli -Potrzebny (13499 
wnia Gorsetów, Dwor- kay Enhe Es. ès e o młody sprzedawca arty- 
cowa 4). 21087 wy nk | fi | 5 i A 

przyjmę paat e sa ONWEJSACJI ancl il E Eroma na pen 
| ia Dzień BYC. p (rod. Francuzka) pujące oferty pod „Han- 
Swetry Tige AE ah i w których godzinach. |alowiec” filia Dziennika 
kamizelki, bluzki, pułower= . Rower Zgłoszenia pZ. P. 12| Dziewczyna (13525 
ki, pończochy, skarpetki i męski i damski tanio. Śnia- filia Dziesiakć (22424 | z PA prz Ri 
rękawiczki własnego wyro- | deckich 41—5. (13552 | pzrez go: 


bu oraz wełny do robót 
ręcznych ża pracownia 
$ trykotarska Bukowskiej ZEE 
d Sniadeckich nr 2. Nadry (dam. Adres w Dzienniku. 
biam pończochy, nabieram Bierzyny (13516 
oczka, wszelkie reperacje. | poduszki, kolnierz futrza- 
i 22653 ny. Śniadeckich 41, m. 6. 


Motocyki (13544 


350 cem okazyjnie sprze- Konwersacii 


wyuczy szybko. Oferty |dla IV-klasisty 
„Szybko”, (22570 ! nika, 


Nr 262. „DZIENNIK BYDGOSKI”, niedziela, dnia 14 listopada 1937 r. i Str." 23. 


skład papieru sprzedam. POSADY Ñ 
Zgłoszenia filia Dziennika SZEWOALNE ch: 


sprzedam. Adres wskaże | Ści ala Pań i Panów. Wy- 
Dziennik Bydgoski. (13537 | twórnia: „Nowości Prak- 
e | tyCZNnO*,. Warszawa, 


średnie. Śniadeckich 61-9, Agentów 
F portretowych na niebywa- 
A utro D łych «dotychczas warun- 
męskie sprzedam. Długa | Kach poszukujezakład por- 
82, podwórze, m.8. (22588 | tretowy „Renesans”, Kielce 
Focha 14. — Specjalność 
MOTYKI Portrety PE NAJ: 
500 po remoncie sprzedam. | Nowości fotograficzne. — 
Oferty 600. P 22597 | ądać prospektów. (22134 


Mtode Absolwent(ka) 
psy wilki. Grodzka 10, |licenum handlowego lub 
restauracja. (13523 | szkoły handlowej poszuki- 
=L | wany, Zgłoszenia z życio- 

£ Frak (13534|rysem i odpisami Świa- 

smoking, dobrym stanie | dectw, które się zwraca 

na sprzedaż, wzrost 175 m. | pod „Chętny” do Dzien- 
n 


Patefon Butetowa(y) 


sprzedam, Rutkowski, Ry- 22656 


Potrzebna 
Skład zdolna ekspedientka od 


< Du; dra | Zaraz. Skład galanterii 
ę|domość Dziennik. (13533| “Mira Gdynia Włady- 


D, 


oraz wszelkie 


do Dziennika Bydg, (22553 


Służąca 
potrzebna zaraz najchęt= 
niej ze wsi, Toruńska 82, 


trowy dom na 250—35v r i rzeźnictwo. 

mórg dobrej gleby. Oferty Kupię 13503 

Dziennik Bydgoski Gru-|dom w Bydgoszczy lub Orkiestra 

dziądz „250°, 22596 | przedmieściu za wpłatą | kwintet koncertowo -dan- 

m | 10 DUO. Szczegółowe ofer- | cingowy zśpiewem, dobrze 
Siiniki ty filia Dziennika Byd-|zgrany, potrzebny od 1 


goskiego „Wpłata 10 000”.| grudnia. Ostateczne wa- 
"Wane '  |runki totografie i skład 
instrumentów nadesłać. 
tel. 3385. (22659 Dwór Artusa, Toruń. (22585 


A Mebie Kucharki 

1 KĘ p f za 

Ea PRON aa gabinetu kupię. Filia „U | poszukuje Resursa Kupiec- 

e e a KOMORA EV N (13538 Í ka, Jagiellońska 13. (13486 
Rzeźnictwo WTU PES=ZSŃ diane | 


Kupuję Exspedient 


nowszy mcdel kupię, Oferty |jnarzędzi rolniczych po 
pod „Fiat“ filia Dz. (13540 | wsiach poszukuje „Żniwo*, 
" ""Restauracia |L Lwów, Kuszewicza, (22087 


koncesją, kolonialkę do- Poszukuję 
brze prosperującą poszu- | orkiestry duet z akordio- 


22407 cą kuję. Oferty „Dzierżawa” |nem. Kawiarnia Sawoj, 
a 


Betoniarka Pomocnik 
motor mocy 5—10 używane | krawiecki potrzebny. Pla- 
kupię. „Stak* Warszawa. | to, Trzeciewiec. 


Panna 
do restauracji. Pomorska 


lekcyj w zakresie 4 klas |Chowiec od zaraz potrze- 
gimnazjum. Zgłoszenia |bny. Fabryka Maszyn 


zaraz. Szymańska, PL Weys- 
senhoffa !1 (Dobra 4). 


języka niemieckie- Maturzysta 
go korespondencji, kto | korepetytor w matematyce 


z podaniem ceny pod|Adres wskaże fi 


Peszukiwany (13510 
robotnik maszynowy, kwa- 
lifikacje w obróbcedrzewa 
Zgłoszenia piśmienne do 
filii Dzien. Bydg. ul. Dwor- 
cowa pod „Stolarnia”, 


Poszukuję 
baletu trio lub kwartet. 
Kawiarnia „Savoy”, Na- 
kło n./N. (13508 


Posługaczka 
potrzebna, 1—2 godzia 
dziennie. Zgł. poniedzia- 
łek; Dworcowa 738, m. 9. 

13521 


Fryzjer 13535 
damski lub męski potrze- 
bny. Adres Dzien. Bydg. 


Potrzebna 22657 
zaraz dentystka operatyw. 
i techn., język niemiecki 


(€ RÓŻNE > 
Wagry . 
piegi, krosty, kurzajki 
zbyteczne owłosienie usu» 
wamy. Odmładzające hor- 
monowe kuracje, Wyszczue 
plające zabiegi. Masaże, 
Naświetlania. Kosmetycz= 
ny salon „Cedib” $łowac= 
kiego 1, tel. 1059, Porady 
bezpłatne, (18690 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr Wytwórnia 
m" * 4 galanterii wysyła Kupcom 
3 pokojowe: bezpłatnie cenniki. Adre- 


komfort. Floriana 9. sować: Żytnicki, Łódź, 
j Nowowiejska 27, (22606 
4 pokoje TY ZA WE PZESSNOW 

zaraz dó wynajęcia, Król. Szczury 


iri ier. (22576 | myszy tępi skutecznie bak- 
advision hien (220e | mi Scitjsina" Jao 


konieczny. Oferty pod Mieszkanie lońska 2/19. 19908 
L M 100 do Dz. Bydg. jednopokojowe wynajmę 
VT hrane an ** IIdosgakĄ*VLO: (22585 Mam zlecenia 


Dziewczyna 
dobrym gotowaniem po- 
trzebna do dworu. Adres 
wskaże Dziennik. (13536 


NĄ 


K POSADY 8 
POSZUKUJĄ 


Keinera. 
Związek Zawodowy, ulica 
Długa 24, tel. 2479 po- 
leca najlepszych pracow- 
ników, fachowców, przyj- 
mując gwarancję móralną 
i materialną. (2086 


Chłopak 
z dobrej rodziny ze wsi, lat 
21 szuka posady od 15. 11. 
lub później do miasta jako 


Dwa handlowe do Niemiec. Wy- 
jeżdżających proszę o po” 
Sry penia dania adresu i miejsca. wy» 
1. Biela: ki (13505 jazdu eelem porozumienia 
ter 21, Bielawki. (13505 | szo do filii Dziennika Byd- 
3 pokojowe | goskiego pod „West.* (12221 
komfórtowe:,w.' nowymi 77 2 SEK R 
domu od 1 grudnia. Wia-|, Grafolog (22587 
domość 20 Stycznia 10, AE i riea 
gospodarz, KZ tuacji zyciowoh włada 12 
8 pokojowa języ kami. znany przez 
mieszkanie z wszelkim kom- | WIDitnych uazocygk, w 
fortem do wynajęcia od | FOlsce i zagranicą. Dy- 
15. 12.1937. Zgłosz. Gdań- A i dz i baj 
Ą > 2549 pr 4 D-t 
aa BL 8 nórleta. (C2838 46 stoja 6a Ere NaO 
, 3 pokojowe (22658 |20.tej, Bydgoszcz. Chro- 
mieszkanie z kuchnią do | brego 21 tparter) m. 3. 
wynajęcia. Ul. Jasna 8.| ————— nm 


odkuczer, Of. do Dzienni- - , Pana >` 

ba pod nr „109%, (22544 „,2pokoje inteligentnego knituralne- 

— nm | kuchnia. Leszczyńskiego | go, miłośnika sportu, po- 

dentystyczna c. A na nr w. 22629} zna pani, Filia „Towa- 
3 i ; Ra 13517 

uką poszukuje posady do- Mieszkanie Tay SEYO ai S CEOM 


czteropokojowe wolne. 
Cieszkowskiego 11. (13 47 
4—5 pokojowe 
Libelta 10. (13551 
| 4 pokoje (22651 
tanio. Wiatrakową 12, 


Poszukują (22628 
3 pokoi i kuchnią, łazien- 
ką, bezdzietni starsi eme- 
ryci. Jachimowicz, Tur. 


3 pokojowe (22655 
mieszkanie kuchnią poszn- 
kuję od 1 grudnia. Oferty 
Dziennik „Wojskowy“. 


w SEM 
KĄQ. POSZUKUJĄ 


Pokój 


kończenia nauki. Oferty 
pod „19” do Dzien. (22519 


15—20 000 zł 

poszukuję tylko od reflek- 
tanta na pierwszorzędną 
realność w Bydgoszczy, 
gwarancja hipoteczna, od- 
setki odpowiednie, pośre« 
dnik wykluczony. Ofer- 
ty pod nr „15—20*”, do 
Dziennika. 22645 


Runo—Gdynia (25% 
Świętojańską 77. Kojarzy 
małzeństwa, poleca się 
rodzicom, osobom samor 
dzielnym sfer ziemiańż 
skich, kupieckich, prze 
mysłowych, 15 letnia prak- 
tyka. Rękojmia solidności. 


Szofer - mechanik 
ślnsarz 4 długoletnią prak- 
tyką, zna wszystkie miasta 
w Polsce, włada polskim 
niemieckim poszukuje po- 
sady od zaraz. Oferty filia 
Dziennika „Sz. M.” (13429 


Palacz 
centralnego ogrzewania 
oraz dobrze obeznany sza- 
motowaniem wzgl. repe- 
rowaniem pieców szamo- 
towych i centralnego o- 
grzewania, z długoletnią 
praktyką poszukuje po- 
sady. Zgł. pod „Palacz” 


Maturzysta 
przyjmie posadę nanczy- 
ciela (wieś) biurową kou- 
dycję. Zgłoszenia Dzien- 
nik Bydgoski „Maturzy- 


« veg | ladny, słoneczny z biur- — 
SIA b o. (EBD kiem. Zgłoszenia pod Samodzielny 
Poszukuję „Adoli” administr. (22589 | fryzjer iat 27 poszukuje 


posady portiera względnie 
magazyniera za wysoką kau- 
cją. Oferty Dziennik „Bez- 
dzietny*, 22639 

Technik (22635 
dentystyczny szuka posa- 
dy małym wynągrodze- 
niem, najchętniej w Byd- 
goszczy. Adres Dziennik. 


S$tenctypistka 
polsko-niem. biegła w 
pisaniu na maszynie i 
tłumacz. poszukuje zajęcia 
na kilka godzin dziennie 
lub tygodn. ewtl. z włas- 
ną maszyną. Oferty filia 
Dziennika  „Stenotypist- 
ka”. 18501 


K DZIERŻRWY ): 


Ubikacje 
dwie, warsztat skłądnice 
zaraz oddam. Paicher, 
Gdańska 64, 13504 


zdolnej fryzjerki, ceł ma- 
trymonialny. Adres poda 
administracją  Dzienniką 
Bydgoskiego. Qierty pro- 
szę skierować z fotogra- 
fią, za zwrot fotografii 
ręczę. (22122 


Próżny 
duży pokój poszukuje 
pewna płatniezka, Oferty 
pod „Próżny”* do filii 
Dziennika Bydg. (22360 


Emerytka 
szuka próźnego, obszer- 
nego, słonecznego pokoju 
przy inteligentnej rodzi- 
nie, w śródmieściu. Zał. 
pod „L. K. 25” filia. 1354! 


1—2 
pokoja dobrze umeblowa» 
ne, wejście niekrępujące 
posznkuję. Zgł, filia Dzien. 
„Solidny*. 13432 


Poszukuję 
eleganckiego niekrępują- 
cego pokoju możliwie z 
utrzymaniem. Prąd zmien- 
ny. Oferty filią Dziennika 
„1000”. (13539 


Pokój 
słoneczny 1 p. Słowackie- 
go 1-4. (13384 

Eiegancki (13511 
dla pana. Zduny 9—5. 


Kupiec 
samodzielay, posiadający 
skład bławatów w małym 
mieście, lat 28, nie pali, 
nie pije, poszukuje żony, 
Majątek zł 500» celem po- 
większenia interesu. Ot. 
z fotografią którą się 
zwraca skierować filii 
Dzieu. Bydg. pod „Skład 
bławatów”, (13465 


Piękno 
zacisza domowego, szcze» 
ry przyjaciel i towarzysz 
doli i niedoli, oto marze- 
nie niejednegoz panów Ła» 
two je zrealizować, zgłosić 
się do adm. Dzien, Bydg. 
pod „Dwie realistki” (pañ- 
stwowe urzędniczki na 
stałej posadzie), (22600 


Kawaier 
lat 30, posiada 5000 zł 
w gotówce, dla braku zna- 
jomości poszukuje panny 
z cośkolwiek gotówką do 
wspólnego majątku, lub 
ożenek w nieruchomość, 
Oferty Dziennik „Ożenek”, 
22638 


Młyn 
wodno-turbinowy 35 KM. 
zaraz wydzierżawię, do 
pirola conajmniej 3000 zł. 
Zgłosz. pod „B. B.” Dzien. 
Bydg. 22594 


Bzięrżawa 
oberży, 42 morgi roli. Ob- 
jęcie 4000 zł. D. Jędrzeje- 
wski, Chełmno, Kiasztor- 
na 1. e" 22599 


Pokój 
Śniadeckich 4 m. 5, (22601 
R SEP CSZĄCÓ NA 


Pokój 226.8 
umeblowany. Długa 74/2. 


Wydzierżawię Ciepły ` 

dom mieszkalny, ogród,| 20 Stycznia 20—8. (13549 orite ROCH dobrym 
parę mórg ziemi, nad sta-| 11777 Pokój stanowisku  zarab'ający 
wem, pod lasem. Wiado-| dla pani, Sienkiewicza 38, | 5.000 zł rocznie, pragnie za- 
mość Mińska 9a, Czyżków- m. 6. (13530 | poznać panią do lat 30, po- 
ko, 722631 Pokój PaE ane Ofrrty z 

HR otogralią, które zwracam 
k Peet a 14 k Sienkiewicza 31—3. (13554 pod „Posiadłość* do Dzien- 
dzierżawienia. Kujawska Pokój mka Bydgoskiego, (2638 


utrzymaniem 1—2 osoby, 
Gdańska 77--4, (13353 


Pokój 
umeblowany osobne wej- 
ście, Lubelska 5-3, 22648 


Dwa (13542 
pokoje umeblowane dla 
oficera. Gdańska 132—3, 


nr 102, (22649 


K DZIERŻAWY SZUKA | 


Poszukuję 
skład z pokojem za wyna- 
grodzeniem. Oferty filia 
Dziennika „10”. 13527 


Bla 
mej ciotki, bezdzietnej 
wdowy lat 60, relig, go- 
spodarnej, właśc. 5 pok, 
mieszkania, poszukuję mę- 
za - urzędnika  Średniego 
lub niższego ewtl. emery- 
ta. Oferty filia Dziennika 
„60% g 13509 


Str. 24 „DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 14 listopada 1937 r. Nr 262. 


Zawiadomienie. 


We wtorek, dnia 16 bm. o godzinie 16-e] otwieram 


przy Starym Rynku © 


(w dawniejszym lokalu f-y Szmelter I Wesołowski) 


nowoczesny magazyn biawatów 


ME BRREB 
bogato zaopatrzony w wszelkie towary jedwabne, wełniane i bawełniane. 


Staraniem moim będzie przez rzetelną i fachową obsługę, oraz przez stosowanie 
najniższych cen zaskarbić sobie zaufanie Szan. Klienteli, 


Gwarancją dobrego i fachowego prowadzenia magazynu .będzie powierzenie kie- 
rownictwa mężowi memu K. Neumanowi, znanemu kupcowi na tutejszym terenie. 


BE. Bi. NIEWURAAN 


22759) 


z 


Osiedliiem się 
w Bydgoszczy, ul.Gdańska 35 m. 5 


Dr med. Paweł Chojnacki 


lekarz - specjalista w chorobach ocznych 
Przyjmuje: 9—11 i 15—17. Tel. 3003. 


hr wiwwie wio wieżach wów bo Hm 


Ulubione ciepłe 


obuwie 


13084 


de i łe e wio wii 12 


Wielkość 40—46 


zł 3,50 


CnuaunŻBiicen ppiuuc 


jest nienbłagalna i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, grypy 

uporczywego męczącego KaSZziu itp. stosują pp, Lekarze 

„Balsam Trikolan-Age*, który ułatwiając 


wydzie'anie się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia organizm 
i samopoczucie chorego, oraz powiększa wagę ciała. 


Do nabycia w aptekach, 


Fotografie 


paszportowe na poczeka- 
niu 6 sztuk 1,75 zł. Cen- 
trala Fotograficzna tylko 
Gdańska 27. (18385 


BK iz» 
kompletnie urządzone, zaprowa- 
dzone, w powiatowym mieście 

srz ed annm 


natychmiast, Zgłoszenia do admi- 
nistracji pod » 15 OOO“, (22726 


Wielkość 
27—30 31—35 36—42 


zł 1,90 2,50 2,90 


p 


Abia sonio o oe EA a aa oda o mio oo RE EN ao o iwo pe OTW A WO Goo W 


TR 


Wielkość 
19—22 23—24 25—26 


zł 2,80 3,25 3,60 
27—30 31—35 


zł 3,90 4,50 


(21868 


WUJ! 


BYDGOSZCZ T 


Kawaler 3 
lat 3l, poszukuje panny | 
która pracowała przy |$ 
krótkich towarach, celem | 


ożenku. (Cośkolwiek go-|Ę 
tówki wymagane, fotogra- || 
fię zwraca się. Oferty do 
Dzien. Bydg. „22723 22723 | $$ 


Kawaier 
lat 29, rzym.-kat., poślubi 
pannę miłego charakteru, 


[LOWA 


z cośkolwiek majątkiem. | rzedsiebiorstw 
Oferty filia Dziennika pod | gg p s 


„Rzemieśłnik”. (13585 | 8 technicznych, 
A przemysłu 
i introligatorń 


Repertuar kin bydgoskich: || 


KRISTAL: „Władca“; wli 


* «| 

rol. gł, Emil Jannings, | |3 f 3 
premiera i nadprogram. |% j 8 
MARYSIEŃKA: „Siódme | p | 
niebo* i nadprogram. |$ 99 ; 


APOLLO: „Kiedy jesteś | $ p 
zakochana* z udziałem hurtownia tektury 


słynnej artystki opero- 5 i papieru 


wej Grace Moore, pre-|Ę 

miera i nadprogram. 4 Bydgoszcz 
KAPITOL Marcinkowskiego 4. | BR 

„Wladca Kalifornii" ii Dworcowa 89 

„Kobieta szpieg“. ? tel. 3845 
BAŁTYK: „Władca pod- || 22660) 


wodnego świata i kolo- 
rowy nadprogram. 


GE Oza A ES 


© DOBRE i ZWOJE 


ve 


otwarte — z kołnierzem — ze sznalką 


pzy PRZEZIĘBIENIU 


GRYPIE? KATARZE 


æ Eo æ 
Wiecze pire 
reparacja wszelkich systemów, złote i zwykłe stalki — 


nowe części po najniższych cenach. (16822 
Montownia Wiecznych Piór, Gdańska 59, I ptr. 


Wyśrwimtny kapelusz N 
dla elegancfkiei Sami 


~ „Clic $arisiem" 
BYDGOSZCZ SNIADECKICH 7. j 


U || MEBLE! ©» OKAZJA! 


Z powodu przebudowy domu odda kilka 
pokoi jadałnych i sypialnych po ce- 
nach zniżonych znana i solidna firma 


DOM MEBLI 
Egmacy ED. Crajmeri 


Bydgoszcz, Pworcowa ZA 
Skład 1921 — Telefon — Fabryka 8932. 


Dia każdej Panli 


do pielęgnacji cery pudry I kosmatyki! 


Université de Beauté (CEDIB) 


oraz wszelkie pudry I kosmetyki 


The Gladys Pickford (Paris) 


22768 pierwszorzędnej jakości poleca 
Bydgoszcz 


5. Seoumamowski usa Mostowa 12. 


Limuzyna „Austro-Daimler“ 


8 cyl. — 7 miejsc — 60 tys, kilometrów — po zupeł- 
nym remoncie prawie nowy wóz -—- cena 6.000,— zł 


ma SpgbikzecHianZ. 


MŁYNY LUBIEKIE SKA Z ©. O. 
22568 Toruń, ulica Kopernika 10. 


KLEJE STOLARSKIE 
KLEJE MALARSKIE 
dostareza Fabryka Kleju R 
„QE CH ÓW“ 


Wylączna sprzedaż: KOSMA I GREGOR 
Łódź, ulica Kilińskiego 136 


CPrzedsiębiorstwo chrześcijańskie). t22279 


o.o. w 0,» © s 
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PRZED => j 


|= 


mj 


PRZENOŚNE 
(Syst. Malcewskich Zakładów) 


n. 


sz 


x 


do ogrzewania pomieszczeń war- 
4 sztłatowych. kin, magazynów, hal 
i*t;sp. (18494 

w różnych wielkościach produkują: 


META 


EE 


9.2 m 0 000.0 0 R 00M O MO © 0. © A.0 0.0 7 wa 0 ©. 


pra 


2.2.9. 


pH Ra £ 0 OWĄ EZR AE | 


22092 
i Uprzejmy słuchacz, który w ten sposób 


Czytajcie „Dziennik Bydgosk 


słucha nocnej audycji, aby nie przeszka- 
dzać śpiącym sąsiadom. : 


a. fu MaRrRKAMY WASI. KE 
Ceny ogtoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 33 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie t,20 zł 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim; 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr; każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 ?/ zniżki 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają, — Ogłoszenia zagraniczne 259/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


ZZ O Z Z WZA O Z Z ZZO ZZOZ AZ ZZ ZZOZ A 
Wydawca, nakładem i czeionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowieka adyni 
A ć za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, ke aj 
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